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WAKŁA.DEM TOW. MIŁOŚNIKÓW HISTORYI I ZABYTKÓW KRAKOWA. 




owarzystwo miłośników historyi i zabytków 
miasta Krakowa, zawiązane na początku 
1897 r. w prastarym naszym grodzie, umieściło na 
szyi Rondla Bramy Floryańskiej od strony ulicy 
Szpitalnej marmurową tablicę na cześć mieszcza- 
nina krakowskiego Marcina Oracewicza, który 
w r. 1768 dzielnie bronił swojego miasta przed 
Moskalami. 

Myśl uczczenia dzielnego obrońcy powstała 
już przed kilku laty w gronie mieszczan krakow- 
skicli. Zebrane na ten cel prywatnie składki złożone 
były w stowarzyszeniu mieszczańskiem „Zgoda*^, 
później przeszły do nowo utworzonego ,,Koła mie- 
szczańskiego ''. — Myśli tej Towarzystwo miłośników 
Krakowa nie mogło zaniechać, tylko było obowiąz- 
kiem jego ją wykonać. Staraniem więc tegoż To- 
warzystwa, po uzyskaniu zebranych poprzednio 
składek, wmurowano tablicę z czarnego marmuru 
ze złoconem np, niej napisem: 



DNIA 22 CZERWCA 1768 ROKU 

MARCIN ORACEWICZ 

MIESZCZANIN I PASAMONIK KRAKOWSKI 

STRZAŁEM Z MURÓW MIASTA ZABIŁ 

PUŁKOWNIKA ROSYJSKIEGO, SKUTKIEM 

CZEGO ROSYANIE DNIA TEGO OD MIASTA 

ODSTĄPILI. 

1897. 



Uycdna, zamieszczona w tej broszurze, przed- 
Htawiająca Marcina Oracewicza, zrobiona jest z olej- 
nep:o portretu, namalowanego przez zaszczytnie 
znanef!:() artystę - malarza p. Piotra Stachiewicza. 
V. Stacliiewicz wykonał zaś ten portret z życzliwości 
dla Towarzystwa naszego według fotografii, zdjętej 
z i)ortretu malowanego na płótnie, Ictóry do nieda- 
wna znajdował się w ręlcach potomlców rodziny 
Oracewiczów. 






Rodzina mieszczańska Oracewiczów, z ktcirej 
pochodził nasz obrońca, oddawała się rzemiosłu 
pasamoniczemu . 

Pasamonikami bowiem spotykamy wszystkicłi 
prawie Oracewiczów od początku w. XVn do pierw- 
szej połowy wieku XVIII, jak to zresztą wówczas 
było w zwyczaju, że syn poświęcał się temu rze- 
miosłu, którem się trudnił jego ojciec. Przepisy 
cechiowe były nawet dla synów mistrzów cechowych 
' względniejsze, uwalniały ich nieraz od wykony- 
wania sztuki mistrzowskiej przy wy z wolinach na 
majstra, zmniejszały dla nich opłaty cechowe i t. d. 
Statuta cechu pasamoniczego krakowskiego nie 
znają jednak tycli wyjątków. W aktach tegoż cechu 
spotykamy już w r. 1719 Marcina Oracowyca, zapi- 
sanego jako towarzysza, czyli czeladnika. Mistrzem 
został on w r. 1723, płacąc wówczas wpisowego Złp. 
3, gr. 32. Żyje do r. 1766, gdyż w tym roku pani 
Oraczowiczowa wniosła do „cechu'' gi'oszy 5 „wdo- 
wiego". Nie jest to więc ten Marcin Oracewicz, 
o którym mówić chcemy, może był jego ojcem, bo 
Marcin Oracewicz, obrońca Krakowa, nazywany 
bywa w aktach „młodszym". 

Urodził się w Lubowli na Spiżu. Tam nazy- 
wał się jednak Oracz i dopiero po przybyciu do 
Krakowa zmieniono nazwisko Oracz na Oracewicz. 
Podobnie jak ojciec został także syn pasamonikien 
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i w r. 1743 został wyzwolony w cechu pasamoniczym 
krakowskim na czeladnika. Przepisy miejskie wy- 
magały, że każdy rzemieślnik, który został majstrem 
(mistrzem), jeżeli chciał w Krakowie prowadzić 
rzemi<^i^o, musiał zostać obywatelem miasta, czyli 
jak się to nazywało ^przyjąć prawo miejskie** 
i ożenić się. Nie wolno jednak było przed uzyska- 
niem godności mistrza wejść w związki małżeńskie, 
albo, jak wówczas mówiono: „postanowić się**. 
Którj^ z rzemieślników to uczynił, płacił przy otrzy- 
mywaniu godności mistrza do cechu pewną kwotę 
„za wczesne ożenienie się". Marcin Oi-acewicz, zo- 
stawszy mistrzem w cechu pasamoników, przjjął 
też w r. 1745 dnia 17 listopada prawo miejskie, 
i został wpisany do ksiąg, obejmujących mieszczan 
krakowskich. Przy akcie tym, jak każdy nowy 
mieszczanin, kładąc trzy palce na wizerunku Chry- 
stusa Ukrzyżowanego, wykonał pi-zysięgę nastę- 
pującą: 

„Ja . . . przysięgam Panu Bogu Wszechmogą- 
cemu, w Trójcy świętej jedynemu, iż Królowi Jego 
Miłości Polskiemu wiernym a Ich Mościom Panom 
Radzcom krakowskim, którzy teraz na tym urzę- 
dzie są i którzy potem będą, posłusznym będę, przy 
miejskicłi prawach, przywilejach i ustanowieniach 
tegoż miasta Krakowa zawsze obstawać będę, tak, 
jako na umie wiernego i posłusznego mieszczanina 
przynależy. Tajemnic Rzeczypospolitej miasta tego 
żadnemu człowiekowi wyjawiać nie będę. A ktoby 
się sprzeciwiał Ich Mościom Panom Radzcom kra- 
kowskim i pospolitemu dobru miasta tego, takiemu 
ja nie będę pomagać, ani tego taić, ale wszystko 
czynić będę, co należy ku pomnożeniu i pożytku 



miasta. A jeżeliby kto co mówił niesprawiedliwego 
i przeciwko honorowi o Ich Mościach Panach Radz- 
cach krakowskich, takiemu ja wedhig możności 
mojej sprzeciwię się i to Ich Mościom doniosę ; ani 
też z takim spółków i handlów mieć nie będę, 
któryby, tak jako ja, mieszczaninem krakowskim 
przysięgłym nie był, przez coby cło Króla Jego 
Mości giniąc miało także i miastu Krakowowi. Tak 
mi Panie Boże dopomóż w Trójcy świętej jedynej. 
Amen". 

Za przyjęcie w grono mieszczan składał każdy 
opłatę Magistratowi i podarek w prochu lub strzelbie 
na jedną z baszt miejskich. Za wstawieniem się 
i na życzenie ówczesnego buimistrza miasta Kra- 
kowa Jana Dzianotta uwolniono jednak Orace- 
wicza od opłaty Magistratowi, ale na uzbrojenie 
dał Oracewicz Złotych polskich 20 zamiast prochu 
i hakownicy. Ożeniwszy się z mieszczanką kra- 
kowską, o której wiemy tylko tyle, że było jej na 
imię Anna, zamieszkał w Szarej kamienicy w Rynku 
krakowskim, tak znanej każdemu ki^akowianinowi. 
Tu mieszkał i prowadził swoje rzemiosło od roku 
1747 do 1772. Po najściu Moskali na Kraków, 
o którem poniżej mówimy, zubożał, tak jak 
prawie wszyscy wówczas mieszczanie krakowscy; 
w księgach też, w których zapisywano pobierane 
przez Magistrat podatki, pod r. 1771 i 1772 napi- 
sano przy nazwisku Oracewicza: „ubogi". 

O jego potomstwie nie wiele mamy wiado- 
mości, wiemy tylko, że miał syna Jana Kantego, 
który był również jak ojciec pasamonikiem. Ten 
w czasie, kiedy Moskale zajęli Kraków, wyszedł 
z miasta i powrócił dopiero po zupełnem ustąpieniu 
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Rosyan, w roku 1773 w końcu października. Pierw- 
szego bowiem grudnia tegoż roku zapisano go 
w poczet mieszczan krakowskich, wymieniając przy 
tern, że był synem pasamonika Marcina Orace- 
wicza - p a t r y ot y. Niezwykły ten i zaszczytny przy- 
domek, nadany Marcinowi Oracewiczowi w urzę- 
dowycli księgach miejskich, świadczy wymownie 
o zasłudze i chwalebnym czynie, który spełnił Ora- 
cewicz w obronie swojego zagrożonego miasta. Ta- 
kich zaszczytnych przydomków „patryoty" nie spo- 
tykamy przedtem przy nazwiskach mieszczan, do- 
piero później, w chwilach ostatnich nieszczęść Polski, 
zabłyśnie częściej wśród nazwisk mieszczan kra- 
kowskich, jakby gwiazda nad ich czołem, tak drogi 
wyraz „patryota'*. Ale nietylko ojciec, lecz i syn 
jego Jan Kanty Oracewicz był również patryotą 
i w oblężeniu Krakowa przez Moskali odznaczyć 
się musiał, jak to świadczyć się zdaje zapiska 
w księgach cecliu pasamoniczego. Po powrocie 
bowiem Jana Oracewicza do Krakowa zapisano 
w r. 1773, dnia 28 października, że wrócił on po- 
nownie do miasta i do cechu „za co niech bę- 
dzie Bogu chwała Amen". Nie znaleźliśmy 
w cechowycli księgach drugiej podobnej zapiski. 
Musiał być ten młody Oracewicz i sam godny ta- 
kiego uznania i radości w cechu w chwili gdy 
1)0 wrócił do niego i ze względu na swego ojca- 
patryotę. Nie dość na tem, ażeby zaś w ten sposób, 
taki szczery i tak po naszemu wyrażona radość 
nie przeszła niepostrzeżenie, napisano współcześnie 
tą samą ręką na ostatniej stronie tej księgi cecho- 
wej wyrazy: „Kanty Oracewicz rolcu pańskiego 
1773", czem chciano zwrócić uwagę, ażeby czytelnik 
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spojrzał do księgi pod r. 1773 i przeczytał owo 
podziękowanie za powrót Oracewicza — niezwykłe 
i zasłużone. Cel został osiągnięty, bo i piszący te 
słowa tą drogą tylko, wpierw nim przejrzał całą 
księgę, dowiedział się o Kantym Oracewiczu. 

Drugi syn jego Maciej był także pasamonikiem, 
wyzwolony na czeladnika w r. 1772. Uczył się rze^ 
miosła, jak przepisy wymagały przez lat 3, u innego 
mistrza, mianowicie Mrozińskiego. Ten opóźniał 
jednak wyzwoliny młodego Oracewicza, tak, że 
ojciec za zezwoleniem całego cecłiu musiał to sam 
uczynić. Tego to Macieja Oracewicza spotykamy 
później jako starszego cecłiu aż do pierwszycłi dzie- 
siątków lat bieżącego stulecia. 

Bliższycłi szczegółów z życia naszego Marcina 
Oracewicza nie posiadamy wiele. Oracewicz, miesz- 
czanin spokojny i niezamożny, nie miał spraw przed 
urzędem radzieckim i ławniczym. (Księgi, w które 
zapisywano wszystkie sprawy miejskie posiada 
Kraków od r. 1301). Księgi cecłiowe, gdzie spisy- 
wano znów spory i zacłiowanie się swoicłi człon- 
. ków — bo wówczas sprawy wynikłe między rzemieśl- 
nikami rozstrzygał w pierwszym rzędzie sam cecłi — 
podają nam tylko kilka szczegółów. Marcinowi Ora- 
će wieżowi widocznie nie dobrze wiodło się rzemiosło, 
skoro go raz porzucił, jąwszy się innej roboty. We- 
dług ówczesnego pojęcia i przepisów cechowycli 
uważano to za zniewagę tak osoby jak i cecliu. To też 
Oracewicz powrócił wreszcie do swojego zajęcia i na 
sesyi cecłiowej dnia 2 marca 1760 r. przeprosił 
Panów ceclimistrzów za tę „zniewagę", o czem zapi- 
sano w aktach cecłiu: „tego dnia przyszedł do 
cechu Marcin Oracewicz, brat zgromadzenia naszego. 



— 10 — 

kt4)ry się inldalił od cechu przez lat 3 . . . Co wziąw- 
szy na uwagę Panowie Bracia uznali gOy aby dał 
na lepszą dla PP. Braci i aby przeprosił wszyst- 
kich w cei*Jnt PP. Bi-aci*'. 

Odtąd zasiadał też Ch*acewicz w cechu, wybie- 
rany już to iH)dstarszyni, już też stai^szym cechowym 
tak zwanym „praysadnim*' — (w cechu pasamoni- 
czyni było 4 cechmistrzów, t. j. starszy, podstarszy 
i dwócli Pł\ Braci praysadnich). Pierwszy raz 
spotykamy go starszym cechmisti"zem w r* 1765 
i odtąd prawie nieustannie sprawuje tę godność aż do 
r. 1773 — bo dotąd zachowały się zapisy cechowe. 
Kiedy umarł, na pewno niewierny, zdaje się, że około 
r. 1780, ponieważ w r. 1787 nie ma go już wymie- 
nionego w spisie majstrów pasamoniczych. Kilka 
razy w tym czasie był podstarszym, a takie i w r. 
1768, kiedy to wsławił się przy oblężeniu Ki-akowa. 

Być ceclimistrzem, nie było rzeczą bardzo wdzię- 
czną. Potrzeba było strzedz praw i przywilejów całego 
cecliu, być ojcem dla wszystkicłi towarzyszów czyli 
czeladnik()W, „wyrobieńców" czyli uczniów cechu, 
icłi 8(^(1 zią i sędzią swoich „współbraci" panów 
mistrz<»w, A spraw sporny cli nie brakowało nigdy 
w żadnym cechu, od takich jak obelga wyrządzona 
mistrzowi przez czeladnika za to : „że mu w dzień 
8w. Marcina gęsi do obiadu nie dał", aż do znie- 
wagi na czci i mieniu wdowy po cechmistrzu. 
Wszystko to trzeba było sumiennie osądzić, łago- 
dzić*-, nieraz wyznaczyć „plagi" cielesne upornym, 
Dodajmy do t(»go sprawy kształcenia uczniów, wy- 
zwolin, rozdzielania roboty między mistrzów uboż- 
szych, ściganie „przeszkodników czyli partaczy" 
t. i. nienależącycli do cechu — jak w cechu pasa- 
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moniczym żydów, którzy pokątnie trudnili się wyro- 
bami pasamoniczymi — przestrzeganie wreszcie 
obrzędów cechowych i kościelnych — dodajmy to 
wszystko, a zrozumieć łatwo, że być dobrym cech- 
mistrzem, zasługiwać na wybór coroczny, znaczyło: 
być rzetelnym i dobrym obywatelem. 

Godność ceclimistrza nie uwalniała bynajmniej 
od przepisów, w^ razie ich przekroczenia cechmisti'z 
również podlegał karze, tak n. p. Marcin Orace- 
wicz, już jako starszy cechu, za to, że nie był na 
mszy suchedniowej w r. 1766, zapłacił „peny" czyli 
kary do skrzynki cechowej groszy 6. 

Z innych wiadomości o Oracewiczu wspomnimy 
jeszcze o jego troskliwośli o utrzymanie baszty 
cechowej, istniejącej do dziś dnia na rogu plant 
przy ulicy Szpitalnej. (Z baszt, które się dochowały, 
każdemu znaną jest brama Floryańska, następna 
baszta ku ulicy Sławkowskiej była basztą cechu 
stolarskiego, a ostatnia, dzisiaj przy kościele księży 
Pijarów, cechu ciesielskiego). Domagał się Orace- 
wicz od cechu, ażeby ją naprawił, gdyż była zruj- 
nowana ; gdyby tego nie uczyniono, cech musiałby 
ją oddać urzędowi miejskiemu, któryby przeznaczył 
opiekę nad nią innemu cechowi. Poczyniono na to 
osobne pobory i naprawiono. Baszta pasamoników 
wyglądała wówczas inaczej, otaczały ją jeszcze 
przybudowania, w których bardzo często miesz- 
kali mniej zamożniejsi mieszczanie, a dochód 
z pobieranego czynszu szedł do „skarbu" cecho- 
wego. Przez pewien czas dzierżawił od cechu basztę 
pasamoników Marcin Oracewicz, nie dlatego, żeby 
w niej mieszkać, ale żeby mógł jako czasowy wła- 
ściciel tem lepiej czuwać nad jej całością, jej 



".,.■- .... ■ -y ■■■: V -;v .:i -jjw V. .n" <.«tiH;zyc 

■ , ■ ■ ,■.> ■;..■■■.-.'! I ■■>^i;" «*-..- Ji-«^1 (I WT- 

.;/..,■ Ai»- :■ ^ ...V,--. •.■;.-..>i! II' ■. ».->i':'-.iy- .>^.-hi>wej 
iiii.a * vvi'.i.^> -V ... ^.Ł -■- •it,'*. : -, 5!:^r^- -ienieai 

/..;,■, .11, ,;m .w ■ i." '.--j. v'-.'"rni.v- ArVfl-i"WTl}' 

i\', /.:.> >.is.-,':\ , ■. . ■ .. / ■ ■■, Hj:r'"'-»\i: •.-'raozo- 
\s;,v,,>\\i 'i.o--.'.,- ■■ 1^ vvH" '■■"■"'■■"■ v.^':'v L s .■2>-aszu 
iv,-/:iu-iy> wwi-l ii t. >^.- t. V* .■:rxv"s; JJzK :i?'- To 
z;i> .io ^..;..vći ; ■^.v■ ^^l..^- •: -d /^u-i" -v:l'I PP. 
Stiiis/.> Ul, ,w^ .•> ,i-,i' c ■!.■_ :"-■. ■rt' ^Assr.. i.ecy się 
nie nijitwłiiUi,. [>■• 'i.'-s.tr-!..t ■.r-rtv''Kimi, ".u^-rickaó 

i \i. Siuk>\\ u /tt, j'. K,K"iaiisku'i:'> i y. -1:-; " i:;?kirtr». 
któiYiu ZŁtlfłtt ^.■ł^ a, Żr(>v ii alt' i v ;.■;<• v\>^>-¥rl;o ^^pi- 
Siili i iitwctititri! \l\> irthu itKia^i. az-,by jhi skon- 
ł-zfiitu koutniktu Ltvh uikt>\v»ż l^iA^tę rak i»debral 
uił |>aiiit Onicztiwuza. jaką ją temz w arendę 
piis/Aza". 

Szi/.t'.'.li\v\iu zbii'i;ii'in ukolk-zuosoi baszta ta, 
juk wiomy, uculiiłii. Nitrliże twltąil weselej spojcląda 
ku luuiuiu ttołiłllH ł1i>i-yt)tii4kieK:łi na i-zarną tablicę, 
lii'/y|><iiiiiiiujit<-i) i«> [nzcszlu wiekowej przerwie ezjTi 
jt!J tl/,ii>liii>K<i nyiiii, ktiiry w chwilach wolnych od 
[iiiicy (wic/.yl siy tiikże iiii strzelnicy (cellstacie) 
w stizc laniu. Ilyl też iloHkoiiiiłym strzelcem i nle- 
niz iii4tr/.t>lil jitakii zatkuił^te^o iia słupie. 

w iili'il/,ielę |>o pohidniu r. 1753 dwaj 
ile l;i'aliii\\Niy,Ht(ihn'ze, Sebastyan Lagow- 
«t' |'nhłi'/kli'wlł^z poszli ze strzelbami za 
d Miinilę, iil)y j"' wypnibować. Mistrzowi 
ohiczkii'wiczowi towarzyszył chłopiec jego 
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stolarski Wojciech Ruszkowski, który za majstrem 
niósł strzelbę, torbę z brokiem czyli szrótem i ku- 
lami. Niebawem spotkali oni wracających od Mo- 
giły Marcina Oracewicza i Damazego Wiatrowicza, 
majstra szewskiego, którzy z fuzyami byli naprzód 
nad Starą Wisłą a potem na czyżyńskich łąkach, 
gdzie Oracewicz zastrzelił trzy przepiórki, Wiatro- 
wicz tylko raz do bociana strzelił. Złączywszy się 
razem czterej mieszczanie przeszli się jeszcze po 
łąkach, nie spotkawszy tu jednak żadnego ptactwa, 
zwrócili się ku drodze, przyczem Łagowski strzelił 
brokiem do skowTonka, ale mu trzy razy nie dało 
ognia. Podszedłszy Polaczkiewicz strzelił i zabił 
skowronka a potem rzekł do Łagowskiego, żeby 
mu swoją fuzyę pokazał, z której Polaczkiewicz 
strzelił, ale chybił. Idąc przez przykopę, na której 
drzewo leżało, Łagowski prosił Oracewicza, ażeby 
mu fuzyę przystrzelił. Zrobiono więc cel z papieru 
na drzewie i strzelano naprzód szrótem. Potem 
Łagowicz nabił strzelbę kulą, co uczynili także ze 
swoimi Oracewicz i Polaczkiewicz. Czwarty miesz- 
czanin Wiatrowicz nie brał w tej próbie udziału, 
lecz wraz z chłopcem stolarskim siedli z tyłu na 
pagórku. Gdy już miał Oracewicz strzelać do celu, 
wówczas rzekł Wiatrowicz : Panowie ostrożnie, nie 
strzelajcie teraz, bo jakiś Dwór po drodze jedzie. 
Na to Oracewicz odpowiedział: albo ja to nie wiem 
jak strzelić, cóżby tam na drodze kula tak daleko 
robić miała? i strzelił, trafiając w sam cel na 
drzewie. Potem strzelał Polaczkiewicz, lecz nie 
trafił i kula poszła ku gościńcowi. Wówczas Jego 
Mść. dworzanie z gościńca skoczyli do strzelają- 
cych i wszystkich „złapali". Wynilda z tego sprawa 
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.^.,. X. .M. :^v ^ ' włnwri, krnra ^ikonc7yła się jednak 

r^.. X -.». \ :rsn;\ n»n uv{iadok z życia Marcina 
*--.. V v\ •. .?ł r.ii .i.^woH , 7r łłvl teirim strzelcem 

. .Łv\ -yiti. -*-/ sir^4il i<>c^ł nio clivbi celu. Takim 
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.v; \\v'\^ . :.-;is ^=- kiody 7. }><>sr<id szturmujących 
>,.H...:o r*^rv^nska M<>5łkali wvhral za cel swoi 
vs.K ..«.H.i:\^ i^ulkownika Panina i strzałem swym 
wiWi: a;n» ti^j^N^ słodkio^ro życia — Kraków na 
ii».-v* liw^lmi ivi cyrMTii moskiewskiej. 

B\ !\» i%» \x V lTt>S. W Pol9<v za\^iazała sie 
\\v»\Nvz.;4.'> Ki^uh>iiiT;4o\:a barska, t. zw. od miasta 
B*uu lu* kN^doJu, Ąi^hii^ miahi swój p(K:zątek Po- 
\\>Tul /-*»> wn /.wijA/t-k prittvi\vko knilowi Stanisła- 
\\v»\\i \viuu.'>t\»svi i IJośyi, kt/ira wówczas niepro- 
N/\»na ^u-łi^ntarowala u nan, narzucała prawa, a gło- 
wnU* \v>uui»iła na Nt*jniit^ polskim przyznanie ^inno- 
wioriuiu'' i'Z,\li pn»tł*Htantom takich samych praw, 
yakut UiwAi katolicy, czinnu Polacy sprzeciwiali się. 
W <»bn»uio \y'u*^r' n^wi katolickiej, w obronie wol- 
ności mwoIhhI polnliich, prztM?ivv narzuconym prze- 
mocą [ir/cz Kalary.yiu,^ II, carową rosyjską, ukazom 
i ro/|Mii7.nd/ciiioiii twor/yla Hzlaclitu polska związki, 
k(<»ro Hilą /.hrojiią chciały odcpr/cć jcwałty Rosyi, 
y,\\la.s/.(/a, /łJ Kn')) HlaniHlaw August w obec Rosyi 
byl lM«/.Milny i nin nii r/ąil/lł w l^olsce, ale „peł- 
iioiiuMiiy poHid NłłJjahnit\iH/.»^j Imporatorowej*' Ka- 
lii!/.) ii> II, l%Hi)|/.<^^ linpniii. 

KiHiliMJriHcyłi iMiiHJiM H/yhkt> rozniosła się po 
ciih lii Knipi, w wojowod/.lwlo krakowskiem i w jego 
Hl'>wiii'in iiih Miił K niKoNN \o pr/.ys/la do skutku dnia 
'.'I r#«»r\M'łi HM roku. 
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A przyszła nagle i niespodziewanie, tak że 
mieszczanie a przedewszystkiem rajcy miejscy zo- 
stali formalnie zaskoczeni. Dnia 21 czerwca sta- 
rosta krakowski, który czuwał nad Wawelem, 
oddał zamek królewski wraz ze stojącą w nim 
załogą wojskową w ręce marszałka czyli naczel- 
nika konfederacyi krakowskiej, niedołężnego i hu- 
laki Michała Czarnockiego, dziedzica w si Secymina. 
Opowiadano o nim, że zanadto lubił zabawę z kie- 
liszkiem, przy hulatykach, które odbywały się na 
Zamku, nawet wtenczas, kiedy już Moskale srodze 
zniszczyli Kraków, hasłem jego było : „dawaj wina, 
póki starczy Secymina". Ten więc marszałek kon- 
federacyi wraz z kilkudziesięciu szlachty przyszedł 
dnia 21 czei*wca po południu koło godziny piątej 
do prezydenta miasta Krakowa, Piotra Szastera na 
ratusz, który stał jeszcze do r, 1820 na Rynku kra- 
kowskim na przedłużeniu od zachowanej wieży ratu- 
szowej ku linii A-B. Marszałek Czarnocki, wszedł- 
szy do „izby pańskiej" na ratuszu, gdzie był pre- 
zydent, zasiadł z kilku szlachty za stołem i rzekł 
do niego: „Ponieważ województwo krakowskie 
skonfederowało się za wiarę i wolność i JWJMść 
Pan Starosta krakowski oddał zamek z garnizonem 
pod władzę konfederacyi, skazując mnie na ordy- 
nansa (naczelnika) zamku krakowskiego, więc 
i miasto do takowej konfederacyi, jako przedtem 
bywało, przystąpić powinno". Na to prezydent Sza- 
ster odpowiedział: „Jaśnie Wielmożny Mości Do- 
brodzieju, w takowym interesie, miasto tykającym 
się, nie mogę dać żadnej z siebie rezolucyi, proszę 
o czas przynajmniej do jutra do południa, abym 
się z magistratem (t. j. radcami) i ze stanami 
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miasta znieść i poroziunieć mógł*^. Szlachcic, trzeci 
siedzący od mai^szałka^ odpowiedział na te słowa 
prezydentowi : ^Mospaiiie ! niepotrzeba nam tu teraz 
takowych formahu>ści zanosić, bo do tego czasu 
nie masz, ile, że nieprzyjaciel za pasem, Irtóry aby 
do miasta nie wszedł wcześnie zabiegać potrzeba. 
Zaraz Wasz Mość pi>ślij po radców do przysięgi, 
bo jeżeli nie, to sobie inaczej postąpimy'^. 

Nie pozostało więc prezydentowi wobec tak 
stanowczych rozkazów nic innego uczynić, jak po- 
słać po radców miejskicli, ażeby natychmiast na 
ratusz przybyli. Tymczasem przed i'atuszem i w izbie 
gromadziła się coi^az większa liczba szlachty i miesz- 
czan, tak, że do prezydenta i mai^szałka konfede- 
racyi kilku zaledwie radzców docisnąć się mogło. 
Tym tedy prezydent Szaster opowiedział spi*awę 
i żądanie konfederatów, a gdy konfederaci odgra- 
zywali im „rąbaniem" i innemi nieszczęśliwościami. 
Ich Mość Panowie radcy, ruszywszy i^amionarai 
mówili: „cóż tu teraz robić?" „I tak kazano przy- 
siądz obecnym i tym, którzy potem nadeszli, nie 
dając nam miejsca namyślenia się — żali się sam 
prezydent — ani doniesienia stanom miasta, po 
których potem posyłano, a przed nimi officyerom 
garnizonu miasta także zaraz przysiądz kazano 
i pod swoją komendę odebrali i w tym punkcie 
bramy pozamykali". 

W ten spos(^b mieszczanie krakowscy i ich 
radcy przystąpili do konfederacyi. Mamy bowiem 
o tein własnoręczne pismo prezydenta Szastera, 
z kt()regośmy korzystali — zaciągnięte do ksiąg 
dawnych miejskich — Nie mógł się bowiem p. Sza- 

'Dogodzić z myślą, że tak nieformalnie, nagle 
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miasto przystąpiło do sprawy, która mogła na nie 
sprowadzić — jak też rzeczywiście było — ruinę, 
gwałty i szkody. Zaprotestował więc przeciw temu 
postępowaniu konfederacyi, wniósł do ksiąg miej- 
skicłi owo pismo, które kończy słowy: „Mocnom 
się nad tem zmieszał i strwożył, że miasto ^la 
siebie tym razem tyle względu nie nalazło, aby 
się ze swoim magistratem naradzić mogło, będąc 
tak nagle i niedyskretnie zaskoczone". 

Dziwnie brzmi to pismo p. prezydenta, wnie- 
sione na drugi dzień t. j. 22 czerwca, po złożeniu 
przez siebie i innycłi radców i mieszczan krakow- 
skicłi następującej przysięgi, którą każdy z kon- 
federatów przed przystąpieniem do związku składał : 
„Ja... przysięgam Panu Bogu wszechmogącemu 
w Trójcy św. jedynemu. Najświętszej Pannie, zaw- 
sze niepokalanie poczętej Maryi i Tobie głowo 
Kościoła świętego. Ojcze św. papieżu, iż wiary św. 
katolickiej rzymskiej, ojczyzny i wolności sercem 
i orężem aż do ostatniego tchu bronić będę i do 
myśli konfederacyi barsldej stosując się punkta 
w tejże wyrażone zachować i dopełniać będę i ow- 
szeni dla umocnienia sił niniejszej Iconfederacyi 
wszelkich sposobów zażywać będę; seki*etu sobie 
powierzonego nikomu, bądź płci białogłowskiej, 
bądź męzkiej najprzyjaźniejszej, nie wydam, władzy 
konfederacyi we wszystkiem posłuszny i wszelkiej 
karze, gdyby na mnie uznaną była, podlegać po- 
winienem i bez wiedzy i permisyi (zezwolenia) 
konfederacyi nie odjadę ; od czego mnie żaden spo- 
wiednik absolwować, ani z tego obowiązku uwolnić 
nie powinien, na co za wiarę, wolność i ojczyznę 
idąc na obronę, życie, fortunę i honor poświęcam. 



— 18 - 

W imię samego Chrystusa ! jeżelibym w czem by- 
najmniej przestąpił, niech mnie krew Najświętsza, 
za mnie wylana, potępi, rany Jego na duszy zranią, 
święta ewangelia i wymówione słowa niech mnie 
zgubią! Tak mi Panie Boże dopomóż i niewinna 
męka Jego !" 

Z drugiej jednak strony i konfederaci musieli 
postępować z nadzwyczajnym pośpiechem, gdyż 
nieprzyjaciel był rzeczywiście „za pasem" i gdyby 
byli zostawili prezydentowi i mieszczanom czas do 
namysłu do następnego południa, byłby prezydent 
nie potrzebował się skarżyć, że go niedyski'etnie 
zaskoczono i zniewolono do przysięgi, bo już Mo- 
skale rano tego dnia stanęli pod murami miasta, 
które nie przygotowane do obrony, z otwartemi 
bramami, mogło być od razu zajęte. 

Pierwszą też czynnością konfederatów po ode- 
braniu i podpisaniu aktu związkowego od mieszczan 
krakowskich, było odebranie kluczów i zamknię- 
cie bram miasta, jakie w otaczającym miasto 
murze w miejscu, gdzie dzisiaj rozciągają | się 
planty, były. Na murach miejskich i na basztach 
postawione były straże, złożone z mieszczan rze- 
mieślników i garnizonu miejskiego. Co prawda, 
to ówczesny garnizon miejski, utrzymywany kosz- 
tem miasta, był bardzo nieliczny, a uzbrojenie 
jego jeszcze gorsze. Liczył on 50 ludzi t. j. 1 cho- 
rąży czyli naczelnik, którym był Franciszek Bęt- 
kowski, 1 feldwebel, 1 podchorąży, 1 felczer, 5 
kaprali, 2 fayfrów (trębaczy), 2 doboszów i 37 
gemeinych. Uzbrojenie zaś całego garnizonu skła- 
dało się z 21 karabinów, 18 bagnetów, 25 patron- 
taszów, 28 pałaszów, 40 pendentów, 4 bandoletów 
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i 3 pistoletów. Widzimy jak niedostatecznie uzbro- 
joną miało miasto swoją załogę, która w czasie 
spokojnym spełniać mogła służbę porządku publi- 
cznego, do obrony zaś miasta przed nieprzyjacielem 
była niewystarczającą i niezdolną. Obrona też miast 
polegała wówczas głównie na samych mieszczanach, 
przedewszystkiem na cechach miejskich, które miały 
oddane do obrony różne baszty i bramy miejskie. 
Kiedy więc konfederaci kazali zamknąć bramy 
i furty miejskie, nakazano bez włócznie mieszcza- 
nom i rzemieślnikom czuwać na straży koło mu- 
rów. Następnego dnia, t. j. 22 czerwca, odprawiono 
o godzinie 8 rano wotywę w kościele N. P. Maryi 
o powodzenie dla konfederacyi. Jeszcze się wotywa 
nie skończyła, już dają znać o zbliżaniu Rosyan 
pod bramę Floryańską. Dochował się nam opis 
naocznego świadka tego pierwszego szturmu, skre- 
ślony przez księdza Wincentego Wytyszkiewicza, 
Franciszkanina krakowskiego, który, opisując ko- 
ściół Franciszkanów w r. 1792, pomieścił także wia- 
domość o szturmie, w bardzo wielu miejscach zgodną 
z innemi źródłami, które mieliśmy pod ręką. Kiedy 
więc Moskwa (Moskale) — pisze ksiądz Wytysz- 
kiewicz — przybyła pod mury miasta Krakowa, 
„zastała miasto zamknięte, a domagając się weń 
wnijścia odpowiedziano, że nietylko im nie otwo- 
rzono będzie, ale i do ostatniego bronić się za 
wiarę i wolność niezbraniamy się. Tę więc ode- 
brawszy odpowiedź, wojsko moskiewskie natych- 
miast przymuszone zostało do przypuszczenia ataku 
na bramę Floryańską o godzinie dziewiątej z rana. 
Uderzywszy po wszystkich kościołach na gwałt 
w dzwony, co żywo z wszystkich kamienic na ten 
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odfcłos /.biojęlszy sie obywatelstwo z bronią i z czem 
kto ni<)}»'l, mocny z nuir<)W dawali oprtr. Dowódzca 
wojska nioskicwskio^*o, generał Panin, kazał dać 
o^nia z armat do bramy Floryańskiej. Kiedy jednak 
strzały armatnie nie zdołały bramy wybić, choć 
(h'zwi moeno nadwerężone zostały, Panin szukał 
s|>oso))n i miejsca wedle bramy Floryaiiskłej, jeż- 
dżąc na koniu ze swymi oficerami, ukazując miejsca 
muiMi szpadą — w któreby b(mibardować mieli. 
„Natyclimiast s|)ostrzejj:łszy jeden z obywatelstwa, 
bijdący na murze mieszczanin nazwiskiem INIarcin 
Oractjwicz, kunsztu pasamoniczego, nabiwszy sztu- 
ci(H', ugodził Panina w piersi, lecz ten będąc pod 
kamizelką uzbrojony zbroją, nic mn nie szkodziło. 
Poznawszy być uzbrojonego wodza Oracewicz, na- 
biwszy powt()rnie broń, mierzył do głowy, lecz ten 
uwijając się żywo na koniu cliybił głowy, co jak 
tylko lva[)olusz jego trafiwszy i przestrzeliwszy, 
Panin oddał dzielnenui strzelcowi za ten traf tymże 
j)rzestrzi>lon}'m kapeluszem ukłon. Marcin Orace- 
wicz tak po dwa razy omylonym i cłiybionyra zo- 
stawszy, nieomieszkał i trzeci raz sztućca sw^ego 
nabić — jak inna wiadomość podaje guzikiem od 
żujuimi — i mierząc kn głowie trafił w^ zęby i zwa- 
lił Panina z lomia. Officyerowie widząc porażonego 
śuut>rtt4nie generała swego, a cłicąc go ratować 
lui ziinui, przez gęsty ogień z muniw od obywa- 
ti^stwa legło przy nim dwóch officyerów z kilku- 
nastu gemejnymi". ]\liędzy poległymi oficerami był 
major Keith, liczba zaś zabitych żołnierzy wyno- 
siła 27. 

Rosyanie, straciwszy przy tym szturmie swo- 
*go wodza, odciągnęli zaraz od miasta, udając się 
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do Czyżyn, dziedzicznych dóbr księży Cystersów 
mogilskich. Zabrali także zvyłoki poległych oficerów 
i pochowali je w ogrodzie Steinkellerowskim, gdzie 
dzisiaj ogród, strzelecki. Stąd w r. 1837 przeniesione 
zostały na plac Aryański, a na ich grobie umiesz- 
czono kamienny krzyż, znajdujący się do r. 1889. 
Na tym też placu „młodzież i zwiedzający Kraków 
na grobie najeźdźcy, naznaczonym prostym ka- 
miennym krzyżem, mieli sposobność zwrócenia 
myśli ku przeszłości, poświęcenia jej chwil kilka 
na rozpamiętywanie i uprzytomnienie sobie osta- 
tnich bohaterskich walk o niepodległość. Ten krzyż 
i gi*ób były żywemi pamiątkami łiistorycznemi, 
znanemi w Polsce". Kiedy w r. 1889 miano porząd- 
kować plac Aryański, władze miejskie pozwoliły 
rządowi rosyjskiemu zabrać szczątki Panina i po- 
ległych z nim oficerów. Po odebranie ich przybył 
sztabs-kapitan Adaridyn. Do wydobycia kości na- 
znaczono dzień 3 maja — dzień tak drogi i tyle 
nadziei w sobie zawierający dla każdego Polaka. „Na 
placu Aryańskim obok kamiennego krzyża zebrali 
się wtedy: kapitan Adaridyn wspólnie z przyda- 
nym mu kapitanem sztabowym austryackim Miku- 
liczem, II wiceprezydent miasta Krakowa Dr. 
Sclimidt, komisya policyjno-sanitarna, złożona z fi- 
zyka miejskiego Dra Jana Buszka, dyrektora bu- 
dpwnictwa miejskiego Janusza Niedziałkowskiego, 
sekretarza magistratu Skrzyniarza Franc. i inspe- 
ktora ekonomatu miejskiego Teodora Kułakow- 
skiego. Obok krzyża ustawiono też trumnę meta- 
lową. Grabarze miejscy wzięli się do roboty i wy- 
dobyli najpierw krzyż, który tkwił w ziemi przy- 
najmniej na metr głęboko. Pod krzyżem, pół metra 
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iiiżt^j zaczęto znajdować kości, nareszcie znaleziono 
3 czaszki i kilka szczątków szabeL Kapitan Ada- 
ridyii [)uznuł, iż szczątki szabel nadają się do noszo- 
nych ()\vcześnie pi*zez oficerów rosyjskich. Czaszki 
zachowane były wybornie. Szło o to, która z nich 
niożo być czaszką Panina. Oczyścił je więc obecny 
na miejscu prof. Uniwersytetu Jag. Dr. Stopczański 
i pokazało się, że jedna z nich ma zgruchotaną 
kość poniżej oka po lewej stronie, przez co wido- 
izną jest głęboka jama". Z poprzedniego opisu 
wspiUczesnego świadka, poznać można, że była to 
czaszka Panina, którego Marcin Oracewicz celnym 
swoim strzałem trupem położył, wpakowawszy mu 
kulę ze sztućca „w zęby". Czaszka też ta należała 
do osoby starszej. „U drugiej czaszki, należącej do 
osoby młodszej, zęby zachowane są wybornie, przy- 
tem są silne i piękne. Znalezione czaszki i kości 
złożono do trumny, którą po opieczętowaniu prze- 
niesiono do ujeżdżalni wojskowej obok fortu mo- 
gilskiego". Szczątki szabel i krzyż kamienny zabrał 
kapitan Adaridyn, przewiezienie z ujeżdżalni na 
koloj nastąpiło o godzinie 4-tej popołudniu, w obe- 
cności wojskowości i prezydenta miasta Dra Fe- 
liksa Szlachtowskiego. 

Tak więc zniknął w Krakowie pomnik, świad- 
czący o dzielnej obronie mieszczanina ki*akowskiego, 
Marcina Oracewicza, za ojczyznę i wiarę katolicką. 
Skromna tablica, wmurowana w Rondel Bramy 
Floryańskiej, jej „puklerz i tarcz mocną", niech 
przechowywa pamięć czynu jego. 



— 23 — 

Po tym pierwszym szturmie, szczęśliwie od- 
partym, nastały dla Krakowa ciężkie chwile i po- 
wtórne oblężenie miasta, trwające do dnia 17 sierpnia, 
kiedyto Moskale prawie podstępem weszli przez 
Nową bramę, (koniec nlicy Siennej przy planta- 
cyach) do Krakowa, wyniszczonego, ze spalonemi 
doszczętnie jego przedmieściami, znajdującemi się 
po za murami. 

Nie będziemy, jak na teraz, opisywali dalszego 
przebiegu oblężenia i zajęcia Kloakowa, napiszemy 
o niem w osobnej książeczce. 
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I. 

Jak jednostki przechowują i czcią otaczają 
lamiątki po rodzicach i dziadach, tak narody 
obierają i przekazują potomności pamiątki mężów, 
zasłużonych dla narodu. W dawnycli niespokoj- 
aych czasach najprędzej przechodziły do potomności 
izieła wojowników, później dopiero z rozwojem ey- 
wiHzacyi nauczono się cenić i inne, wyższe zasługi, 
położone na polu duchowego rozwoju społeczeń- 
stwa, a im wyżej naród ceni te zasługi, tern więk- 
szej dowodzi cywiHzacyi. Przechowywanie butów 
Napoleona za szkłem muzeum jest tylko cuHosum, 
ale zachowanie domu Durera, Goeth^o, Matejki, 
Długosza, napełnienie go dziełami sztuki lub pracy 
ciuchowej i pamiątkami wielkiego męża, jest obo- 
wiązkiem wdzięczności dla wielkiej duszy, jest czę- 
sto nauką dla potomności. 

Jedną z pamiątek po wielkim historyku pol- 
I skim Długoszu są rękopisy dzieł jego w archiwum 
(kapituły, jest dom jego w Krakowie pod Wawe- 
i lem na prawym rogu ulicy Kanoniczej , idąc ku 
' Zamkowi. 

ŚJan Długosz (ur. w r. 1415 w Brzeźnicy), 
■ochodził z dość zamożnej rodziny szlacheckiej 
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A nie łatwo to było wówczas. Do czasów so- 
bie współczesnych miał opowiadania Oleśnickiego, 
dokumenty, sam w tych czasach działał i na nie 
patrzał. Ale trudniej było pisać o przeszłości. Parę 
kronik starych, nie wiążących się z sobą, kryło 
się w rzadkich rękopisach. Między jedną a drugą 
były całe prawie setki lat nie dotkniętych piórem 
kronikarzy. Długosz wyszukiwał rękopisy, szukał 
oderwanych dokumentów, zapisków, po kościołach, 
archiwach i u prywatnych ludzi, nawet z zagrani- 
cznego brunwilerskiego klasztoru, porównywał je ze 
sobą, poprawiał błędy i spisywał w formie ujętej 
w całość opowiadania, zaokrąglonej w pojedyncze 
księgi, obejmujące peryody lat związanych przy- 
czynowo ze sobą. 

Pisząc sposobem Liwiusza, przewyższył go 
praktycznym pomysłem napisania na początku dzieła 
gruntownej geografii Polski (czem wyprzedził także 
współczesnych historyków Niemiec, Francy i i Włoch), 
oraz uwzględnienia — o ile miał do tego źródła — 
historyi krajów, mających styczność z Polską. Dłu- 
gosza pracy zawdzięczamy ocalenie dla potomności 
dziejów przeszłości naszej, bo gdyby nie on, to 
setki źródeł, z których korzystał, zatraciłyby się 
z biegiem czasu. 

Oprócz Historyi polskiej i inwentarza biskup- 
stwa, oprócz żywota Stej Kingi i Sgo Stanisława, 
opisał jeszcze Długosz miłe sercu Polaka pamiątki : 
codzień widział on w katedrze krakowskiej liczne 
chorągwie krzyżackie, zatknięte nad grobem 
Sgo Stanisława, jako trofea zwycięstw nad przenie- 
wierczym Zakonem niemieckim, w których i jego 
ojciec brał czynny udział; pragnął, »żeby na wie- 
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czną pamiątkę w tern miejscu się zachowały« i są- 
dził, »źe gdyby z biegiem czasu zniszczały, 
nowemi je zastąpić trzeba«. Kazał więc je 
mistrzowi krakowskiemu Stanisławowi Durin- 
kowi wiernie odmalować na pargaminie, dołączył 
do wizerunków szczegółowy opis każdej chorągwi 
i złożył go w bibliotece. Do opisu wplótł niejedną 
z opowiadań zaczerpniętą wzmiankę o ciekawszych 
chwilach bitwy Grunwaldzkiej. 

Podobnie sporządził wizerunki herbów 
wszystkich ziem Polski i przeszło 100 rodzinnych, 
spisał katalogi biskupów polskich — wreszcie 
stworzył dzieło wielkiej wagi dla historyi i staty- 
styki przez sporządzenie spisu majątków nietylko 
biskupstwa krak., ale i kolegiat klasztorów i pa- 
rafij, zawierającego opis wsi, budynków, zabudowań^ 
gruntów, praw, dochodów, ciężarów (lihcr bcncficio' 
rum)^ dającego wyczerpujący obraz ówczesnego go- 
spodarstwa, społeczeństwa, osiedlenia, zamożności, 
pracy i organizacyi. 

Oprócz zasług dziejopisa, zasługuje Długosz 
na wdzięczność jako dobroczyńca kościoła, 
i studentów. Nie brakło duchownych, którzy, 
mając wielkie dochody kościelne, użyli icłi tylko 
dla zbogacenia swej rodziny. Długosz pamiętał 
i o dobru publicznem, budując ze swych dochodów 
kościoły w Chotlu, w Odachowie, w Szczepano- 
wie i w Raciborowicach, wznosząc domy z cegły, 
na ciosowem podmurowaniu, dachówką kryte, dla 
wikaryuszów w Wiślicy, mansyonarzy w Sandomie- 
rzu, psałterzystów na Zamku krakowskim, klasztory 
w Kłobucku i na Skałce w Krakowie; kupując 
dom przy ulicy Kanoniczej na podzamczu dla archi- 
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wum konsystorskiego i dobudowiijąc nowe skrzydło 
domu kanoniczego, w którym mieszkał, dopoma- 
gając do ukończenia Bursy Jerozolimskiej, bursy 
ubogicłi na ulicy Wiślnej, węgierskiej na Brackiej, 
swym kosztem rozszerzając bursę kanonistów przy 
ulicy Gołębiej, kupując im nową na Grodzkiej. 

W r. 1479 zamianował król Długosza arcy- 
biskupem lwowskim. Nim nadeszło z Rzymu za- 
twierdzenie, zmarł Długosz 19 maja 1480 r. 

Do tegoż roku doprowadził opis dziejów Pol- 
ski i zapewne nie długo przed śmiercią zamknął 
swe dzid:o temi słowy: 

»Po długiej pracy, po wielorakich badaniach, 
wycieczkach i podróżach, które podejmowałem, spi- 
sując kroniki tak krajowe jak i obce... czuję nie 
małą pociechę, że domierzyłem kresu mojego dzieła, 
mam bowiem mocne przeczucie, że niezadługo ży- 
cia mego dosnuje się wątek. Już z łaski Najwyż- 
szego doszedłem wieku lat 65, a przebywszy porę 
południową, chylę się ku zachodowi i dotykam łoża 
wiecznego spoczynku . . . Błagam wszystkich ducho- 
wnych i świeckich, aby po mojej śmierci, ktokolwiek 
z ich grona, według sił i możności swojej te księgi 
dziejów w dalszym ciągu pisał... błagam każdego 
z osobna, kto tę księgę czytać będzie, ażeby za 
mnie i za wszystkich grzeszników klęcząc jedno 
Ojcze nasz i jedno Zdrowaś Marya zmówić raczył ...« 

Za trumną wielkiego męża postępował tłum 
narodu, królewicze, duchowieństwo, uniwersytet 
i moc biednych żaków. Zwłoki pogrzebano na Skałce 
pod okiem zakonników przez niego tu sprowadzonych. 



— 8 



II. 



O wyżej wzmiankowanym domu Długosza pod 
Wawelem wyszukał historyk ks. Ignacy P o I k o w- 
Hki w A rełii wum kapitulnem następujące, udowo- 
dnione dokumentami szczegóły liistoryczne : 

W roku 1390 darował król Władysław Ja- 
gi(?łł() Krystynowi z Ostrowa dom pod Zamkiem, 
zwany łaźnią zamkową (balneum ćastrense), a w r. 
1413 pozwolił tenże król Krystynowi, wówczas 
kasztelanowi krak., darowany dom zamienić z ka- 
pitułą krak. na dziesięciny pewnego ołtarza, Dłu- 
goHZ wyjaśnia bliżej, że Krystyn w r. 1413 wy- 
budowiił w katedrze na Wawelu przy bramie po- 
łudniowej w lewej nawie kościoła ołtarz Św. Ja- 
dwigi i udotował go dziesięcinami ze wsi Sławkowie 
i Kamyk, a zamiast tych dziesięcin dał następnie 
wieczyście dom wspomniany, łaźnią zamkową lub 
królewską zwany. Dom ten jest więc dotacyą fun- 
dacyjną na utrzymanie ołtarza Św. Jadwigi, lub 
rui modły do tej Świętej. 

Kapituła, odebrawszy ten dom, przeznaczyła 
go na mieszkanie kanoników Mikołaja Hinczy 
i flanka z Rudzicy, którzy ten dom kosztem wła- 
snym w r. 1430 przemurowali, zkąd dom ten za- 
częto nazywać w aktach »domem Hinczy«. W r. 
1439 zamieszkał tu kanonik Jan Wapowski, a po 
jego śmierci w r. 1450 otrzymał tu mieszkanie 
nasz historyk Jan Długosz. W trzy lata potem 
został brat jego młodszy również kanonikiem kra- 
kowskim i zamieszkał tu wraz z bratem, gdy im 
jednak dwom było za ciasno, dobudowali w r. 1454 



awa sicrzydła domu t. j. część południową i za- 
chodnią, z oknami na Wawel i ku Wiśle. 

W roku następnym nawiedził miasto gwałto- 
wny pożar dnia 26 maja 1455 r. Spłonęła cała 
ulica Zamkowa aż do kościoła św. Marcinji, zgo- 
rzały trzy kościoły i wszystkie kanonicze domy, 
z wyjątkiem domu Długoszowego. 

Owóź w tak szczęśliwie za łaską Bożą oca- 
lonym domu, z widokiem na Zamek i katedrę. z je- 
dnej strony, na Wisłę z drugiej, ćwierć wieku z o- 
kładem przeżył Długosz i tu pisał swe przesławne 
dzieła i tu nieraz zapewne odwiedzali go synowie 
królewscy, a on światłem nauki swej dzielił się 
z nimi ocliotnie. 

W roku 1461, Janowi Tenczyńskiemu, sy- 
nowi Andrzeja, uciekającemu przed pogonią pospól- 
stwa, dom Długosza, kanoniczny, narożny pod Ziini- 
kiem posłużył do ucieczki. 

Część frontową od ulicy Kanoniczej, przebu- 
dowaną przez Hinczę Mikołaja i Jana z Rudicy, 
zamieszkiwał brat młodszy liistoryka naszego aż do 
roku 1471. W roku tym wyjechał był z młodym 
królem czeskim Władysławem Jagiellończykiem do 
Pragi i tegoż roku zmarł tamże; wakującą wtedy 
część domu po młodszym bracie historyka, prze- 
znaczyła kapituła w maju 1472 roku na mieszka- 
nie Jakóbowi z Szadka, kanonikowi krakowskiemu. 

W dobudowanej zaś przez Długoszów polu- 
tlniowej części mieszkał dalej nasz historyk i tu 
dokonał życia w r. 1480, jak tt^o dowodzi zapi- 
ska kapitulna, w kilka dni po jego śmierci zamie- 
szczona w aktach, mocą której kapituła zezwoliła, 
aby kanonik Jakób z Szadka mógł nadal sam zaj- 
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mowaó cały dom kapitulny, który z Janem Dłu- 
goszem kanonikiem a elektem nominatem ar- 
cybiskupem lwowskim zamieszki wał od 
roku 1472, teraz zaś po śmierci jego sam 
p-o siadał, 

Z tej nader ważnej zapiski najoczywistszy pły- 
nie dowód, że w domu tym a nie innym, Długosz 
mieszkał i w domu tym dokonał żywota swego. 

W 400-letnią rocznicę śmierci wielkiego Dłu- 
gosza umieściła kapituła na tym domu od strony 
Wawelu tabliczkę z napisem: 

»Tę część domu roku 1450 dobudował Jan 
Długosz, w domu tym mieszkał lat 30, tu pisał 
dzieje Polski i tu dokonał żywota swego«, wresz- 
cie umieściła na tymże domu tablicę erekcyjną, 
(upamiętniającą zbudowanie) z domu XX. Psałte- 
rzystów, zbudowanego przez Długosza na Wawelu, 
a w r. 1856 zburzonego, zawierającą następujący 
napis: Pro coUegio psalteristarum Crac. per Vla- 
dislaum regem et Hedwigam reginam Poloniae fun- 
dato Joannes Longinus canonicus crac. ad honorem 
Dei omnipotentis fabricayit me anno millesimo 
CCCC octuagesimo, (t.j.: Dla zgromadzenia Psał- 
terzystów założonego przez Władysława króla i Ja- 
dwigę królową Polski, Jan Długosz kanonik krak. 
na chwałę Wszechmocnego Boga zbudował mię 
w r. 1480). Nad napisem tym jest wyrzeźbiona po- 
stać Długosza klęczącego przed M. Boską, co do 
rysów zgodna z rysunkiem jego postaci, umiesz- 
czonym na jednym z odpisów dzieł jego. 

Pod tą tablicą dodano objaśniający napis: 

»Diruta domo coUegii Psalteristarum in monte 
Vawel M.CCCLVI olim a Joannę Długosz Can. 
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'V. fundata lapis hic iiniciis ex illii su- 
[jeiłiies ijuatiior saeculis post huc translalus e8t«, 
{Lj. »Po zburzeniu w r. 1856 na Wawelu domu 
księży Psałterzystów niegdyś przez Jana Dtugosza 
fundowanego, kamień ten jedyny z t^o domu po- 
zostały w cztery wieki potem tutaj przeniesiono'<). 
Na rogu od południowej strony, w wysokości pierw- 
szego piętra, od dawna jest przybity obraz M. Bo- 
skiej naturalnej wielkości, z XVII lub XVIII w., 
w czasie wojen konfederackich kilkunastu kulami 
przebity, odnawiany w r. 1828 przez malarza Li- 
sowskiego, a r. 18t)3 przez Wojciecha Eliasza. 

ni. 

z innych późniejszych mieszkańców Długo- 
lizowego domu kanoników krakowskich, wyszuka- 
nych przez K. Hoszowskiego aż do najnow- 
szych czasów, mieszkali tu między innymi wspo- 
mniony już poprzednio Jako b z Szadka (1472— 
1487) rektor Uniwersytetu, członek jwselstwa w r. 
1464 przy rokowaniach z Krzyżakami, Jan Ko- 
narski (1500), Piotr Tomicki (1505)iFran- 
ciszek Krasiński (1560) późniejsi biskupi krakow- 
scy, Jan Ks. Litewski (1514) późniejszy wi- 
leński i [)oznański biskup, Maciej Drzewiecki 
(1515) późniejszy biskup kujawski, Walenty Her- 
burt (1560) potem biskup przemyski, dalej koło 
r. 1514 słynny historyk i lekarz Maciej Mie- 
chowita, następnie Wacław Leszczyński 
(1634) potem arcybiskup gnieźnieński, Kazimierz 
B o k u m, potem biskup przemyski, wreszcie Lud- 
wik Łętowski (1826) administrator biskupstwa 
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krak. (f 28 Sierpnia 1868 r. w wieku lat 82) 
i ks. Ignacy Polkowski (* 6 marca 1833 r.) 
(f 27 Sierpnia 1888) zasłużeni badacze przeszłości. 

Bracia Długosze dokupili dom sąsiedni zwany 
»Lisią jamą« i przeznaczyli go na »zachowywanie 
ksiąg i aktów«. W tym domu mieszkali między 
innymi: lekarz Jakób Mon tan (1571), Jędrzej 
Patrycy Nidę c ki późniejszy biskup inflancki, 
wreszcie za Rzpltej Krakowskiej malarz Jozef 
Peszka. 

W r. 1790 była tu kancelarya biskupia, w r. 
1813 konsystorz, w r. 1869 odstąpiła kapituła dom 
ten na własność biskupstwa z zastrzeżeniem, 
że ma byc przeznaczonym na kancelarya i archi- 
wum konsystorza. 

Oba domy ^są fundacyjnemi, pierwszy jako 
dotacya ołtarza Stej Jadwigi przez Krystyna z O- 
strowa ustanowiona, drugi na przechowanie aktów, 
przez Długosza kupiony — wedle prawa i sumienia 
zatem nie mogą byc te domy na inny cel obrócone. 

Dzisiejszy stan domów Długoszowych, których 
historyą wyżej podano, jest następujący: 

Dom Długoszowi przez kapitułę nadany »Ła- 
źnia zamkowa« stoi w formie prostokąta dłuższym 
bokiem do ulicy Kanoniczej o 6 oknach, po dwa 
w odstępach na wschód, a o 3 oknach na połu- 
dnie. Część przez Długosza dobudowana występuje 
nieco na południe, ma 4 okna, ku tejże stronie, 
pod kątem prostym zaś od tejże części posiada 
oficynę z oknami na zachód, tworzącą także pro- 
stokąt. Cały jednopiątrowy. Tak więc w całości 
dom tworzy jakby podkowę, a dziedziniec w środku 
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imknięty jest od p^nocy ścianą grani- 
Lsiego domu). Dostęp do dziedzińca przez 
sień domu od ulicy Kanoniczej. 

Co do strony budowniezej i architektonicznej 
tego domu udzielił nam uprzejmie p. prof. Włady- 
sław Łuszczkiewicz następująet^o objaśnienia: 







aU „LISIA JAMA." 
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Część dobudowana, od południa występująca, 
oszkarpowana, jak się zdaje, później od pierwotnej 
budowy, jednopiętrowa, o 4 oknadi w jednakich 
odstępach umieszczonych (podobnie jak inne bu- 
dowy Długosza np. w Wiślicy lub Sandomierzu), 
ma nad oknami Igo piętra gzemsy kamienne re- 
nesanaowe, wskazujące na rok około 1530; okna 
[Kirterowe dziś przy samej ziemi, a podłoga izby 
parterowej temi oknami oświetlonej, znajduje się 
o 1'45 m. niżej trotoaru, budynek więc ukryty 
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znacznie w ziemi. Dach mansardowy, oparty na 
kroksztynach belkowych prawdopodobnie z XVni 
wieku, może po uszkodzeniu dawnego dachówko- 
wego w czasie konfederacyi Barskiej. Bez odbicia 
tynku nie można orzec dokładnie czasu budowy, 
ale wnosząc z głębokiego zatopienia domu przez 
{)0(lniesienie się poziomu ulicy, z charakteru rów- 
nego oddalenia okien, jednego piętra, jak w innych 
budynkach Długosza, wnosić można, że jestto pier- 
j wotna ściana z XV wieku, z której wyjęto wę- 

gary dla powiększenia okien, otynkowano, a przez 
przeróbki zatracono pierwotny charakter. 

Na tę stronę południową wychodzą jeszcze od 
rogu dwa okna z budynku pierwotnego, do którego 
część poprzednio opisaną dobudował Długosz, nad 
oknami zaś tej części budynku pod dachem wyso- 
kim, dachówką krytym, jest gzyms o profilu re- 
nesansowym. Ta część budynku ma front ku ulicy 
Kanoniczej o G oknach, w odstępach po dwa bli- 
żej siebie; portal nad bramą wczesno renesansow^y, 
nad ząbkami renesansowymi motywy ornamentacyjny 
gotycki: wstęga wijąca się po drążku — wskazuje 
na lata 1515 do 1530. Pod gzemsem napis: Nil 
in homine bona mente melius (Nic lepszego w czło- 
wi(»ku nad dobrą myśl). 

Brama półkolista pod tym portalem jest póź- 
niej wprawioną, bez żadnych ozdób. 

Sień z XVI w. sklepiona beczkowo z lune- 
tami, w środku herb Jastrzębiec, lunety obwiedzione 
grzbiecikami, krzyżującemi się u szczytu. 

Dziedziniec obniża się ku zachodowi, w dzie- 
dzińcu od strony ulicy Kanoniczej i Zamku ga- 
nek na podmurowaniu, z poręczą o profilu kamień- 
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nym wczesno renesansowym, zamurowany od strony 
Kanoniczej ulicy, a 2 oknami oświetlony; na tym 
omurowaniu, jak i na jednym słupie, od strony 
Zamku dźwigającym dach nad gankiem, ślad pi- 
lastrów renesansowych: była to galerya na 3 słu- 
pach o kapitelach renesansowych, które dźwigały 
dach. Miała 2 otwory ku zachodowi, jeden ku pół- 
nocy, w pierwszych po zamurowaniu przestrzeni 
między słupami wprawiono 2 okna. Od strony za- 
chodniej niższy ganek na półkolistych podmuro- 
waniach z XVI w. bezstylowych. 

Parter w części Długoszowej zajmuje jedna 
długa izba beczkowo z lunetami sklepiona, przez 
całą szerokość i długość, podobnież część zacho- 
dnią (oficynę). 

Zewnątrz od zachodu, o ile dojrzeć można, 
ściana ceglana. Pokoi na I-szem piętrze nie było 
sposobności oglądnąć. 

Stan ten dzisiejszej budowli wskazuje, że jest 
to budowa XV w., zdradzająca epokę podobną do 
innych domów Długosza, która z początkiem 
XVI w. doznała pierwszej gruntownej i pięknej 
restauracyi w stylu renesansowym (w czasie więc, 
kiedy tu mieszkali Miechowita historyk, Maciej 
Drzewiecki, późniejszy biskup przemyski i Jan 
książę litewski, późniejszy biskup wileński i po- 
znański), w wieku XVII lub XVIII doznała dru- 
giej przeróbki, która popsuła pierwszą. Ściany czę- 
ści od strony Zamku prawdopodobnie te same, 
w których mieszkał Długosz, odbijając tynk, mo- 
żnaby stanowcze ślady odnaleść. 

W tej to południowej ścianie umieszczono ta- 
blice wyżej opisane. Mimo przeróbek nosi dorr 



f 



— 16 — 

Długosza wyraźne ślady starożytności i stanowi ra- 
zem z wielu podobnie starożytnemi domami ulicy 
Kanoniczej odpowiednie tło do sąsiedniego starego 
Wawelu. Przerobienie go na nowożytny dom by- 
łoby krzywdą pamięci historyka i zepsuciem oto- 
czenia Wawelu, miejmy więc nadzieję, że doczeka 
się restauracyi w duchu przeszłośfiń i pozostanie na 
zawsze pamiątką wielkiego męża, co jest tern ła- 
twiejszem, że dom ten nie jest prywatną własno- 
ścią, przechodzącą z rąk do rąk, lecz wieczystą, 
nienaruszalną fundacyą. 

Sąsiedni dom, zwany »Lisią jamą,^< przez Dłu- 
goszów dokupiony, jest już zupełnie nowocześnie 
przebudowany i nie nosi dziś najmniejszego śladu 
starożytności. 



Widok Domu Długosza dołączony do niniejszej książeczki, 
wykonanym jest wedle fotografii p. J. Sebalda. 
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Nakładem Tow. miłośników łiistoryi i zabytków Krakowa. 



o wartości zabytków świecKie^o budownictwa 

Krakowa. 



I te ubogie dawnych skarbów szczątki 
Weicie mi Niemcy — weicie mi pamiątki! 

Wallenrod. 



Ileż pamiątek i skarbów sztuki we wszyst- 
kich krajach pochłonęły wojny, ile niedbałość i brak 
wiadomości o ich cenie i wartości! Dopiero z roz- 
szerzeniem cywilizacyi zaczęto wojny prowadzić 
w mniej barbarzyński sposób, potworzono pań- 
stwowe urzędy, czuwające nad zachowaniem za- 
bytków przeszłości (konserwatorskie), muzea i ar- 
chiwa zbierające szczątki. Zrobiono wiele, jednak 
nawet między stosunkowo wykształconą ludnością 
spotyka się często z kpinkami i narzekaniami, że 
konserwatorowie zbierają „stare garnlii", lub prze- 
szkadzają wyburzeniu starej kamiennej bramy i ob- 
lepieniu jej odlewami gipsowemi! Lecz zdania ta- 
kie polegają tylko na tem, że dotąd zupełnie nie 
ma literatury popularnej, wszystkim przystępnej, 
dotyczącej dziejów ogólnej cywilizacyi i sztuki, 
a ciężkie naukowe dzieła nie mogą nigdy dostać 
się do ogółu i wywrzeć wpływu pouczającego 
i kształcącego. Trudno też rzeczywiście wymagać, 

1* 
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aby obywatel obciążony tylu obowiązkami codzien- 
nego życia mógł poświęcać czas na studyowanie 
dzieł specyalnych. Zadaniem niniejszej broszury 
jest zwrócić uwagę ogółu na jeden z cywiliza- 
cyjnych i patriotycznych obowiązków poszano- 
w^ania zabytków przeszłości. 

Nikt nie wyrzuca pamiątek po rodzicach 
i dziadach, nietylko poii;retj% fotografie, karabele, 
listy i t. d. przechowują rodziny, ale nawet ubogi 
chłopek szanuje szkaplerz lub obrazek rodzica: 
jest to objaw miłości rodzinnej. 

Rodziny żyją w społeczeństwie, a dobre uczynki, 
zasługi dla społeczeństwa położone, czy to w obro- 
nie jego na polu walki, czy to w pracy nad jego 
dobrobytem i uprzyjemnieniem życia, nad w^ykształ- 
ceniem i kulturą wogóle, wywołują u ogółu mo- 
ralny obowiązek do wdzięczności dla zasłużonycli, 
a miłość ta objawia się czcią dla nich jak np. dla 
zasłużonych wodzów, mądrych królów, filantropów, 
wynalazców, uczonych, literatów, artystów i t. d. 
a objawem tej czci jest poszanowanie rzeczy, przy- 
pominającycli żywot zasłużonych, ich dzieł — jest 
to niejako objaw miłości społecznej. 

Każdy kult, nawet pogański, ma cześć dla 
prastarych pamiątek i ludzi świątobliwych. Grecy 
stawiają pyszny Erechtejon dla pomieszczenia 
drzewa oliwnego, które Minerwa przyniosła Ate- 
nom, muzułmanie odbywają podróż do Kaaby i ka- 
mienia czarnego, a Kościół clirześcijański zacho- 
wał cześć dla relikwii świętycli i miejsc uświęco- 
nych, do których do dziś pielgrzymki się zwracają. 

Człowiek myślący i dobry, pomijając już kult 
idealny, otacza czcią zasłużonych ludzi i ich dzieła 
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l>ez względu na ich narodowość, jak jednak bliż- 
szym nam jest krewny, niż obcy, tak samo mąż 
zasłużony, jeżeli pochodzi z tego samego narodu, 
albo jeżeli głównie pracował dla tego samego na- 
rodu, droższym nam jest, niż obcy, cześć więc dla 
własnych wszelkich rodak(5w jest częścią miłości 
oj czyzny, patryotycznym obowiązkiem. 

Rozmaitą jest miara, jaką można przykładać 
do dzieł ludzkich, bo ludzkość wciąż naprzód po- 
stępuje, coraz się kształci i do większej doskona- 
łości dzieł dochodzi, inną więc miarą mierzyć trzeba 
to, co robiono przed setkami lat, a to co dziś się 
robi. Dziś z łatwością np. budujemy wysokie skle- 
pienia, mosty, z doskonałością odbijamy obrazy 
na papierze, lub maszynowo wyrabiamy setki 
ozdobnych naczyń, a w porównaniu do tego dzi- 
siejszego stanu, dawne sklepienie, stary drzeworyt, 
lub urna, wydają się dziś łatwem dziełem. Ale 
gdyby tych łatwych dzieł nie było, nie byłoby 
i dzisiejszych lepszych, bo dawny budowniczy skle- 
pienia gotyckiego pierwszy praktycznie obliczył 
jego rozpięcie, ciężar, grubość, mury, potrzebę 
szkarpy i pracą swą wskazał drogę, którą postę- 
pować należy; pierwszy drzeworyt wskazał, jaką 
drogą można dojść do pomnażania obrazów, pierw- 
szy garnek gliniany dał początek wyrobów urn, 
dzbanków, kielichów, wszystkie więc te dawne 
prace, choć dzisiejszą miarą mierzone, nie przed- 
stawiają doskonałości, są podstawą dzisiej- 
szego rozwoju, a zbierane z różnych epok, 
w rozmaitych gałęziach, okazują naocznie historyą 
pracy ludzkiej, cywilizacyi, postępu, są doku- 
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mentami życia, świadectwem, że przodkowie pra- 
cowali dla siebie i dla ogółu. 

Idealny cel umiejętności, dążenie do poznania 
prawdy na wszystkich polach, potrzebuje tych do- 
kumentów, tych szczątków dawnej pracy, aby ze- 
stawić obraz prawdziwy przeszłości, wskazać drogę, 
jaką się doszło do lepszych wyników, a która prze- 
dłużona, t. j. na doświadczeniu^ czyli poznaniu 
dawnych sposobów i wyników oparta, poprowa- 
dzić musi do dalszego rozwoju. 

„Skromne nasze zapiski kronikarskie i wzmian- 
ki w dyplomatach, o ile zdolne są rozświecić nie jedną 
zagadkę w sprawie kultury kraju odległych epok, 
to niepotrafią przenieść nas w przeszłość tak jawnie, 
jak widok pomnika architektury tych czasów. Bu- 
dowa taka szczęśliwie w pierwotnej dochowana 
szacie, jest jakby skamieniałym faktem historycz- 
nym, stojącym za świadka dziejom, pouczającym 
o dawnych stosunkach społecznych, a stroną piękna, 
nieprzestającym chwytać za serce szeregów poko- 
leń aż do dzisiejszych dni. Starca takiego nie każdy 
rozumieć może, bo to zadanie badacza sztuki i hi- 
storyka, ale z postawy i oblicza szanować go i po- 
dziwiać wszyscy są zniewoleni" *). 

Niech się więc nikt nie uśmiecha w muzeach 
na widok „starych garnków", niedołężnych naszyj- 
ników bronzowych, obtłuczonych pomników i rzeźb 
i t. p., bo pierwsze wskazały drogę do majolik, 
porcelan, fajansiJw, drugie do metalurgii i chemii, 
na trzecich uczyli się rozpoczynać pracę najwięksi 



') Cytat z pracy Wlad. Łuszczkiewicza o KoUegiacie łę- 
czyckiej. 
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rzeźbiarze, ze wszystkich zaś poznajemy, jak 
żyli nasi przodkowie, jaką drogą swe po- 
trzeby zaspokajali, w jaki sposób następcy je po- 
prawili, jak te poprawki mamy sami uzupełniać 
i wyzyskać. 

Nieraz podróżny zmuszony zatrzymać się w ma- 
łej mieścinie, znudzony, ogląda ją i nigdzie nie spo- 
strzega ani szczątka rzeźbionej bramy, ani potłu- 
czonego posągu, ani malowanego stropu, lub pięk- 
nej kraty żelaznej, albo gzemsu, ani księgozbioru, 
ani obrazu, i zapyta mieszkańca : czyż wasi przod- 
kowie nic wam nie zostawili? cóż oni robili? Na 
to odpowiedź: „oni jedli, pili i umarli — oni nie 
brali udziału w życiu cywilizacyjnem, oni nic po 
sobie nie zostawili !" Nie dążmy do tego, abyśmy 
taką odpowiedź dawać musieli, gdybyśmy zatarli 
szczątki dawnej pracy, które wszędzie oblicie jeszcze 
się znajdują i świadczą, że nasi przodkowie 
rzeczywiście brali udział w życiu cy- 
wilizacyjnem, że pracowali dla siebie i dla 
ogółu, że zostawili tego dowody po sobie. 

A przodkowie nasi w Krakowie pozostawili 
nam piękne dziedzictwo swej cywilizacyi i pracy, 
choćby tylko wspomnieć najłatwiej wpadające 
w oczy kościoły i inne budynki. Codziennie koło 
nich przechodzimy, przjT.wyczailiśmy się tak do 
ich widoku, że nie zwracamy dalszej na nie uwagi, 
a nieraz powtarzamy za innymi pochwały dla rze- 
czy zagranicznych, nie dość ceniąc własne. 

Zapewne że tu i owdzie za granicą są rzeczy 
piękniejsze, np. tum koloński, medyolański, Ś-go 
Piotra w Rzymie i t. d., ale są też to rzeczj^ ucho- 
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dzące za cud świata, nie liczne i tylko w najbo- 
gatszych miastach. 

Mimo to nasze kościoły: N. P. Maryi, S-tej 
Katarzyny, Bożego Ciała, Dominikanów, Ś-go Pio- 
tra, Katedra, biblioteka Jagiellońska, rondel Flo- 
ryański, Sukiennice, są to gmachy, któreby wszę- 
dzie uznanie znalazły, które dotąd więcej oglądają 
i cenią przejeżdżający cudzoziemcy, niż swoi, bo 
gmacJiy to nie naśladowane, lecz oryginalne, piękne, 
śmiałe, imponujące. Im też mniejsze grozi niebez- 
pieczeństwo, bo są zapotężne jeszcze, abj^ się na 
nie rzuciła burząca ręka, głównie natomiast chro- 
nić należy rzeczy mniej wpadające w oko, bo te 
lekceważone, nie należycie co do swej wartości 
ocenione, łatwo przez niewiadomośó i lekkomyśl- 
ność zniszczone być mogą. Mianowicie kamienice 
krakowskie chowają w^ murach swych drobniejsze 
dawne zabytki, na które mało kto zwraca uwagę, 
a przecież i te szczątki mają nietylko sentymen- 
talną, pamiątkową, lub naukową, ale i pewną realną, 
praktyczną wartość. Trzeba bowiem zauważyć, 
że w dawnych czasach przodkowie nasi nie mieli 
tego tysiąca sposobności do wydawania pieniędzy, 
jak dzisiaj, że zbytek objawiał się dawniej w ubra- 
niu, jedzeniu i mieszkaniu. W ciągu kilku- 
setletniego istnienia Krakowa każdy z jego domów 
znalazł się przynajmniej przez jakiś czas w ręku 
majętnego człowieka, który nie żałował w^y datku 
na jego ozdobienie, wydatku takiego, jakiego dziś 
rzadko kto sobie pozwoli. 

Dziś buduje się domy dla dochodu, jak najta- 
niej. Jeżeli budujący pozwoli sobie jakiego zbytku, 
to najczęściej chyba przez markowanie cegłą fila- 
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rów, oblepienie betonowemi lub gipsowemi sztii- 
kateryami, fabrycznemi balaskami i t. p. (np. nowy 
teatr —dom pod karyatydami przy ulicy Pijarskiej — 
willa „pod Cebulą" przy ulicy Kolejowej ; — dom 
Eilego w Rynku i t. d.) a tandetne te ozdoby po 
kilkunastu lub kilkudziesięciu latach trzeba będzie 
zupełnie wyrzucić i restaurować. Inaczej budował 
dawny zamożny właściciel: nie żałował 
na kamień, na rzeźbiarza, na artysty- 
czne roboty ślusarskie, stolarskie, ma- 
larskie i t. d. Mimo ubogich późniejszych prze- 
róbek, tynkowań i barbarzyńskich obtłuczeń, dotąd 
nosi prawie każdy dom ślady dawnej ozdobności: 
widać dotąd piękne gotyckie sklepienia 
w Rynku w Szarej kamienicy, w domu Fuclisa, 
hetmańskim, pod Baranami w parterze, późniejsze 
w domu Wentzlów (Nr. 19) stiukowe ze sztuka- 
teryami w domu Nr. 3 plac Maryacki, Nr. 1 Bracka, 
wspaniałą sień w Krzysztof orach, w Prała- 
tówce, w domacli Nr. 4 Sławkowska (Federowi- 

r 

czów), Nr. 15 S-go Jana (Lubomirskich), Nr. 20 
Rynek (Jabłonowskicli) obramienia zdobiące sze- 
rokie gotyckie bramy w donm Nr. 9 ulicy S-go 
Jana (X. Chromińskiego), Nr. 8 i 30 ulicy Flo- 
ry ańsldej i t. d. bogate rzeźbione portale rene- 
sansowe w ulicy Floryańskiej Nr. 3 (Cieclia- 
iiowskich) 14 (Hotel pod Różą), 26 (Dobrzańskiego), 
35 (Bossowskiego), na ulicy Kanoniczej Nr. 17 
(Dyrekcya Sli:arbu), w domach kapitulnycli 16, 18, 
20, 21, w ulicy Ś-go Jana Nr. 10 (Demmerów), 
Nr. 12 (barokowe, Friedmanów), 20 (Popielów) i t. d. 
Rzeźbione kamienne odrzwia i węgary 
okienne, nietylko od frontu, ale nawet w oficynacli. 
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na piętrach i do piwnic, wyglądają często w nędz- 
nem dzisiejszein otoczeniu szyldów, budek wysta- 
wowych, przybudówek po dziedzińcach, nieraz od- 
padającynri tynkiem oblepione! Rzadko gdzie od- 
nowiono je ku prawdziw^ej ozdobie miasta np. na 
probostwie S-tej Anny, dom Nr. 16 (Raczyńskiego) 
przy ulicy Kanoniczej, Nr. 8 (Kowalskich) na placu 
Maryackim. Inne widzieć jeszcze możną w domach 
Nr. 40 Rynek (Fischerów) na ganku I piętra, na 
nlicy Floryańskiej Nr. 5 i 7 (Launera, gzemsy 
w sieni z epoki przejściowej gotycko-renesansowej), 
Nr. 17 (Troczyńskiego\ Nr. 30 (Kohnów), na ulicy 

r 

S-go Jana Nr. 12 (Friedmanów), Mikołajskiej Nr. 3 
(Wątorskich) cała ściana w oficynie ma gotyckie 
obramienia. Nr. 18 (Felicyanek, obramienia gotyc- 
ko-renesansowe), na ulicy Kanoniczej Nr. 7 (Dy- 
i'ekcya skarbu), oddrzwia gotyckie zamurowane 
w sieni. Nr. 18 i 21 (Kapitulne) obramienia okien 
i drzwi, gotyckie szczegóły w parterowych izbach itd. 

W lipcu 1897, przy restauracyi domu Nr. 45 
w Rynku, po odrzuceniu tynku okazały się prze- 
pyszne gotyckie rzeźbione węgary okien I i II pię- 
tra. Widocznie kiedyś zubożały właściciel nie był 
w stanie icli naprawiać i wstawiwszy drewniane 
futi*yny zamurował węgary bez śladu. Na szczęście 
znalazła się obecnie ta kamienica w dobrem ręku 
pp. Siedleckich, którzy postanowili nie żałować 
kosztów, aby domowi przywrócić dawną oryginalną 
szatę: będzie to rzadki okaz domu mieszkalnego 
gotyckiego, z cłiarakter}'styczną późniejszą attyką. 

Inaczej stało się z pięknym portalem rene- 
sansowym, odkrytym w tymże czasie przy ulicy 
Florj^ańskiej Nr. 9, po usunięciu drewnianej wy- 
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btaw V. Barbarzyńską ręką odbito kawałki dla umie- 
szf/tiiia prostokątnego okna i zasłonięto resztę 
Hłiw ą budą wystawową. Na szczęście nie cały por- 
tal ziiis/czono, może więc kiedyś znajdzie się dom 
tfU w ręku niądrzejszego właściciela, który zrzuci 
\s\. stawę i odrestauruje portal ku ozdobie domu. 

Facyaty domów budowano ze stosowanej 
<M ^ły, lub kryto sgraflttem (dom Nr. 3, plac Ma- 
riacki), zdobiono rzeźbami figur świętych (dawniej 
na K rzysztoibrach — Nr. 7 przy ulicy Floryańskiej 
Matka Boska, Ogrójec, Nr. 8 plac Maryacki i t. d.) 
lub podiami, jak jaszczurki (Nr. 8 w Rynku), lew 
N\ł'Utuki (Nr. H w Rynku), lew (Nr. 32 Grodzka, 
zasłonięty szyldem ') słoń i nosorożec w domu Nr. 38 
(iroilzka, paw na domu Nr. 30 ul. Ś-go Jana i t. d. 

Wnętrze zdobiond profilowanem belkowa- 
nie ni sutitowem, oźdobionem robotą snycerską lub 
polichnanią np. kantor w Szarej kamienicy — na 
pituw szom piętrze domów w Rynku Nr. 14 (Eilego, 
z datą r. 1613), Nr. 19 (Wentzlów), Nr. 28 (hr. Po- 
tockich), na parterze od dziedzińca. Nr. 46 (Koyów), 
w PrułHt(>vvce, w Probostwie S-tej Anny z datą 
r. U)4a, w domu Nr. 4 (Federowiczów), na ulicy 

*; H jsy 1 d y są istną plagą architektury miast nowożytnych : 
z wyjątkiem jcmachów na cele publiczne, jak teatry, muzea, 
bzkcily i t. p. każdy dom dziś shiży przemysłowi lub handlowi 
i putrzobuje napisów. Atoli temu złemu właściciele 
pizy dobrej woli mogliby zapobiedz, wymawiając 
8obie przy wypuszczaniu sklepu i mieszkania, aby najmobierca 
umieścił szyld w miejscu symetrycznem, przez właściciela wska- 
zauem, nie większy nad konieczną potrzebę i nie zakrywający 
porUUu, gzemsu, rzeźby i t. p. 



n^ 
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Sławkowskiej z herbami mieszczańskiemi, w sklepie 
domu Nr. 24 (Szteifa) przy ulicy Szpitalnej i t. d. 

Obszerne dziedzińce zdobiono pięknemi 
kolumnadami np. w Krzysztoforach, w domu Nr. 20 
w Rynku (Jabłonowskich), Nr. 21 (Klimka), w do- 
mach Kapitulnych Nr. 20 i 21 na ulicy Kanoniczej. 

Jednem słowem zdobiono domy da- 
wniej w sposób kosztowniejszy niż dzi- 
siaj, pozostałości mają wartość realną, 
nieraz są dziś jedyną ozdobą przerobionego domu, 
powinny więc być ochraniane, jeżeli już 
nie z miłości dla przeszłości, nie w celu 
porównań naukowych, to przynajmniej 
dla tego, aby nie mieć miasta coraz 
brzydszem. 

Jeżeli konserwator sprzeciwia się wyrzuceniu 
starego portalu, w którego miejsce chcą zrobić tan- 
detny sklep, lub okno wystawowe, to każdy przy- 
zna, że broni trwałej kamiennej ozdoby, 
która może być zachowaną bez ujmy do- 
chodów dla właściciela, bo sklep lub okno 
można zrobić tak, aby portalu nie niszczyć (np. 
portal Nr. 41, w Rynku (Janigów), sklep Hoch- 
stima) — a nowoczesny sklep lub okno ozdobione (!) 
budką z drzewa miękiego, pomalowanego na mar- 
mur (np. sklep Bazesa w Krzysztoforach, budo- 
wanych z pięknego ciosu i otynkowanych !), wcale 
nie może być uważany za ozdobę, za równowar- 
tość kamiennego rzeźbionego portalu. 

Czyż nie była piękniejszą kamienna gotycka 
brama w domu Nr. 14 w Rynku (Eilego) niż dzi- 
siejsza prostokątna drewniana z oszkloną paką, 
zawierającą sztuki garderoby i bielizny? Jestto 
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w nowych dzielnicach Krakowa, po większej części 
wcale nie możemy być dumni, bo takie same lub 
ładniejsze każdy znajdzie w każdem mieście nie- 
mieckiem, mającem 20.000 mieszkańców, ale mo- 
żemy być dumni z tych szczątków monumentalnej 
architektury, które jeszcze dziś widnieją ze starych 
kamienic, mimo tyloletniego zaniedbania i tylu 
lekkomyślnych przeróbek, szanujmy je więc, od- 
nawiajmy, bo to obowiązek patryotyczny i cywili- 
zacyjny, bo zresztą nic nie zyskujemy przez ich 
niszczenie. Wdzięczność należy się tym, którzy 
umiejętną restauracyą i zachowaniem dawnych za- 
bytków przyczjniili się do zachowania pięknych 
ozdób z dawnej przeszłości pozostałych, jak pp. 
Bartynowscy (Rynek 7), ks. Bukowski (probostwo 
Ś-tej Anny), pp! Gralewscy (Szczepańska Nr. 1), 
p. A. Raczyński (Kanonicza 16), ks. Spis (Kano- 
nicza 18), Siedleccy (Rynek 45). 

Cóż zyskało miasto przez lekkomyślne zbu- 
rzenie Ratusza na Rynku? przez wyburzenie sta- 
rożytnych domów na Wawelu — baszt przy plan- 
tach? Straciło ozdobę, straciło i pieniężnie, bo taki 
np. ratusz mógłby dotąd służyć do swego celu, lub 
za muzeum, albo wreszcie być wynajętym za czyn- 
szem, baszty możnaby wynajmować po dawnemu 
i t. p. Obecnie mówią o projekcie przebudowania 
Ratusza Kaźmierskiego ! Jeżeli już nikt nie ceni 
żadnych wspomnień historycznych, jeżeli mu obo- 
jętna ta pamiątka zgromadzeń pospólstwa i rajc(5w 
kaźmierskich, to niecliże zważy, że Ratusz taki, 
jaki jest, jest pożytecznie użytym na szkołę, a prze- 
budowanie go na większą szkołę pociągnie koszta, 
zniszczy pamiątkę a nie osiągnie celu, bo za parę 
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liit i)ry.ebudo\vany gmach znowu będzie za szczupły 
i nio uniknie się konieczności budowania nowej 
szkoły, ])raktyczniej więc jest nie ponosić wydatku 
przer('>bek, używać go na mniejszą szkołę, a skoro 
liczba uczni(nv się podnosi, wybudować nową szkołę, 
mogącą na dłuższy szereg lat wystarczyć. 

Sądzimy, że kilka powyższycłi uwag i przy- 
kładów zwróci uwagę publiczności na ważność 
pojiiHzonogo przedmiotu opieki i dlatego prosimy 
u rozpowszecłinianie niniejszej broszurki, a zara- 
zem o czynną pomoc przez cłironienie dawnycłi 
zaljytków, zachęcanie do tego, wreszcie donoszenie 
o zamierzonych zmianach, lub poczynionycłi odkry- 
ciach konserwatorowi rządowemu lub Archiwum 
miejskiemu w Krakowie, ulica Sienna 1. 16. 



I 
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liskup krakowski. 



„Pierwszy z Po- 
Icrfw, wielki i da- 
Ito sławny Mę- 
ennik Chrystu- 
a Twój, zacny 
t^tania cię tego 
lie wielkie nad 
izki a domowy 
ędzej Cię poru- 
ót, nabożeństwa 
iepobożności ry- 
chlej cię przestraszy. Bo jako na własnej przyro- 
dzonej ziemi osadzony szczep, prędzej się krzewi, 
bujniej rośnie i plenny owoc wydaje; tak żywot 
ten wielkiego Stanisława, na tobie, któraś jest wła- 
sna ziemia jego, szczepiony, prędsze i doskonalsze 
pożytki owoców zbawiennych puścić może". 

Idąc za tem wezwaniem Skargi, opowiemy 
pokrótce Żywot pierwszego polskiego Świętego Mę- 
czennika. 

Urodził się Stanisław w r. 1033 we wsi Szcze- 
panowie, odległej o dwie mile od Bochni, za pa- 
nowania króla Mieczysława II, z ojca Wielisław 
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i matki Bogny. Był to młodzieniec „natury we 
wszystkiem skronmej i wstrzemięźliwej, wstydli- 
wości nieskażonej, latorośl prawdziwie zacna i szla- 
cłietna". Wysłany na nauki do Gniezna i Paryża, 
oddaje się z wielkim zapałem studyom teologii 
i prawa kanonicznego i po siedmioletnim pobycie 
za granicą wraca do ziemi ojczystej. 

Po śmierci rodziców staje się panem obszer- 
nych włości, ale majątek swój rozdaje ubogim, 
„gdyż nadewszystko umiłował ubóstwo". 

Pragnie więc poświęcić się życiu zakonnemu, 
ale biskup krakowski Lambert odwodzi go od tego 
zamiaru, przepowiadając, że kiedyś po nim na sto- 
licy biskupiej zasiądzie. Wahał się długo Stani- 
sław, ale uległ biskupowi, a wyświęcony przezeń 
na kapłana, był „jako zwierciadło wszelldej uczci- 
wości i zachowania kapłańskiego". To też gdy 
w dniu 25 listopada 1071 Lambert umiera, zostaje 
Stanisław w r. 1072 obrany biskupem krakowskim. 
Wzbraniał się świątobliwy mąż przyjąć tę wysoką 
godność, ale ulegając prośbom i namowom mężów 
w narodzie najzacniejszycli, wziął na się ciężki 
obowiązek pasterski „na stolicy najsławniejszej 
między Icatedrami polskiemi i w mieście najzna- 
komitszem ze wszystkicli miast polskich". 

Rządził tą dyecezyą Stanisław, jako dobry pa- 
sterz „a był dla ślepych podporą, dla ubogich po- 
ki*zepieniem , dla prześladowanych ucieczką, dla 
płaczących pocieclią". 

Panował w()wczas w Polsce król Bolesław II 
Śmiałym, albo Szczodrym zwany. Był to mąż 
rzadldej i osobliwej roztropności o rozszerzanie gra- 
nic ojczystych dbały, skory do miecza, wojny 



chciwy, rycerski i waleczny, ale charakteru gwał- 
townego, do gniewu prędki i w gniewie straszny. 
Wobec możnych władzca dumny i absolutny, dla 
ludu pan hojny i łaskawy. Wychowany w trądy- 
cyach swego wielkiego dziada i imiennika, marzy 
o przywróceniu dawnej świetności swego państwa. 
Pragnie zjednoczyć pod swem berłem zachodnią 
Słowiańszczyznę, ale takie same zamiary żywi gro- 
źny jego przeciwnik l^siążę czeski Wratyśław, który 
na poniżeniu i upadku Polski, własną chce zbu- 
dować wielkość. Panowanie obu tych władzców 
wypełniają też ciągłe najazdy. To Czesi napadają 
na Polskę, to znowu Bolesław odpiera zwycięzko 
napady Wratysława i niszczy wojną jego własny 
kraj. Widząc Wratyśław, że w otwartej walce nie 
zmoże Bolesława, szuka porozumienia z możno- 
władzcami polskimi, którzy ki'zywem okiem pa- 
trzą na ciągłe wyprawy wojenne Bolesława. Wojny 
te bowiem wzmacniają stanowisko króla , potęgują 
jego ambicyę i absolutne zamiary. Lud wieśniaczy 
natomiast otacza swego monarchę gorącem przy- 
wiązaniem, bo prowadząc ustawiczne wojny, król 
żywi i utrzymuje swoje hufce ze zdobytych na nie- 
przyjaciołach skarbów, nie nakładając na lud żad- 
nych ciężarów i danin. 

Możnowładztwo polskie, dążąc do odzysl^ania 
wpływu i uprzywilejowanego stanowiska, a tem 
samem do ograniczenia władzy monarszej , knuje 
spisek, celem usunięcia Bolesława z tronu i łączy 
się w tym celu z czeskim Wratysławem. 

Dowiedziawszy się o tem Bolesław, wraca 
szybkim marszem z Rusi, gdzie naówczas wojną 
był zajęty, karze surowo zdrajców, ale dopuszcza 
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się przytem takich okrucieństw i oddaje tak wy- 
uzdanej rozpuście, że biskup krakowski Stanisław 
zmuszonym jest otwarcie przeciw królowi wystą- 
pić i głośno go do poprawy nawołuje. Wiedział, 
na co się naraża świątobliwy biskup, ale jako do- 
bry pasterz nie wahał się dać życia swego za 
owieczki swoje. Dumny i namiętny Bolesław nie 
znosi upomnień biskupa, a uniesiony gniewem każe 
go dworzanom swym zabić. 

Dnia 11 kwietnia 1079 r. na odprawiającego 
mszą Św. w kościele św. Michała na Skałce bi- 
skupa, napada królewska drużyna, ale na widok 
jego cofa się z pr/^erażeniem. Widząc to król wpada 
z obnażonym mieczem do kościoła i sam biskupa 
zabija. Wywleczono ciało świętego Męczennika 
przed kościół i tam ćwiartowano, ale jak mówi 
legenda, ciało to strzeżone przez czterech orłów, 
a następnie złożone do trumny, zrosło się cudow- 
nie. Brakło tylko jednego palca, który ryba w po- 
bliskiej sadzavvce połknęła, ale i ten palec cudo- 
wnie odnalezionym został, gdy rybę ową, nad 
którą się światłość unosiła, złowiono. 

Zwłoki zamordowanego biskupa pogrzebiono 
w kościele na Skałce, gdzie przez dziesięć lat po- 
zostawały. W roku bowiem 1088 dnia 27 września 
następca Stanisława na stolicy biskupiej Lambert 
III przenosi w uroczystej processyi kości męczen- 
nika do katedry Wawelskiej, gdzie je chowa w gro- 
bie przed ołtarzem św. Piotra i Pawła w kaplicy 
tychże Świętych, a późniejszej kaplicy królewskiej 
Wazów. 

Pomimo, że wielkie i nadzwyczajne cuda roz- 
sławiały imię Świętego Męczennika i pomimo, że 
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cześć jego w pierwszej połowie XIII w. bardzo 
była rozpowszechnioną, nie czyniono żadnego za- 
chodu około Icanonizacyi. Dopiero, gdy żywa i gło- 
śna pamięć cnót świętego bisliupa, domagała się, 
aby był także przez Kościół uznanym za świętego 
i Patrona Polski, wówczas Prandota z Białaczowa 
biskup krakowski (1242 — 1266) i Trojan kustosz, 
a później kantor katedralny krakowski (1269), czy- 
nią usilne starania o kanonizacyę Stanisława. W ro- 
ku 1250 wyprawia Prandota do Innocentego IV 
bawiącego wówczas na Soborze Lyońskim, Jakóba 
ze Skarzeszewa dziekana kapituły i Gerarda ka- 
nonika z prośbą od siebie i całej dyecezyi o kano- 
nizacyę. Na prośbę tę wyznacza Innocenty do zba- 
dania sprawy komisyę złożoną z Arcybiskupa gnie- 
źnifeńskiego Pełki, biskupa wrocławskiego Toma- 
sza i Henryka Opata Cystersów lubiąskich. Ko- 
misya ta bada przez dwa lata t. j. 1250 i 1251 
wszystkie cuda Świętego Męczennika i wysyła do 
Rzymu tych samych posłów t. j. mistrza Jakóba 
doktora dekretów i Gerarda obu kanoników kra- 
kowskich, oraz kilku Dominikanów i Franciszka- 
nów, aby starali się przeprowadzić kanonizacyę 
Stanisława. Sprawa jednak z początku trafiła na 
opór. Ze względu na znaczną odległość czasu, gdyż 
od śmierci Męczennika upłynęło już 170 lat, pole- 
cił papież Innocenty, Franciszkaninowi Jakóbowi 
z Yelletri, aby jechał do Polski, zbadał na miej- 
scu wszystko co komisya wykazała, aby się prze- 
konał osobiście, jaka jest u ludu cześć dla Mę- 
czennika i sam przesłuchał świadków, którzy cu- 
dów na sobie doznali. Po skończonem śledztwie 
potwierdził delegat papieski wszystkie cuda, a gdy 
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w roku 1253 znani nam już kanonicy krakowscy 
Jakób i Gerard ponownie do Rzj-mu przybyK, 
sprawa kanonizacji już t}Tn razem pomyślnie za- 
łatwioną została i bullą daną w Assyżu dnia 17 
wTześnia 1253 papież Innocenty IV zaliczył biskupa 
Stanisława w poczet Świętych. 

Skoro wiadomość o tym radosnym dla całej 
Polskiej ziemi zdarzeniu do Krakowa nadeszła, za- 
rządził biskup Prandota na dzień 8 maja 1254 
uroczyste podniesienie kości św. Męczennika z gro- 
bu w kaplicy św. Piotra i Pawła. Był to dzień 
uroczysty dla całego narodu. Ze wszystldcłi sti'on 
podążyły nieprzeliczone rzesze ludu do Krakowa. 
Oprócz nuncyusza apostolskiego, wielkiej liczbj' 
biskupów i duchowieństwa, przybyli także, aby 
oddać publiczną cześć świętemu. Piastowscy ksią- 
żęta Bolesław Krakowski, Przemysław Wielko- 
polski, Kazimierz Kujawski, Zieinowit Mazowiecki 
i Władysław Opolski. W obecności tych książąt 
i niezliczonego mnóstwa ludu, kości św. Stanisława 
z grobu podniesiono i złożono w sarkofagu, który 
był zarazem grobem i mensą Ołtarza św. Stani- 
sława. Jak ten pierwotny gi-ób i ołtarz mógł wy- 
glądać, daje nam o tem pojęcie rysunek przecho- 
wany na starodawnej pieczęci Leszka Czarnego 
z r. 1286. W pośrodku kościoła, gdzie i dzisiaj 
znajduje się kaplica św. Stanisława, stał grób pro- 
stokątny w stylu romańskim stanowiący zarazem 
mensę Ołtarza, okrytą bogatemi oponami. Na men- 
sie stał krzyż i dwie świece, kapłan zaś sprawu- 
jący ofiarę na tym ołtarzu zwrócony był twarzą 
do ludu. 
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w roku 1624 Marcin Szyszkowski, biskup 
krakowski ciężką będąc złożony chorobą, ślub 
Bogu czyni, że jeżeli za przyczyną św. Stanisława 
do zdrowia powróci nowy grób i kaplicę św. Mę- 
czennikowi w katedrze na Wawelu wystawi ; a gdy 
rzeczywiście wyzdrowiał, daje na ten cel odpowie- 
dnią sumę. Gdy imię biskupa Prandoty tak ściśle 
było związanem z kanonizacyą św. Stanisława, pra- 
gnął więc i biskup i kapituła grób Świętego umie- 
ścić w kaplicy tegoż biskupa, ale zamiar ten nie 
przyszedł do skutku, gdyż kaplicę tę król Zyg- 
munt III na wzór sąsiedniej Zygmuntowskiej dla 
swej rodziny przerobić zamierzał. 

Dopiero w r. 1629 wzięto się energicznie do 
dzieła i stanął pomnik w środku katedry, taki, jak 
go dzisiaj widzimy. Grób, mensa i stopień ołtarza 
są z czerwonego marmuru; w ołtarzu relikwie św. 
Floryana, na ołtarzu trumna z relikwiami św. Sta- 
nisława. Ponad trumną wznosi się na czterech ko- 
lumnach brązowych i marmurowych wspaniała ko- 
puła w stylu włoskim z miedzi w karpia łuskę 
wyrobiona i grubo pozłacana. Na rogach kolumn 
po dwie figury stojące świętycli lane z brązu, rów- 
nież pozłacane. Wewnątrz na dwóch kolumriacli 
wisiały szafy drewniane z licznemi wotami, ale te 
zabrali Szwedzi w r. 1655, a później Moskale 
w r. 1702. 

Ciało Św. Męczennika i Patrona Polski spo- 
czywało aż do obecnej chwili w trzech trumnacli. 
Pierwszą z nicli fundowała ś\v, Kimegunda mał- 
żonka księcia Bolesława Wstydliwego, drugą spra- 
wia Elżbieta córka Łokietka i Jadwigi, królowa 
węgierska. Miała ona być drewnianą w srebro 
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okutą i podtrzymywaną przez sześciu aniołów. Na 
srebrnych blachach znajdowało się czternaście obra- 
zów przedstawiających zdarzenia z żywota św. Sta- 
nisława; wierzch trumny zdobiło 18 wizerunków 
postaci biskupich. Spoczywała ta trumna na Oł- 
tarzu św^ Stanisława aż do roku 1633, w którym 
w dniu 26 marca w Wielką Sobotę relikwie św. 
Męczennika w obecności króla Władysława IV 
i całego dworu królewskiego przełożone zostały do 
nowej trumny, fundowanej przez króla Zygmunta 
ni. Miała ona być tak wspaniałą, że świadek tej 
uroczystości papieski nuncyusz Honorat, podziwia- 
jąc dar królewski, wyznał „że podobnej wspania- 
łości monumentu w całej nie widział Europie". 
W roku 1647 Szwedzi zająwszy Kraków, zabrali 
ową trumnę św. Stanisława, wyrzuciwszy z niej 
relikwie, które przełożono do ocalałej prawie cu- 
dem dawniejszej trumny królowej Elżbiety i tę 
trumnę ustawiono na Ołtarzu. 

Dzięki zabiegom Piotra Gembickiego (t 1657) 
biskupa krakowskiego, wielkiego dobrodzieja ka- 
tedry wawelskiej, otrzymały szczątki św. Stani- 
sława nową trumnę, tę którą dzisiaj widzimy, wy- 
konaną dopiero po jego śmierci w roku 1671 na 
wzór dawniejszej, przez króla Zygmunta HI fun- 
dowanej. Wykonał ją złotnik gdański Piotr von 
der Rennen, a wartość jej srebra przedstawia 
60,000 złp., koszta roboty wynosiły 45,000 złp., przy 
zaborze zaś Krakowa przez Austryaków musiała 
kapituła katedralna zapłacić* t. zw. należytość od 
punceranku w kwocie w kwocie 41,425 złp. Trum- 
na ta jest ozdobioną ze wszystkich stron wspania- 
łemi obrazami, przedstawiaj ącemi sceny z życia 
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Św. Męczennika. I tak na pierwszym obrazie 
z przedniej strony widzimy bitwę pod Grunwal- 
dem, wśród której w obłokach ukazuje się św. 
Stanisław ; na drugim obrazie cud, jaki miał miej- 
sce w Asyżu w dniu kanonizacyi: papież Inno- 
centy IV odprawia mszę Św., a z przyniesionej 
przed Ołtarz trumny zmarły powstaje. Na trzecim 
obrazie Wskrzeszenie Piotrowina, na czwartym 
Piotrowin przed tronem króla Bolesława. Ostatni 
obraz na tej trumnie przedstawia zabójstwo na 
Skałce. 

Od strony wielkiego Ołtarza pomieścił arty- 
sta następujące zdarzenia: 1) Składanie zwłok 
świętego. 2) Złożenie icłi do trumny. 3) Pogrzeb 
ze Skałki do katedry na Wawelu. 4) Kupno wsi 
od Piotrowina. 5) Śmierć św. Jacka, którego du- 
szę oddaje Bogu św. Stanisław. Na bocznycłi stro- 
nacłi : rozsiekanie ciała i wskrzeszenie trzecłi umar- 
łycłi za przyczyną św. Patrona. 
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00. PAULINÓW NA SKAŁCE. 



Skałka i kościół tt. Michała i Stanisława. 

Początków prastarego Krakowa szukać nam 
trzeba na pi-awym brzegu Wisły, gdyż zasypana 
dzisiaj Stara Wisła była wówczas glównem i spła- 
wnem korytem rzeki, i dopiero za panowania Ka- 
zimierza Wielkiego zmieniła swoje pierwotne ko- 
ryto. Tutaj to na skalistem wzgórzu, zwanem 
Skałką, było pierwotne ognisko Krakowa; tutaj 
to powstaje pierwsza katedra krakowska wraz 
z kościołami, których pamięć zaledwie tradycya 
nam przekazała, jak św. Leonarda, Św. JakÓba 
Krzysztofa, 1 Św. Wawrzyńca. Dopiero Władysław 
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Herman unikając widocznie miejsca zbroczonego 
krwią św. Męczennika, rozpoczyna budowę nowe- 
go kościoła katedralnego na Wawelu pod wezwa- 
niem czeskiego patrona św. Wacława, którą to 
budowę ostatecznie syn jego Bolesław Krzywousty 
wykończa. Pierwotna nasza katedra na Skałce, 
pod wezwaniem św. Michała, stanęła prawdopo- 
dobnie na miejscu jakiejś świątyni pogańskiej, 
a służbę Bożą sprawują w niej aż do końca XI w. 
Benedyktyni tynieccy. W 1000 roku ustano wionem 
zostaje kanonicznie biskupstwo krakowskie, a szó- 
stym z rzędu biskupem jest właśnie Stanisław ze 
Szczepanowa, późniejszy męczennik, którego ży- 
wot przedtem opowiedzieliśmy. Pomimo wybudo- 
wania nowej katedry i przeniesienia do niej zwłok 
Świętego, kościół św. Michała na Skałce na zna- 
czeniu bynajmniej nie traci, i owszem po kanoni- 
zacyi biskupa męczennika, staje się Skałka miej- 
scem pobożnych pielgrzymek, i do jej pierwotnego 
tytułu Św. Michała przybywa jej drugi: św. Stani- 
sława. Miejsce zroszone krwią męczeńską odwie- 
dzają nietylko nasi ale i obcy królowie. W roku 
1270 bawiący w Krakowie król węgierski Stefan III 
wraz z żoną i dziećmi odbywa pielgrzymkę do ko- 
ścioła na Skałce. Wracający z pod Grunwaldu 
król Władysław Jagiełło wstępuje tutaj, aby od- 
prawić dziękczynne modły za zwycięztwo. Ozdoba 
polskiego Kościoła, kardynał Stanisław Hozyusz, tu- 
taj w marcu 1543 odprawia pierwszą mszę św. 
W kwietniu r. 1593 Janusz książę Ostrogski, ka- 
sztelan krakowski, pogromiwszy zbuntowane ko- 
zactwo, zawiesza na Skałce zdobyte na nieprzyja- 
cielu chorągwie. Od czasów Władysława Łokietka 
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królowie nasi z wyjątkiem dwóch Stanisławów : 
Leszczyńskiego i Poniatowskiego w przeddzień ko- 
ronacyi udają się w uroczystej procesy i z Zamku 
do kościoła na Skałce, aby uczcić miejsce, w któ- 
rem św. biskup krew męczeńską przelał. Także 
i król Stanisław August Poniatowski wracając 
w r. 1787 z podróży do Kaniowa, zatrzymuje się 
w Krakowie i w^ dniu 21 czerwca w uroczystej 
procesy i prowadzonym był z Zamku na Skałkę. 

Po przeniesieniu katedry ze Skałki na Wa- 
wel, służba Boża w kościele św. Michała, prze- 
mienionym wówczas na parafialny, z powodu bra- 
ku duchowieństwa świeckiego, poszła w zaniedba- 
nie, czem boleśnie dotknięty Jan Długosz starszy, 
kanonik krakowski, wielki św. Męczennika czciciel 
i żywotopisarz „nie mógł na to bez przykrości pa- 
trzeć, iż miejsce tak znamienite, krwią świętą 
i zdumiewającemi przez tyle wieków cudami św. 
Stanisława wsławione, do tyle zaniedbywano, że 
tam zaledwie w Niedzielę, Piątek i Sobotę nabo- 
żeństwo się odprawiało. Przez kilka lat więc mimo 
doznawanych trudności, wszelkich dokładał on sta- 
rań i zabiegów, iżby tutejszy kościół parafialny, 
będący dotycliczas w rękach duchowieństwa świec- 
kiego, przemieniony został na zakonny i oddany 
zakonnikom św. Pawła Pustelnika, Wiodącym ży- 
wot bogobojny i czynny, którzy by tutaj służbę 
Bożą dniem i nocą pilnie sprawowali". 

Zamiar ten nie łatwo jednak mógł Długosz 
urzeczywistnić, gdyż duchowieństwo parafialne, na 
odebranie mu kościoła dobrowolnie zgodzić się nie 
chciało. Dopiero na usilne prośby Długosza, ze- 
zwolił ki'ól Kazimierz Jagiellończyk na tę zmianę, 
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a ówczesny biskup krakowski Jan Rzeszowski de- 
kretem wydanym w Krakowie 25 marca 1471 od- 
dał kościół parafialny na Skałce 00. Paulinom, 
sprowadzonym z Węgier do Polski w r. 1382 przez 
księcia Władysława Opolskiego, który dla tego 
zakonu pierwszy kościół na Jasnej Górze ufun- 
dował. 

Wielkim też dobrodziejem Paulinów Iconwentu, 
był ks. Jan Długosz, wyposażył go łiojnie, a gdy 
w r. 1481 dnia 19 maja jako arcybiskup nominat 
lwowski umiera, wdzięczny konwent zwłoki swego 
dobrodzieja w kościele na Skałce pocłiował (29/V 
1480). Ale ze wszystkich cnót wdzięczność ma naj- 
krótszą pamięć i następne pokolenia niewiele się 
troszczyły o kości tego, który był fundatorem Pau- 
lińskiego konwentu. Gdy bowiem w roku 1734 pod- 
czas przebudowy kościoła, kości Jana Długosza 
z pierwotnego grobu wydobyto, nie postarano się 
dla nich o nowe miejsce wiecznego spoczynku, ale 
złożone w glinianem naczyniu aż do roku 1792 
niepochowane spoczywały i dopiero w tym roku 
umieszczono je w krypcie kościelnej, a następnie 
w czterowiekową rocznicę śmierci wielkiego dzie- 
jopisarza staraniem śp. prof. Józefa Lepko wskiego 
w nowym sarkofagu t. zw. „Grobie zasłużonych" 
złożone zostały. 

Opowiedziawszy ważniejsze zdarzenia wiążące 
się z kościołem na Skałce, wypada nam teraz przed- 
stawić, jak kościół ten w swej pierwotnej postaci 
mógł wyglądać ; z najstarszej bowiem bazyliki kra- 
kowskiej nie pozostał ani jeden kamień, a dzisiej- 
szy kościół jest już trzecim z rzędu, jaki na tem 
miejscu stoi. 
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Najdawniejsi nasi kronikarze (Długosz) po- 
dają nam, że owa pierwsza katedra krakowska, 
zbudowaną bj)ia „okrągło z kamienia białego, na 
skale niezbyt wysokiej , wznoszącej się na równi- 
nie, poświęconej św. Micłiałowi Arcłianiołowi, oto- 
czona z boku jednego niewielkiem jeziorem, nad 
którem Polacy, niegdyś poganie , bałwanom swoim 
ofiary składali". 

Jak wszystkie ówczesne kościoły, miał on 
także i swoją absydę (półokrągła nysza na końcu 
kościoła, w której stał Ołtarz główny) i kryptę 
podziemną dla chowania ciał zmarłycłi biskupów 
i w tej to krypcie prawdopodobnie pocłiowanym 
był pierwotnie św. Stanisław. Około kościoła tego 
jako katedralnego znajdować się musiały mieszka- 
nia biskupa i ducłiowieństwa ; kościół wraz z temi 
budowlami otoczony był wałem i palisadami. 

Świątynia ta wznosi się tutaj po koniec XIV 
lub XV stulecia, w którym to czasie na miejscu 
pierwotnego romańskiego kościółka, powstaje no- 
wy kościół w stylu gotyckim. 

Bliższego opisu tego kościoła nie przecliowały 
nam dzieje, jak zaś mógł się przedstawiać oczom 
widza, o tem dają świadectwo liczne, szczęśliwie 
do naszych czasów dochowane obrazy krakowskich 
malarzy cechowych z XV i XVI stulecia. Wzra- 
stająca z biegiem czasu cześć i szczególne nabo- 
żeństwo do świętego Stanisława, dostarczają ma- 
larzom naszym tematu do przedstawiania ważniej- 
szych zdarzeń z żywota świętego biskupa. 

Ołtarze poświęcone patronowi polskiemu zdo- 
bią się więc tryptykami (obrazy złożone z trzech 
części, zamykające się na kształt szafy), przedsta- 
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NAKŁADEM TOW. MIŁOŚNIKÓW HISTORYI I ZABYTKÓW KRAKOWA. 



I. 

stosunek kościoła do ludności przedmieścia. — Topografia 
zakątka. — Siady pozostałe zagubionego miasta. — Znaczenie 
kościoła po założeniu miasta w r. 1335. ~ Podania histo- 
ryczne o początku kościoła. — Historya gmachu dzisiejszego. — 

Jego architekci i fundatorowie. 

Wśród licznych kościołów Krakowa jest je- 
den wielki rozmiarami, majestatem piękna stylo- 
wego uderzający, bogaty w wspomnienia i dzieła 
sztuki, do którego rzadko zapuszcza się pobożny 
mieszkaniec środka miasta , jakkolwiek cliwała 
Boża kwitnie tutaj po dawnemu a ciało cudotwórcy 
oczekuje na swą beatyfikacyą. Prędzej trafi tu swój 
i obcy podróżny w poszukiwaniu za osobliwościami 
starego naszego grodu. A jednak powiedzmy szcze- 
rze, że jeżeli nie każde wnętrze kościelne jednako 
usposabia do modlitwy, to właśnie ten, o którym 
pisać mamy, wyniosły kościół gotycki, pełen za- 
bytków i pamiątek pobożności przodków, zliarmo- 
nizowanycli patyną wieków z murami ogrzanymi 
tchem modlitw pobożnycli pokoleń, ma wnętrze 
dziwnie nastrajające do podnoszenia duclia lai 
Bogu. Mamy tu na myśli wspaniały kościół Bo- 
żego Ciała na przedmieściu Kazimierzu położony, 
który w widoku na Kraków z wzgórz od południa 
gra rolę pierwszego planu, a jadącemu koleją przed 
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.stćiwia się dziwnie wysmukły na tle sąsiednich nę- 
dznych domostw przedmiejskich. Olbrzymie wnę- 
trze kościoła Bożego Ciała zaledwie w nielicznych 
(hiiadi odpustowycli zapełnia się pobożnymi, w co- 
dziennych stosunkach garstka ich ginie w pośród 
obszernjcli przestrzeni, a zdawać się nam może, 
że jesteśmy w kościele gdzieś na prowincyi, nie 
w dawnej stolicy kraju. Ludność chrześcijańska 
zubożałego przedmieścia stanowi ski^omny zastęp 
modlących się. Mimowolnie pyta się myślący przy- 
cliodzień, kiedy i dla jakiej to ludności tak ob- 
szernego wnętrza potrzeba była, czyim kosztem 
taki gmach zbudowano. Zagadkowem też wyda 
się położenie kościoła Bożego Ciała w siedzibie 
żydostwa i nieodłącznych od niej sklepików, lian- 
dlarstwa i tłumów zalegających ciasne ulice przed- 
miejskie. Cały Kazimierz jest dziś zamieszkałym 
przez izraelickie plemię, objawiające się odrębnym 
charakterystycznym ubiorem i mową. To też nie 
każdy z mieszkańców Krakowa ma ochotę prze- 
ciskać się przez te tłumy, aby się dostać do ko- 
ścioła, do tej oazy chrześcijaństwa na dzisiejszym 
Kazimierzu. Mało też kto zna dobrze kościół Bo- 
żego Ciała, więc wobec zagubionych tradycyi i bra- 
ku klucza do zrozumienia zabytku i jego dzieł 
sztuki, podjęliśmy myśl tej skromnej naszej pracy 
o dziejach kościoła, mającej zarazem służyć jako 
l)rzewodnik dla zwiedzających. Praca to niema- 
jąca pretensyi dp wyczerpania przedmiotu, jako 
niesięgająca do zasobu archiwalnych źnSdeł, nie- 
ogłosz(mych (Unikiem. 

^ liną wszy Stradom i wszedłszy w ulicę na- 
'*go przedmieścia, wśnid brudnycli zaułków czę- 
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ści jego wschodniej w pobliżu kierkowów, syna- 
gog i starej osady żydowskiej, natrafiamy na od- 
osobnioną murem cmentarnym od ulicznego ruchu 
wspomnianą siedzibę chrześcijańską: kościół i kla- 
sztor Bożego Ciała. Dwie ozdobne bramy w tym 
prozaicznym murze wprowadzają na obszeniy plac 
kościelny, zarosły trawą, zagajony drzewami, na 
którego straży stoi ogromny gmach kościelny z wy- 
soką dzwonnicą. Całość strzela wysoko, w górę, 
a płonie czerwonością cegieł, ścian i dachówek po- 
krycia. 

Miłe spokojne ustronie! Powiew zapomnianej 
przeszłości z niego zalatuje; wśród trawnika cmen- 
tarnego placu wydeptane skromne ścieżki prowa- 
dzą do wejść kościelnych i do klasztoru, którego 
jasna renesansowa facyatka stanowi tło malowni- 
czego chrześcijańskiego zakątka Kazimierza. Ko- 
ściół ten Bożego Ciała to główna fara zapomnianego 
miasta, co się usadowiło za Wisłą w sąsiedztwie 
Krakowa; placyk ów otaczający, to stary grze- 
balny cmentarz parafialny, budynek klasztorny, to 
dzisiejsze pomieszczenie zakonników tak zwanych 
Kanoników regularnych lateraneńskich od wieków 
zajęty cli tutaj pasterstwem dusz mieszczan Ka- 
zimierskich. 

Złączyło się dziś bezpośrednio z Krakowem 
przedmieście jego Kazimierz wskutek zasypania 
starego koryta Wisły i zabudowania pustych miejsc 
kamienicami. Baczne oko dostrzeże jednak i dzi- 
siaj pewne właściwości, świadczące o samoistności 
osady, choćby tradycya i akta milczały. Pozostały 
reszty obronnych murów miejskich w okolicy po- 
łudniowej nad Wisłą i obok klasztorów na Skałcr 
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i Św. Katarzyny od północy, oraz drobny fragment 
muni przy starej synagodze. Widoczny dotąd układ 
miejskiego rynku w placu, dziś Wolnicą zwanym, 
z dawną wieżą straży i i^atuszem, obecnie użytym 
na szkołę wyznania żydowskiego. Liczne kościo^' 
świadczą o cłirześcijańskim cliarakterze zagubio- 
nego miasta: więc prastai-a Skałka z klasztorem 
Paulinów, więc św. Katarzyna z klasztorami Au- 
gustyan(>w i Augustyanek, dawny po Trynitarski 
kości()ł z sz]>italem Bonifi^atrów i ten nasz Bożego 
Ciała. W nazwacli dzisiejszycli ulic pozostała pa- 
mięć zagubionych kościołów : św. Jakóba, św. Wa- 
wrzyńca, Św. Zofii i szpitala św. Leonarda, że nie 
wspominam o zachowanych dotąd godłach chrze- 
ścijańskich na niejednej z kamienic dzisiejszego 
przedmieścia, zajmującego przesti*zeń otoczoną nie- 
gdyś ramionami starej i nowej Wisły. 

Miasto to otrzymało nazwę od imienia zało- 
życiela swego króla Kazimierza W. w r. 1335 a po- 
wstało na gruntach kilku wsi posiadającycli para- 
fialne kościoły. Urządzenie now^ego miasta wzoro- 
wało się na modłę Krakowa ; miało ono swoją 
Kadę miasta z burmistrzem, swój sąd ławniczy, 
swoje cechy, broniące murów miasta w czasie 
trwogi, swój wreszcie patrycyat miejski. 

Wiek zeszły widział jeszcze miasto zamknięte 
murami i cztery bramy do niego prowadzące. Były 
to ostatnie lata samorządu m. Kazimierza, w kt<)rych 
szczupła część wscliodnia stanowiła dzielnicę ży- 
dowską; przekraczanie jej granic ściśle przestrze- 
ganem b.yło. Do niedawna część tę nazywano Sta- 
rym Kazimierzem- 



— 7 — 

Jest rzeczą prawdopodobną, że kiedy założy- 
ciel miasta zakreślał granice rynku, to na wzór 
Krakowa i wszystkich miast polskicłi obrał miej- 
sce na gł(5wny kościół parafialny w rogu rynku 
południowo-zacliodnim. Kościół Bożego Ciała ma 
to samo położenie względnie rynku Kazimierza, jak 
kościół Panny Maryi, główna parafia miasta, wo- 
bec rynku krakowskiego. Część rynku od połu- 
dnia przeznaczył król następnie na budowę Uni- 
wersytetu ki-akowskiego , grunty to dawniejszej 
wsi Bawoła. Pisze Długosz w księdze uposażeń 
dyecezyi krakowskiej , że już przy założeniu mia- 
sta erygowaną była dla nowej osady osobna fara 
kosztem króla Kazimierza, wszyscy mieszkańcy 
do tej głównej parafii zaliczeni zostali. Zapomniał 
historyk nasz, że obok Bożego Ciała istniały da- 
wne kościoły farne świętego Jakóba fundacyi Strze- 
mieńczyków i św. Wawrzyńca. Zdaje się jednak 
być rzeczą pewną, że nowa parafia Bożego Ciała 
weszła w praw^ sąsiedniego kościoła św. Wa- 
wrzyńca, gdy tenże Długosz donosi następnie, że 
do r. 1405, czyli do zmonachizowania probostwa, 
zarządzali kościołem Bożego Ciała Rektorowie, 
księża świeccy, przez przeciąg lat 129. Powstałaby 
stąd data erekcyi parafii naszego kościoła daleko 
wcześniejsza, niż data założenia miasta, bo rok 1276, 
którą odnieść raczej należy do kościoła św. Wa- 
wrzyńca, skoro data ta odpowiada chwili, w któ- 
rej Laurencius de Bawół sprzedaje wieś Bawół 
Kapitule Katedry krakowskiej. Ona to mogła upo- 
sażyć kościół parafialny św. Wawrzyńca w wzmian- 
kowanej epoce. Wedle Miecliowity nastąpiło to r. 
1347 z okoliczności, której nie zna Długosz, ale z 
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Miechowita powtarzają wszyscy następni daiejopi- 
sarze i liiafe)ryografowie Krakowa. W feej porze 
miał Kazimierz Wielki zl:)adowae obecna kośeiól 
Bożego fJia>ła % następająoej okoliczności W roku 
powyżassym miał 5Kyść w Krakowie wypadek ^ żi^ 
ja<*.y* miejscowi złołizieje wykradli z fiajmega fct>- 
ścioła WW. świetvch w Krakowie w oktawę B^ 
2eiiT) Ciała monstrancyą z hostyą^ uważajiąc ją za 
złotą; srroKnm-iawszy atoli ^ że j^est miedz^iną^ bez 
wartoś<':i^ wrzucili ją w nocy w bagno uLa Kazimie- 
X7^\ w p<)bliżxi koticioła św. Wawrzyrbca^ we wsi 
Bawr5ł^ bedacei własnością w<>wczas Kapife^y kra- 
kow.skiej f.w:j. Wtedy miały się gawiae dniem i nocą 
j,a.kie8 .^^wiatła nad tern bagnem, potśtraszeni mie- 
^kańcy miasta ridali się do biskupa i Kapituły^ 
na^«łtepnie do kn>la- Nakazano post trzecikdniowy 
a procesye chodziły na to miejsce ukazujących 
i=$ie .4wiateł, w końcu odnaleziono monstrajttcva i od- 
nieftiono iiroczyscie d<> kościoła^ z którego poeho- 
(\yX\%. VW/>i dalej Miechowita, że król Kazimierz 
na oweiTi bagnu? p<«:-zął biLdł.)wać k>ścił'>l Bożegi> 
f.'iata a w roku następnym miał ukończyć prezbi- 
tery u m i zakry :^tyą i przeni«Ksł X\\ parafie i>d Św. 
Wawrzyńca, ob<iar/ył k<>ści*U kielichami, koszto- 
wnemi af>arataiui i wyprosił u Franciszkanów kra- 
kowj^kicłi ustąpienie tytułu B4>żeiCł> Ciala^ jaki ich 
\c(>^i'VA dotąd nosił. 

Podanie to o powodacłi dla jakicłi stanął ko- 
k<'VA utrzymuje się do dziś dnia i sądzę, że i da- 
hj ntrzymywać się łjędzie. Powstało ono nie wcze- 
ini^rj jak na początku XVI stulecia^ a ziH>wodowal 
y tytuł IJfiżego Ciała zatem Najświętszego Sala^a- 
incritii, Idiskie |wdożenie istniejącego wówczas ko- 
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śeioła św. Wawrzyńca a więc bezpotrzebne sta- 
wianie nowego i ten ogrom wspaniały późniejszej 
budowli, która musiała na ówczas być przypisy- 
waną królowi budownikowi. Trudno przypuszczać, 
aby tuż obok rynku z ratuszem swym w lat wiele 
po założeniu miasta znalazło się jeszcze bagno 
i aby na niem stanąć inogła wielka dzisiejsza bu- 
dowa. Musimy więc trzymać się Długosza i twier- 
dzić, że pierwotny kościół stanął współcześnie z za- 
łożeniem miasta i był aż do ostatnich dziesiątków 
lat XIV stulecia drewnianym. Co się tyczj^ ustą- 
pienia tytułu kościoła przez Franciszl<:anów% rzecz 
niezupełnie słuszną się wydaje, skoro jeszcze w XV 
wieku przy poświęceniu rozszerzonego kościoła 
franciszkańskiego kardynał Zbigniew Oleśnicki po- 
twierdził mu ten tytuł Bożego Ciała w r. 1436, 
o czem poucza tablica marmurowa z r. 1632 na 
lo^użganku klasztornym u Franciszkanów krak. 
Dokument z r. 1441 wspomina mnichów św. Fran- 
ciszka, zamieszkujących klasztor przy kościele Bo- 
żego Ciała „czu dem heiligen Leichnam in Cracov." 
Nie rozumie, coby przeszkadzało, aby dwa. ko- 
ścioły w sąsiednich miastacłi nosiły podobny tytuł, 
wszakże istniały w pewnej epoce trzy kościoły św. 
Michała w Krakowie, dwa św. Trójcy, a ileż ko- 
ściołów tytułu Najświętszej Panny nie ma dotąd. 
Druga połowa XIV stulecia otwiera pole 
w Krakowie do niezwykłej czynności arcłiitektom 
miejscowym. Kończy się przebudowa Katedry, bu- 
dują się kościoły P. Maryi, św. Katarzyny, może i Do- 
minikanów, wznoszą się baszty miejskie i przerabiają 
się Sukiennice w^ gmach monumentalny. Cegielnie 
miejskie są niezwjkle czynne, a kamieniołom' 
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wapienia na Krzemionkach dostarczają ciosów 
i wapna. W tej epoce wyrabia się nasz krakow- 
ski system konstrukcyjny ceglano-kamienny i po- 
wstaje układ planu kościelnego w^ charakterysty- | 
cznym (Klcieniu gotycyzmu. Całe szeregi zdolnych i 
rzeźbiarzy, t. zw. „imagiers", w^ykuwają w kamie- 
niu ornamentacye stylowe i przedstawienia figu- 
ralnej treści, mającej bezpośredni związek z trady- 
cyami i legendami zachodniej Iiluropy. Ruchowi 
temu sprzyja król Kazimierz a popiei*ają go za- 
rządy miast; duch pobożności składa ofiary na bu- 
dowę kościołów, zapisy testamentowe mieszczan 
w tym przeważnie idą kierunku. Już w r. 1378 
miasto Kazimierz widzi poświęcenie budowy ko- 
ścioła Św. Katarzyny przez Jana biskupa laody- 
cejskiego, tego dzieła królew skiego, do dziś dobrze 
zachowanego. Staje ono kosztem Kazimierza W. 
i Panów możnych. Nie dziw też, że Rada nowego 
miasta poczuwa się do obowiązku, by w miejsce 
drewnianej głównej swej świątyni parafialnej zbu- 
dować wielką, murowaną z cegły i ciosu, w ukła- 
dzie kościołów św\ Katarzyny i Panny Maryi wła- 
śnie wtedy budujących się. Radzie miasta Kazimie- 
rza, niemałym ofiarom mieszczan i ich zapisom 
testamentowym, współzawodnictwu Rady tej z Ra- 
dą Krakow^a, zawdzięczamy gmacli dzisiejszy ko- 
ścioła Bożego Ciała. Posiadamy na to dowód w za- 
pisacłi wydatków miasta Kazimierza, kt^ire ogłosił 
Ambroży Grabowski z lat 1385 do 1389. Jest w nich 
mowa o l<:oriczeniu prezbiteryum a prawdopodo- 
bnie i otwarciu jego dla nabożeństw, skoro mowa 
o przerobieniu organów, o pergaminie na mszał, 
U w^ lat kilka potem, bo w r. 1399, Rajcy spra- 
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wiają ornaty, uionstrancye , kielichy, cliorągwie 
a nawet nowe formy do opłatków. Do budowy naw 
przodkowych przychodzi w latach 1389 i nastę- 
pnych. Rajcy zawierają umowę z mistrzem Piotrem 
względem roboty filarów czyli słupów z ciosów 
1 dostarczenia ciosów kwadratowych , a już wcze- 
śniej bo roku 1386 z tymże samym Piotrem godzą 
się o zupełne ukończenie prezbiteryum i zrobienie 
schodów kręconycli przez całą wysokość kościoła 
w sposób, jak są zrobione w tamtej części (?). Naj- 
wcześniejsza zapiska pocliodzi z roku 1385 i przy- 
nosi nam imię architekta Czypsara, któremu Rajcy 
płacą za obrabianie ciosów i za robotę okien ko- 
ścielnych w prezbiteryum, wynagradzają też za- 
sługi syna , który mu - w budowie pomagał. Ród 
ten architektów kazimierskich Czypsarów znany 
jeszcze w XV wieku; z listów Długosza wiadomo, 
że budowniczy tego nazwiska odbudowuje w r. 
1442 spadłe sklepienie prezbiteryum kościoła Pan- 
ny Maryi, inny prowadzi budowy Oleśnickiego 
w Pińczowie. Jeden z Czypsarów jest rajcą kra- 
kowskim w początku XVI stulecia a w r. 1536 
burmistrzem. Jeżeli mamy powód utrzymywać, 
że nabożeństwo już przy końcu XIV stulecia od- 
prawiało się w ukończonem dzisiejszem prezbite- 
ryum , to, co się tyczy naw pi*zodkowych , te roz- 
poczęte długo czekać na skończenie musiały za- 
pewne z braku funduszów i dopiero szczodrobli- 
wości dwoi'u kr()lewskiego, gorliwości przełożonych 
kościoła i ofiarom mieszczan dokończenie ich 
w połowie XV wieku zawdzięczać należy. Po- 
między dobrodziejami spotykamy w rachunkach 
imiona mieszczan kazimierskich, pochodzenia pol- 
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skiego. Są to w końcu XIV wieku np. Piotr Ky- 
wicz z żoną, Grzybowski Jan z Krakowa, Maciej 
Marczkon, Czarna Swantkowa, Katarzyna Kotlar* 
ka ; imiona, które wymienia Grabowski z aktów ka- 
zimierskich. Zapisy testamentowe zjawiają się na 
początku XV stulecia, jak Magdaleny Czechowej, 
Małgorzaty wdowy po Janie Czurchterze z Sącza. 
Rada odbiera i rozporządza ofiarami, skoro oiia 
buduje kościół parafialny miasta- zdaje się, że dwór 
Jagiełły i Kazimierza Jagiellończyka przyczynia 
się również do skończenia budowy. Dowód znaj- 
dzie czytelnik przy opisie architektury gmachu. 
Zanim jednak przystąpimy do tego, należy się słów 
parę o zarządcach kościoła i ducliowieństwie tarnem. 



n. 

Hektorowie drewnianego kościoła. — Król Jagiełło sprowadza 
kanoników regularnych z Kładzka na ŚląrSku. — Piotr Wysz 
bisk. krak. i dwór królewski dobrodziejami. — Konrad pre- 
pozyt i jego następcy Niemcy. — Sprawy majątkowe kano- 
ników u Bożego Ciała za czasów Długosza. 

Ozięl)ło nieco nasze społeczeństwo w miłości 
do swych parafialnych kościołów, najpobożniejsi 
mieszkańcy dowiadują się dopiero wtenczas, do ja- 
kiej należą parafii, gdy przyjdzie clu'zest, pogrzeb 
lub wesele. Stąd tej opieki, tych darów, jakie składali 
do swego kościoła mieszkańcy parafii w czasach 
dawniejszycli , dziś niema. Kościół Bożego Ciała, 
główny parafialny miasta Kazimierza, gromadził na 
nabożeństwa Radę miasta, ławników, patrycyat i tłu- 
my pobożnycli. Odpowiadała temu świetność na- 
bożeństw niedzielnych, rannydi i ])opoludniowych 
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i liczne do obsługi duchowieństwo, potrzeba była 
kosztownych aparatów a wyniownycli l^aznodzie- 
j(5\v. Jak zobaczymy, kościołowi naszemu tego nie 
brak było, zostały tego ślady, w skarbcu I^ościel- 
nym w naczyniach kosztownych i aparatach i w dru- 
kowanych kazaniacli w XVII w. Niezapominajmy, 
że dzisiaj jeszcze po najpierwszej procesyi z Ka- 
tedry w dzień Bożego Ciała, druga processya po- 
południowa ma miejsce w naszym kościele Bożego 
Ciała. Kości()ł był jakoby Katedrą l^azimierską. 

Jak widzieliśmy, przez czas długi zarządzali 
parafią św. Wawrzyńca i wyrosłą z niej pai^ałią 
Bożego Ciała rel\:torowie czyli proboszcze, powo- 
łani z duchowieństwa świeckiego. Znamy nazwi- 
sko jednego z nich z czasów gdy kościół był dre- 
wniany. Był nim w r. 1348 Jarosław wspomniany 
w dokumencie Kazimierza W. z tytułem Rector 
ecclesiae Corporis Christi in Kaziniiria. Znamy też 
nazwisko ostatniego proboszcza w osobie Jana 
z Tęczyna na początku XV stulecia. On to ustę- 
puje miejsca Kanonikom regularnym św. Augu- 
styna, zwanym u nas Laterańcami. Na początku 
bowiem XV stulecia probostwo Bożego Ciała zo- 
staje zmonachizowane, t. j. zarząd kościoła pa- 
rafialnego obejmują zakonnicy. Król Władysław 
Jagiełło, szczególną miłością swą otaczający pra- 
stary w Polsce zakon Kanoników regularnych św. 
Augustyna, nazajutrz po uroczystości Wniebowzię- 
cia N. Panny w roku 1405 wraz z wieloma dostoj- 
nikami kraju, których nazwiska Długosz wymie- 
nia, uprosił u Piotra Wysza krakowskiego biskupa, 
oddanie dusz pasterstwa wspomnianym zakonni- 
kom. Biskup zgodził się na propozycyą królewską 
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skiego. Są to w końcu XIV wieku np. Piotr Ky- 
wicz z żoną, Grzybowski Jan z Krakowa, Maciej 
Marczkon, Czarna Swantkowa, Katarzyna Kotlar* 
ka ; imiona, które wymienia Grabowski z aktów ka- ^ 

zimierskich. Zapisy testamentowe zjawiają się na 
początku XV stulecia, jak Magdaleny Czechowej, 
Małgorzaty wdowy po Janie Czurchterze z Sącza. 
Rada odbiera i rozporządza ofiarami, skoro oria 
buduje kościół parafialny miasta, zdaje się, że dwór 
Jagiełły i Kazimierza Jagiellończyka przyczynia 
się również do skończenia budowy. Dowód znaj- 
dzie czytelnik przy opisie architektury gmachu. 
Zanim jednak przystąpimy do tego, należy się słów 
parę o zarządcach kościoła i duchowieństwie farnem. 



n. 

Hektorowie drewnianego kościoła. — Król Jagiełło sprowadza 
kanoników regularnych z Kładzka na Śląsku. — Piotr Wysz 
bisk. krak. i dwór królewski dobrodziejami. — Konrad pre- 
pozyt i jego następcy Niemcy. — Sprawy majątkowe kano- 
ników u Bożego Ciała za czasów Długosza. 

Oziębło nieco nasze społeczeństwo w miłości 
do swych parafialnych kościołów, najpobożniejsi 
mieszkańcy dowiadują się dopiero wtenczas, do ja- 
kiej należą parafii, gdy przyjdzie clu'zest, pogrzeb 
lub wesele. Stąd tej opieki, tych darów, jakie składali 
do swego kościoła mieszkańcy parafii w czasach 
dawniejszych, dziś niema. Kościół Bożego Ciała, 
główny parafialny miasta Kazimierza, gromadził na 
nabożeństwa Radę miasta, ławników, patrycyat i tłu- 
my pobożnych. Odpowiadała temu świetność na- 
bożeństw niedzielnycli , rannych i popołudniowych 



— 13 - 

i liczne do obsługi duchowieństwo, potrzeba było 
kosztownycłi aparat(5w a wymownycli kaznodzie- 
jów. Jak zobaczymy, kościołowi naszemu tego nie 
brak było, zostały tego ślady, w skarbcu kościel- 
nym w naczyniacłi liosztownych i aparatach i w dru- 
kowanych kazaniach w XVn w. Niezapominajmy, 
że dzisiaj jeszcze po najpierwszej procesyi z Ka- 
tedry w dzień Bożego Ciała, druga processya po- 
południowa ma miejsce w naszym kościele Bożego 
Ciała. Kościół był jakoby Katedrą kazimierską. 

Jak widzieliśmy, przez czas długi zarządzali 
parafią św\ Wawrzyńca i wyrosłą z niej parafią 
Bożego Ciała rektorowie czyli proboszcze, powo- 
łani z duchowieństwa świeckiego. Znamy nazwi- 
sko jednego z nich z czasów gdy kościół był dre- 
wniany. Był nim w r. 1348 Jarosław wspomniany 
w dokumencie Kazimierza W. z tytułem Rector 
ecclesiae Corporis Christi in Kazimiria. Znamy też 
nazwisko ostatniego proboszcza w osobie Jana 
z Tęczyna na początku XV stuleQia. On to ustę- 
puje miejsca Kanonikom regularnym św. Augu- 
styna, zwanym u nas Laterańcami. Na początku 
bowiem XV stulecia probostwo Bożego Ciała zo- 
staje zmonachizowane, t. j. zarząd kościoła pa- 
rafialnego obejmują zakonnicy. Król Władysław 
Jagiełło, szczególną miłością swą otaczający pra- 
stary w Polsce zakon Kanonilvów regularnych św. 
Augustyna, nazajutrz po uroczystości Wniebowzię- 
cia N. Panny w roku 1405 wTaz z wieloma dostoj- 
nikami kraju, których nazwiska Długosz wymie- 
nia, uprosił u Piotra Wysza krakowskiego biskupa, 
oddanie dusz pasterstwa wspomnianym zakonni- 
kom. Biskup zgodził się na propozycyą królewską 



— u ~ 

tern więcej, że ()w Jan z Tęczyna, rektor kościoła, 
zrzeka się dostojeństwa dobrowolnie. Historycy 
nasi i dokumenta archiwalne zgodnie donoszą, że 
Jagiełło ])owołał zakonników z Kładzka na Ślą- 
sku (Glatz) z nad granic czeskich, a Jan liigęza, 
wojewoda łęczycki, przywiódł ich i osadził przy 
kościele Bożego Ciała. Biskup Piotr Wysz, wclio- 
dząc w potrzeby nowego klasztoru, dał zakonnikom, 
jak donosi Długosz, obszerny ogr()d sąsiedni kościo- 
łowi Bożego Ciała na zbudowanie Idasztoru z muru 
w r. 1407, którą to darowiznę potwierdził Jagiełło 
w r. 1426. Kto to byli ci zakonnicy i o ile znani 
w Polsce, należy wyjaśnić. 

Zakon Kanoników regularnycli jest starym 
w^ Polsce. Nie jest on ascetyczne - rolniczym jak 
Cysterski , ani rolniczo - duszpasterskim jak Nor- 
bertanie, ale trzyma się stolic biskupicli i chętnie 
do gotowycli przybywa gmachów klasztornycli. 
Noszą kanonicy św. Augustyna tytuł lateraneń- 
skicli od r. 1153 gdy osiedli w Rzymie przy ba- 
zylice tej nazwy. W Polsce widzimy icli od wie- 
ków w Trzemesznie a od połowy XII wieku w So- 
bótce, potem w Wrocławiu sprowadzeni przez Pio- 
tra Własta i w Czerwińsku nad Wisłą, gdzie ich 
sprowadził biskup płocki Aleksander oraz w Msto- 
wie w klasztorze Xin w. fundacyi Iwona Odro- 
wąża. Na górę Sobótkę powołani byli zakonnicy 
z Arroyaise we Francy i. Czemu l^ról Jagiełło po- 
wołał do kościoła Bożego Ciała Kanoników z Kładz- 
ka na zniemczonym Śląsku, mając niemałą u sie- 
bie liczbę polskicli klasztorów, mogłoby się wytło- 
maczyć osadownictwem niemieckiem miasta Ka- 
ziniierza. Pisze Pruszcz, że Jan Ligęza, wojewoda 
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łęczycki, przewiódł z Kładzka 6 zakonników z prze- 
łożonym swym Konradem. Długosz tego Konrada 
zowie Niemcem, mężem osobliwym, pobożnością 
odznaczającym się, wzorowego życia zakonnikiem, 
my z dokumentów widzimy, jak stara się o majątek 
klasztorny, buduje klasztor z cegły na miejscu 
domu proboszczowskiego. Jest prepozji:em jesz- 
cze w r. 1422, gdy od kanonika krakowskiego 
Hinczkona odbiera czynsze. Za jego czasów prze- 
cłiodzą młyny górne w Krakowie na Rudawie na 
własność klasztoru i przypada dar wsi Liplasa 
przez Piotra Sżafrańca. On to wyrabia u Jagiełły 
w r. 1412, że odtąd prawo duszpasterstwa prze- 
chodzi z przełożonego na klasztor, który wybiera 
z pośród zakonników dożywotniego proboszcza — 
obyczaj zachowujący się do dziśdnia. Następcą 
jego był Grzegorz, który zakupił wieś Kamień nad 
Wisłą, dotąd w posiadaniu Laterańców będącą. 
Następcami jego wedle Długosza byli : Kasper i Ja- 
kób, w XV wieku świecą imiona zakonników : bło- 
gosławionego Stanisława Kazimierczyka, o którym 
niżej, i Jakóba z Nissy, nadwornego malarza króla 
Kazimierza Jagiellończyka, którego prac nie zna- 
my. Majątek klasztorny w X.\ wieku składały wsi 
Swoszowice, Kamień, Liplas, Rzeszotary dar Pie- 
niążków z Kruszlowy, młyny przy świętym Miko- 
łaju i za Szewską fortą oraz kapitały na domach 
kazimierskie! 1 lokowane. Klasztor 13ożee:o Ciała 
zasilił zakonnikami nowo fundowane w XV wieku 
klasztory w Kłobucku i Kraśniku za czasów pre- 
pozyta Jakuba. Z zasłużonemi imionami zakonni- 
ków następnycli czasów spotykamy się dalej, byli 
oni już pocliodzenia polskiego. 
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III. 



Charakterystyka stylowa i konstrukcyjna kościoła pod wra- 
żeniem zewnętrza budynku. — Jego ściana szczytowa, wieża 
i dzwony. — Przybudowy późniejsze. — Zabytki cmentarza 
larnego. — Budynek ogrojca. — Rzeźby Oóry oliwnej i Kai- 
waryi. — Wiczionko pokutne. — Dawna szkoła parafialna 

Bożego Ciała. 

Nic tak wymownie nie przemawia za tem, 
że kościół Bożego Ciała zbudowany był w myśli 
parafialnego nie i:aś klasztornego, jak jego swo- 
bodne pomieszczenie na obszernym placu, który 
służył za cmentarz grzebalny główny miasta Ka- 
zimierza. Klasztor stoi opodal, nie wiążąc się jak 
zwykle z bol^iem kościoła, połączenie stanowi ko- 
rytarz na arkadacli zbudowany, prowadzący do 
zakrystyi. Poprzednio wykazaliśmy, że kościół sta- 
nął przed powołaniem Laterańców dla jego dusz- 
pasterstwa. Na cmentarzu dziś opuszczonym grze- 
bano przez długie wieki mieszkańców Kazimierza 
tycłi, którycłi ciała nie znalazły pomieszczenia 
w grol)acli kościelnych. Na cmentarzu tym odby- 
wały się zwykłe przedstawienia misteryów średnio- 
wiecznych, tu była Icostnica, monumentalna Góra 
oliwna i Kalwarya. Przed wejściem glównem do 
kościoła znaleść się winny kuny dla zamykania 
jawnogrzeszników, jak w krakowskiej farze u Pan- 
ny Maryi dotąd przy bocznem wejściu zachowane. 
Z całego tego aparatu dawnego cmentarza miej- 
skiego docliowały się reszty interesujące miłośnika 
sztuki, o kt(>rycli będzie mowa niżej. 



Kościół jest wydłużonym z zachodu ku wscho- 
dowi jak tego wymagały wieki średnie. Zakoń- 
czone ma prezbiter\Tim wielokątnie , opięte szkar- 
pami, gdy część przodkowa kościoła rozdzielona 



Fig. 1. AVidok kościoła Bożego CiiJa od południa. 

na trzy nawj-, z których środkowa wystrzela ce- 
glanemi ścianami w górę, ma szkai-py pojawia- 
jące się nad dachami pulpitowymi niższych naw 
bocznych. Zamierzoną była w pienvotnym jłlanie 
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kościoła budowa dwu wież frontowych w pobliżu 
facyaty obok naw bocznych. Doprowadzone zostały 
do wysokości piętra, opatrzone gotyckiemi rogo- 
wemi szkarpami. Jedynie tylko północną widzimy 
wyprowadzoną w górę cegłą i z kwadratowej u pod- 
stawy przecłiodzącą w górę w ośmiokąt o baroko- 
wem ozdobnem pokryciu hełmowem, blachą obi- 
tem; na dachu kościelnym ustawiono podobnego 
stylu sygnaturę. Są to dodatki XVII w. Pisze Ko- 
morowski w Kronice franciszkańskiej, że w cza- 
sie pożaru Kazimierza w r. 1556 ogień ogarnął 
i kościół Bożego Ciała; uratowano go z wielką 
trudnością i z wysiłkiem niemałym ludności miej- 
scowej. Dzwonnica jednak, która do tego czasu 
była w znacznej części drewnianą i mieściła dzwon 
wielki, doszczętnie spaloną została. Staraniem je- 
dnak księdza Stanisława Niedzieli Kazimierzanina, 
przełożonego natenczas Kanoników laterańskich, 
już następnego roku odlano nowy dzwon a po dwu 
latach wieża cała cegłą odbudowana i pokryta zo- 
stała r. p. 1560. W tym to stanie dochowała się 
do naszych czasów. Jeżeli strona prezbiteryum pół- 
nocna, którą spostrzega się od wchodowej bramki 
w murze z ulicy, obudowana piętrową zakrystyą 
gotycką, nie wykazuje wysmukłych proporcyj ścian, 
to od strony południowej spotykamy się z orga- 
nizmem szkarp, biegnących w górę bez przerwy 
i zakończonych skromnymi ciosowymi frontoni- 
kami. Dalekie to od wspaniałych pinakli kościo- 
łów Panny Maryi lub św. Katarzyny. Nie byli tu 
fundatorami ani Wierzynek, ani Kazimierz W. Do- 
dajmy, że jeżeli piękną jest sylweta całego bu- 
dynku, to nic piękniejszego, jak te białej śnieżności 



Fig. 2. Ściaiia szczytowa kościohi. 
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ciosy, znaczące podziały szkarp gzymsami, oprawy 
okien, kapniki dzielące ściany, a przedewszystkiem 
fiale i pinakle, co się oparły o zęby przepięknej 
szczytowej ściany facyaty zachodniej. Z powodu 1 

szczupłości cmentarza przed frontem kościoła tru- 
dno jest sięg:nąć tak wysoko okiem, aby się przypa- 
trzyć szczytowej tej ścianie. Jest ona pierwowzorem 
szczytów zazębianych skarbca katedralnego i Ko- 
legium Jagiellońskiego, że nie mówimy o szczycie 
kościoła dominikańskiego, fatalnie przebudowanym 
po ostatnim pożarze w r. 1850. U Bożego Ciała 
szczyt facyaty jest zazębianym , na każdym z zę- 
bów opiera się ciosowa fiala, strzelająca w górę 
a dołem przechodząca w ceglaną grzbietową laskę, 
która dochodzi do poziomego kamien^iego gzymsu, 
zamykającego ścianę facyaty. Przestrzenie między 
laskami wypełniają nizkie płaskorzeźby sylwetowe 
Chrystusa Miłosiernego z kielichem, w który spły- 
wa krew z rany a po bokach postaci N. Panny 
i Św. Jana. 

Poniżej na środkowej osi w czterech polach 
herb państwa, dwie pogonie i dwa orły, a po bo- 
kach powtórzony dwa razy herb rakuski: wstęga 
pozioma. Godła te herbowe przynoszą dowód opieki 
króla Kazimierza Jagiellończyka i jego małżonki 
Elżbiety austryaczki nad kościołem, który zdaje 
się przez nich ukończony został. O wieku XV 
mówi też układ cegieł ciemnych w krzyże, jaki 
u facyaty i w ścianie od południa oczom się przed- 
stawia. 

Powracamy do cmentarza i jego zabytków. 
Pierwsza rzecz, co nas w oczy uderza w spodzie 
wieży, to budyneczek niski, renesansowj, o pulpi- 
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nuszkami nad kapitelami, stanowiącymi przejście 
od kamie^nia do drewnianego belkowania. Nazy- 
wają to dzisiaj Ogrojcem dla pomieszczonych 
w skromnym wnętrz;^ budynku rzeźb drewnianych 
należących do scen Kalwaryi i góry Oliwnej wła- 
ściwych cmentarzom średniowiecznym i epoki od- 
rodzenia. My ten budynek uważamy za kostnicę 
cmentarną XVI-gOv stulecia , w której wystawiano 
ciała zmarłych, rodzaj domu przedpogrzebowego. 
Wspomniane rzeźby świadczą o monumentalnych 
cmentarzowych ogrojcach. Gdzie one były, donosi 
Pruszcz, w lokalności obok kruchty północnej na- 
przeciw szkoły. Dajemy obok rysunek dwu grup 
jednej przynależnej do Ogrojca czyli góry Oliwnej, 
drugiej do Kalwaryi. Pierwsza pochodzi z końca, 
druga z początku XVI stulecia. 

Innym ciekawym zabytkiem cmentarnym są 
dwa więzionka dla kościelnych kar i pokut. Zgor- 
szenie publiczne karał kościół zamykaniem w ku- 
ny u drzwi kościelnych grzeszników lub w przy- 
gotowane obok więzionka z oknem zakratow^anem, 
tak wielkiem, że się występny ukryć nie mógł 
przed okiem pobożnych, wchodzących do kościoła 
farnego. Zamykano na niedziele, kiedy największy 
ścisk był w kościele. U Bożego Ciała, obok głó- 
wnej kruchty przestrzenie między bocznemi szkar- 
pami facyaty a ścianami kruchty, przemurowane 
ściankami służą do tego celu. Mają one gzyms 
ciosowy gotycki górą i daszek pulpitowy. Do wnę- 
trza prow^adzą odrzwia z kruchty; wnętrze to ma 
2 metry szerokości na 2 '50 cent. głębokości. Znać 
ślady okien pierwotnych nisko schodzących, pół- 
kolem zamkniętych. Zamurowano je a pozosta- 



Cmpi\ z Kalwarji. 
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wiono szczupłe otwory i te nawet kratką żelazną 
zamknięto w miarę zmiennej surowości kościelnej. 
Szkoła Bożego Ciała t. zw. parafialna mie- 
ściła się w budynku obok cmentarza, dziś kamie- 



Pig. 6. Więzionko cmentarae. 

nicy klasztornej, na lewo wchodząc bramką na 
cmentarz. Tli ją oznacza Pruszcz w ewycli klej- 
notach. Szkoła u Bożefco Ciała założoną była w XV 
wieku i tak jak szkoła u Panny Jlaryi w mieście 
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Krakowie stała w związku z Uniwersytetem Ja- 
giellońskim, bakałarz lub magister udzielał w niej 
lekcyi pod zwierzchnictwem Rektora. Różniły się te 
szkoły od dzisiejszych szkcSłek parafialnych, czy- 
tano Cycerona i uczono go na pamięć. Grywano 
komedye, popisując się w deklamacyach łaciń- 
skich. Był ten gmach szkolny podobnym prawdo- 
podobnie do tego, jaki się przy Katedrze tarnow- 
skiej do dziś szczęśliwie dochował. Ze szkoły Bo- 
żego Ciała nie pozostało śladu w architekturze ka- 
mienicy. 



IV. 



Architektura wnętrza. — System konstrukcyjny i układ planu 
kościelnego. — Przechadzka po kościele. — Nawy boczne 
i ich zabytki sztuki i kultury. — Grobowiec bl. Stanisława 
Kazimierczyka i obrazy cudów. — Nawa środkowa. — Ambona. 

Wspomnieliśmy, ile jest podobieństwa w ukła- 
dzie kościołów Panny Maryi i Bożego Ciała, to 
też jak w jednym tak drugim trzy są wejścia do 
wnętrza: od frontu główne i dwa boczne od pół- 
nocy i południa. Poprzedzone renesansowemi pó- 
źniejszemi kruchtami, zachowały tutaj swoje pier- 
wotne ozdobne gotyckie portale; portal głównego 
wejścia odznacza się rozmiarami i pewną orygi- 
nalnością stylową początku XV stulecia. Rzadko 
bywa to wejście otwartem, ale warto postarać się 
o otwarcie podwoi pod chórem muzycznym u ko- 
ścielnego, dla zobaczenia gotyckiej ozdobnej bramy 
i szlachetnego wnętrza opuszczonej kruclity rene- 
sansowej. 
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U wejścia, zatrzymaj się przecliodniu i oddaj 
cześć architekturze starożytnego kościoła. Jakie to 
imponujące i piękne wnętrze : za liniami gotyckiego 
sklepienia, obudowanych ołtarzami filarów i go- 
tyckich arkad wzrok biegnie w głąb daleko i tam 
w zagłębieniu 60 metrów, rachując od wejścia, 
spotyka się z wspaniałym błyszczącym od złota, 
zadziwiającym bogactwem ozdób Wielkim Ołta- 
rzem barokowym. Jasne światło rozpościera się 
równo po bielonych ścianach nawy głównej, po bo- 
kach rozszerza się wnętrze swemi nawami bocz- 
nemi o sklepieniach gotyckich, zaznaczonych krzy- 
żowemi żebrami. Kamieniarstwo średniowieczne 
nie wysadziło się na ozdoby dinstów, owych lasek 
z pod sklepienia przechodzących po ścianach i cze- 
piających się filarów aż do posadzki, ale nastrój 
proporcyi, organizm architektoniczny, budzi poję- 
cie o rzetelnem poczuciu pięlcna u średniowiecz- 
nego architekta. Jest ten kościół dobrym okazem 
systemu konstrukcyjnego krakowskiego, te ściany 
tak wyniosłe nawy środkowej , dołem przeprute 
w cztery oprofilowane arkady z trzema wolno sto- 
jącymi i dwoma przyściennymi filarami, mogłyby 
łatwo rozejść się pod parciem sklepienia, gdyby 
nie szkarpy zewnętrzne, których podstaw szukać 
należy w przydatkach po za każdym z filarów, 
wiąże je między sobą arkada po za oprofilowaną 
arkadą filarową, pomieszczona na wysokości skle- 
pienia. Cegła użytą tu jest do wypełnienia prze- 
strzeni, filarj^, arkady i odpowiednie im ślepe ar- 
Icadowanie, obramujące górą ściany, w Ictórych 
mieszczą się gotyckie okna, wszystko to wyko- 
nali Icamieniarze z wapienia sąsiednicli Kazimierza 
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wzgórz na Krzemionkach w dzisiejszem mieście 
Podgórzu. Tęcza, wysmukła arkada u w^ejścia do 
prezbiteryum zakończa nawy przodkowe, długie 
43* 10 metrów, środkowa przedłuża się w jasną, 
wyniosłą część kapłańską z temi oknami dziwnie 
wydłużonemi ku dołowi, w którycli reszty witraży 
X V- wieczny cłi , rzucają barwne plamy na doma- 
gające się policłiromii ściany. W pośród nagro- 
madzonycłi we wnętrzu wyrobów snycerstw^a, zło- 
conycłi ołtarzy, stall i cłiórków, bielone ściany go- 
tyckiego wnętrza podnoszą znaczenie arcłiitektury 
średniowiecznej i odosobniają prace mistrza śre- 
dniowiecznego od późniejszych dzieł sztuki, wpro- 
wadzonych u posadzki kościoła. Odosobniają one 
to, co zrobiła w końcu XIV stulecia Rada miasta 
Kazimierza, od tego co gorliwością księży Kano- 
ników laterańskich wypełniło wnętrze przewa- 
żnie w XVII wieku. Próżnoby nam było szukać 
w kościele starych średniowiecznych tryptyków, 
grobowych płyt w posadzce, stall radzieckich i ławni- 
czych, usunęła to wszystko zmiana pojęć piękna, 
piękna gardzącego średniowieczną sztuką w epoce 
gorliwych o kościół księży Laterańców. Na tle 
arcłiitektury średniowiecznej spotykamy się z za- 
bytkami wielce pouczającemi co do rozwoju sny- 
cerstwa i kamieniarstwa późno renesansowego i ba- 
rokowego. 

Od drzwi wielkich rozpoczynamy wędrówkę 
po kościele za wspomnieniami przeszłości, za po- 
zostałymi do dzisiejszego dnia zabytkami sztuki 
i kultury. Z pod chóru muzycznego o bombastycz- 
nych kształtach barokowych, dźwigających wdzię- 
czną rokol<:ową ornamentacyą oprawy organu, zwra- 



— 29 ~ 

camy się do nawy bocznej prawej. Zaraz przy 
wejściu trafiamy na gotycką otwartą arkadę wpro- 
wadzającą do kaplicy. Arkada jest zakratowaną, 
krata to żelazna w duchu średniowiecznym! Skle- 
pienie kaplicy gotyckie, ożebrowane w krzyż z klu- 
czem sklepiennym, na którym wyrzeźbiona jest 
głowa męzka bezbrodna w koronie, może wizeru- 
nek Jagiełły, sięgający pierwotnych czasów budo- 
wy kościoła. Żebra wyrastają z kamiennych wspor- 
ników w węgłach kaplicy pomieszczonych. Ka- 
pliczka ta pomieszczona w spodzie wieży zamie- 
rzonej ale nie wzniesionej, należy do Arcy bractwa 
5 ran Pana Jezusa jednego z najstarszych okolicy, 
bo sięgającego XIV wieku (1347). Posiada znaczne 
fundusze, przywileje i liczne odpusty. Używa na 
procesyach sukien i peleryn czerwonycłi, oraz 
komży białych, stoi pod zarządem starszego Ar- 
chikonfraternii. Ołtarzyk w tej kaplicy jest pię- 
knym okazem stylu późno renesansowego i pocho- 
dzi z początku XVII stulecia. Dzieło to snycerstwa, 
całe zazłocone z star5-m obrazem św. Anny, poję- 
tym rodzajowo. Ołtarz ma predellę z obrazem 
w kartuszu, ma skrzydełka boczne z posągami 
w nyżach, ma kolumienki i pilastry groteskowane, 
a wszystko dalekie od fantastyczności baroka, bo 
ornament trzyma się swego zrębu architektonicz- 
nego. Godzi się zwrócić uwagę na szafy i komody, 
służące do przecliowania szat i aparatów Arcy- 
bractwa. Skromne te zabytki stolarstwa są ozdo- 
bione malowidłami. Szafka, stojąca na prawo ma 
zewnątrz 16 obrazków. Są to aniołowie trzymający 
godła męki Pańskiej w pomyśle szlaclietnym. 
Skrzydła od wewnątrz mają 8 obrazów symbo- 
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licznych jak : Chrystus tłoczący winną latorośl, oraz 
inne ciekawe ascetyczne morallie przedstawienia 
z występującemi postaciami braci w ubiorach pro- 
cesyjnyr.h. Zabytek to drugiej połowy XVn stu- 
lecia, ikonograficznie bardzo ciekawy. 

Obok wejścia do tej kaplicy spotykamy się 
przy ścianie z ołtarzem rokokowym, w którym po- 
mieszczono starszy obraz Chrystusa w 12 latach 
oraz Maryi i Józefa, pędzla jak podpis świadczy 
Włocha Weroneńczyka, AstoKa Yagioli z r. 1617 ; 
znajdują się tego malarza jeszcze 3 inne obrazy oł- 
tarzowe w kościele Bożego Ciała, dozwalające 
przypuszczać, że przebywał on w Krakowie i za- 
mieszkał w klasztorze. Malarz to włoski drugo- 
rzędny, prawdopodobnie uczeń Palmy młodszego, 
a więc z epoki upadku szkoły weneckiej ; pomimo 
tego znać jeszcze pewien oddźwięk kolorystyczny 
wenecki , uczucie dość delikatne w rysunku ,. oraz 
pewną szlachetną charakterystykę postaci. Obrazy 
te ołtarzowe dalekimi są od bezduszności ma- 
larzy naszych XVII stulecia, przypominają Dol- 
labelę. 

Minąwszy ołtarz, stajemy przed wielkim pię- 
knym portalem p()źno renesansowym, w charakte- 
rze klasycznej sztuki starorzymskiej, wprowadza- 
jącym do kaplicy włoskiej N. Panny, jedynej przy- 
budo\vy w XVII wieku kościoła. Ma ona zewnątrz 
w części podobieństwo do kaplicy Lubomirskich 
w kościele dominikańskim, podobne boniowanie 
ścian i kopułę z latarnią, bez pośrednictwa bębna 
czyli tambura wyrastającą. Wnętrze ubrane pila- 
strowaniem korynckiem na stylobatach. Kopuła 
dzielona sztukateryą w pasy ma podobnie jak pen- 
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dentify ozdobne kartusze, zamykające owalem 
obrazy olejne dziś zniszczone. Ściany mają wnęki 
półkolne. Kaplica zbudowana została w r. 1642 
przez Przełożonego ówczesnego klasztoru Kanoni- 
ków regularnych ks. Jacka Liberiusza, dla obrazu 
cudownego N. Panny, przywiezionego w XV wieku, 
jak się utrzymuje tradycya na miejscu z Rudnika, 
dyecezyi praskiej przez Kanoników lateraneńskich, 
chroniących się do Polski do klasztoru Bożego 
Ciała. Jakoż obrazek N. Panny w półfigurze z dzie- 
ciątkiem, rozmiarów niewielkich, malowany, na 
drzewie o złoconem tle, ma charakter szkoły cze- 
skiej XV stulecia. W każdym razie malowanie to 
nie ma związku z naszą szkołą cechową tej epoki, 
jest delikatniejszem i płynniejszem w traktowaniu 
draperyi. Nasz ksiądz Jacek Liberiusz, fundator 
kaplicy był przełożonym w czasie napadu Szwe- 
dów na Kazimierz. Współczesna zapiska mówi 
o tem w słowach: „Szwedzi w samo południe 26 
września 1655 r. gdy ludzie byli w kościołach wpa- 
dli do miasta Kazimierza i onoż przez 4 dni rabo- 
wali. Dnia 30 października przybył król szwedzki 
Karol Gustaw na Kazimierz i stanął w klasztorze 
u Bożego Ciała", przyjmował go więc ks. Hya- 
cynt a nie brakło mu swady w rozmowie z najezdcą, 
skoro był on sławnym swego czasu kaznodzieją. 
Historya literatury polskiej zapisała drukowane 
jego liczne kazania pod bombastycznemi tytułami 
Przyłbicy żołnierskiej, Gospodyni nieba, Lapis an- 
gularis (1657), Lapis angularis (1667), Gwiazda 
morska, i t. p. kazania o SS. Jacku, Janie Kan- 
tym, Najśw. Pannie, dedykowane biskupom kra- 
kowskim, a nawet królowi Michałowi Korvbutowi. 
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Są te broszury drukowane na Kazimierzu, tern wa- 
żne, że ich karty tytułowe są sztychowane, jako 
obrazki polskich rytowników. 

Opuściwszy kaplicę, minąwszy portal połu- 
dniowy kościoła, ołtarz rokokowy z ramą ślicznie 
rżniętą a obrazem drugim Astolfa Yagioli z ŚŚ. 
Karolem Boromeuszem i Kazimierzem królewi- 
czem, spotykamy się na ścianie nawy z dwoma bar- 
dzo wielkiemi obrazami na płótnie, a poniżej z dwo- 
ma pięknemi fragmentami renesansowych nagrob- 
ków. Pomnik z postacią spoczywającego rycerza 
w wydatnej płaskorzeźbie-, pokrytego zbroją żłob- 
kowaną, tak zwaną Maxymilianowską , jest szla- 
chetnego stylu, ma obramienie o profilach wznio- 
słego odrodzenia i jest dziełem uszkodzonem je- 
dnego z Włochów lapicydów, mieszkających na 
Kazimierzu w pobliżu kamieniołomów. Jest to fra- 
gment ukruszony nagrobka, postawionego dla Au- 
gustyna Kotficza, burgrabiego zamku krakow- 
skiego i koniuszego króla Zygmunta Augusta, 
którego córka Katarzyna była za Grzegorzem Bra- 
nickim, starostą niepołomickim. Mają oni swą ka- 
plicę rodową i nagrobek roboty włoskiej w ko- 
ściele farnym w Niepołomicach. Córka tych Bra- 
nickich Anna wyszła za S. Lubomirskiego, żupnika 
żup krakowskich. Umiera Kotwicz w r. 1572. Drugi 
nagrobek jest ozdobną płytą z kamienia pinczow- 
skiego z belkow^aniem, podpartym renesansowerai 
kroksztynarai , Elżbiety Lexowej t 1571, stylem 
jest dziwnie szlachetny, chociaż fragmentaryczny. 
Co do dwu obrazów na płótnie w ramach ba- 
rokowych, ciemnych ze złoceniami, nierozumiemy, 
aby dla tego miejsca malowanemi były, tre- 
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śeią sobie nie odpowiadają a proporcyami figur mó- 
wią o przeznaczeniu pierwotnem dla krużganków 
jak u Dominikanów krakowskich, lub co słuszniej, 
dla pomieszczenia w nawie głównej nad arkadami, 
jak to było przed niedawnym czasem w kościele 
Panny Maryi. Są to obrazy dobrze malowane 
w charakterze sztuki niby to Tomasza Dollabelli, 
ale zmodj^kowanej pod wpływami niemieckimi 
i staranniejszej. Jeden z nich zdaje się przedsta- 
wiać męczeństwo Kanoników regularnych w Cze- 
chach w czasie wojen husyckich. Spotykamy się 
tu z ubiorami zakonnymi Laterańców, z typami 
powszednimi, myślącymi o ucieczce, więc przed- 
stawionymi w ruchach gwałtownych. Malowany 
obraz w Xyil wiekti nie rachuje się co do ubio- 
rów husyckich z archeologiczną ścisłością. Drugi 
obraz o wiele szlachetniej pomyślany przedstawia 
zgromadzenie świętych zakonu Lateraneńskiego, 
księży, papieży, biskupów itp., klęczących i adorują- 
cych Trójcę Św., która się pojawia w górze w otwar- 
tem niebie. Wyborna charakterystyka typów, pię- 
kny układ i grupowanie, rysunek dobry choć po- 
bieżny cechują obraz. 

Zakończa nawę ołtarz SŚ. Barbary i Kata- 
rzyny. Tu było miejsce dla tryptyku w pierwotnem 
ui'ządzeniu wnętrza. Przepadł on jak inne tryptyki 
po kościołacłi Krakowa, gdy średniowieczna sztuka 
przestała działać na nerwy pobożnych, wymagają- 
cych teraz w sztuce religijnej sentymentu czułostko- 
wego. Więcej interesującym zabytkiem jest tu usta- 
wiona bronzowa chrzcielnica w kształcie ogzymsowa- 
nego kielicha z dwoma wierszami napisu z gotyckich 
minuskuł: górny łaciński z pozdrowieniem aniel- 

3 
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skim i monogramem odlewacza, oraz dolny nie- 
miecki do odczytania niemożliwy prócz słów koń- 
cowych maria H- łUlf + gott + prot + anien. Mo- 
nogramem jest znak Z- W przestrzeni między 
obu wierszami na czaszy powtarzają się medaliony 
z wizerunkami P. Jezusa na krzyżu, Maryi i Jana 
oraz Św. Marcinem na koniu, dzielącym się szatą 
z ubogim. 

W dalszym ciągu naszej wędrówki mijamy 
wejście do presbiteryum, przechodząc do nawy bo- 
cznej lewej. Tu u wstępu wita nas dawny nagro- 
bek mieszkańców kazimierskich z portretem cha- 
rakterystycznym na miedzi malowanym. Jest to 
tablica marmurowa, wystawiona przez syna dla 
rodziców : Stanisława Roszkiewicza t r. 1695 i jego 
żony Katarzyny Urbankiewicz, „których cnoty Kazi- 
mierz cały podziwiał". Ołtarz z wizerunkiem Ukrzy- 
żowanego P. Jezusa zakończa nawę lewą a choć 
sama jego struktura nieprzynosi zaszczytu epoce, 
rzeźba Pana Jezusa Ukrzyżowanego należy do 
lepszycłi dzieł snycerstwa XVIU wieku. 

W pobliżu będące mauzoleum bł. Stanisława 
Kazimierczyka zwraca uwagę przechodnia pięknem 
swej renesansowej architektury w kamieniu kutej 
i szlachetnością rzeźb. Pobożni znają ten za- 
kątek kościoła z ciałem zakonnego cudotwórcy^ 
głównego patrona i opiekuna Kazimierza, do któ- 
rego tłumnie w wieku XVII i XVIII uciekano się 
w nieszczęściach o ratunek. Tak więc sztuka i po- 
bożność tu dziś życie swe zaznaczają w tym ko- 
ściele. Urodził się bł. Stanisław Kazimierczyk 
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w r. 1433 vr mieście Kazimierzu z ojca Macieja 
wójta i rajcy kazimierskiego i matki Jadwigi, 
kończył szkołę parafialną Bożego Ciała i jak twier- 
dzą jego żywotopisarze w XVII wieku, osiągnął 
w Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
teologii. W 1456 wstąpił do zakonu kanoników 
regularnych, tutaj pełnił obowiązki kaznodziei 
i magistra nowicyuszów. Głęboka jego pokora, 
wrząca w sercu miłość ku Bogu, żarliwe modlitwy, 
surowy żywot jego, wzbudziły za życia dla niego 
cześć braci i uwielbienie mieszkańców Kazimierza. 
Powszechnie miano go za życia za świętego, wie- 
rzono w jego nadprzyrodzone siły, uznawano go 
cudotwórcą. Jakoż zaraz po śmierci jego, a jak 
twierdzą, w klęczącej postaci dokonał żywota dnia 
3 maja 1489 r. i po pochowaniu zwłok w presbi- 
teryum kościoła Bożego Ciała przy zakrystyi bli- 
sko ołtarza św. Maryi Magdaleny, objawiły się 
cuda przy jego grobie tak liczne, że bracia zakonni 
za pozwoleniem władzy duchownej umieścili ciało 
błogosławionego cudotwórcy w skrzynce kamien- 
nej półtora łokcia długiej i postawili na posadzce 
w tem samem miejscu, na wierzchu położono 
płytę z wizerunkiem Stanisława i łacińskim napi- 
sem: „Tu zamknięte spoczywają kości świątobli- 
wego ojca w pomniku wzniesionym na Kazimierzu, 
którego czynów cudownych oglądaj trofea". Napis 
mówił o licznych wotach, zamieszczonych obok grobu. 
Kiedy po upływie lat 146 po śmierci Stanisława 
Kazimierczyka zamyślano stawiać dzisiejsze stalle, 
wypadało znieść dwa poboczne ołtarze i grób cu- 
dotwórcy. Za zezwoleniem biskupa Marcina Szysz- 
kowskiego w obecności notaryuszów apostolskich 
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i niektórych radnych kazimierskich błogosławione 
szczęty obmyte zostały i złożone do trumienki 
modrzewiowej, którą włożono do cynowej a nastę- 
pnie w przytomności licznego duchowieństwa i ludu 
przeniesiono do części przodkowej kościoła. Tutaj 
to po dzień dzisiejszy spoczywają one w ślicznem 
renesansowem mauzoleum, które stanęło podówczas 
staraniem ks. Marcina Kłoczyńskiego, przełożo- 
nego Idasztoru Bożego Ciała; świadczy o tem 
tablica marmurowa z napisem. Działo się to roku 
1635. Mauzoleum zbudow^ane z kamienia pinczow- 
skiego tworzy wielką obramowaną pilastrami nyżę 
półkolem zamkniętą — w niej pomieszczony jest 
rodzaj ołtarzyka o delikatnycli żłobkowanych czte- 
rech kolumienkach renesansowych, dźwigających 
górne zakończenie strzępione allegorycznymi po- 
sążkami. W skrajnych interkolumniach mieszczą 
się dobrego dłuta posągi św. Jana Ewangeli- 
sty i innego świętego z psem, pełne wdzięlcu 
a w środkowej przestrzeni wspaniała, dziwnie szla- 
chetna alabastrowa wydatna płaskorzeźba w półfi- 
gurzeN. Panny z Dzieciątkiem; występujące z obło- 
ków i swobodnie unoszące się aniołki z tegoż ma- 
teryału utrzymują koronę metalową na głowie 
Maryi. Pomnik ten odchodzi od typu krakowskich 
mistrzów włoskich a głowami lwów na stylobatach, 
prześliczną swą późno-renesansową rzeźbą w ala- 
bastrze, zwraca nas mimowolnie w stronę Lwowa 
i współczesnego budowie pomnika mistrza, Jana 
Pflstra, wTOcławianina, słynnego we Lwowie mię- 
dzy r. 1612 a 1642 (data śmierci). W całym tym 
pomniku zachodzi niezrozumiały aparat form do 
różnych epok renesansu należących. Jedenaście ma- 
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łych obrazków wotywnych, rozmieszczonych na 
ścianie obok grobu bł. ojca Stanisława Kazimier- 
czyka, nie posiada wartości artystycznej, ale mają 
one wysoką wartość jako obrazy kultury lokalne} 
miasta Kazimierza i to tem więcej, że położone na 
nich polskie napisy dozwalają przedstawienia cu- 
dów bł. Kazimierczyka w. układzie malowań ro- 
dzajowych odnieść do ścisłych epok. Są to obrazki 
cudów, które się objawiły w XVII stuleciu za łaską 
-błogosławionego zakonnika u mieszczan kazimier- 
skich. Dwa z nich większe przedstawiają sceny 
na cmentarzu kościelnym i dają widok kościoła 
Bożego Ciała. Jedna jest sceną z pomoru z tłu- 
mem osób płci obojej zapowietrzonych, których 
księża obsługują a na obłoku zjawia się cudo- 
twórca ; ten obraz pochodzi z r. 1665. Drugi z datą 
1677 gromadzi na tymże cmentarzu bractwo w pro-; 
cesyi modlące się. W obrazkach mniejszych są 
sceny domowego życia, wnętrza pomieszkań i ubiory 
mieszczan, interesujące dla badacza kultury. Dwa 
z nich odnoszą się do zdarzeń życia Mikołaja Ko- 
morowskiego i fundacyi kościoła w Suchej, który * 
też jest na nich przedstawiony. Pomieszczony wy- 
żej nad obrazkami wotywnymi obraz wielki z 5 
postaciami świętych i zatytułowany „Felix saecu- 
lum" — wiek święty — odnosi się do współcześnie ży- 
jących około r. 1470 świętych polskich w Krako- 
wie: Szymona z Lipnicy, bernardyna, Jana Kan- 
iego, profesora Uniwersytetu, Stanisława Kazimier- 
czyka, Michała Gedrojca od Marków i Swięto- 
sława, mansyonarza kościoła Panny Maryi. Jest 
to replika obrazów, z którymi się często spotyka 
w Krakowie, lichego pędzla XVII wieku bez wy- 
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razu religijnego i prawdy porti'etowej. Lepszymi 
są dwa sąsiednie obrazy tej epoki ze scenami z ży- 
cia błogosławionego Stanisława Kazimierczyka. 

Nagrobek, niżej pomieszczony, dla Bartłomieja 
Berecci ego, architekta kaplicy Zygmuntowskiej na 
Wawelu, jest długiem wdzięczności teraźniejszego 
pokolenia spłaconym r. 1882 dla tego mistrza wło- 
skiego, którego dawny nagrobek w kościele zaginął. 

Z drugiej strony portalu południowego wisi 
olbrzymie płótno w ramach jak poprzednie, tak 
zwany Sąd Piłata wedle apokrjrficznych ewan- 
gelii, która zna nazwiska sędziów i ich wyroki, 
z tych kilka przychylnych Chrystusowi. Z obra- 
zami tego rodzaju, dość dobrej kompozycyi XVn 
wieku, malowanymi pobieżnie, spotykamy się w ko- 
ściołach klasztornych polskich. Kto wie, czy celem 
jego tutaj nie jest nawrócenie żydów do chrze- 
ścijaństwa, skoro podług Pruszcza Klejnotów, wy- 
dania z r. 1647, starsi żydowscy musieli bywać na 
kazaniach niedzielnych popołudniowycli w kościele 
Bożego Ciała, w czasie procesyi iść przed żakami 
• szkolnymi, nieść procesyonał, a inne księgi w ko- 
ściele wykładać na pulpit. 

W poblizkim ołtarzu jest najpiękniejszy obraz 
Astolfa Yagiolego: dołem N. Panna mdlejąca, ze 
Św. Janem i kobietami, w g()vze na progowem 
wzniesieniu biczowanie Chrystusa. Ołtarz podobny 
do czterech innych na ścianach naw bocznych, ma 
ramy rokokowe, ślicznie w drzewie rżnięte. W spo- 
dzie wieży północnej jest kaplica INIatki Boskiej 
Loretańskiej z Jej posążkiem w ołtarzu. Ozdobiona 
w epoce przebudowania wieży 1560 r., ma skle- 
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pionko kopułkowe, ubrane sztukateryą i piękny 
renesansowy kamienny portal. 

Opuszczamy nawę boczną, udając się w stronę 
nawy głównej. Zwracamy jednak jeszcze uwagę 
na wysmukłe pola sklepień gotyckich naw bocznych, 
których żebra wyrastają z kroksztynów oprofilo- 
wanych wielokątnie ; z tych jeden, przy grobie 
błog. Stanisława, jest pięknym roślinnym, a drugi 
przy portalu południowym przechodzi w głowę nięzką, 
którą uważamy za wizerunek architekta końca 
XIV stulecia. Ze wszystkich 5 kościołów w Krako- 
wie tego systemu konstrukcyjnego ma nasz kościół 
Bożego Ciała stosunki naw bocznych do ich wy- 
sokości najśmiglejsze, bo 4*50 metr. do 13*00 metr. 
W kościele Panny Maryi szerokość tych naw 
wynosi 5*80, a wysokość po klucz 14*10 metr. 

Nawę główną w w. XVIII dziwnie oszpecono, 
obudowując wysmukłe gotyckie filary wnętrza 
ołtarzami i ozdobnemi szalowaniami drewnianemi, 
które w filunkach ubrane są rokokowemi strzępa- 
ninami złoconemi. Załamywane gzymsowania za- 
mykają te, że tal<: powiemy, pudła, z których wy- 
dobywają się górne dopiero części filarów. Liczne 
obrazy ołtarzowe i inne ubierające strukturę są 
produkcyami zeszłego wieku, bez artystycznej war- 
tości. Jedyna rzecz, przynosząca zaszczyt snycer 
stwu tej epoki, to ambona, umieszczona na jednym 
z filarów, w formie łodzi okrętowej, dobrze pomyśla- 
nej ze zwykłym żaglem i masztem, zakończającym 
górą pomnikową budową, w której nie brak fan- 
tazyi artystycznej. Podpierają czółno dwie syreny, 
doskonale w drzewie rżnięte. Całość złocona, ża- 
giel pozostał biały, nosi tekst pisma świętego. 



■liikżu dobrze odpowiada ten bombastyczny apa^ 
rat fonu ambony kazaniom napuszonym i przesa- 
dnym L'pt)lii makaronizmu — ambona znajduje 
«!n w niihliżu gtównego wejścia, choć trochę odeń 
; w kościele Panny Maryi, nie dozwala 
)wi przy wielkim ołtarzu słyszeć kazno- 
l^szała go Bada miejska kazimierska, 
talie swe przy ścianie po obu stronach 
lodobnie jak w innych farnych kościołach 
skich CKrak('jw, Biecz, Tarnów i t. p.)- 
ista Kazimierza postawiła dla siebie nowe 
Kenia około r. 1673, a budował je, jak to 
szukał p. Adam Chmiel w archiwum miej- 
olarz i snycerz kazimierski, Jakób Nie- 
Dziś nic w kościele nie przypomina 
adzieckicb, oprócz budowy gotyckiej da- 
nachu. 



m kościelne. ~ Ołtarz wielki, etalle kanonicze 
- Witrałe, nagrobki i skarbiec. — Zakończenie. 

imna barwność polichromijna, jaką przy 
ścianach przybrały gotyckie żebra gęsto 
iia sklepieniu presbiteryura, zbliżone do 
Bch-polowe silnie wydłużone ku posadzce 
okna tej części kościoła, niezwykły w na- 
iciołach stosunek wyniosłości sklepienia 
r. względnie do szczupłej szerokości w od- 
cian magistralnych 994 metr., te poroz- 
V pośród białego oszklenia reszty starych 
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figuralnych witraży: to zabytki czasów średnio- 
wiecznych, które pozostawiają wrażenie piękna 
surowego. Inaczej się ma z tein, co wniosły do 
jego wnętrza późniejsze epoki a głównie wiek XVII, 
co przyniosła opieka duchowieństwa miejscowego 
i nowe pojęcie piękna stylowego, którego zasługą 
dekorakywność, dostępna nawet dla nieznawców. 

Słusznie przyznać trzeba, że wielki ołtarz 
późno-renesansowy, kapiący od ozd(5b jeszcze sty- 
lowo rzeźbionych i od złota, ze swym ogromnym 
zaczernionym obrazem o tajemniczej treści, pod- 
niesiony o parę progów nad poziom posadzki ko- 
ścioła, wywiera wrażenie czegoś olbrzymiego i dzi- 
wnie wdzięcznego. Stwierdzić też należy, że godnie 
dostrajają się do jego majestatu — rozłożone w zna- 
cznej długości po bokacli presbiteryum ozdobne 
stalle z nieskończoną liczbą siedzeń w dwu kon- 
dygnacyach z zapieckami o architekturze silnie 
ożywionej grupami kolumn, posążkami i obrazami, 
o baldachu podpartym figurami aniołów, a dają- 
cych podstawę przedpiersiom chórków muzycznych, 
co zasiadły w górze, równie pięknym choć innego od- 
cienia stylowego. I pytamy mimowolnie kto i kiedy 
przedsięwziął tak kosztowne dzieła, któremi stary 
gmach chciał odmłodzić i dodać mu blasku. Wśród 
duchowieństwa polskiego XVII i XVIII w. zja- 
wiają się postacie przełożonych kościołów, które 
w miłości dla swego przybytku podejmują i umieją 
doprow^adzić do l<:ońca prace, wymagające olbrzy- 
mich kosztów i zachodów za artystami i rzemieśl- 
nikami. 

Takim dobrodziejem dla kościoła, a powiedz- 
my tym, który pierwszy wyrzucił z jego wnętrza. 
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są groteskowane. Obrazy malowane są w duchu 
p()źuej szkoły flamandzkiej, z pejzażami zielona- 
wego timu, odnoszą się do scen cudów i żywota 
Św. Augustyna, ale rzymskie stroje zastąpione tu 
są holenderskimi lub hiszpańskimi. Wiele obra- 
Z(Kv ])rzedstavvia dysputy świętego z sekciarzami, 
są liczne sceny z męczeństw heretyckich, jeden 
z grupą świętych Laterańców. Dużo w obrazach 
tych życia i dramatyczności , w kolorycie są słab- 
sze. W interkolumniach zapiecków są w nyszach 
posążki złocone i polichromowane świętych zakonu 
Kanoników lateraneńskich w liczbie 14, jak Elei- 
teriusa, Anakletusa, Marcela, papieży Feliksa in, 
Urbana, Ewarysta, Luciusa i t. p. Dwa wielkie 
posągi w pobliżu tęczy odnoszą się do SS. Augu- 
styna i Ambrożego. Gzyms baldachowy nie jest 
organicznie związany z aparatem zapiecków, ma 
cliarakter włoskiego odrodzenia, z powodu swych 
kroksztynów i festonów roślinnych. Jego skośną 
spodnią płaszczyznę podpierają od miejsca do miej- 
sca półpostacie aniołów o ciałach białych, prze- 
cliodzących w roślinność złoconą. Wolne przestrzenie 
między niemi zajmują wielkie fantastyczne rozety 
równie złocone. 

Clzyms baldachowy dźwiga przedpiersię chóru 
nmzycznego, ubrane obrazkami podłużnemi z ży- 
cia Chrystusa w obramieniacli kartuszowych. Po 
stronie stronie lewej nad stallami spotykamy odoso- 
bniony barokowy drewniany chórek i framugę pu- 
stą po byłych organach. Piękna oprawa kamienna 
renesansowa arkady, wyprowadzającej z oratoryum 
nad skarbcem na cli()r muzyczny, jest dziełem wło- 
skicli kamieniarzy XVI stulecia. 
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Kto jest autorem stall, wiadomem nie jest, 
prawdopodobnie mógł nim być wedle tradycyi bra- 
ciszek Ślązak. Eównie ciekawym zabytkiem sny- 
cerstwa XVII wieku jest piękny tron biskupi usta- 
wiony na wzniesieniu obok portalu zakrystyjnego 
z rzeźbą postaci Chrystusa i barokową złoconą 
ornamentacyą w zapiecku i na baldachu. 

Ale ksiądz Kłoczyński nie poprzestał na od- 
młodzeniu wnętrza sprzętami, ubrał on i ściany 
prezbiteryum ogromnycłi rozmiarów obrazami, aby 
zakryć icli gotykę. Obyczaj wprowadzania takich 
machin, nieobcy kościołom w Polsce, miał je ko- 
ściół Panny Maryi, mieli 00. Dominikanie i Fran- 
ciszkanie i t. p. U Bożego Ciała wisi rzędem sześć 
obrazów jednej wielkości, w jednakowych ramach 
i powiedzmy jednego pędzla, o kolorycie wypło- 
wiałym z przewagą zielonego w szatach, która 
to barwa jest pierwotną niebieską przez czas ze- 
psutą. Treść ich odpowiada wielkim świętom ko- 
ścielnym; więc mamy tutaj, idąc od W. Ołtarza: 
Boże narodzenie. Wieczerzę Pańską, Zmartwych- 
wstanie Clirystusa , Wniebowstąpienie , Zesłanie 
Ducha świętego i Wniebowzięcie N. Panny. Dzieła 
to słabo wykonane, dobrej jednak kompozycyi, 
prawdopodobnie kopije z starych rycin włoskich, 
dokonane przez krakowskiego malarza XVII 
wieku. 

Średniowiecze dochowało w prezbiteryum stare 
swe malowania na szkle w olvnacli czyli witraże 
i rzeźby na kluczacłi albo zwornikacli sklepienia 
w kamieniu kute. Czy wszystkie okna wypełnione 
były witrażami? Powątpiewać się godzi, spotj^ka- 
jąc za Wielkim Ołtarzem wdzięczne oszklenie śre- 
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dniowieczne ze szkła bezbarwnego w deseń zakre- 
ślony ołowiem. I dzisiaj też w oknacli od południa 
mamy rozmieszczone w grupacli tylko po cztery 
barwne witraże figuralne. Wszystkicli takicli tafli 
naracliowaliśmy dzisiaj za W. Ołtarzem 21 a od 
południa 2Ł Zabytld to pracy, połączonych cecliów, 
szklarskiego i malarskiego i podobnie jak witraże 
w kościele P. Maryi pocłiodzą z XV stulecia. Nie 
przypuszczamy, aby sceny witraży u Bożego Ciała 
stanowiły jakiś cykl biblijny jak u Panny Maryi ; 
o ile rozpatrzyć się można, tafle pojedyncze lub 
icli grupy pochodziły z fundacji prywatnych. Tak 
zaraz spotykamy się w drugiem oknie południo- 
wem z trzema obok siebie taflami, środkowa przed- 
stawia N. Pannę w promieniach, boczne portret}' 
klęczących donatorów. Powtarzają się grupy trzech 
Apostołów, spotyka się sceny męki Pańskiej, św. 
Barbarę i inne patronki, właściwe średniowieczu. 
W ogólności postacie są stosunkowo większe, wy- 
razistsze od tycli u Panny Maryi, bo tafle obra- 
mień nie mają, a w^ kolorycie przeważa barwa 
kosztowna purpurowa. 

Rzeźba na zwornikach przedstawia kielich 
z hostyą ponad W. Ołtarzem, jako tytuł kościoła 
„Boże Ciało", a w pobliżu tęczy głowię męzką z czte- 
rema liśćmi winnemi w krzyż do okoła, oraz klucz 
z roślinnością stylizowaną po gotycku. Inne klucze 
ubrał wiek XVII drewnianemi złoconemi wisio- 
rami, lub jak w nawie zakrył Iierbami Polski 
w kartuszacli barokowycłi z drzewa rżniętymi. 

Świetności nabożeństw przed tym wspania- 
łym Ołtarzem kościoła Bożego Ciała, licznemu za- 
stępowi, zasiadającycli w stallach kanoników i bp- 
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j^atym fundacyom mieszczan kazimierskich za- 
wdzięczać z dawna musiał i skarbiec kościelny 
wypełnienie bogatymi aparatami i naczyniami ko- 
sztownemi. Mieścił go osobny budynek wystawiony 
w XV wieku ze szczytem zazębianym i piętrem, 
poprzedzony salą zakrystyi , która się łączy z kla- 
sztorem. O stanie skarbca przed złupieniem go 
przez Szwedów 1655 r. nie doszły nas wiadomości; 
kryją się one może w archiwum klasztornem. W pa- 
jńerach miejskich na takie spisy nie natrafiono; 
widać, że opieki nad skarbcem nie mieli Radcy 
miejscy, jak to byh) w głównej farze Krakowa. 
To, co pozostało, pochodzi z małym wyjątkiem do- 
piero od czasów szwedzkich. Przedewszystkiem 
wai-to obejrzeć w skarbcu w tej dolnej salce, obok 
dawnej zakrystyi, zaopatrzonym w piękne szafy 
i komody dobrego wyrobu stolarstwa XVII wieku, 
trzy kielichy mszalne. Jeden z daru Rubinkow- 
skiego, rajcy kazimierskiego i jego żony Doroty 
Zawadzkiej z r. 1680 ma podstawę, guz ujęcia, 
i czaszę, srebrne złocone pokryte siatką filigranu 
jakoby krzewem, którego listki emaliowane są na 
zielono. W spodzie wyryta data owa i litery „S. K. 
excudit", niewiadomo czy odnoszą się do rytownika 
obrazka tu wyrytego, czy do złotnika autora kie- 
liclia. Drugi kielich fnndacyi rajcy Goleiiskiego 
i żony Doroty z r. 1667, srebrny, zh)cony, ma guz 
ujęcia z kryształu g()rnego a czaszę oraz podstawę 
ornamentowaną wypukło sposobem tłoczonym bar- 
dzo delikatnie. Trzeci skromniejszy z r. 1654, ktchy 
widać był ukryty w czasie rabunku, posiada guz 
utworzony z postaci kobiecych, przechodzących do- 
łem w roślinność a tak przegiętycli , że tworzą 

i 



— 48 — 

dniowieczne ze szkła bezbarwnego w deseń zajo^e- 
ślony ołowiem. I dzisiaj też w oknacli od południa 
raamy rozmieszczone w grupach tylko po cztery 
barwne witraże figuralne. Wszystkich takich tafli 
narachowaliśmy dzisiaj za W. Ołtarzem 21 a od 
południa 2Ł Zabytki to pracy, połączoaych cechów, 
szklarskiego i malarskiego i podobnie jak witraże 
w kościele P. Maryi pochodzą z XV stulecia. Nie 
przypuszczamy, aby sceny witraży u Bożego Ciała 
stanowiły jakiś cykl biblijny jak u Panny Maryi ; 
o ile rozpatrzyć się można, tafle pojedyncze lub 
ich grupy pochodziły z fundacyi prywatnych. Tak 
zaraz spotykamy się w drugiem oknie południo- 
wem z trzema obok siebie taflami, środkowa przed- 
stawia N. Pannę w promieniach, boczne portrety 
klęczących donatorów. Powtarzają się grupy trzech 
Apostołów, spotyka się sceny męki Pańskiej, św. 
Barbarę i inne patronki, właściwe średniowieczu. 
W ogólności postacie są stosunkowo większe, wy- 
razistsze od tych u Panny ]\Iaryi, bo tafle obra- 
mień nie mają, a w kolorycie przeważa barwa 
kosztowna purpurowa. 

Rzeźba na zwornikach przedstawia kielich 
z hostyą ponad W. Ołtarzem, jako tytuł kościoła 
„Boże Ciało", a w^ pobliżu tęczy głowę męzką z czte- 
rema liśćmi winnemi w krzyż do okoła, oraz klucz 
z roślinnością stylizowaną po gotycku. Inne klucze 
ubrał wiek XVII drewnianemi złoconemi wisio- 
rami, lub jak w nawie zakrył herbami Polski 
w kartuszach barokowych z drzewa rżniętymi. 

Świetności nabożeństw przed tym wspania- 
łym Ołtarzem kościoła Bożego Ciała, licznemu za- 
stępowi, zasiadających w stallacli kanoników i bp- 



— 49 — 

^atym fundacyom mieszczan kazimierskich za- 
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wypełnienie bogatymi aparatami i naczyniami ko- 
sztownemi. Mieścił go osobny budynek wystawiony 
w XV wieku ze szczytem zazębianym i piętrem, 
poprzedzony salą zakrystyi , kt()ra się łączy z kla- 
sztorem. O stanie skarbca przed złupieniem go 
przez Szwedów 1655 r. nie doszły nas wiadomości; 
kryją się one może w archiwum klasztomem. W pa- 
pierach miejskich na takie spisy nie natrafiono; 
widać, że opieki nad skarbcem nie mieli Radcy 
miejscy, jak to było w głównej farze Krakowa. 
To, co pozostało, pochodzi z małym wyjątkiem do- 
piero od czasów szwedzkich. Przedewszystkiem 
warto obejrzeć w skarbcu w tej dolnej salce, obok 
dawnej zakrystyi, zaopatrzonym w piękne szafy 
i komody dobrego wyrobu stolarstwa XVII wieku, 
trzy kielichy mszalne. Jeden z daru Rubinkow- 
skiego, rajcy kazimierskiego i jego żony Doroty 
Zawadzkiej z r. 1680 ma podstawę, guz ujęcia, 
i czaszę, srebrne złocone pokryte siatką filigranu 
jakoby krzewem, którego listki emaliowane są na 
zielono. W spodzie wyryta data owa i litery „S. K. 
excudit", niewiadomo czy odnoszą się do rytownika 
obrazka tu wyrytego, czy do złotnika autora kie- 
licha. Drugi kielich fundacyi rajcy Goleńskiego 
i żony Doroty z r. 1667, srebrny, złocony, ma guz 
ujęcia z kryształu górnego a czaszę oraz podstawę 
ornamentowaną w\ypukło sposobem tłoczonym bar- 
dzo delikatnie. Trzeci skromniejszy z r. 1654, który 
widać był ukryty w^ czasie rabunku, posiada guz 
utworzony z postaci kobiecych , przechodzących do- 
łem w roślinność a tak przegiętj^ch , że tworzą 
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przeźrocze w którego pośrodku mieści się postać 
Ukrzyżowanego Zbawcy. Zachował się też wspa- 
niały, srebrny, wielki krzyż procesyonalny z pię- 
knie cyzelowanym wizerunkiem Ciirystusa rozpię- 
tego, znacznej wielkości. Pokazują w skarbcu i ową 
miedzianą monstrancyjkę gotycką z kościoła WW. 
Świętych, kt()rej skradzenie dało powód do bu- 
dowy kościoła Bożego Ciała. Cech stylowych epoki 
zabytek ten nie posiada. Jednym jednakże z naj- 
ciekawszych zabytków skarbca jest starożytny pa- 
cyfikał, kt()ry od niedawna przeniesiono z Ołtarza 
Wielkiego, gdzie stal nad cyborium niepostrsie- 
żony długo od znawc()w. Jest on przerobiony 
z krucyfiksu ]jlaskiego, miedzianego i emaliowa- 
nego, jaki wieki średnie umieszczały na oprawach 
ksiąg liturgicznych, dodano mu barokową podsta- 
wę jak u kielich<)w, oraz zgrubiono krzyż za po- 
Tuocą srebrnej okładziny. Wyrób wysokiej wartości 
archeologicznej bo limuzyński, może z XII stule- 
cia, ikonograficznie ważny dla postaci Adama pa- 
tryarchy, ktiiry w dolnem zakończeniu krzyża ema- 
liowanego wyciąga ręce do Ukrzyżowanego Zba- 
wcy, gdy u trzech innych zakończeń artysta po- 
mieścił emaliowane postacie aniołów. Zkąd i kiedy 
])rzywędrował tutaj ten zabytek, tradycya milczy; 
być może, że dostał się sukcesyą po starszych 
klasztorach polskich Kanoników lateraneńskich. 

Z ])aramentów kościelnych znajduje się dużo 
bardzo starożytnych i pięknych. Przedewszystkiem 
j(ist tu kapa wspaniała wyrobu włoskiego, co naj- 
inuitij z końca XVI stulecia, z materyi kosztownej 
szkarłatnej , przerabianej złotem w wielkie styli- 
zowane palmy. J\[a szeroką bordiurę i bursę prze- 



Fig. 11. Uiuiit -1. X\' wieku. 
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ślicznie złotem haftowane w arabeski delikatne 
renesansowe na atłasie turkusowej barwy. Od miej- 
sca do miejsca przerywają deseniowanie złotem, me- 
daliony wypełnione łiaftem głów apostolskicłi w oto- 
czeniu złotych ram i napisów. Głowy te wszystkie 
są robione igłą i barwnymi jedwabiami równie jak 
na bursie głowy Maryi i Anioła Gabryela. Fun- 
dator kapy zaznaczył się lierbem nam nieznanym : 
lew na tylnych łapach się wspinający trzyma krzyż 
arcybiskupi, u góry kapelusz kardynalski. W po- 
dobnym charakterze jest i ornat z całemi posta- 
ciami świętycli, wykonanemi igłą i jedwabiami, 
ale haft na kolumnach zastępuje wdzięczna i de- 
likatna aplikacya na pąsowem tle materyalnem. 
W herbie fundatora jest skrzydło orle ze strzałą. 
Za wyrób miejscowycłi hafciarzy kazimierskich 
XV stulecia mamy w skarbcu bardzo podniszczony 
ornat. Na kolumnie jest haftem wypukłym wyko- 
nany P. Jezus na krzyżu z dwoma aniołami go- 
tyckimi i sześć stacyj Męki Pańskiej w pojęciu sty- 
lo wem naszych malarzy cechowych. W scenie 
Chrystusa przed Herodem zaciekawia postać dzie- 
weczki, leżącej u jego kolan, może to Salome, 
znana z historyi św. Jana. Na przodkowej kolum- 
nie tego ornatu powtórzoną jest postać ukrzyżo- 
wanego Zbawcy. Wszystko wykonane wypukłe, 
igłą, w kolorach, które przez czas mocno wypło- 
wiały. Inne paramenta nie zwróciły naszej uwagi, 
nie wątpię jednak, że znalazłyby się i ważne. 

Z ksiąg kościelnych znajdują się w bibliotece 
klasztornej za furtą dwa antyfonarze w wielkim 
folio, pisane na pergaminie w XV wieku, oprawne 
w deski powleczone skórą z ładnemi okuciami. 



ł 



I 



<. 



53 



Od miejsca do miejsca znajdują się miniaturowe 
ozdobne inicyały, jakie spotykamy w kodeksach 
u Bernardynów i Dominikanów krakowskich. 

Na tem kończymy opis kościoła i jego skarb- 
ca, z opisu łatwo wnioskować, ile nasz kościół 
Bożego Ciała jest ważnym przybytkiem modli- 
t^vy, jak żywemi są tradycye religijne, jak gor- 
liwem o chwałę Bożą duchowieństvyo zakonne, ob- 
sługujące ubogą parafię przedmieścia. Ale przede- 
wszystkiem wędrówka po kościele wykazała, jak 
cały gmach jest pięknym zabytkiem architektury 
krakowskiej średniowiecznej , ile cennych dzieł 
sztuki i rękodzieł artystycznych do^ąd we wnę- 
trzu zachował. Przyznajemy, że interes dla pamią- 
tek, z jakim dokonaliśmy naszą wędrówkę, dał za- 
pomnieć o stanie ich zaniedbania i zniszczenia przez 
czasYprzygody, i ubóstwo sprowadzone zabraniem 
majątku klasztornego, co wszystko chłodne oko 
profana łatwo dostrzega. Dachy na kościele grożą 
zawaleniem, z powodu nadgniłego wiązania, szczyt 
wieży chyli się, witraże w ol^nach niszcz^yą w są- 
siedztwie otwor(3w bezszybnych, wspaniałe stalle 
toczy robak, opadłe płótna zczernialycti obrazów 
pragną ratowania, ratunek tego wszystkiego jest 
dziś koniecznym obowiązkiem całego kraju. Ma on 
zastąpić dawną ofiarność Rady zagubionego mia- 
sta i jego patrycyatu, przyjść w pomoc ogołoco- 
nemu z majątk()w duchowieństwu, kt()remu na do- 
brej chęci dziś nie zbywa. Zwraca się też ono, jak 
słyszymy, o pomoc do funduszów krajow\ych a nie- 
wątpimy, że te usiłowania poprze grono konserwa- 
torskie , które nie jeden zabytek uratowało od zni- 
szczenia. Boże dopomóż w pracy ! 
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Ważniejsze źródła: 

Akad, Umiejęt,: Sprawozdania komisyi sztuki. 
— W, L. Anczyc: Pamiątka odkrycia zwłok Kazi- 
mierza W. — Bandtke: Historya drukarń krak. — 
K, Bąkowski: Oblężenie Krak. w r. 1768, Krak. 
w czasie konstytucyi 3 maja, Kr. za powstania Ko- 
ściuszki. — Bielski: Kronika. — J. Bryl: O ka- 
tedrze na Wawelu. — X Chełmecki: Wspomnie- 
nie o kosc. Św. Michała. — A. Chmiel: M. Orace- 
wicz. — X Chotkowski: Erzemiosła i cectiy w XV 
w. — L. Cyfraioicz: O obrazie w bramie Flor. — 
L. Dębicki: Trzy pokolenia w Krakowie. — De- 
laveaux: Pamiętniki. — Długosz: Historya, Liber 
beneficiorum. — Dyaryusz przyjazdu Stan. Aug. 
r. 1787. — Edward z Sulgostowa: Kr. w r. 1794. 
W. Eliasz: Amfiteatr gimn. św. Anny. — Ekielski: 
Miasto Kazimierz. — Essenwein: Kunstdenkmale 
Krakaus. — W. Gąsiorowski: Kościół N. P. Maryi, 
Cechy krak. — A. Grabowski: Kraków i okolice, 
Skarbniczka, Starożytnicze wiadomości, Zabytki, 
Groby Królów, Starożytności hist. polskie. — K. 
Hoszoicski: Domy Długoszów, O ubyły eh kościo- 
łach. — TT. Kalinka: Krak. i Galicya pod rządem 
austr. — R. Kaczkowski: Hist. kość. XX. Karmę - 
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litów. — Kdmpf: Ein Riiekblick uber die Grenzeu 
Krakaus. — Kitowicz: Pamiętoiki, Opis zwyczajów. 

— Kolberg: Lud. Krakowskie. — L. Kosicki: Wia- 
domość o kość. Św. AnDy. — J. Kremer: Kraków 
wobec Polski i Sukiennice. — E. K. Kremer: Wia- 
domość o ratuszu krak. — Kronika 40 dni. — X 
Kruko^rski: O słów. kość. św. Krzyża, —t/. Leniek: 
Księga pamiątkowa gimn św. Anny. — J. Louis: 
Przechadzka kronikarza po rynku, Dawna milicya, 
Sądownictwo Rzpltej, Życie towarzyskie za Rzpltej, 
Kupcy krak., Obchód zwycięstwa pod Wiedniem. 

— F. Lichocki: Pamiętnik, Dyaryusz. — H. Ld- 
sicki: A Z. Helzel. — W. Łuszczkiewicz: Zabytki 
Krak. od XI w, Architekci Sukiennic, Trzy epoki 
sztuki na zamku krak , Malarstwo cechowe. — J. 
Łepkowski: O tradycyach narodowych, Z przeszło- 
ści, Zabytki. — ♦/. Mączyński: Pamiątka z Krak., 
Podania i legendy, Kościuszkowskie czasy. — A. 
Maliszewski: Opis statyst. W. M. Kr. — K. Me- 
cherzymki : O magistratach, O reformie Akad. przez 
X. Kołłątaja. — //. Meciszeioski : Sześć lat bytu 
Rzpltej Kr. — /. Mieroszowskt: Dzieje Rzplttj Kr. 
do r. 183G. ~ aS'. Morawski: Materyały do konfed. 
Barskiej. — J. Muczkowski: Dwie kaplice Jagieł., 
Bractwa akad., Mieszkania studentów, Obrona Kr. 
r. 1655. — J. Mycielski: Porwana z klasztoru. — 
Opis sypania mogiły Kościuszki. — S, Pepłoioski: 
Z przeszłości Galicyi, Galicyana. — F, Piekosiński: 
Najstarsze księgi Kr., Kodeks dypl. Kr., Prawa, 
statuta i przywileja lir. — J. Polkowski: Dom 
Długosza, Trumna św. Stanisława. — 11. Pruszcz: 
Klejnoty Kr. — J. Radwański: O łaźniach krak. 

— J. liosłafifiski : Przewodnik po Kr. — L Sie- 
inieński J. Pamiętniki Kantora. — X Smoniewski: 
O magistracie krak., O kościołach kolegiackich. - 
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K. Szajnocha: Jadwiga i Jagiełło, Wojua o cześć 
kobiety, Św. Kinga, Brody Krzyżackie. — J. Szuj- 
ski: Najstarsze księgi, Kr. do XV w., Historyczna 
przechadzka po Krak., Ludw węgierski. — S. Tem- 
berski: Annales — S. Tomkoioicz: Szpital św. Du- 
cha, Nieco o zabytkach i ich niszczycielach. — B. 
Ulanowski: O założeniu kościoła św. Andrzeja. — 
B. Wapowski: Kronika. — Węgierski: Kronika 
zboru ewang. kr. — X. Wilczyński: Hist; kościoła 
00. Reformatów. — X. Wielewicki: Hist. domus 
professae ad S. Barbaram. — S. Wodzicki: Pamię- 
tniki, Wspomnienia. — P. Woronicz: Pałac bisk. 
— C. Wurzbach: Die Kirchen Krakaus. — Vio- 
menil: Wspomnienia, listy i raporty. — X Załęski: 
Jezuici przy kościele św. Piotra. — L. Zarewicz: 
Skałka. Dom kapitulny św. Stanisława, Biskupstwo 
krak., Erem Kamedułów na Bielanach. — Zdanie 
sprawy Izbie Keprezentantów Rzptej r. 1844. 

Niektóre rękopisy, plany, ryciny i gazety 
w tekście wspomniane." 
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fC kres I. Okolica, w której spoczywa 
' Kraków, była od czasów niedających 

■^ się co do daty wyśledzić, siedzibą lu- 
' dów słowiańskich, o których spotyka- 
my wztiiiaDki piśmienne dopiero w kilkaset 
lat po Chrystusie. 

Mogiły, będące według legendy grobami 
Krakusa i Wandy, sięgają owych dalekich 
czasów i były może ołtarzami bogów pogaii- 
skich, u stóp których mieściła się starosła- 
wiańska siedziba. 

Koło r. 883 książę wielkomorawski -AJituif- 
topełk zawładnął tą krainą, a z nim , jak się 
zdaje, przyszło tu i chrzeńciaiietwo uczone 
w Błowiańskim języku. 

Jeszcze w XIV wieku stal na Kleparzu 
(ulica Długa) kościółek, którego początek 
odnosiła tradycya do czasów Św. Metodego, 
i który słowiańskim nazywano. W r. 1390 
odnowiła go królowa Jadwiga i obsadziła 
przy nim Benedyktynów obrządku słowian- 
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skiego. Podczas wojen szwedzkich (1655) 
poszedł ten kościół w ruinę, a ostatni z nie- 
go szczątek, starożytną kolumnę, przeniósł 
przed kilkudziesięciu laty Jan Librowski na 
dawny cmentarz koło kościoła Św. Miko- 
łaja. 

Apostolstwo słowiańskie nie musiało się jed- 
nak utrwalić, bo koło r. 995 miał Św. Woj- 
ciech zburzyć w Krakowie resztę pogańskich 
ołtarzy. 

Ten święty mąż, przez swe apostolstwo, 
oraz cnotliwe życie, taką po sobie u Kra- 
kowian pamięć zostawił, iż po męczeństwie 
jego, w miejscu gdzie nowe chrześciany świę- 
tem słowem posilał, na cześć jego kościół 
wystawili, który do dziś dnia przetrwał. 

W owym czasie spotykamy jednak już 
wiadomość o istnieniu biskupstwa krakow- 
skiego, mianowicie mieli być biskupami: 
Prochor (965 - 986) , Prokulf (986 — 995), 
którzy jednak jak się zdaje byli nie bisku- 
pami, lecz missyonarzami; około roku 1000 
był biskupem znany przez kronikarzy Pop- 
po lub Lambert. Odtąd datuje się na pewne 
biskupstwo krakowskie. 

Sw. Wojciech kazał więc już prawdopo- 
dobnie wobec chrześcian, a nie pogan. 

Tymczasem na północy w okolicy Gnie- 
zna, po legendowych królach: (Lechu, Po- 
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pielach, Piaście), zyskuje książę Polan Mie- 
czysław 7 (r. 963—992) potęgę i znaczenie 
wobec sąsiadów, wprowadza w roku 965 
chrześciaństwo, przyjmując za żonę Dąbrów- 
kę, córkę króla czeskiego, a syn jego Bole- 
sław Chrobry (992 do 1025) odbiera, wedle 
kronikarza czeskiego, w r. 999 Kraków Cze- 
chom, którzy po upadku państwa Wielko- 
morawskiego okolice krakowskie podobno 
posiadali , i przyłącza do swego państwa ro- 
snącego w potęgę. Trądy cy a jednak polska 
uznaje już Mieczysława za posiadacza Kra- 
kowa, przypisując mu założenie kościoła na 
Wawelu. 

Od znakomitego znawcy Polski Piastow- 
skiej, p. Franciszka Piekosińskiego, 
otrzymał autor „Historyi Krakowa w zary- 
sie" następujący traktat o najdawniejszym 
Krakowie : 

„Że do r. 999 Kraków należał do Cze- 
chów, to wobec kroniki Kozmy praskiego 
nie ulega żadnej wątpliwości. Chodziłoby 
więc o wykazanie, jakim prawdopodobnym 
sposobem i kiedy dostał się Kraków w po- 
siadanie Czechów? Kwestyę te rozstrzyga 
wykopalisko Gorzowskie. Przed dwoma mia- 
nowicie laty znalazła jedna włościanka w Go- 
rzowie pod O ś w i ę c i m e m na gruncie swym 
kilkanaście dukatów złotych Rastezy księcia 
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cząju, usypali dwie mo^ły, do których \)6i,- 
niej doczepiono tradycyę Krakusa i Wandy. 
Przecież imię Krakus z łacińską koń- 
cówką nie mogło w Polsce istnieć nigdy, 
a Wanda, to podobno po litewsku tyle co 
woda, i Wanda może być prastarą nazwą 
Wisły. 

Po zupełnem spustoszeniu Polski i rozbiciu 
organizacyi kościelnej po śmierci Mieszka II 
przez bunty krajowe i napad Czechów, zo- 
stał Kraków chwilowo arcybiskupstwem, 
a tym arcybiskupem był Aron mnich, czy 
opat tyniecki. Tynieccy mnisi bowiem, jak 
to nie mogło być inaczej, obsługiwali zrazu 
katedrę krakowską aż do ufundowania ka- 
pituły katedralnej przez Władysława Her- 
mana i na tę pamiątkę opat tyniecki był 
zawsze zarazem kanonikiem katedralnym 
krakowskim , arcybiskupstwo krakowskie by- 
ło jednak tylko przemijającem zjawiskiem 
i trwało zbyt krótko ; o innym arcybiskupie 
okrom Aronie, nie mamy żadnej wiado- 
mości. 

Po przeniesieniu katedry krakowskiej ze 
Skałki na Wawel (1105) czyli na lewy 
brzeg Wisły, poczyna się jakieś nowe osad- 
nictwo Krakowa, także po lewym brzegu 
Wisły. Osadnictwo to biegło prawdopodobnie 
w zdłuż drogi wiodącej od staromieścia (Skałki) 
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czaju, usypali dwie mogiły, do których póź- 
niej doczepiono tradycye Krakusa i Wandy. 
Przecież inoię Krakus z łacińską koń- 
cówką nie mogło w Polsce istnieć nig*dy, 
a Wanda, to podobno po litewsku tyle co 
woda, i Wanda może być prastarą nazwą 
Wisły. 

Po zupełnem spustoszeniu Polski i rozbiciu 
organizacyi kościelnej po śmierci Mieszka II 
przez bunty krajowe i napad Czechów, zo- 
stał Kraków chwilowo arcybiskupstwem, 
a tym arcybiskupem był Aron mnich, czy 
opat tyniecki. Tynieccy mnisi bowiem, jak 
to nie mogło być inaczej, obsługiwali zrazu 
katedrę krakowska aż do ufundowania ka- 
pituły katedralnej przez Władysława Her- 
mana i na tę pamiątkę opat tyniecki był 
zawsze zarazem kanonikiem katedralnym 
krakowskim , arcybiskupstwo krakowskie by- 
ło jednak tylko przemijającem zjawiskiem 
i trwało zbyt krótko; o innym arcybiskupie 
okrom Aronie, nie mamy żadnej wiado- 
mości. 

Po przeniesieniu katedry krakoAvskiej ze 
Skałki na Wawel (1105) czyli na lewy 
brzeg Wisły, poczyna się jakieś nowe osad- 
nictwo Krakowa, także po lewym brzegu 
Wisły. Osadnictwo to biegło prawdopodobnie 
wzdłuż drogi wńodące j od staromieścia (Skałki) 
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ku Sławkowowi, a najludniejszem było w tem 
miejscu, gdzie dziś klasztory dominikański 
i franciszkański, jak tego dowodzi fakt, że 
kościół Św. Trójcy zanim przez biskupa 
Iwona oddany został Dominikanom, był wprzód 
parafialnym. Byłaby to zatem najstarsza pa- 
rafia w Nowem mieście, w Nowvm Kra- 
kowie. 

Oprócz tego już na początku XIII wieku 
zaczynają się ściągać osadnicy niemieccy 
do Krakowa. Fakt, że już w trzecim dzie- 
siątku trzynastego wieku występują sołtysi 
krakowscy, a sołtys jest czysto instytucyą 
prawa niemieckiego i wiejską, a nie miejską, 
dowodzi, że już wówczas na wsi pod Kra- 
kowem mieszkali osadnicy niemieccy, dość 
liczni, skoro mieli nawet własnego sołtysa. Ta 
osada była prawdopodobnie położona w miej- 
scu około kościoła N. P. Maryi, za czem 
przemawia 1"'® założenie w tem miejscu ko- 
ścioła parafialnego z kazaniami niemiec- 
kiemi przez biskupa Iwona, 2^^ założenie 
\y tem miejscu także Nowego miasta na 
prawie niemieckiem. 

Warto także wspomnieć, że po skasowa- 
niu parafii św. Trójcy przez oddanie ko- 
ścioła tego Dominikanom, Bobola założył 
w pobliżu kościół WW. Świętych (prawdo- 
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l)Oilobnie około r. 1230), w czein dowód, że 
w tern miejscu była podówczas liczna osada. 

Przypuszczenie, iżby w^ XII już wieku 
tortyfikowano miasto, jest zbyt śmiałem. Wy- 
rażenie, że klasztor św. Andrzeja nazwany 
jest jako leżący po za murami miasta, nie 
jest wcześniejsze jak wiek XIII. 

AV wieku Xn Kraków nie miał jeszcze 
WYLHadu miasta, to jest nie miał rynku, 
{jcdyż rynki są nabytkiem niemieckim, ale 
miał wygląd wielkiej wsi, to jest biegł 
wzdłuż drogi. Otóż takie długie, a wąskie 
osadnictwo fortyfikować się nie da. Mógł 
być tylko i był ufortyfikowany gród czyli 
zamek i to fortyfikacyami ziemnemi i drzew- 
nomi. Miasto mogło być fortyfikowane do- 
piero, gdy się skupiło, to jest po lokacyi na 
prawie niemieokiem. Klasztory jednak i ko- 
ścioły mun)wane mogły być inkastellowane". 
Za następców Chrobrego wybija się Kra- 
ków na stolicę państwa, tu już rezyduje ja- 
ko król Jiolesinw Śmiały (1058-1079). 

Okres 11. zaczyna się z wiekiem XI, 
odkąd zapiski historyczne i budowle, dotąd 
p(»zoNtałe, zaczynają nam prawić skąpe je- 
szcze, ale pewne wiadomości o różnych 
przygodach i o cywilizacyjnym dorobku. 
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Istnieją wówczas, jak się zdaje kościółki: 
/ słowiański, Sw. Wojciecha, Sw. Benedykta 
na Krzemionkach, Sw. Jakóba i Wawrzyn- 
ca na Kaźmierzu, oraz niewątpliwie Sw. Mi- 
chała na Skałce, gdzie biskup krakowski 
Stanisław Szczepanowski ginie zabity (1079) 
przez króla Bolesława. Tradycya późniejsza 
twierdzi, że na Wawelu istniały już wtedy 
kościoły Sw. Jerzego i Sw\ Michała, prze- 
budowane później przez Kazimierza Wiel- 
kiego. 

Pewną wiadomość o budowie Katedry na 
Wawelu , w której w r. 1088 złożono zwłoki 
Sw. Stanisława, mamy dopiero z czasów 
Władysława Hermana (1081—1102). Jego 
dziełem jest istniejąca dotąd krypta Sw. 
Leonarda (1086); tenże buduje kościół Sw. 
Idziego, w tym czasie powstają kościoły : Sw. 
Andrzeja, Św. Jana i Karmelitów na Piasku. 

Za Bolesława Krzywoustego (1102 — 1139), 
w r. 1120 zostaje katedra poświęconą przez 
legata papieskiego Idziego, w r. 1125 do- 
tyka Kraków pożar, który zapewne uszko- 
dził katedrę, bo w^ roku następnym zapi- 
sano jej przebudowie, która dopiero za Wła- 
dysława II-go (1139 — 1146) została na nowo 
w r. 1143 poświęconą przez biskupa Koberta. 

Tu pochowany został na wieczny odpo- 
czynek Bolesław Kędzierzawy w r. 1173, 

llistorya Krakowa. ]2 
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pierwszy z rejentów Polski, który spoczął 
na Wawelu. 

Prawidłowemu rozwojowi ekonomicznemu 
miasta stają w drodze walki książąt o tron 
krakowski'), mimo to jednak zapisują sie 

na ten okres czasu budowle kościołów: Św. 

» 

Augustyna 1181, na Zwierzyńcu, Sw. Flo- 
ry ana na Kleparzu 1184, św. Krzyża, sw. 
Marcina (około 1150). Musiano wówczas for- 
tyfikować miasto, gdyż o kościele św. An- 
drzeja wiemy, że był za murami miasta. 

Wiek XIII rozpoczął się złowróżbnym zna- 
kiem, trzęsieniem ziemi zapisanem pod datą 
1200 roku. 

W r. 1212 uderzył piorun w skarbiec ka- 
tedry i spalił go, w r. 1221 i 1224 powo- 
dzie Wisły wyrządzają szkody. W tym cza- 
sie Wincenty Kadłubek, który ustąpił biskup- 
stwa Iwonowi (t 1223, w poczet błogosła- 
wionych policzony w r. 1764) pisze historyą 
ojczystą. Biskup Iwo Odrowąż zakłada szpi- 
tal Św. Ducha na Prądniku (przeniesiony 



') 1191 zajmuje Kraków Mieszko stary, ale za- 
raz wypiera go Kazimierz Sprawiedliwy. Po śmierci 
tego ostatniego (1194) wraca Mieszko i umiera jako 
książę krakowski 1202. Następują,: Władysław La- 
skonogi 1 1203 -1206) po nim Leszek Biały (1206— 
1227), Bolesław Wstydliwy (1227-1279). 
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później w r. 1244 przez biskupa Prandotę 
do miasta pod kościół św. Krzyża), tenże 
sprowadza zakonników św. Dominika, w r. 
1226 daje początek budowie kościoła N. P. 
Maryi. W r. 1227 zostaje Leszek Biały po- 
grzebanym na Wawelu. W r. 1230 pokryto 
ołowiem wieże katedry, przyczem robotnicy 
zapuścili ogień, który pochłonął katedrę; 
1232 zajmuje Kraków Henryk I Szląski, ja- 
ko opiekun małoletniego księcia krak. Bole- 
sława Wstydliwego. Konrad książę Mazo- 
wiecki, narzucający się Bolesławowi jako 
opiekun, napada Kraków w r. 1235 i za- 
mienia kościół Św. Andrzeja w forteczkę, 
1237 sprowadza Bolesław Wstydliwy zakon 
księży Franciszkanów. 

W r. 1241 Tatarzy palą i niszczą miasto, 
ludność częścią zbiegła do Węgier, częścią 
zamknęła się na Wawelu i w obronnym ko- 
ściele ś. Andrzeja i odparła najezdników przy- 
wykłycłi do rabunku, a nie do oblegania. 



Okres III, Wyniszczenie miasta, wytę- 
pienie ludności przez Tatarów, spowodowało 
Bolesława do podniesienia go drogą koloni- 
zacyi: w r. 1257 zawiera umowę z koloni- 
stami niemieckimi, nadaje im wolność urzą- 
dzenia miasta na sposób niemiecki, prawo 

2* 
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sądzenia się i rządzenia, zwolnienia od pew- 
nych podatków, zastrzegając za lo pewien 
dochód dla panującego i przedsiębiorców ko- 
lonizacji (przywilej lokacyjny) — w ten 
sposób dał zachętę do osiedlania się Niem- 
ców. 

Od tej chwili datujemy nowy okres histo- 
ryi miasta, gdyż istota jego odtąd z gruntu 
się zmieniła: podczas gdy pierwej był Kra- 
ków osadą nie różniącą się niczem od wsi, 
choć może ludną i zabudowaną, to od chwili 
lokacyi stał się odmiennie zorganizowaną 
gminą miejską i potem, mimo upływu setek 
lat, mimo licznych dodatków ustawodaw- 
czych, pozostał ostatecznie aż do końca XVin 
wieku pod względem prawnym, miastem 
opartem na podwalinach prawa niemieckiego 
w r. 1257 wprowadzonego. 

W tym około 600 lat liczącym okresie 
przechodził Kraków czasy wzrostu, rozkwi- 
tu, potem zastoju, wreszcie upadku. 

Czasy wzrostu. 

Pierwszymi osadnikami niemieckimi w Kra- 
kowie byli Niemcy z Wrocławia, ztąd też' 
urządzenia wrocławskie za wzór im służyły, 
nawet plan miasta przypomina bardzo plan 
Wrocławia. Szląsk też przedewszystkiem 
dostarczał kolonistów, stamtąd przychodziły 
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prawa i zwyczaj-, a zwłaszcza prawo szredz- 
kie. 

Rozpoczętemu dziełu kolonizacji stanęło 
chwilowo w drodze nowe zniszczenie przez 
Tatarów z r. 1259, których hordy włóczące 
się przez trzy miesiące po okolicy ciągle za- 
grażały, jednak odtąd buduje się już miasto 
w dzisiejszych zarysach. Wójt „spomykał 
i wymierzał ulice i rynek, aby to rządnie 
w okręgu swoim rozdzielone było", książę 
buduje kramy na rynku, dalej kościoły Fran- 
ciszkanów i Św. Marka, zabudowuje Wawel. 
W r. 1273 król węgierski Stefan III z żoną 
i dziećmi odwiedza księcia i progi Skałki. 

W r. 1279 zmarł Bolesław Wstydliwy i le- 
ży pogrzebany w kościele Franciszkanów, 
gdzie po lewej stronie nawy położyła mu 
Akademia Umiejętności kamień pamiątkowy 
na wzór pomników z XIII w. zrobiony. 

Następca jego Leszek Czarny (1279 — 1289) 
znalazł współzawodnika do stolicy książęcej 
w Konradzie księciu Mazowieckim. Miesz- 
czanie dochowali wierności Leszkowi i zam- 
knąwszy się vf zamku bronili sie tak długo, 
póki Leszek z odsieczą nie nadciągnął, co 
im zjednało łaskę książęcą i zapewniło dal- 
sze korzystne dla miasta przywileje, pomno- 
żone w r. 1287 po obronie przeciw nowemu 
napadowi Tatarskiemu. Te wojny spowodo- 
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wały lepsze obwarowanie miasta murami i fo- 
sami. 

Leszek Czarny pogrzebany w kościele Do- 
minikanów. 

Kraków zajął książę Szląski Henryk Bro- 
daty, lecz gdy zmarł po roku (1290), zajął 
go przedsięł)iorczy Przemysław Wielkopolski, 
który podjął wielką myśl połączenia rozer- 
wanej na drobne księstwa Polski i przywró- 
cenia tytułu króla polskiego. W roku 1296 
koronował sie w Gnieźnie królem Polski, ale 
już w roku następnym został podstępnie za- 
mordowanym z poduszczenia margrabiów 
'' Brandenburskich. Myśl jego podniósł Wa- 
cław II król czeski , któremu rzekome swe 
prawa do księstwa Krakowskiego odstąpiła 
wdowa po Leszku Czarnym, i który też za- 
jął Kraków, a po śmierci Przemysława ko- 
ronował się w r. 1300 królem polskim. On 
to rozszerzył Kraków ku południowi, włą- 
czywszy kościół Św. Andrzeja w obręb mu- 
rów miejskich. Jednak Łokietek, książę sie- 
radzki, jako narodowy kandydat do tronu, 
nie był bez poparcia u ziomków i po ro- 
mantycznych przygodach, po śmierci Wa- 
cława (1305) odzyskał Kraków. 

W r. 1306 zgorzała katedra Wawelska 
i wtedy zapewne zaginęły ślady grobów 
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i grobowców dawnych biskupów i książąt 
krakowskich. 

W tymże roku nadał Łokietek Krakowowi 
nader korzystny tzw. wielki przywilej dla 
ujęcia sobie mieszczan (z tego też roku po- 
chodzi herb miasta i najstarsza pieczęć ra- 
dziecka miejska) ale mimo to niewdzięczne 
niemieckie mieszczaństwo próbowało w roku 
1311 na tron wprowadzić milszego so- 
bie zniemczałego Piasta, ks. Bolesława 
Opolskiego, ale Łokietek poskromił bunt 
i osadził swą załogę wewnątrz miasta na 
Gródku (zameczku) koło Mikołajskiej bramy, 
a w księgach urzędowych miejskich kazał 
używać zamiast języka niemieckiego, łaciń- 
skiego, później jednak znowu zaczął się nie- 
miecki wciskać do ksiąg tak, że w w. XV 
znowu przeważnie w sądownictwie panuje. 

Ponieważ koło miasta obronnego ludność 
na wypadek wojny łatwe znajdowała schro- 
nienie w murach, przeto z ludności tej w oko- 
lę w r. 1320 urządził Łokietek miasto, które 
jednak potem częściowo weszło w skład roz- 
szerzającego się ku Zamkowi Krakowa, czę- 
ścią dało podstawę do założenia Kleparza 
1366 i Kaźmierza 1335. 

Ugruntowanie swego panowania uwieńczył 
Łokietek w r. 1319 przybraniem tytułu kró- 
lewskiego. Zwieziono z Gniezna stare koro- 
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ny królewskie, a 20 stycznia koronował go 
na Wawelu arcybiskup gnieźnieński Jaro- 
sław — odtąd stał się Kraków miastem ko- 
ronacyjnem. 

W 1320 roku rozpoczęto budowę nowej 
katedry wawelskiej w gotyckim stylu , która 
do dziś dotrwała. 

W czerwcu 1325 przybyła do Krakowa 
Aldona, córka księcia Litwy Gedymina, przy- 
wodząc narzeczonemu królewiczowi Kazimie- 
rzowi jako wiano 24000 jeńców polskich 
uwolnionych z niewoli i przymierze z Litwą. 
Biskup Nankier połączył ślubem Kazimierza 
z Aldoną, która zarazem przyjęła chrzest 
i imię Anny. 

Dnia 2 marca 1333 r. zmarł Łokietek, od- 
nowiciel państwa polskiego, licząc lat 73 
i pierwszy z królów^ naszych spoczął ua 
Wawelu. 

W r. 1838 chcąc poprawić cokół monu- 
mentu Łokietkowego, musiano pierwej w ka- 
miennym spodzie wyciąć nań miejsce, a gdy 
to kamieniarz uskutecznił, ukazała sie wą- 
ska szpara, przez którą wsunięto na drążku 
zapalony stoczek, przy blasku którego uj- 
rzano zagłębienie, jakby skrzynię, wy- 
kutą w kamieniu, tak świeżo wyglądające, 
jak gdyby dopiero było zrobione i wybie- 
lone. Wewnątrz niej spoczywała osoba ma- 
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lej postaci, której twarz zakryta zasłoną do 
pasa dochodzącą, z materyi tęgiej. Ubiór 
ciała i zasłona koloru pociemniałego ze sta- 
rości. Ciało otacza pasek około 1 cal sze- 
roki, w ręku berło około pół łokcia długo- 
ści. Grobowiec (sarkofag) Łokietka zrobiony 
jest z białego sztucznego kamienia w stylu 
wczesno gotyckim. Rzeźby w arkadach przed- 
stawiają wszystlde stany opłakujące śmierć 
króla. 

Pokój po ustaleniu się panowania Ło- 
kietka przyniósł w rezultacie znaczny roz- 
wój ekonomiczny. Kazimierz Wielki zrozu- 
miał potrzebę uporządkowania i podniesienia 
kraju skołatanego tyloletniemi wojnami. 

Zabezpieczywszy kraj obronnemi grodami, 
porządek spisaniem ustaw daw^niej szych i ich 
uzupełnieniem, utworzywszy ogniska i drogi 
handlowe, zabezpieczywszy posiadłości kmie- 
ci, zaludniwszy kraj przeprow^adzeniem ko- 
lonizacyi na wielką skale, położył trwałą 
podstawę do skonsolidowania się Polski i do 
podniesienia rozwoju ekonomicznego. Pano- 
wanie tego króla jest epoką, w której Kra- 
ków najwięcej się uporządkował i zabudo- 
wał: kończą się w^ tej epoce budowy kate- 
dry i kościołów na Zamku, św. Trójcy, P. 
Maryi. Do kramów Sukienniczych na rynku 
dodaje Kazimierz (1358) nowe uposażenie 
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,,byle iuia^t(» hezładn^mi biidviikanii ua miei- 
♦icacli jłuliliczuycb oszjiecoiie nie ziHrtało" 
i ^^•te(^y jak me zdaje z dwiirz«dow;s'eli kra- 
mów (jak 4ziś jatki rzeźnicze pod Domini- 
kauami ) powHtal pierw8ZT., w golrekini fitrłu, 
jedudlitY budynek Sukiennic l>ez pietra je- 
szcze, pokryty HpadziKU^m dacliówkow^Tu da- 
elieui. Obok Sukiennic stanęh : jiontrzy^ał- 
nia, Kzuiatruz ibudvnek także handlowy) 
i dwie wa^. 

Do rvwalizacvi z Krakowem Htaneł\' je- 
duak w blinkiem Bądedztwie dwa miasta: 
w r. 1335 lokuje król c»fiadę na jjrawym 
brzei^u Winły u Któp Skałki p(»}ożoi)ą jj^o 
uiiaKt(» Kff zmierz nazwaną, w r. I0G6 lokuje 
na północ Florencyą, tak nazwaną od ko- 
8cioła ^w. Floryana, czyli Klej^orz. Xa Ka- 
źmierzu funduje król jeden z naj]«ękniej- 
szvcL kohciolów hw. KatarzTUT (i:>42)irzn- 
ca przy zakładaniu fnudanientów pod ka- 
mień wę^ieluy ]«erk*ieu, którv' n(»sił na 
palcu, zaczyna budować tamże drugi wspa- 
niały koH.ciół Bfrżego Ciała (1347), na Stra- 
domiu Hw. Jadwip. Na Wawelu, ob(»k ukou- 
<-zone j w r. 1 34^>— 13G4 kat<*dry, buduje król 
na nowo Ktare koiściołr jiw. Jerzeiro (1347) 
i Kvv. Michała (1355). 

Jak koiściół WawelKki ł»vł katedra króla 
i je^o <lworu, tak kokiół Pannv Marvi 
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w Krakowie a Bożego Ciała na Kaźmierzu, 
były liatedrami mieszczańskiemi ; mieszcza- 
uie datkami, zapisami zbierają fundusze na 
nie i starają się je uczynić jaknajpiękniej- 
szemi. 

Kościół Maryacki stał już od lat stu prze- 
szło, ale przez cały wiek XIV pracowano 
nad jego przerobieniem i upiększeniem. 

W r. 1360 buduje Mikołaj Wierzynek pre- 
sbiteryum, nawę przykryto sklepieniem do- 
piero w r 1397. W r. 1394 wybudowali 
mieszczanie, wówczas Niemcy, tuż obok ko- 
. ściół Św. Barbary i •tam przenieśli polskie 
kazania, u P. Maryi kazano po niemiecku 
aż do r. 1537. Jednak Kazimierz W. spro- 
wadził Niemców^ jako siłę roboczą, a nie 
życząc sobie, aby ci utrzymywali jaki zwią- 
zek z ich dawną ojczyzną, w r. 1358 zało- 
żył na Zamku krak. najwyższy Sąd prawa 
niemieckiego i zakazał przyjętych dawniej 
zwyczajem apelacyj do Magdeburga. 

O dobrobycie mieszczaństwa świadczy le- 
genda o uczcie Wierzynka: gdy Kazi- 
mierz w r. 1363 wydawał za mąż swą wnu- 
czkę za cesarza Karola IV, mieszczanin Mi- 
kołaj Wierzynek (Wirzing, pochodzący z nad 
Eenu) z dawna w Krakowie osiadły, rajca 
miejski, dzierżawca królewski, żupnik wie- 
licki i stolnik sandomierski , podejmow ał 
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u siebie króla i jego koronowanych gości 
ucztą i obdarzył wspanialemi upominkami. 

Zaprzyjaźnieni z Kazimierzem : Rudolf ks. 
austryacki nadał kupcom krakowskim ko- 
rzystne przywileje w handlu z Wiedniem, 
podobnież Elżbieta Węgierska w handlu z Bu- 
dą. Handel krak. rozgałęział się od Tatar- 
szczyzny do Flandryi, od Bałtyku do Wie- 
dnia i Budy, a musiał przynosić znaczne zy- 
ski, skoro mieszczanie krak. byli ^N stanie 
pożyczyć ks. morawskiemu Karolowi (póź- 
niejszemu cesarzowi) 4000 grzywien, Królo- 
wi 1000 kóp groszy pragskich, znowu póź- 
niej Karolowi 1760 grzywien. 

Z nieszczęść nawiedziła w owej epoce 
Kraków w r. 1350 zaraza, w r. 1360 głód, 
któremu jednak król zaradził otwarciem swo- 
ich spichlerzy. W r. 1346 zagroziła nawet 
wojna, gdy Kazimierz wypowiedział wojnę 
królowi Janowi Czeskiemu z powodu popie- 
rania przez tegoż Krzyżaków. Trzystu Kiry- 
sników czeskich pod dowództwem Zdenka 
z Lipy zapędziło się pod Kraków i wpadło 
niespodzianie przez otwarte bramy do mia- 
sta, lecz bramy zamknięto za nimi i rycerzy 
pojmano. Nadciągnął Jan z wojskiem i dwa 
dni szturmował, poczem odstąpił od oblęże- 
nia, a poniósłszy straty w odwrocie zawarł 
za pośrednictwem papieża rozejm z Polską. 
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Dbając o materyalne dobro kraju, nie za- 
pomniał Kazimierz i o moralnem: w r. 1364 
założył w Kraliowie Uniwersytet , który zra- 
zu powoli się rozwijał, lecz później stał się 
źródłem oświaty krajowej. 

Nie mając męzkiego potomka, nie widząc 
między krewnymi żadnego, któryby potrafił 
ledwo utrwalone państwo wobec drapież- 
nych sąsiadów utrzymać, zawarł Kazimierz 
jeszcze w r. 1339 w Wyszogradzie układ 
ze szwagrem królem węgierskim Karolem 
Robertem, zapewniający następstwo dla sy- 
na Robertowego Ludwika, spodziewając się, 
że połączenie Węgier z Polską stworzy po- 
tęgę bezpieczną przed wrogami. 

Gdy więc Kazimierz zmarł na Zamku kra- 
kowskim dnia o listopada 1370 r. Ludwik 
węg. będący już w drodze na wieść o cłio- 
robie Kazimierza, przybył w dwa dni po 
jego śmierci, powitany przez mieszczan i pa- 
nów na górze Krzemionkach, a dnia 17 li- 
stopada koronował się królem polskim. 

Nowy król Ludwik (1370 — 1382) odjeż- 
dżając w interesach państwa do Wielkopol- 
ski sprawił zmarłemu poprzednikowi wspa- 
niały pogrzeb : we wszystkich kościołach od- 
bywały się nabożeństwa. Wspaniały pochód 
żałobny, odwiedził kościoły: Franciszkanów, 
N. M. Panny, Dominikanów, zkąd udał się 
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do kościoła katedralnego. Szły naprzód czte- 
ry wozy żałobne, czarnem pokryte suknem, 
ciągnione czterema końmi w czarnycli ka- 
pacli, za niemi 40 jeźdźców na rumakacli 
purpurą okrytych, wśród których powiewał}' 
sztandary z herbami jedenastu księstw i dwu- 
nasty wielki sztandar Polski. Za nimi na 
najlepszym koniu nieboszczyka jechał rycerz 
w złocie i purpurze, osobę samego króla wy- 
obrażający. Następowało sześciuset ludzi 
z świecami, każda pół kamienia wagi, du- 
chowieństwo miasta i przedmieść i mary 
odziane złotem i jedwabiami, przeznaczone- 
mi na podarunki dla kościołów. Pięciuset 
dworzan królewskich w żałobie z płaczem 
szło za marami ; za niemi król Ludwik w oto- 
czeniu arcybiskupa, biskupów, możnych, szla- 
chty. Dla torowania sobie drogi przez tłum 
rzucał dworzanin z misy grosze między lud, 
mając przy boku dwóch drugich, napełnia- 
jących z worków wypróżnioną misę. Każdy 
kościół otrzymał po drodze dwie sztuki pur- 
pury, dwie kosztownego sukna; katedralne- 
mu ofiarowano prócz tego dwie srebrne mie- 
dnice, czaszę, puchary, konia królewskiego 
i rycerza, wyobrażającego króla, po mszy 
połamano sztandary, co wzbudziło płacz po- 
wszechny, iż nie łatwo było sie utulić komu, 
jakiej był kondyeyi i wieku. 
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Panowanie Ludwika było dla Krakowa 
korzystne, bo król dla zapewnienia sobie 
i córkom tronu nadawał mu bądź sam, bądź 
przez matkę Elżbietę przywileje wzmagające 
liandel, jak prawo wyłącznego kupczenia 
z Lwowem, prawo żądania składowego od 
przejezdnych kupców, wyjednując Krakowo- 
wi prawo kupczenia z Pragą, nadając mie- 
szczanom prawo kupowania dóbr ziemskich 
w obrębie 2 mil. 

Po śmierci Ludwika, który nie zostawił 
męskiego potomka, przybył zięć jego Zyg- 
munt, późniejszy cesarz, lecz nie wpuszczo- 
no go na zamek, a zjazd Radomski uznał 
za królową tę córkę Ludwika, która stale 
w Polsce zamieszka. Przybyła więc Jadwi- 
ga (1384) i została koronowaną na Wawelu 
przez arcybiskupa Bodzantę. Napróżno na- 
rzeczony jej książę Rakuski Wilhelm starał 
się o jej rękę i tron polski — Jadwiga wo- 
lała posłuchać doświadczonej rady magnatów 
i poślubić księcia litewskiego Jagiełłę , i dać 
przez to początek połączeniu Litwy z Pol- 
ską (1585). Jagiełło przyjął na Wawelu 
chrzest wraz z licznymi książętami litewski- 
mi, pojął Jadwigę i koronował się królem. 
Cronitwy, turnieje i uczty upamiętniły ten 
wiekopomny wypadek. Jagiełło wedle zwy- 
czaju zatwierdził dawne przywileje Krakowa 
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i pomnożył je w roku 1399 uprawnieniem 
Krakowian do nabywania dóbr w całej 
Polsce. 

Krótkotrwały żywot Jadwigi zapisał się 
na kartacłi łiistoryi dobremi uczynkami, to 
też gdy urodziła córeczkę (niedługo potem 
zmarłą), miasto ofiarowało mamkom w po- 
darunku 4 grzywny, królowej 200 grzywien, 
i łańcuch wartości 25 grzywien, poseł zaś, 
który przyniósł wiadomość o urodzeniu dzie- 
cięcia, dostał 4 grzywny poczestnego. W r. 
1399 zmarła Jadwiga, przeznaczając majątek 
swój na odnowienie Uniwersytetu. Aktem 
z dnia 26 lipca 1400 erygował Jagiełło Uni- 
niwersytet z siedzibą dotąd pozostałą, zwaną 
Collegium Jagellonicum. 

Wiek XV rozpoczął Kraków jako miasto 
ozdobione już wielkiemi świątyniami i wielu 
murowanemi domami, bronione murami, fo- 
sami , basztami i Rudawą w fosach płynącą. 
Odtąd uzupełniano tylko basztami fortyfika- 
cye, które prawie w niezmienionej formie 
dotrwały aż do swego końca, zburzenia. 
Miasto dzieliło sie na 4 kwartały : rzeżniczy, 
grodzki, garncarski i sławkowski, oraz na 
4 parafie: P. Maryi, św. Krzyża, św. Szcze- 
pana i W. W. Świętych. Ulice nosiły nazwy, 
które do dziś z nielicznemi zmianami prze- 
trwały. Miasto było siedzibą głównie kup- 
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ców i rzemieślników, nie miało więc pała- 
ców, lecz skromne, po większej części wą- 
skie dwupiętrowe domy ze spadzistym da- 
chem i zębatym szczytem gotyckim, których 
dół służył za sklep , kram lub warsztat, pię- 
tro i oficyny na mieszkanie. Wyjątkiem były 
domy ozdobniej sze królewskich dygnitarzy, 
jak Jana Melsztyńskiego, który miał (1375) 
komnatę na piętrze przystrojoną w tarcze 
i klejnoty herbowe. 

Po za miastem, prócz Kleparza i Kaźmie- 
rza, które podobnie po miejsku się zabudo- 
wywały, ciągnęły się od wschodu głównie 
ogrody, browary, młyny, rzeźnia, od zacho- 
du na Piasku cmentarz żydowski, na Zwie- 
rzyńcu urządził Kazimierz W. ogród, w Ło- 
bzowie zbudował letni pałacyk. 

Odpowiednio do wzrostu ludności, zamoż- 
ności i zabudowania się, pojawiły się już 
uregulowane urządzenia miejskie i ustawy 
porządkowe, np. przepis budowlany, dający 
do dziś podstawę prawną istniejącej we 
śródmieściu wspólności murów: „kto chce 
murować, temu ma sąsiad ustąpić łokieć 
gruntu, poczem oba wspólnie mają muro- 
wać przez 2 piętra. Jeżeli sąsiad murować 
nie może, ma się ustąpić łokci dwa, a przed- 
siębiorca sam budować będzie. Nie może się 
temu ustąpieniu sprzeciwić właściciel gruntu, 

Hidtorya Krakowa. 3 
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ji'ieli tloni własnego gmutn nie ma (auper- 
lifios) nalływa tylko pierwszeństwo' do kup- 
na kamienicy, jeżeli ta idzie na sprzedaż, 
obowiązanym zaś jest przyznać to pierw- 
szeństwo właścicielowi kamienicy, jeżeli grunt 
sprzedaje". 

Istnieją już liczne przepisy policyjne co 
do komunikacyi, ognia, czystości, propina- 
oyi, targów, czeladzi i t. d. Ulice zamiatać 
iinleżato do polowy szerokości, w rynku ua 
U! łokci przetl domem. Xa rowkn, którym 
między domem a gościńcem woda sptj-wała, 
winien znajdować się mostek. W nocy nie 
ivolno wycbodzić bez latarni, lub jeździć sa- 
niami. Na rogu każdego kwartału miejskie- 
go mają wisieć osęki do ratunku w razie 
])Ożarn, pierwszy przynoszący wodę na miej- 
sce pożaru otrzymuje nagrodę. Nie wolno 
wcliodzić z ogniem do komor, przechowy- 
wać siano, lub słomę na strycbn. Zakazano 
wyszynku w niedziele i święta w czasie 
mszy, próżnować w poniedziałki (blauer Jlon- 
tag), grywać w kości. 

Istniały jnż wówczas cecby, choć sfatnty 
ich ilochowaly sif,' dopiero z nieco później- 
szych cnasów. Kupcy przestrzegali głównie 

nwa składowego i ])Ośredniczyli w wywo- 

' surowca na zacliód: przedmiotami naj- 
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ruchliwszego handlu były metale: miedź z Wę- 
gier, ołów z Olkusza, węgle drzewne, po- 
piół, smoła, wosk, drzewo. Sprowadzano 
ryż , migdały, małmazyą , korzenie , ryby : 
stokfisz, bergfisz, flakfisz, dorfisz, stur, śle- 
dzie, sukna. 

Obok ludności niemieckiej osiadają i Po- 
lacy, a od nich i od ludności, z którą się 
Kiemcy stykają w handlu, uczą się po pol- 
sku. 

Miasto utrzymuje już księgi interesów pra- 
wnych i administracyjne, podejmuje wydatki 
na bruki, mosty, istnieje wodociąg (rurmus) 
Taźnie, szpitale. Szkoły są przy kościołach: 
P. Maryi, W. W. Świętych, Św. Anny, na 
Zamku i na Skałce — rok 1400 przyniósł 
Uniwersytet, który do tej chwili niezupełny 
i nie dość uposażony, zaczął powoli dkżyć 
do świetności. W r. 1403 przeniesiono kole- 
gium prawnicze na ulicę Grodzką. W roku 
1409 założył profesor Isner pierwszą bursę 
przy ulicy Wiślnej dla studentów Uniwersy- 
tetu. W następnym roku wracał Jagiełło ze 
zwycięskiej wyprawy przeciw Krzyżakom 
i zawiesił w katedrze 51 chorągwi zdoby- 
tych pod Grunwaldem, które niestety z bie- 
giem lat zaginęły — w r. 1434 pogrzebano 
Jagiełłę na Wawelu. 

*)* 
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Czasy rozki^itu. 

Epokę dziejów Krakowa od połowy wie- 
ku XV do mniej więcej końca wieku XVI 
nazywamy złotym wiekiem, nie dlatego, 
aby wówczas było już wszystko tak dobrze, 
iżby lepiej nigdy być nie mogło, ale dlatego, 
że wówczas mieszczaństwo krak. stanęło na 
takim stopniu znaczenia, dobrobytu i oświa- 
ty, na jaki nigdy wyżej się nie wzniosło; 
jeszcze mimo podkopania fundamentu roz- 
woju handlu t. j. po zaprowadzeniu cła 
wywozowego, a zniesieniu przywozowego 
(1565) (aby szlachta jak najtaniej nabywać 
mogła towary) jeszcze po przeniesieniu sto- 
licy do Warszawy (1609) jakiś czas trzy- 
mało się mieszczaństwo dorobkiem dawnym, 
ale był to już czas zastoju, dalej nie rozwi- 
jał się Kraków, a klęski wojen szwedzkich, 
o czem niżej, poprowadziły go do upadku. 

W wieku XVI mieszczaństwo stało się na- 
wskróś polskiem, świeciło wykształceniem, 
ogładą, zamiłowaniem sztuki — ale równo- 
cześnie podnosiło się znaczenie szlachty jako 
wyłącznego czynnika politycznego i zepchnęło 
wreszcie mieszczan do znaczenia stanu niż- 
szego. W wieku XV, o którym obecnie mó- 
wimy, mieszczaństwo stanowiło średniowie- 
czny stan zupełnie oddzielony od reszty na- 
rodu, bogaty, niezależny od nikogo, tylko 
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od króla, i to w granicach zawarowanych 
przywilejem lokacyjnym i póżniejszemi. 

Z ważniejszych wypadków tej epoki za- 
pisali kronikarze następne: 

Koło roku 1447 zagnieździło się w oko- 
licy Krakowa rozbójnictwo rycerskie na wzór 
niemieckich raubritterów. Jedni usadowili sie 
na Podgórzu karpackiem, w zamku Barwald, 
pod dowództwem Włodka ze Skrzynny i jego 
żony Katarzyny, drudzy w zamku Wołku, 
pod dowództwem Gelsy, szlązaka, trzeci od 
strony Szląska pod wodzą książąt Przemy- 
sława Cieszyńskiego i Jana Oświęcimskiego. 
Gnębieni od nich kupcy krakowscy, musieli 
sami z nimi wojnę prowadzić , gdyż szlach- 
ta odmawiała wezwaniu królewskiemu po- 
słuszeństwa, zasłaniając się, że król jeszcze 
praw koronnych nie zatwierdził. Prędzej 
skończono sprawę z księciem Cieszyńskim 
i Oświęcimskim, raz, że interes polityczny 
Polski zmusił do ich przygnębienia, drugi 
raz , że ks. Cieszyński zaczepił na swą zgu- 
bę potężnego biskupa krakows. Zbigniewa 
Oleśnickiego. 

Oleśnicki kupił był w r. 1446 za 6000 grzy- 
wien od ks. Cieszyńskiego księstwo Siewier- 
skie dla siebie i następców swych na stolicy 
biskupiej. (Odtąd biskupi byli książętami 
Siewierskimi na obszarze około 10 mil kw., 
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mianowali także szlachtę Siewierską). W i\ 
1449 wzrósł Oleśnicki w znaczeniu, otrzy- 
mawszy kapelusz kardynalski. 

Książę Cieszyński nie poprzestał na rabo- 
waniu kupców, ale zaczął także pustoszyć 
Księstwo Siewierskie Oleśnickiego. Tegoż żoł- 
nierze wpadli więc w r. 1450 do księstwa 
Cieszyńskiego i pustosząc gniazdo napastni- 
ka, zmusili go do wynagrodzenia szkody 
i uspokojenia s wy cli zapędów. 

Jana ks. Oświęcimskiego zgnębiono ode- 
brawszy mu w r. 1452 Oświęcim. Gdy pró- 
by odbicia siłą nie udały mu się, zrzekł się 
za pewną dopłatą wszelkich praw do tego 
księstwa (1454) i odtąd Oświęcim stał się 
częścią województwa krakowskiego. Żal się 
jednak zrobiło Janowi za utraconem księ- 
stwem, opanował Wapienną górę blisko Dob- 
czyc i miasteczko Myslimice z pomocą ło- 
trowstwa, „przeciw którym szlachta mało- 
polska za listy królewskimi pod jesień się 
ruszyli, którzy obiegłszy Myslimice dobywali 
ich, jakoby też nie dobywając; których sna- 
dnieby byli mogli już zdobyć, by był rząd 
i sprawa dobra między nimi , bo było wszy- 
stkich do sześćdziesiąt tysięcy, gdzie już ta- 
ki gwałt był obegnańcom, że i kamieni im 
nie stawało, ciskając na nasze, aż kijmi 
i lada czem ciskali. A wtem ktoś uczynił 
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rozruch wielki, zawoławszy: do domu! do 
domu! i pojechali precz, onych łotrów nie 
dobywszy, gdzie przez czterdzieści szlachciców 
zginęło u szturmu, a do sta rannych było". 

To słabe wystąpienie rządu przeciw roz- 
bójnictwu tłomaczy się prowadzoną równo- 
cześnie ciężką wojną z Krzyżakami. W ro- 
ku 1454 mieszczanie i ziemianie Prus, znie- 
chęceni do panowania Krzyżaków, poddali 
się Polsce i sami walkę popierali za zapew- 
nieniem im ze strony Polski wolności od cła 
portowego i handlu w całej Polsce. Trzyna- 
ście lat trwała wojna z Krzyżakami, skoń- 
czona wreszcie szczęśliwie pokojem Toruń- 
skim 1466 r., mocą którego Prusy zostały 
przy Polsce (jako województwa: chełmiń- 
skie, gdańskie, królewieckie i elblągskie) 
a część zostawiona Krzyżakom miała być 
lennem podległem Polsce. 

W czasie tej wojny, w roku 1461 zaszło 
w Krakowie zdarzenie, które smutne pocią- 
gnęło skutki : właśnie król wyruszył na wy- 
prawę pruską, kiedy jeden z rycerzy brat 
Jana kasztelana krakowskiego, Andrzej Ten- 
czyński nie mógł się doczekać wypolerowa- 
nia zbroi od Klemensa płatnerza miejskiego. 
Przyniósł ją nareszcie płatnerz, ale żądał 2 
złote, a Tenczyński ofiarował tylko 18 gr. 
Przyszło do sprzeczki, w której Klemens do- 
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stał policzek. Obrażony popędził ze skargą 
na ratusz, gdzie siedzieli panowie rajce: 
Niklas Kridlar, Walter Kiśling, Konrad Lang, 
Stenzel, Leimiter i Jarosz Szarlej. Panowie 
rajcy dali Klemensowi sługę miejskiego, aby 
był świadkiem dalszej z Andrzejem rozpra- 
wy. Gdy Klemens upominać się zaczął o swo- 
ją krzywdę, butny Tenczyński obił mieszcza- 
nina mocniej. Za znieważonym ujęli się 
wszyscy miejscy rajcy i poszli do królowej 
skarżyć o ten gwałt, lecz nim oni z zamku 
wrócili z oznajmieniem: że za przybyciem 
króla wymierzona będzie sprawiedliwość, już 
zebrane pospólstwo, zamknąwszy bramy mia- 
sta , rzuciło się na dom Kizlinkowski w uli- 
cy brackiej, w którym Tenczyński przebywał. 
Tęczyński schronił się do kościoła Francisz- 
kanów wraz z synem Janem, Spytkiem z Mel- 
sztyna, Sęcygniowskim i z kilku sługami. 

Pospólstwo wzburzone z dobytemi szabla- 
mi i naciągniętemi łukami wpadło na ra- 
tusz, żądając pomocy rajców. Chcieli ich 
rajcy uspokajać, ale tłumy zoczywszy raj- 
ców na ganku ratusza, wołały szyderczo: 
„Patrzcie jaki gwałt nam uczyniono, nieraz 
użalaliśmy się na takie gwałty, a nigdy nas 
nie obroniliście! Kiedy nas nie chcecie bro- 
nić, sami się bronić będziemy ! " i pociągły 
oblegać Tenczyiiskiego w kościele. 
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Królowa dowiedziawszy się o tem niebez- 
pieczeństwie, ofiarowała 80000 grzywien za- 
stawu, byle Tenczyńskiemn pozwolono ujść 
cało. Zapóżno: Rajcy byli bez aily wobee 
tłumn. 

Pospólstwo zdobyło kościół , wynalazło 
tikrywającego się Tenczyńskiego za stopnia- 
mi kamiennćtni scliodów, na mniejsze orga- 
ny wiodących, naprzeciw zakrystyi. Ten- 
czyuski cofnął się ku zakrystyi i tam od 
zajadłego pospólstwa zamordowany został. 
Ciało jego wlekli Bracką ulicą, aż do ratu- 
sza, gdzie obnażone z opalonemi włosami 
(od gorącej sztaby żelaza, którą go ugodzo- 
no), leżało przez dwa dni, trzeciego dopiero 
przeniesiono je do kościoła św. Wojciecha, 
a czwartego oddano przyjaciołom dla pocho- 
wania. Za przybyciem w grndniu króla, po- 
zwani zostali rajcy krakowscy na sejm do 
Korczyna, ale nie stanęli, odwołując się do 
przywileju Kazimierza, iż nigdzie nie mogą 
być sądzeni, tylko na Zamku krakowskim. 

Wyprawili wszakże do Korczyna proku- 
ratora miejskiego Jana Oraczewskiego. Ten 
był z rodu szlachcicem, gdy więc stanął 
przed sejmem wołano: Co? ty szlachcic słu- 
gą mieszczańskim? i gdyby nie był się ukrył 
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tysięcy grzywien kary pieniężnej zasądzono. 

Za przybyciem króla do Krakowa, zapo- 
zwano na zamek rajców i mieszczan kra- 
kowskich w dniu 5 stycznia 1462 r., a uwa- 
żając ich odwoływania się do swych praw 
za późne, ponieważ go na sądzie korczyńskim 
nie użyli, ogłosili wyrok na mieszczan kra- 
kowskich po kilku dniach zesłani do miasta 
kasztelan kaliski Gajowski, Skóra Miko- 
łaj, starosta krakowski Pieniążek, Mikołaj 
z Witowie i kazali wydać na skazanie dzie- 
więciu Krakowian, t. j. : czterech rajców, 
czterech z pospólstwa i rotmistrza sług miej- 
skich. 

Wnet na nich taki wyrok wydali: iż raj- 
cy Lejmiter Stanisław, Lang Konrad i Szar- 
lej Jarosław, a mieszczanie Wojciech Ma- 
larz , Schyling Jan ślósarz , oraz Mikołaj 
Czarny, cechmistrz ratuszny, na śmierć ska- 
zani zostali, a radnego Beldę Marcina oraz 
mieszczan Fesnera Jana i Wolfa Jana ku- 
śnierza, darowanych gardłami od Jana syna 
Andrzeja z Tenczyna, na Eabsztyn do wię- 
zienia Tenczyńskich wydano, gdzie przez 
rok zostawali w więzieniu. Zawiść Tenczyń- 
skich do tego stopnia wzrosła, że królowa 
Elżbieta, chociaż sama w dom Jana z Ten- 
czyna przyjeżdżała, Szarlejowi gardła od- 
prosić nie mogła. Dzień 15 stycznia 1462 r. 
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byl dniem spełnienia wyroku. Ze wschodem 
słońca osadzonych w okrągłej baszcie zam- 
Itowej naprost Wisły, na dół sprowadzono 
i ścięto u stóp tej baszty, lifóra do dziś dnia 
zowie się Tenczyńsltą. 

Ich ciała uteslinjącemH miastu nad tern 
nieszczęściem wydane, z żalem wszystlticli 
pogrzebano w kościełe Panny Maryi, w gro- 
bie w środku kościoła. 

W roku 1464 przechodziło przez Kraków 
12000 Krzyżowników, udaja_cych się do Wę- 
gier na Turków, na krucyatę ogłoszoną przez 
Piusa II i rozpoczęli dzieło od zrabowania 
3 synagog i rabunku domów żydowskich. 
Ledwo starosta krakowski Jakób Dębiński 
z pomocą magistratu i żołnierzy biskupich, 
obronił żydów i na zamek schronił. Krół na- 
łożył na miasto 3000 zip, grzywny za to, że 
nie obronili żydów. 

W r. 1465 wydrukowano pierwszą książ- 
kę w Krakowie ; pierwszym drukarzem tym 
był Glinther Zajner, po nim został Święto- 
pełk Fioł , który drukował już i po słowiau- 
sku , później nastały stałe i liczne drukarnie 
(pierwszym stałym dnikarzem byl Halłer 
od r. 1491). 

W r. 1473 umi 
sor Uniwersytetu 
wielki historyk J 
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«ka i Kraków zawdzięcza ocalenie dla po- 
tomności historyi przeszłości. Pochowany zo- 
stał na Skałce w obecności królewiczów 
swych wychowanków. 

W tymże czasie poja^viło się znown roz- 
bójnictwo w okolicy, mianowicie: Krzysztof 
Szafraniec z Pieskowej Skały, mając nrazę 
do kupców wrocławskich, zaczął nie]>okoić 
i krakowskich, podając za powód, że z wro- 
cławskimi trzymają, rozbił więc kupców kra- 
kowskich do Lublina na jarmark jadących, 
A &<iy S^ otoczywszy w Zborowie pojmać 
chcieli, zabił kilku z nich znaczniejszych, ja- 
ko to: Stanisława Landmana, Jana Nower- 
ta, Jana Rajchla, Konrada Ezingera, Swa- 
tosława i Bartłomieja Zynrychów. Zamordo- 
wanych przywieziono do Krakowa i w gro- 
bie kościoła Panny Maryi pochowano. Sza- 
frauca zaś za tę zbrodnię wpvołano z kraju, 
lecz ten naśmiewając się z wyroku, w Pol- 
sce przebywał. Aż dopiero z namowj' mie- 
szczan krakowskich. Piecz i Szus, podgórza- 
nie w Szczewie miasteczku, pojmali go i przy- 
wieźli do Krakowa; osadzony na zamku, 
z rozkazu królewskiego był ścięty w r. 1484 
W październiku. 

W chwili śmierci króla Kazimierza Jagiel- 
lończyka (1492) pojawił się najstarszy opis 
Krakowa w Kronice Hartmana Szedla „Li- 
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ber chronicorum" : „Kraków" — brzmi ten 
opis, „otacza podwójny mur wysoki z basz- 
tami, bramami i fortjrfikacyami , oblewa 
go prowadzona fosami rzeka Eudawa, obra- 
cająca liczne młyny; mnóstwo w nim 
pięknych domów i ogromnych świątyń. 
Około kościoła św. Anny, gdzie błogo- 
sławiony Kanty cudami słynie, jest szkoła 
jaśniejąca wieloma uczonymi ludźmi nauką 
poetyki, filozofii i fizyki, szczególniej zaś 
astronomii. Obywatele tego miasta odzna- 
czają się rozumem, obyczajnością i ludzko- 
ścią dla obcych". 

„Żyją wystawniej, niż w reszcie Polski, 
Znajdziesz tu wszystko, czego pożąda natura 
ludzka". 

Za panowania Jana Olbrachta (1492 — 
1501) przygotowywano krucyatę przeciw Tur- 
kom. W r. 1494 przybyło w tej sprawie do 
Krakowa poselstwo tureckie i weneckie, na 
czele którego stał Marek Dandolo, który 
udał się potem do Poznania za królem. Ro- 
ku 1496 wyruszył król na wojnę i zajął się 
zdobyciem Mołdawy dla siebie, przez co Wo- 
łosi razem z Turkami zwrócili się na niego 
i skołatanego chorobą i niepokojami w obo- 
zie, pobili w lasach Bukowińskich. Turcy 
podjęli ogromną wyprawę i zapuścili się aż 
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Marcina, św. Andrzeja i św. Maryi Magda- 
leny z Kolegium Juristarum etc". Pożar ten 
odnosi się do dawnej małej kapliczki św. 
Piotra, która stała w tem miejscu, jak te- 
raz dom na rogu ulicy św. Józefa , po lewej 
ręce wchodząc w nią z ulicy Grodzkiej. 

W r. 1463 spłonęły kościoły: Dominika- 
nów, Franciszkanów i pałac Biskupi, w r. 
1473 i 1475 ogień pochłonął około sto do- 
mów, w r. 1476 od pioruna spłonął znowu 
kościół Franciszkanów, w r. 1492 spaliła si(^^ 
część Uniwersytetu. 

W czerwcu 1494 znowu pożar. Właśnie 
przybył do Krakowa poseł sułtana tureckie- 
go z orszakiem na 12 wielbłądach i zamie- 
szkał w rynku na rogu ulicy Wiślnej w do- 
mu XX. Mazowieckich, wielbłądy stały przed 
ratuszem ku podziwowi mieszkańców. Wtem 
29/6 wybuchł w nocy pożar koło nowej bra- 
my i rozszerzył się aż do szerokiej ulicy, 
zniszczały bramy św. Mikołaja, Flory ańska, 
Sławkowska, kościół św. Marka z klaszto- 
rem, wieże w przytykających murach i na 
kościele św. Stefana. Żydzi w owej okolicy 
mieszkający zrabowani zostali. Gdy to wi- 
dzieli Turcy, mówili, że Polacy są nieprze- 
zorni, nieudolni do zapobieżenia ogniowi i stali 
gotowi do odjazdu. 
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bywa kościół Bernardynów (1453) i św. Ag- 
nieszki (1454) na Stradomiu, przebudowuje 
się Skałka (1450), w r. 1498 założono cmen- 
tarz na Garbaracli dla parafii św. Szczepana 
z kościółkiem św. Piotra i Pawła z kazno- 
dzieją polskim i niemieckim (przez Jana 
Weisa z Poznania, nauczyciela dzieci Kazi- 
mierza Jagiellończyka, rektora kościoła św. 
Stefana). 

Do budowy kościoła Bernardynów miał 
dać pohop pobyt św. Jana Kapistrana w r. 
1453. Przybył ten święty z T^locłi na wiel- 
błądzie i miewał kazania na rynku z pod- 
niesienia koło Św. Wojciecha, a kapłan obok 
stojący tłomaczył jego słowa. Po każdej nau- 
ce „płonęły na rynku stosy ognia, na któ- 
re lud nawrócony (wypierający się grzechów) 
rzucał w ogień kości do gry i inne uciech 
przybory". Miał ten święty mieszkać na ro- 
gu rynku i ulicy Wiślnej, stąd nazwa domu 
„pod świętym Janem Kapistranem". 

Grobowiec Jana Olbrachta wykuto już 
w nieznanym dotąd u nas stylu renesanso- 
wym, jakby na znak nowej epoki — rze- 
czywiście nową epokę rozpoczęła wówczas 
cała Europa (cywilizowana): odkrycia geo- 
graficzne rozszerzyły wiadomości i horyzont 
myślenia. Badania dzieł architektury i lite- 
ratury starożytnych Greków i Rzymian, do- 

łliBtorya Krakowa. ^ 
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liyh' kh zdobycze eywilizau?TJne, zapomnune 
n' deiDiKKae wieków poprzedmcli, nm wierzchy 
a wynalazek dmkn nmożebnił rozpowszeeh- 
meoie nauk i wiadomośei. Odtąd dalnje no- 
wa epoka lodzkośei, zwana epoką r»iesaii- 
^n ("odrodzenia ). rozpocz^niająea się na połn- 
dniu Enropy w połowie XV, a na północy 
z początkiem XVI wiekn. 

lvról Zy^mynł I (1506 — 1548) jakk<dwiek 
kiytjkowany co do swej słabości, był niikv 
śnikiem pokoju, oświaty i sztnki^ a ze pa- 
nowanie jego wypadło na ep(»ke odrodzenia 
nauk i i^ztnk, przyspieszyło wiec icli rozwój 
iia [Kiłnocy, tem więcej, że małżeństwo i^^t} 
z lLi^i<fźniczką ]fedvolauska B<jna SforzTa 
zbliżyło 1^0 do Włoch, kolełild odrodzenia. 

Dnia 15 kwietnia 1515 r, przywieziono 
Jłone. naprzeciw niej ,. wyjechał krół wespo- 
lek z l^siążety mazowieckimi i inn^nni pa- 
nami radami swymi przed miasto i czekał 
na nią pod namioty na to rozbitymi ; tamże, 
gdy zsiadła z konia królowa, witał ją na- 
przód od króla Łaski arcybiskup, a potem 
król wASzedłszy z namiotu przywitał sie 
z nią, a przj'witawszA' pod namiot prowa- 
dził, (2L sukno czerwone wszędzie rozbite 
było i>o ziemij: tamże przedniejsi wszyscy, 
co z królową przyjechali, witali króla a po- 
tem jechali ku miastu. A tymczasem z dział 
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bito i strzelano wszędzie po polu, i niektó- 
rzy kopije ze sobą kruszyli. Potem przed 
zaściem słońca, na zamek wyjechali i do 
kościoła zaraz zsiedli, gdzie Piotr Tomicki 
biskup przemyski i podkanclerzy od kano- 
ników krakowskich królowę witał. Z kościoła 
na pałac szła, a potem czwartego dnia 
w niedzielę koronowaną była. Na to wesele 
było wiele panów chrześciańskich proszo- 
nych, cesarz Maksymilian, Ludwik król wę- 
gierski i czeski, których tam posłowie byli. 
Było też wiele książąt włoskich i niemiec- 
kich. Wesele wielkim nakładem, ozdobą, 
ucztami, gonitwami i inszemi krotofilami ko- 
sztownemi przez niemało dni sprawowane 
było, w których gonitwach dank największy 
odniósł Jan Tarło krajczy królewski, gdy 
z Kazimierzem margrabią goniąc, zbił go 
z konia w zbroi zupełnej na ziemię. Także 
wszyscy goście przystojnie od króla udaro- 
wani do domów swych odjechali". 

Pomijając ujemny polityczny wpływ Bony, 
dodatnio należy ocenić skutki moralne jej 
przybycia do Polski, a z nią licznego jej 
dworu włoskiego. Chociaż już przed Boną 
spotykamy ślad odrodzenia, to po jej przy- 
byciu szlachetny ten styl staje się panują- 
cym, oznajomienie się z mową włoską uła- 
twia przystęp literatury, poznanie prądów 

4* 
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duebowuyeh zagraniczsTclL Wj^ywowi Bony 
niewątpliwe przypisać należy przebudowanie 
powaiaiego ^iedli^ka królewskiego na Wa- 
wdu w pałac renesansowy, który zyskige 
pięknością nznanie nawet n endzoziemeów, 
którzy widzieli najwspanialsze gmachy za 
granicą, zdobią się w tym stylu gmaeby pu- 
bliczne i prywatne, rzeźbiarstwo architekto- 
niczne dochodzi do doskonałości, a pod wj^- 
wem dawnego gotycyzmu tworzy piękne 
a oiyginalne połączenia motywów gotyckich 
z reneKansowemi. Król nie żałuje nietylko na 
Kwój ]>alac, ale i na katedrę. Jego kosztem 
budaje Bartolomeo Berecci kaplicę Zygmun- 
towską f 1518 — 1530), uważaną za najpięk- 
niejszy wykwit stylu renesansu z tej strony 
Alp, zdobi ją rzeźbami Jan de Cini z Sien- 
ny, potem posągami grobowenu Santi Guci 
Florentczyk- W r. 1524 odnawia pomnik Ja- 
giełł}'. 

Na kaźd^^m kroku spotykamy odtąd arty- 
stów Włochów, którzy nie tylko dla króla 
ale i dla miasta i prywatnych pracują, stąd 
o nich pisano: 

Włoch kamienie hebluje 
Piękne gmachy muruje, 
Kościoły, zamki, wieże, 
Obrazy piękne rzeźe. 
Co weźmie w rękę, zrobi, 
A każdf rzecz ozdobi. 
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Król lubi i muzykę, więc sprowadza mu- 
zykantów z zagranicy, potrzebuje spiżowych 
drzwi, dzwonów i armat, więc zakłada lud- 
wisarnię, z której w r. 1520 wychodzi sła- 
wny dzwon Zygmunt, ulany przez mistrza 
Jana Bechama z Norymbergi. Prowadzono 
go do Zamku, tocząc na dwóch walcach, 
po kłodach ogromnych. Gromada chłopów 
wkładając drągi w dziury wydłubane w wal- 
cach popychali one, a kłody podwójne pod- 
ciągano po drodze naprzemian. 

W przeciągu godziny jednej wciągniono 
dzwon na wieżę, przyczepiwszy wiele po- 
wrozów, za pomocą dwóch walców mosięż- 
nych (bloków) i dwóch drzewianych. Król 
z królową przypatrywali się temu, jako też 
niepoliczony tłum ludu^ a działo się to 
przed świętem sw. Małgorzaty. 

Dzwon ten jest najpiękniejszy w Polsce 
i mierzy 12 łokci obwodu. W r. 1525 wy- 
dał król Statut dla tego dzwonu ustanawia- 
jący, kiedy wolno w niego dzwonić i poru- 
czający utrzymywanie rusztowania krakow- 
skiemu i kaźmierskiemu cechowi cieśli. 

(Na tej samej wieży wisi dzwon dawniej- 
szy mierzący 9 łokci i 5 cali obwodu, star- 
szy, bo z r. 1463, po odlaniu „Zygmunta" 
zwany „Półzygmuntem"). 
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w uui-y 1 >it'r)>uia lOciO r. urodził się 
króKiwi MU Zy^uiiiui Aująnast. •Panowie Eaj- 
tv ka/ali mWr2vv wt' ws«v^tkie dzwonv, 
wzywając lud ua imn-zyst*? nabożeństwo do 
kośi-iula X. P. 3lar\i. pMciem przez cały 
dzień liicwyiuowucj ^nldawano się ochocie. 

\Vifczi»rfU4, kiedy już światło słoneczne 
za^ahło, i ta gwiazda dzieima w zachodzie 
hpiiezeła, seuat v^uia^istrat r miasta Krakowa 
zebrany w swem łcrvnie okaaia) znak rado- 
śei przez eaty i»krv^ miasta « przez zapale- 
nie na wieży ratu^zuej sztucznej wnlkann^ 
które^i» pKuuieuie aż jkhI same wznosiły się 
niebiiisa, a blask ieh dziwną sztuką na całe 
uuantu Htrumieuie światła rozlewał, tak da- 
lece , że uiK' ta w dzień prawie jasny prze- 
mienioną « a pi^nure jej eienie świetnością 
w ulkann zwalczone zostały. łVzy tymto bla- 
sku pi>spólstwo przywabii>ne iHlgłosem śpie- 
wH^^w i dźwiękiem instrumentów, pi^ączyło 
sie w najradośniejsze |rn>mady, którego we- 
sołość, aby tem lepiej junlsycie, Kajey nie- 
szezędzili darów łiachnsa (napitkn) szafnjąc 
nierai obficie. Tu więi* krzykliwe spełniano 
wiwaty^ tam wyprawiano pląsy i skoki, ów- 
dzie grzmot dział calem miastem i samemi 
wstrząsał niebiosami, a indziej ognie prze- 
dziwną sztnką w górę pchnięte i^race) gwia- 
zdom podziwem były. Tu pomiędzy ochocze 
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taneczników kola , przeciągały świetnem 
uzbrojeniem połyskujące roty, snuli się ku- 
glarze z odgłosem bębnów i fletów, i tym 
sposobem noc ta z pod panowania bożka 
snu wydarta, pod wesołe rządy Bachusa 
przeszła. 

Potem książęta, baronowie i pierwsi urzę- 
dnicy państwa składali królewiczowi nowo- 
narodzonemu kosztowne dary, przyczem i se- 
nat m. Krakowa niosąc królowej Jejmości 
życzenia, wspaniały jej złożył upominek, a bur- 
mistrz P. Jan Czimmerman do niej miał 
miał przemówienie" (wpisane w akta kon- 
sularne). 

W tej epoce rozpoczęły się okazywać 
pierwsze ślady reformacyi w Prusiech. Za- 
kon krzyżacki niegdyś dla krzewienia kato- 
licyzmu powstały, jeden z pierwszych zaczął 
sprzyjać naukom Lutra. Albrecht książę pru- 
ski i wielki mistrz zamierzył sekularyzować 
zakon i objąć dziedzicznie posiadłości Za- 
konu, jako księstwo podległe Polsce. Zyg- 
munt zagrożony przez Moskali na północy, 
przez Turków na południu, zgodził się na 
to i dnia 10 kwietnia 1525 r. złożył Albrecht 
hołd Zygmuntowi na rynku krakowskim. 
Potomkowie tych hołdowników pomogli po- 
tem do rozbioru Polski — hołd klękającego 
był widowiskiem pochlebiającem chwilowo 
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Zamożne obywatelstwo kształciło dzieci na 
akademii i wysyłało je za granicę, liczne 
drukarnie szerzą znajomość nauk i literatury, 
utrzymując związek duchowy z zagranicą, 
w następnych dziesiątkach lat dojdzie lite- 
ratura narodowa do rozkwitu. 

Na koniec panowania Zygmunta przypa- 
dają początki innowierstwa w Krakowie, 
które tyle walk później wywołało. 

Z współczesnych w panowaniu Zygmun- 
ta I wypadków wspomnieć wypada pożar 
Stradomia w r. 1509 i pożar z r. 1522, 
w którym około 50 domów zgorzało; z ro- 
ku 1527, który zniszczył północną część mia- 
sta od ulicy Mikołajskiej ku Sławkowskiej 
kościoły: św. Mikołaja, św. Krzyża i Marka 
i Kleparz, a żar był tak wielki, że około 
100 armat na murach się zniszczyło lub nad- 
topiło, które potem kosztem króla zrestauro- 
wano. 

W r. 1528 zniszczył ogień ratusz każmier- 
ski wraz z wielu cennemi staremi aktami. 

"W r. 1536 spłonął znowu Stradom i część 
Kaźmierza, oraz część nowo zbudowanego 
pałacu wawelskiego, przy którym to ogniu 
przez walące się ganki odniosło 7 ludzi 
śmierć a 10 rany. 

W r. 1523 umiera Maciej z Miechoioa, 
w r. 1535 Bernard Wapowski^ historycy. 
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W r. 1537 nmiera Bartłomiej Bereccij bu- 
downiczy kaplicy Zygmuntowskiej , pocho- 
wany w kościele Bożego Ciała. 

W r. 1543 miało na zarazę umrzeć 20000 
osób — cyfra jednak zdaje się przesadzoną. 

W r. 1548 zgasł osiwiały król. „Po śmier- 
ci Zygmunta^ pisze Bielski „cały rok cho- 
dzono w żałobie 7 a nawet sromota to była 
z domu na ulicę bez czarnej sukni i proste- 
mu człeku wyniść. Wtenczas na pannach nie 
ujrzał ani wieńca^ ani grania i muzyki usły- 
szała biesiady, tańców przez rok cały nie 
było". 

Następca Zygmunt August w słotny zi- 
mowy dzień 13 lutego 1549 wjechał do Eja- 
kowa z małżonką Barbarą Radziwiłówną, 
którą potajemnie w r. 1547 poślubił. Po dłu- 
gim oporze szlachty, biorącej za złe królowi, 
iż poślubił poddankę, zezwolił nareszcie sejm 
Piotrkowski (1550) na koronacyę Barbary, 
która też 9 grudnia 1550 przywdziała na 
skroń koronę. Nazajutrz była obecną przy 
uroczystym hołdzie składanym królowi na 
rynku krak. przez książąt lennych. Była to 
ostatnia jej uroczystość publiczna, bo odtąd 
coraz bardziej zapadała na zdrowiu, aż wre- 
Hzcie 8 maja 1551 r. pocieszając rozpaczają- 
cego małżonka, w samo południe zasnęła na 
wieki, licząc 29 lat życia. 
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Ostatniem jej życzeniem było, aby ją po- 
chowano w Wilnie, bo tam szczęśliwszą była. 

Trzeciego dnia po śmierci złożono ciało 
nieboszczki w trumnę bogatą, ozdobioną 
wszystkiemi oznakami dostojności królew- 
skiej. Złota korona błyszczała na bladej 
skroni, prawa ręka dzierżyła berło, lewa 
jabłko królewskie. 

Tak wystawione były zwłoki Barbary na 
widok publiczny w sali zamkowej. 

Gdy się rozszerzyła wiadomość, że król 
zwłoki Barbary osobiście do Litwy przewieźć 
zamierza, uczuli wszyscy żal wielki, upatru- 
jąc w tem jakoby wyrzut za dawny opór 
przeciw Barbarze. Udali się tedy wszyscy 
senatorowie i dygnitarze do króla z prośbą 
o pochowanie Barbary w grobach królew- 
skich. Król jednakże nie dał się zachwiać 
w własnem i nieboszczki życzeniu. 

Dnia 25 maja zaś po powtórnem nabożeń- 
stwie żałobnem włożono zwłoki nad wieczorem 
do umyślnie na to przyrządzonej kolebki i na- 
stąpiła nadzwyczaj okazała, obecnością króla, 
wielu biskupów, panów i ludu uświetniona 
eksportacya ciała z Krakowa, w drogę do 
Litwy pod przewodnictwem samegoż króla. 

(Trwała ta smutna podróż przez cały pra- 
wie miesiąc, w ciągu której król nie odstę- 
pował na chwilę od trumny kochanej. 
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W drodze jechał on tuż za nią konno 
w żałobnym stroju, w głębokim smutku. 
Przy wjeździe do któregokolwiek sioła lub 
miasta zsiadał z konia i szedł pieszo za cia- 
łem. Nie odwiodła go od tego ani razu ża- 
dna niepogoda, żadna przeszkoda). 

Euch reformacyjny, który już potężnie 
w Niemczech rozgorzał, zaczepiający z jed- 
nej strony prawdy wiary katolickiej, z dru- 
giej pojedyncze nadużycia duchowieństwa, 
wobec żywej styczności z zagranicą począł 
się szerzyć w Polsce, i Kraków jako stolica 
staje się ogniskiem propagandy. Lutrzy, Kal- 
wini, Ary anie znajdują zwolenników między 
mieszczaństwem i szlachtą, w r. 1552 po- 
wstaje pierwszy zbór protestancki za mu- 
rami miasta w Woli Justowskiej, 1557 drugi 
w ogrodzie Bon ar a na Wesołej, w r. 1569 
założono osobny cmentarz protestancki na 
Wesołej, w r. 1572 otwarto w Krakowie 
zbór przy ulicy św. Jana, zwany Bróg, 
(dziś Hotel Saski) w r. 1573 odbył się Sy- 
nod protestancki w Krakowie. 

Byli też i anabaptyści, którzy mieli zbór 
na ulicy Szpitalnej, mniej więcej tam, gdzie 
dziś kasa Oszczędności, zanotowany w księ- 
gach konsularnych. 

Walka religijna toczyła się w pismach 
i dysputach, obracając się koło kwestyi stwo- 
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rżenia narodowego kościoła, ale nie przy- 
brała tali krwawej formy jak w Niemczech 
lub Francyi, chociaż nie obeszło się bez roz- 
ruchów, które jednak na późniejszy czas 
przypadają. Szlachta wcześniej powróciła do 
katolicyzmu, a przeto występowała przeciw 
mieszczanom nieraz później nie tylko z nie- 
chęci stanowej ale i religijnej, co nietylko 
innowiercom szkodziło, ale i katolickim miesz- 
czanom. W tej epoce położono jednak 
podstawę przyszłego upadku : egoistyczna 
chęć szlachty zaspokojenia swych potrzeb 
jak najtaniej, bez względu na interes ogółu, 
stworzyła w r. 1565 ustawę zakazującą wy- 
wozu towarów krajowych (! !) a dozwalającą 
przywro z u zagranicznych zepchnęła więc 
kupców krajowych do rzędu przekupniów — 
a ekonomiczny ten nonsens ukoronowała po- 
tem uwolnieniem szlachty od cła, położyła 
podstawę do bogacenia obcego przemysłu, 
a zaporę do rozwoju własnego i do stworze- 
nia klasy średniej. 

Zygmunt August zmarł 1572, doprowadzi- 
wszy do skutku trwałe połączenie Litwy 
z Polską Unią Lubelską z r. 1569, ale zo- 
stawiwszy państwo bez dziedzica — w epoce 
przejściowej do monarchii elekcyjnej, w epo- 
ce rozgorączkowania religijnego ; zostawił 
mieszczaństwo na punkcie rozstajnym; silny 
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rząd i mądre ustawodawstwo mogłr jeszcze 
otworzyć z miast stan średni, zdolny do pod- 
tr7/ymywania państwa , ale coraz większa 
przewaga szlachty musiała w końcu dopro- 
wadzić do upadku. 

Dnia 17 lutego 1574 odbył się w Krako- 
wie pogrzeb króla Zygmunta Augusta, któ- 
rego ciało przywiezione z Knyszyna, gdzie 
umarł, złożono tymczasowo na Prądniku, 
a ztąd powieziono na zamek krakowski. 
Królowa Anna szła za ciałem przez crfe 
miasto w żałobie, prowadzona przez legata 
papieskiego i posła weneckiego, a za nią 
jjostępowali inni posłowie, senat i rycerstwo 
w przywdzianej żałobie. Dalej niesiono 32 
mar z herbami królewskiemi, a potem jechali 
chorążowie z herbami ziem polskich. 

Przybywszy na zamek, ciało królewskie 
do kościoła wniesiono, gdzie po odbytem na- 
bożeństwie żałobnem zostało pochowane w gro- 
bie ojcowskim. 

Henryk Wahzyusz, syn Henryka drugiego, 
króla francuskiego, nowo obrany król odbył 
w dniu 18 lutego uroczysty wjazd do Krakowa. 

„Wyjechało przeciw niemu bardzo wiele 
ludzi strojno, i stanęli wszyscy polem mię- 
dzy Łobzowem a Bronowicami, gdzie pocz- 
tów bardzo wiele było strojnych. Na ostatku 
stali mieszczanie, których było w liczbie 
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cztery tysiące pieszych, a jezdnych sto i dwa- 
dzieścia koni, wszyscy zbrojno byli i działa 
mieli. Biskup płocki imieniem panów rad 
wszystkich króla witał, do którego rzecz 
czynił językiem łacińskim dosyć cudnie, któ- 
remu król przez Bibraka na wszystko we- 
dle potrzeby odpowiedział. Potem miasto wi- 
tało i kollegiaci króla, wedle zwyczaju, któ- 
rym wszystkim król dosyć piękny i łaskawy 
przez tegoż Bibraka respons dał. Witania 
odprawiwszy, król one hufce wszystkie prze- 
glądał, które stały gotowe jako do potrzeby. 
Potem wjechał w miasto bramą św. Flory- 
ana o pierwszej godzinie w noc') siedząc 
na białym koniu: na koniu był rząd wszy- 
tek złocisty. Do bramy zaszli mu mieszcza- 
nie niosąc baldachim pozłocisty, pod którym 
jechał przez miasto aż na zamek. A po mie- 
ście wszędzie świec wielkość gorzała, tak 
iż było widzieć od nich jako we dnie. Na 
górze Rękawce także palono ognie". 

Dnia 21 lutego roku 1574 odbyła się ko 
ronacya Henryka, w czasie której nowy 
król wzbraniał się zapewnić pokój różno- 
wiercom, dopiero do zaprzysiężenia tegoż 
pokoju zniewoliło Henryka zagrożenie mar- 
szałka więlkokoronnego, że się oddali z ko- 
roną z kościoła. 

*) *• j* w godzinę po z«ichodzie słońca. 
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Po koronacji na dmgi dzień odbierał na 
majeistacie wystawionym w rynka przyrięgę 
od mieBzezan i pasował ich na rycerzy, pny- 
ezem otrzymał od miasta w podanmkn na- 
czynie ^wanna^ dictum^ w trzeci zaś dzień 
na dziedzińca zamkowym, odbywały się tnr- 
nieje, pamiętne nieszczęsliwem zdarzeniem. 

Młody magnat Samnel Zł>orowski wszczął 
zwadę z Tenczyńskim^ a gdy Wapowdcij 
kasztelan przemyski, diciał bronić Tenczyń- 
skiego, ngodził go ZlK)rowski czekanem 
w głowę w bramie zamkowej tak, te Wa- 
powski zmarł tej samej nocy. Nazajutrz 
wdowa z krewnymi w żałobnym stroju przy- 
wiozła zabitego przed króla żądając kary 
na zal)ójcę. Sąd królewski zasądził Zborow- 
skiego na wygnanie. 

Ta słal)ość w wymiarze sprawiedliwości 
i poprzednie sprzeczki z różnowiercami od- 
bierały Henrykowi serca Polaków, a znie- 
chęceni, we wszystkich działaniach jego^ 
tylko już złe widzieli. Obwiniali króla o nie- 
czynność i rozrzutność. 

Niechęć ta rozciągała się nawet do Fran- 
cuzów, przybyłych z królem, ztąd z nimi 
ustawicznie wszczynano zwady, tak iż rzad- 
ki dzień był, aby kilku Francuzów, albo 
Polaków nie było ranionych lub zabitych. 
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Wśród tej coraz bardziej wzmagającej się 
niechęci przeciwko Henrykowi, odebrał on 
wiadomość o śmierci brata swego Karola IX 
króla francuzkiego. Z obawy utraty tronu 
we Francyi, wyjechał Henryk 18 lipca 1574 r. 
z Krakowa i więcej nie wrócił, co Polsce 
wyszło na najlepsze, bo obrano królem dziel- 
nego Stefana Batorego księcia siedmiogrodz- 
kiego. Ponieważ znaczna partya szlachty 
oświadczyła się za Maksymilianem, arcyksię- 
ciem austr., przeto stolicę obsadzono wojskiem. 
Przywołano także na zamek burmistrza z ra- 
dą i odebrano od nich zaręczenie, że nikomu 
bram miasta nie otworzą, tylko Batoremu. 

W tak niebezpiecznym czasie wybuchła 
po raz pierwszy jaskrawo niezgoda religijna: 
dnia 10 października 1574 nastąpiło zburze- 
nie zboru ewangielickiego przy ulicy św. 
Jana. Sprawcami tego byli studenci, którzy 
złączywszy się z pospólstwem uderzyli na 
zbór i po dwudniowym szturmie, takowy 
zdobywszy prawie zupełnie zburzyli i zra- 
bowali. 

Dnia 22 kwietnia 1576 wjechał Stefan 
Batory y nie tak wspaniale jak Henryk przy- 
jęty, za to miał być później bardziej wielbio- 
nym i kochanym. 

W wigilią koronacyi odbył procesyą ze 
Skałki na Wawel, nazajutrz duchowieństwo 

Historya Krakowa. ^ 
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z dygnitarzami przybyli na komnaty, gdzie 
król czekał ubrany w sandalia, humerał, 
albę, dalmatykę, kapę i rękawice, biskup 
krakowski pokropił go święconą wodą, oka- 
dził i odmówił nad nim modlitwy, poczem 
prowadzony przez biskupów udał się do ka- 
tedry. Przed nim niesiono koronę, berło, 
jabłko i miecz, które złożono na wielkim 
ołtarzu, król zasiadł naprzeciw ks. arcybi- 
skupa. Arcybiskup, odebrawszy od króla 
przysięgę i odmówiwszy modlitwy namaścił 
go olejami i rozpoczął mszę, podczas której 
król zasiadł na mniejszym majestacie, gdzie 
pulpit w chórze. Gdy graduał odśpiewano, 
księża biskupi powtórnie podprowadzili króla 
przed wielki ołtarz, a klękającemu królowi 
podał ks. arcybiskup gołj^ miecz, ten oddał 
go miecznikowi koronnemu do wsadzenia 
w pochwę, poczem znOwu podano miecz 
arcybiskupowi, który go królowi przypasal. 
Na to marszałek koronny zapytał uroczyście, 
czyli obecni każą koronę włożyć ? Gdy wszy- 
scy żądali, król ukląkł, a arcybiskup z dwo- 
ma biskupami włożyli mu koronę, podali 
berło i jabłko i w tym stroju zasiadł król 
na dawnem miejscu. Po oflfertorium przyjął 
król komunią św. a po mszy zasiadł na ma- 
jestacie wielkim przed grobem św. Stani- 
sława. Nastąpiła mowa ks. arcybiskupa. 



I 
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śpiew Te Deum, a pasowanie kilku rycerzy 
przez dotknięcie mieczem króla, zakończyła 
8ie uroczystość. 

Nowy król upokorzył Gdańsk, popierający 
kandydaturę Maksymiliana na tron Polski, 
zabezpieczył wscłiodnią granicę od Tur- 
cyi zorganizowaniem Kozaków i wziął się 
do odbicia Inflant zajęty cli przez cara Iwana 
Groźnego. 

Po uporczywej a zwycięskiej wojnie za- 
wiera Batory pokój z Iwanem 1582 r., któ- 
rym odzyskuje Inflanty. 

Dolatywały wieści o zwycięstwaoh do Kra- 
kowa , za każdym razem odprawiano uro- 
czyste Te Deum w kościele a panowie (rajcy) 
schodzili się na ratusz, aby przy małmazyi 
uczcić zwycięztwo. 

W r. 1583 zatwierdził Batory urządzenie 
poczty stałej ; przedsiębiorcy Monteluppi^owie 
za rocznem wynagrodzeniem 1000 złp. płat- 
nem z kasy celnej, wysyłali gońców i prze- 
wozili listy z Krakowa do Wenecyi. W tym 
celu utrzymywali konie po licznych stacyach, 
ażeby dwa razy na miesiąc posłańcy pocz- 
towi w 15 dniach, tam i napowrót przeby- 
wać mogli te długą przestrzeń, zostawiając 
i odbierając po drodze listy, za które pła- 
cono w Krakowie bez względu na odległość, 
po 4 grosze (32 centy) za uncyą. 

5* 
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W czerwcu 1583 wydał Batory siostrze- 
nicę swą Gryzeldę za Jana Zamojskiego 
kanclerza koronnego, a gody te wspaniało- 
ścią zapisały się w pamięci Krakowian. 

„Była i królowa na tem weselu i posłów 
od książąt cudzoziemskicłi bardzo wiele. Se- 
natorowie koronni mało nie wszyscy przed- 
niej si i litewskich bardzo wiele. Marcin Bia- 
łobrzeski, biskup kamieniecki, ślub im dawał 
w kościele na zamku. Andrzej Opaliński, 
marszałek koronny, który też i przeciw jej 
aż do granic wyjeżdżał, Zamojskiemu ją 
imieniem królewskim oddawał, a Piotr Mysz- 
kowski biskup krakowski dziękował. Naza- 
jutrz grabią z Tarnowa, kasztelan sando- 
mierski, upominki od pana młodego oddawał, 
potem od króla i od królowej i od książąt 
i od panów rad, tak tycłi którzy sami byli, 
jako i tych, którzy nie byli, także od mia- 
sta upominki były oddawane. Tym wszyst- 
kim dziękował Krzysztof Eadziwiłł, naten- 
czas kasztelan trocki. Tydzień prawie cały 
ono wesele trwało, a w drugi tydzień pan 
młody przenosiny tamże na zamku sprawo- 
wał, przygotowawszy na to salę wielką. Na 
których przenosinach w mieście na rynku 
były gonitwy rozmaite i maszkary dziwne 
się pokazywały. Wszystkie kamienice w ryn- 
ku ludzi pełne były, co na to patrzeli. Król 
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sam z królową w Szpiglerowej kamienicy 
był. Siedm par na ostre goniło. 

Potem maszkary przyjechały, a naprzód 
Mikołaj Wolski, miecznik koronny, wyjechał 
z kamienice pod barany po murzyńsku ze 
wszystkim pocztem kosztownie ubrany, na 
wozie pozłocistym, miał ośmin trębaczów po 
murzyńsku także ubranych, więc elefant, na 
którym była wieża, z której rozmaite race 
i kunszty puszkarskie szły. Potem Mikołaj 
Zebrzydowski dzisiejszy marszałek koronny 
na wozie przyjechał. Wóz ciągnęły godziny, 
dwanaście dziatek białych , także wiele czar- 
nych, gwiazdy po nich białe trzymały pra- 
wą stronę, czarne lewą łańcuszkami srebr- 
nemi powiązane, a wszystkie miały zegarki 
na głowie. Siedział na wozie Saturnus z bro- 
dą siwą, kosę w ręce trzymał. 

Czas on wóz poganiał, mając także zega- 
rek na głowie, za którym szło słońce łań- 
cuszkiem uwiązane i miesiąc. 

Za tym wjechał na onże plac Stanisław 
Miński herbu Prus, dzisiejszy wojewoda łę- 
czycki mając wóz na swerach obłokiem na- 
kryty, co było z bawełny misternie uczy- 
nione, ten wóz ciągnęli trzej osłowie; sie- 
dział Jowisz na onym wozie , przed nim ły- 
skania były straszne, zaczem ogień onego 
obłoku doszedł tak, iż on bóg sam z wozu 
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imiekau musi^ , jednak ugaszono. Potem 
iikazata się brama triumphalis, która wyszła 
% Szpifflorowej kamienicy, a z tej naprzód 
\\,\M/.lo hidzi pieszych ochędożnie ubranych 
kilka<lzic!!iąt, za nimi szły trębacze, więc 
diurit^wie rozmaite, za nimi jazda, przed 
ktuni jechali rotmistrze, a przed kaidym 
giermek kosztownie ubrany, więc piechota 
% |Ktzlocistemi szefelinami') po staroświecku; 
za nimi na trzech woziech wieziono podo- 
IłiuiiHtwa onyeh wszystkich spraw wojennych, 
któr*^ przez trzy lata w moskiewskiej ziemi 
hit^i toczyły, miast, zamków pobranych, rzek, 
lasów, przez które się przeprawowały woj- 
ska, oblężenia zamków i dobywania ich, na 
drugich woziech pancerze , zbroje , tarcze, 
tmzczepy, drzewa i insze rozmaite bronie 
niOHkiewskie, za niemi wieziono ludzi obojga 
Mtanii jakoby więźnie i wielką zdobycz albo 
ln).y. 

Intlantska ziemia na kształt białej głowy 
przyprawiona była , ochędożnie w wieńcu 
lonym, na szerokim placu, kędy onej 
.iny własności wszystkie wykonterfowane 
y, a niewolnik u niej pod nogami przy- 
)tany. 

!a tymi wszystkimi szli, co bronili tego, 
r się ludzie nie cisnęli. Za nimi szedł wóz 
') wliicznia, oszczep. 
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kosztowny ku tryumfowi należący ze wszy- 
stkich wozów najwyższy we cztery konie 
białe, w tyle którego wozu łańcuchem był 
jeniec przywiązany, a za wozem więźniów 
po moskiewsku ubranych niemała gromada, 
hetmanów, wojewód, za nimi insze pospól- 
stwo, a za tymi wszystkimi błazen, który się 
pośmiewał z onych pierwszych gróźb i z har- 
dych fuków wielkiego kniazia moskiewskie- 
go. Podle wozów między innymi więźniami 
szły białe głowy z lampami, z których oso- 
bne perfumy wychodziły. Na ostatku muzyka, 
wszyscy w wieńcach , a ten tryumf wywio- 
dły książęta Słuckie. Potem Stanisław Żół- 
kiewski wojewodzie bełski w osobie Dyany 
wjechał, miał na sobie ubiór zielony, mając 
podle siebie czternaście nimf, które wiodły 
charty i ogary i dwóch jeleni, wszystkie 
były ochędożnie i kosztownie ubrane. Za ni- 
mi wjechał Joachim Ocieski starosta olsztyh- 
ski na wozie sześć koni z przyprawionemi 
skrzydłami, siedział na wozie Kupido z kę- 
dzierzawą głową, mając zawiązane oczy, 
sajdak na ramieniu, podle którego siedziały 
ehłopięta śpiewając, a z obu stron około 
wozu świece lane były i kunszty puszkar- 
skie miotano. Za tem Wenus na dwu wielo- 
rybach wjechała, trzymając Parysa związa- 
nego łańcuchem; wprzód szła muzyka pięk- 
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nie i kosztownie ubrana, za muzyką cztery 
trębacze. 

Wielorybom z oczu i z gąb po wszystkich 
stronach pryskała woda perfumowana na 
ludzi, którzy się naciskali, czem wielki plac 
sobie czynili. Venus sama w brunatnym zło- 
togłowie była, a za nią złote jabłko niesio- 
no, które potem do ręku panny młodej od 
hetmana oddane było; a to wywiódł Jan 
i Piotr Myszkowscy synowcy biskupa ks. 
krakowskiego. Potem miotano na placu ta- 
lery srebrne, na których była z jednej strony 
twarz królewska z drugiej strony drzewo, 
pod niem trzy osoby i w koło słowa, przy- 
pominające zdobycie Inflant". 

Pierwszy z królów Batory wzbudził pew-' 
ne poszanowanie prawa, szkoda że za krót- 
ko panował, aby silną dłonią doprowadzić 
dzieło do skutku. 

Wyżej opisaliśmy zabójstwo Wapowskiego 
przez Samuela Zborowskiego. Wygnany Sa- 
muel przebywał u Batorego, gdy tenże jesz- 
cze był tylko księciem siedmiogrodzkim i po- 
dawał się za niewinnego. Po wyniesieniu Ba- 
torego na tron starali się Zborowscy o ułaska- 
wienie Samuela, ale król zbadawszy sprawę 
odmówił. Mimo to Samuel pojawił się w Pol- 
sce i zachowywał się buńczucznie. 
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Zamojski kazał go ostrzedz, że jeżeli wje- 
dzie w jego jurysdykcją, postąpi z nim jak 
prawo każe. 

Zborowski lekceważył przestrogę i przy- 
był w Krakowskie. Soliwytano go w Pieka- 
rach, uwięziono na zamku i dnia 26 maja 
1584 ścięto ku niesłychanemu oburzeniu 
szlacht^' nieprzywykłej do szanowania wy- 
roków. 

W następnym roku 1585 szlachcic Jan 
Sforawicki przybywszy przed dom zajezdny 
Walentego Straszą przy ulicy Flory auskiej, 
chciał gwałtem zająć gospodę, do której 
Helena Straszowa wpuścić go nie chciała, 
ponieważ za poprzednią bytnością Morawicki 
burzliwie się zachowywał. Wtedy Morawicki 
z rusznicy zastrzelił Straszowa w oknie. 

Ujęto szlachcica i złożono w ratuszu sąd 
na niego, w którym zasiadł burgrabia kra- 
kowski Stanisław Płaza, Michał Maleczkow- 
ski wielkorządca krakowski, urzędnicy grodz- 
cy, rajcy i ławnicy. Zabitą wniesiono na ma- 
rach do izby sądowej, a mąż w obecności 
trojga dzieci pozostałych po zabitej wnosił 
oskarżenie, które 11 świadków zaprzysięgło. 

Zabójca i jego przyjaciele prosili „aby 
Sąd miłosierdzie niż surowość prawa nad 
nim okazał^, atoli Strasz żądał kary za za- 
bójstwo „niech mi żywą żonę powróci, a ja 
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mu winę daruję^ — sprawa w drodze ape- 
lacji poszła przed króla- który nie kwapił 
się wcale ocalać gwałtownika i kazał wy- 
konać karę gardła według prawa: Mora- 
wicki został ścięty na gdańskiej kołderce, 
za którą miasto dało 25 groszy (zwykłym 
zbrodniarzom podścielano słomę przy ścięciu). 

Na panowanie Batorego przypada data 
wprowadzenia do Krakowa zakonu, który 
tak wybitną role w dziejach odegrał, Jezu- 
itów ("1583). Objęli oni kościół św. Barbary 
i dokupili sąsiednie domy, w których miesz- 
kali wybitni ich mówcy jak ksiądz Piotr 
Skarga Pawęski, założyciel Arcybractwa Mi- 
łosierdzia (1584) i Banku Pobożnego (1587) 
w r. 1585 objęli Jezuici kościoły: Św. Szcze- 
pana i Macieja (na placu Szczepańskim) na 
seminaryum swoje. 

I losów Krakowa nie zostawił Batory bie- 
gowi wypadków, lecz wglądnął w jego inte- 
resa. 

„Ordynacya dobrego porządku" do 
zbadania majątku i dochodów miasta przez 
Komisarzy z polecenia jego uskuteczniona 
i zatwierdzona uporządkowała finanse mia- 
sta. Zostawiła w dzierżawach i dożywociach 
tych, których przy posiadaniu została, lecz 
po zgaśnięciu tego stosunku kazała przed- 
mioty majątku (grunta, sklepy, kramy itd.) 
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wydzierżawiać przez licytacją temu, kto da 
najwięcej , najwięcej na lat 5. 

Dożywocie może nadać Eada tylko za ze- 
zwoleniem króla. Podatki i opłaty zostawio- 
no według starodawnego zwyczaju, zostawia- 
jąc radzie icti zarząd. Rozpatrując sprawo- 
zdanie komisyi w powyższym przedmiocie 
postanowił król nadto, aby wydatki nad 
100 Złp. podejmowano nie tylko za uchwałą 
rajców ale i za zgodą 40 mężów, których 
zgody potrzeba także do zaciągnięcia jakie- 
gokolwiek długu. Lonerowie nie mają podej- 
mować budowy bez zezwolenia rady i mają 
co rok składać rachunki, należy poodbierać 
nieprawnie przez niektórych przywłaszczone 
grunta miejskie. Na gwałtowników nazna- 
czono surowe kary. Studentów żebrzących 
spisać i wziąść pod kontrolę, zaprowadzić 
meldunek przybywających do miasta, stróżę 
nocną utrzymywać, i żebraków w znaki za- 
opatrzyć. Poddaje także wyraźnie posiadło- 
ści senatorskie, szlacheckie pod przepisy te} 
ordynacyi „albowiem wolności (domom tym 
nadane dawniej) nadają się w innym celu 
a nie w tym, aby występki pozostały bez- 
karne". 

Zarówno dla państwa całego, jak i dla 
Krakowa, zgasł Batory przedwcześnie w r. 
1586. 
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żołnierzy, w pień wycięli garbarzy, 1500 
nieprzyjaciela trupem położyli i zdobyli 2 
chorągwie, wiele wozów z prochem, ośm 
dział z herbami Górki wojewody poznań- 
skiego, i mnóstwo hakownic. 

Ocaloną przez ogień w tej walce część 
przedmieścia od młynów aż do wiślnej bra- 
my spalono w dniu 29. Ogień był tak wielki,, 
że lękano się o miasto, na które niósł wiatr 
płomienie, a w mieście wody nie było , gdyi 
nieprzyjaciel odwrócił Rudawe, która w tych 
czasach rurami podziemnemi po wszystkich 
ulicach prowadzona, dostarczała wody Kra- 
kowowi. Lecz spadł deszcz ulewny i ochro- 
nił miasto od ostatniej klęski. 

Poświęcenie okazane przez mieszkańców 
Krakowa w czasie tego oblężenia ocenił sejm 
warszawski r. 1589 i za wiarę i statecznośd 
pokazaną i dotrzymaną i za nieoglądanie 
się na wielkie szkody, spustoszenia majęt- 
ności swych uwolnił Kraków, Kaźmierz i Kle- 
parz od podatku. 

Nie mając nadziei zdobycia miasta cofnął 
się arcyksiążę ku Szląskowi zostawiwszy pa 
sobie jako pamiątkę ruinę. 

Dnia 9 grudnia 1587 przybył Zygmunt da 
Krakowa od strony południowej, którega 
z hufcami konnych przez Kaźmierz i Stra- 
dom wprowadzono. 
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Na sejmie elekcyjnym 1587 r. partya Za- 
mojskiego wybrała królem Zygmunta króle- 
wicza szwedzkiego'^ a partya Zborowskich 
arcyksięcia Maksymiliana. Zamojski natych- 
miast przybył do Krakowa i zajął się obro- 
ną tego miasta 7 pod którego mury zbliżał 
się już Maksymilian ze swem wojskiem. 

Z przybyłym w dniu 16 października Ma- 
ksymilianem pod Mogiłą, złączyli się Zbo- 
rowscy z 2500 ludzi i inni stronnicy. Z tą 
siłą podstąpił pod mury Maksymilian, lecz 
nie uderzył na miasto, tylko zaczął nakła- 
niać do uznania siebie królem, tymczasem 
staczano prawie codzień małe utarczki, nie- 
fortunne dla oręża Maksymiliana, lecz sze- 
rzące wkoło zniszczenie, gdyż spalono nie- 
mal wszystkie przedmieścia i pobliskie wio- 
ski. Nareszcie stronnicy Maksymiliana chcieli 
zdradą opanować Kraków, porozumiawszy 
się z garbarzami na Piasku, którzy w dniu 
25 listopada wśród nocy, dwa pułki piesze 
Maksymiliana w przedmieście zamieszkałe 
przez siebie wprowadzili i po domach swo- 
ich ukryli, w zamiarze niespodzianego ude- 
rzenia potem na najbliższą im bramę szew- 
ską. 

Zamojski dowiedziawszy się o tem, kazał 
zapalić przedmieście i uderzył na nich. Zdra- 
dą obudzona zemsta, pozbawiła litości jego 
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Od bramy pod zamkiem (grodzkiej ), wzdłuż 
walów miejskich około forty Mikołajskiej 
i Strzelnicy, aż w pola rozciągały się zbroj- 
ne zastępy wojska i rycerstwa, które go 
oczekiwały, jako też lud wojenny, który on 
z sobą przyprowadził w największej para- 
dzie , których on przegląd odprawił i w mia- 
sto prowadził. 

Przv kościele św. Floryana stał wizerunek 
malowany zmarłego króla Stefana liatorego 
jakoby oddającego berło Zygmuntowi, na- 
l)ominając go, aby panował cnotliwie i za- 
chował się rycersko. Około wizerunku wi- 
dzieć było wymalowane łupy i zdobycze 
wojenne na Maksymilianie pozyskane, zbroje, 
strzelby itp. a przy tem i dwie zdobyte cho- 
rągwie. 

Przy kościele oczekiwał nowego króla Kar- 
dynał Batory i tamże go powitał. Ztąd je- 
chał król ku miastu do bramy flory ańskiej ; 
tam na moście wystawioną była brama try- 
umfalna, na której był napis tej treści, ja- 
koby i)rzemawiała do króla, witając go 
i oświadczając mu, iż żadnemu innemu krom 
niego wejścia do miasta pozwolić nie miała. 
W samej bramie był obraz Zygmunta Au- 
gusta, a na początku ulicy Zygmunt I-szy 
a na samem wejściu w rynek król Aleksan- 
der Jagiellończyk. Gdy zaś zbliżył się pod 
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kościół Panny Maryi, zsiadł z konia przed 
apteką pod murzyny, gdzie znowu wzniesio- 
na była brama tryumfalna, a przy niej wi- 
dzieć się dały znowu wizerunki obu Zyg:- 
mnntów w pięknem przybraniu , a nad tą 
bramą nnosit się orzeł biały, który czynił 
pokłony, a przy nim wielka liczba Surma- 
czów muzyką króla witającycb. 

Dalej znowu, w innycli bramach tryum- 
falnych wyobrażenia królów Jana Olbrachta 
i Kazimierza Jagiellończyka, a przy braniii- 
do zamku Władysława Jagiełły ojca tego 
szczepu, oczom się nowego króla ukazały. 

Grdy wjechał w bramę zamkową, jiusz- 
czoną była strzelba z ogromnym łoskotem. 

Dnia 27 grudnia odbyła się koronacya. 

Zamojski puścił się w pogoń za Maksy- 
milianem, dopadł go pod Byczyną na 
Szląsku, pobił i w dodatku wziął do nie- 
woli (24 stycznia 1588). 

Nie można pominąć milczeniem opisu po- 
grzebu Batorego najtęższego z naszycli kró- 
lów. 

Z łobzowskiego zameczku, gdzie /łożono 
tymczasowo zwłolti z Grodna iirzywiezionc 
w cynowej trumnie, ruszył kondukt poprze- 
dzony przez procesją niezliczonego tłumu 
ducłiowieństwa i ubóstwa w kapiech z d' 
giemi lanemi świecami woskowcmi. Za ty 
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szli chorążowie wszystkich województw i ziem 
z chorągwiami, 30 koni, jeden w czarnej 
aksamitnej kapie, potem 30 mar z balda- 
chimami, z czarnego aksamitu, na których 
niesiono herby królewskie następnie p. Wes- 
selini w rycerskiej zbroi, za nim pacholęta 
w zbrojach i p. podstoli Srzeniawa jako 
„osoba w szacie królewskiej", poczem na- 
stępowała muzyka, a za nią doktorowie 
Akademii krakowskiej, dwór królewski, dy- 
gnitarze z insygniami królewskiemi, w koń- 
cu ciało królewskie przez 12 koni ciągnione ; 
100 wybitniejszych osób trzymało obok wo- 
zu (karawanu) aksamit jedną ręką, drugą 
ręką woskowe świece. Za ciałem postępo- 
wał Zygmunt III, królowa, 3 marszałkowie, 
ochmistrz dworu i 4 kasztelanowie, królewna 
szwedzka z fraucymerem. 

Każdej grupie wyznaczone do tego osoby 
wskazywały miejsca. W czasie pochodu przez 
miasto słudzy podskarbiego koronnego mio- 
tali pieniądze ubóstwu. 

Z przed Katedry na Zamku, 7 kasztela- 
nów w kapturach i giermakach, którzy mieli 
dodanych 35 sług mocnych do dźwigania 
w kapiech, wnieśli zwłoki do kościoła, gdzie 
do trzeciego dnia wśród nabożeństw zosta- 
wały. Drugiego dnia procesye podobne z zam- 
ku obchodziły kościoły krakowskie, tylko 
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zamiast zwłok królewskich wnoszono na ka- 
tafalki po kościołach mary czarnym aksami- 
tem obite, na których leżały dwa półmiski 
z pieniądzmi i insygnia królewskie. Podczas 
nabożeństwa Zygmunt III, królowa, dygni- 
tarze, i t. d. brali pieniądze z półmisków 
na ofiarę. Przed kościołem zostawali: kiry- 
śnik (Wesselini) zbrojni i „osoba" (t. j. p. 
Srzeniawa). 

Trzeciego dnia zgromadził się cały kon- 
dukt w Katedrze o 9 rano. Gdy Pater no-, 
ster śpiewano, wjechał Wesselini na koniu 
z proporcem do kościoła, za nim p. Irzyko- 
wicz także w zbroi, ze świeczkami zapalo- 
nemi na hełmie, po Agnus Dei p. Wesselini 
runął z konia z trzaskiem na ziemię, potem 
kasztelan Żar^owski łamał kopią, a mar- 
szałkowie z pieczętarzami tłukli laski i pie- 
częci, na czem ceremonia pogrzebowa się 
skończyła. 

W sierpniu 1588 r. przybył do Krakowa 
nuncyusz papieski Aldobrandini (późniejszy 
papież Klemens VIII) z wielką pompą „ja- 
dąc na osiełku, którego uderzył koń, pod 
witającym go królem igrający", w celu po- 
średniczenia o uwolnienie z niewoli arcyks. 
Maksymiliana. Jakoż wypuszczono go za 
zrzeczeniem się pretensyi do korony pol- 
skiej. 

Historya Krakowa. 5 
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Kraków, choć przyszłość jego podkopano 
n.^tawą z r. 1565, błyszczał jeszcze dawnym 
dorobkiem, gromadził jeszcze jako stofica 
pańHtwa okazały dwór królewski i najwyż- 
szych dostojników, przyjmoWał w swe mnry 
wy<<okich gości, n. p. witaną z wielką oka- 
załr>ś<ńą mnzyką, bramami trynmfalnemi itd. 
narzcrrzoną króla arcyks. Annę (1592). 

W r. 1594, 7 lipca Stanisław Miński, wo- 
je wrnla ł<f;czycki, przyjechawszy z Rzymn 
%vy'//jHa\ z wielkiemi ceremoniami, bo niósł 
z mh^ kanonizacyę św. Jacynkta (Jacka), 
którą otrzymał od Klemensa m papieża. 

Przedwko niemu wyjeżdżał ksiądz biskup 
Iirzemyski i wojewoda lubelski przy którym 
było Hzlacheckich ludzi dosyć, i piechota 
z zamku wyszła. Wychodziło i pospólstwo 
z miasta, także procesye z kościołów. A gdy 
miał wjeżdżać w miasto, kazał chorągiew 
roztoczyć i oddał ją księdzu sufraganowi kra- 
kowskiemu, który ją niósł do kościoła św. 
Trójce, Dominikanów, na której był wyma- 
lowany Św. Jacek. Wtem z dział tamże 
przed kościołem strzelano i tryumf czyniono. 
Po obiedzie były tamże u św. Trójcy dyspu- 
tacye. 

W tymże roku wyszedł w Krakowie z dru- 
ku Xoicy Testament w tłomaczeniu polskiem 
X. Jakóba Wujka, który to przekład dotąd 
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jest używany i przez stolicę Apostolską apro- 
bowany. 

„Dnia 23 czerwca 1597 zakładali Jezuici 
kościół Św. Piotra i Pawła , który król nie 
małym kosztem im budował. Były przytem 
ceremonie wielkie i ludzi bardzo wiele. 

Ksiądz kardynał Radziwiłł mszę miał. 
A marszałek koronny, natenczas Mikołaj Ze- 
brzydowski, jako starosta miejsca tego, z dział 
strzelać kazał i tryumfę czynił, któremu to 
od króla zlecone było. W grunty też talery 
z twarzą królewską miotano i kamień wiel- 
ki (węgielny) z napisem wszystkich rzeczy 
tych pod grunt włożono". 

Czasy zastoju. 

Smutno kończył się jednak wiek XVL 
Eozterka religijna przybrała charakter na- 
miętny, prowadzący do zamieszek. 

W r. 1587 w dzień św. Kaliksta studenci 
dawnym zwyczajem zrzucili wypchanego dja- 
bła z wieży św. Barbary, gdy ktoś rzucił 
myśl, aby go wyrzucić do synagogi (tak na- 
zywano i zbory protestantów), poszła więc 
gromada na ulicę św. Jana, wszczyna sie 
zgiełk, wpada tłum do zboru, rabuje i pod- 
pala. Ztąd obwiniano Jezuitów o namowę do 
tego czynu. 



G* 
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1591 r. 23 maja powstał znowu tnmnlt 
przy rzuceniu „djabła" z kościoła Maryac- 
kiego : studenci i motłoch pociągnęli maneki- 
na przed zbór kalwiński na ulicę św. Jana 
i tam stroili żarty i naigrawaJi się z inno- 
wierców, którzy porwali się do broni, a w bit- 
ce około 200 ludzi odniosło rany. 

Wzburzony tłum powrócił nocą, podpalił 
zbór i zwalił część muru, przy którego upad- 
ku wiele osób odniosło uszkodzenia. Nie po- 
przestając na tem, udał się tłum przed zbór 
aryański i ten podpalił i zburzył. Dnia 26 
maja rzucił się tłum na cmentarz innowier- 
ców za murami miasta i już część muru 
cmentarnego zburzył, gdy nadciągnęli żoł- 
nierze Marszałkowscy i tłum rozpędzili, przy- 
czem wiele napastników poranili. 

Obok tych niepokojów nawiedziły miasta 
pożary, zaraza i wylewy: 

W r. 1589 spaliła się część Kleparza i Stra- 
domia, oraz kramy na rynku, przy którym 
to pożarze uszkodził ogień Sukiennice i ra- 
tusz, w r. 1593 zgorzał kościół św. Mikołaja, 
w r. 1595 w czasie obecności króla i królo- 
wej na zamku ogień z komina dostał się do 
belek i dnia 29 stycznia wybuchł pochła- 
niając część zamku. Króla i królową przyjął 
kardynał Radziwiłł do swego domu w go- 
ścinę, gdzie przebywali królestwo tak długo. 
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póki nie odrestaurowano przynajmniej czę- 
ści pałacu na ich mieszkanie, w r. 1597 
spłonęła część Kaźmierza, w latacłi 1588, 
1599 panowała zaraza na ludzi i bydło, 
A ciężka zima w roku 1599 i szarańcza 
ivy wołały głód w okolicy, tak, że wieśnia- 
cy tłumami przychodzili po prośbie do Kra- 
towa. 

W r. 1593 dnia 1 lipca wylała Wisła 
i przez 48 godzin utrzymywała się w jed- 
nej wysokości, trzeciego dnia tak wezbrała, 
źe zalała klasztor i kościół Bernardynów po 
nad ołtarze, zakonnice od św. Agnieszki 
oknami do lodzi uratowano, po całym Stra- 
doraiu pływano na łodziach, a mosty każ- 
mierski i skawiński zabrane zostały. 

W r. 1598 powtórzyła się powódź, która 
jednak nie przybrała tak wielkich rozmia- 
rów jak poprzednio. 

Nie lepiej rozpoczął się wiek XVIL Za- 
raza poczęła się znowu powtarzać, w roku 
1601 miano mróz w lipcu, w r. 1604 pożar 
na Kaźmierzu uszkodził kościół św. Kata- 
rzyny, w r. 1605 powódź kilkodniowa, w r. 
1611 nowy pożar Stradomia. 

Początek XVn w. obfituje za to w roman- 
tyczne wspomnienia: 

W roku 1605 odbyło się w Krakowie 
dnia 22-go listopada wesele cara Dymitra 
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z Maryną, córką wojewody sandomierskiego 
Mniwzcha'). 

'j W r. ir)()3 pojawił się w Kijowie mnich, mie- 
niąc BU} Dymitrem synem cara Iwana Groźnego, 
im/.łym przed zamachem Borysa Godunowa, przy- 
właRZC/y cielą tronu moskiewskiego. Przyjęli go go- 
Hcinnio ksiflActu Woronieccy, a potem wojewoda 
MHndomieriiki Jerzy Mniazech, który tem goręcej 
popierał I)y mitra, że tenże oświadczył się o rękę 
jnjfo córki Maryny. 

f )ymitr zaopatrzony przez przyszłego teścia z nie- 
wielka, Hił^ kilkuset ochotników wybrał się na wy- 
prawę po tron moskiewski, a gdy właśnie zmarł 
1/orys (»od linów, poszczęściło się dzielnemu Dymi- 
trrjwi zyskaó uznanie i objęcie tronu. 

W następnym roku przybyło poselstwo jego do 
Krakowa po żonę Marynę Mniszchownę. 

Nie długo cieszyła się Maryna tronem carskim: 
W maju H)0(i wybuchł bunt przeciw Dymitrowi, 
który poległ od str/ałii, a Maryna obdarta do 
jednej koRzuli dostała sie do niewoli. 

Nowy car Szujski kazał trupa Dymitra spalić 
a popiół z armaty wystrzelić — ale mimo to w r. 
Ifi07 pojawił się znowu Dymitr, którego Maryna 
wypuszczona z niewoli na instancy§ króla polskiego, 
uznała i do nowej walki o koronę do boju wystą- 
piła, współzawodnicząc z królem Zygmuntem, przed- 
siębiorącym wyprawę w tym samym celu. Bojaro- 
wie ściśnięci obrali carem królewicza Władysława, 
Dymitr II z Maryną musieli się cofną , otoczeni 
garstką wiernych Kozaków. W grudniu 1610 zabił 
jakiś tatar Dymitra II, a Maryna w parę dni po- 
wiła syna wśród wrzawy \yojennej. 
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Dla odbycia godów weselnych połączono 
pierwsze piętra sąsiednich domów włoskich 
(L. or. 7, 8) z kamienicą Firlejowską. W d. 
19 listopada 1605 r. zajechała do Firlejow- 
skiej kamienicy przybyła z Sambora panna 
młoda wraz z rodzicami, a już w dniu 22 
listopada oczekiwało w 200 koni poselstwo 
moskiewskie z Ofanasem Własiowem na czele 
przed bramą domu Montelupich, na przyby- 
cie króla Zygmunta III i jego orszaku. Za 
przybyciem króla, w pysznej karecie, wraz 
z siostrą Anną, królewną szwedzką i króle- 
wiczem Władysławem, nastąpiło powitanie 
króla i poselstwa przez gospodarza wojewodę 
Jerzego Mniszcha, poczem udano się, prze- 
chodząc przez pokoje obydwóch domów wy- 
ścielone wschodniemi kobiercami do domowej 
kaplicy Firlejów. 



Polacy nie poparli należycie królewicza Włady- 
sława, zaczem ulegli nowemu powstaniu^ w któreni 
(1613; wypłynął na cara Michał Komanów. Temu 
udało się schwytać w Astrachanie Marynę z jej sy- 
nem i ostatnim obrońcę. Zarudzkim. Zarudzki zgi- 
nał na palu, syn Maryny na szubienicy, Maryna 
została według jednych utopioną, według drugich 
zmarła w więzieniu. 

Jeszcze w lat kilkadziesiąt dało się słyszeć echo 
tego dramatu : pojawił się rzekomo żyjący syn Ma- 
ryny. Szwecya wydała go Rosyi, gdzie samozwa- 
niec został ścięty i poćwiartowany. 
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W tej kaplicy pięknie przybranej, obok 
ołtarza , na przygotowanym tronie zasiadł 
król , a obok niego stanął orszak królewskie 
jak również przedniejsze osoby z orszaku 
posła Własiowa i liczna drużyna dworzan, 
krewnych i „klientów" Mniszcliów. 

Po związaniu stułą rąk panny* Maryny 
z Ofanasem, upoważnionym do wzięcia ślu- 
bu imieniem cara, i po sutej uczcie wesel- 
nej, odbywającej się w kilku pokojach, przy 
której niektórzy członkowie poselstwa mo- 
skiewskiego „bardzo plugawie garściami je- 
dli, podobnież z mis biorąc", uprzątnięto 
stoły, a przy odgłosie królewskiej muzyki, 
wygrywającej na 40 różnych instrumentach, 
rozpoczął król tańce z carycą Maryną, w któ- 
rych następnie brała udział królewska ro- 
dzina i najznakomitsi dygnitarze koronni. 

W r. 1612 zaszedł rzadki wypadek por- 
wania kobiety z klasztoru. Aleksander Ko- 
niecpolski poślubił był w r. 1611 gwałtem 
Zofią Dembińską, łakomiąc się na jej po- 
sag, Zofia umknęła mu jednak do klasztoru 
Św. Agnieszki na Stradomiu i robiła stara- 
nia w Rzymie o zezwolenie na przyjęcie 
sukni zakonnej. W nocy 16 kwietnia 1612 
przybył Koniecpolski cichaczem pod mury 
klasztoru z węgierskimi hajdukami i niemiec- 
kimi rajtarami. Przystawiono drabinę do okna 
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celi Dembińskiej, a gdy jej tam nie znale- 
ziono, przystawili napastnicy do bramy „mo- 
ździerz napełniony woskiem, smołą i pro- 
cliem" czyli petardę i zapalili. Z fankiem 
wyleciały drzwi w powietrze, posypały się 
kamienne oddrzwia, szyby i okiennice, a od- 
łam ranił zakonnicę w bliskości mieszkającą. 
Koniecpolski obsadził wyjścia, aby nikt nie 
umknął i wpadł do chóru, gdzie poszukując 
Dembińskiej, zdzierali napastnicy zakonnicom 
welony, aby poznać szukaną. Przestraszone 
zakonnice pozamykały się w celach, więc 
siłą wysadzano drzwi jedne za drugiemi. 
Niektóre zakonnice rzuciły się do dzwonów, 
aby na alarm uderzyć, ale odpędzono je wy- 
dobytemi szablami od sznurów. Czas naglił, 
bo zbudzeni hukiem petardy sąsiedzi mogli 
przybyć na pomoc. Gorączkowo więc wyła- 
mywano drzwi, wreszcie w ostatniej celi 
znaleziono załamującą ręce Zofią, z siostrą 
Dorotą, dzielącą jej schronienie klasztorne. 
Porwano obie siostry, przewieziono przez 
Wisłę na łódce, a potem w kolasie uwięziono 
do dóbr Koniecpolskiego. 

Biskup krak. Tylicki rzucił ekskomunikę 
na napastników, sądy cywilne z niedołę- 
stwem właściwem dawnej procedurze wlokły 
się latami, aż dopiero w r. 1615 został Ko- 
niecpolski skazany na infamią i wygnanie. 
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Po dziesięciu latach, za staraniem zasłużo- 
nego hetmana Koniecpolskiego, zdjęto z niego 
te kary. Porwana Zofia zmarła w r. 1613, 
poczem ożenił się Aleksander z siostrą jej 
Dorotą. Szkody klasztoru wynagrodziła ro- 
dzina w ciągu starań o ułaskawienie Ale- 
ksandra. 

„W r. 1614 „gdy Barbara Cellari, córka 
mieszczanina Andrzeja Cellarego z matką 
wychodziła z kościoła św. Barbary, porwał 
ją niejaki p. Sokół, zbrojno zastąpiwszy jej 
drogę, wsadził do powozu z jedną służącą 
i wywiózł za miasto. Matka jej z siostrą 
udały się powozem w pogoń i dogoniły ją 
w Działoszycach. P. Sokół oświadczył na 
perswazye, że odda córkę i z niemi powróci 
do Krakowa, gdy jednak nawrócili, skrę- 
ciwszy nagle w bok z Barbarą i służącą 
zniknął z oczu matce. Ale Barbara wzbra- 
niała się iść do ślubu. Sokół spodziewał się 
ją zmiękczyć i uczciwie koło niej nadskaki- 
wał, tymczasem zostawił ją w domu nieja- 
kiego p. Bogusławskiego „męża pobożnego 
i roztropnego" zabawiając ją muzyką i tań- 
cami. 

Zkorzystawszy z chwili Barbara porozu- 
miała się z p. Bogusławskim, obiecując wyjść 
za mąż za niego, jeżeli ją od Sokoła uwolni. 
P. Bogusławski „mąż pobożny i roztropny", 
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nie był głuchym, zabrał w nocy Barbarę ze 
służącą do powozu i przywiózł rodzicom^ 
którzy na małżeństwo zezwolili — a p. So- 
kół długo jeszcze był nieprzyjaznego ducha 
dla pp. Bogusławskiego i Cellarego i wiele 
intrygował, ale napróżno". 

Wracając do historyi miasta, należy zapi- 
sać rok 1609 jako smutną datę przeniesienia 
stolicy państwa do Warszawy : Przez wynie- 
sienie się dworu i dygnitarzy zmalał napływ 
obcych, zmniejszył się handel, zdrobniał 
przemysł, a w dodatku pojawiające się pe- 
ryodycznie zaburzenia przeciw innowiercom, 
zaraza i pożary nie przyczyniają się wcale 
do powodzenia miasta. 

W r. 1615 powstał tumult przeciw złotni- 
kowi Martianowi kalwiniście, mającemu dom 
na Wendecie, wywołany przez studentów, do 
których przyłączyli się i starsi oraz hołota. 
Bez przyczyny zdobyli dom jego i złupili 
a mieszkańców pokrzywdzili. Zawiadomiony 
przez Jezuitów o napadzie biskup wyszedł 
na ulicę Sienną i kazał swym sługom roz- 
pędzić motłoch. Słudzy dali ognia na po- 
strach, przypadkowo jednak kula trafiła stu- 
denta i trupem położyła. Rozpędzono tłum 
i poodbierario co się dało ze zrabowanych 
rzeczy, a złotnik podziękowawszy Jezuitom 
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za tę pomoc wkrótce przeszedł na katolicyzm 
wraz z rodziną. 

W styczniu r. 1617 słudzy księcia Zbara- 
skiego ścigali jakąś dziewczynę, która znik- 
nęła im koło kościoła św. Marka. Myśląc, 
że ją zakonnicy ukryli, wpadli do klasztoru 
(dziś domu Emerytów) i zranili trzech mni- 
chów. Z tego powodu zamknięto bramy miej- 
skie i szukano sprawców. Niejaki Lubo- 
wiecki, którego uznano za herszta tej na- 
paści, ścięty został w tydzień potem. 

Coraz częściej trafiają się napaści na ży- 
dów i innowierców, bo ze zmniejszeniem się 
dobrobytu zmniejszało się i wykształcenie. 
Akademia utonęła w religijnych sporach 
i walce z Jezuitami o prawo otwierania szkół, 
studenci akademiccy toczyli bitki z uczniami 
jezuickimi, łączyli się z motłochem przy 
awanturach ulicznych, o których nieraz jesz- 
cze później wspominać nam przyjdzie. 

Zakon Jezuitów zasłużony wydaniem ta- 
kiego męża jak X. Piotr Skarga (zmarły 
1612) wielkiego mówcy i filantropa (twórcy 
Bractwa Miłosierdzia i Banku Pobożnego), 
X. Jakóba Wujka (zmarł 1597) tłomac^a 
biblii i wielu innych, dochodzi do szczytu 
znaczenia, buduje wspaniały kościół św. Pio- 
tra 1597 (w r. 1608 odprawiono w nim pier- 
wsze nabożeństwo, w r. 1617 założono gałkę 
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z krzyżem na kopale), w r. 1617 rozpoczyna 
budowę swego Kolegium (dziś sąd), posiada 
nadto trzy kościoły: św, Barbary, Św. Ma- 
cieja i Szczepana (dziś plac Szczepański). 

Przybywają nowe zakony i kościoły : w r. 
1606 przybywają Karmelici Bosi, w r. 1609 
Bracia Miłosierni (Bonifratrzy), 1621 zakon- 
nice na Gr6dkn, w r. 1625 Reformaci. 

W r. 1611 przebudowano kościółek św. 
Wojciecha, w r. 1629 kościół Bożego Miło- 
sierdzia na Smoleńsku, w r. 1618 zbudowano 
kościół Św. Tomasza na miejscu dawnego 
zboru aryańskiego przy ulicy Szpitalnej, 1629 
kaplicę św. Stanisława w katedrze na Wa- 
welu, 1634 kościół na Wesołej dla Karme- 
litów, 1635 kościoły: Św. Józefa, św. Nor- 
berta. Wreszcie Zygmunt III rozpoczął bu- 
dowę wspanialej kaplicy Wazów na Wawelu 
(która dopiero w r. 1667 ukończoną zo- 
stała). 

Cłiociaż Kraków przestał być stolicą, za- 
chował jednak przywilej , iż tu królowie 
mają być koronowani i grzebani. Po śmierci 
więc Zygmunta III odbył nowo obrany król 
WładystaK IV w dniu 3 lutego 1633, wjazd 
uroczysty do Krakowa. 

Szło naprzód 300 mi 
w niebieską jedwabną 
pod chorągwią, za nimi 
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wojsko, dwór, urzędnicy i senatorowie, na 
końcu jechał król konno pod baldachimem, 
niesionym przez czterech burmistrzów kra- 
ino wskich, a za królem jechali królewiczo- 
wie i mnóstwo szlachty. Miasto zbudowało 
dwie bramy tryumfalne, jedne na Floryań- 
skiej ulicy przed Murzynami, drugą na Grodz- 
kiej, na których grano w szałamaje i w trąby, 
z dział bito. 

Dnia następnego odprowadzono na wiecznj 
spoczynek zwłoki Zygmunta III i jego żonj 
2 wielkim kosztem, bo samych świec było 
pięć tysięcy. 5 lutego procesya na Skałkę, 
gdzie Król Jmć wysłuchawszy nieszporów 
«zedł sam w processyi piechotą aż na Za- 
mek, 6 lutego nastąpiła koronacya. 

Siódmego lutego zbudowano w rynku przed 
ratuszem niedaleko Sukiennic Theatrum (pod- 
niesienie) z tarcic na kilka łokci wysokie, 
czerwonem suknem obite. Gdzie król Jmć 
zasiąść miał, jednym było stopniem pod- 
Avyższone, i tam baldachim zawieszono zło- 
togłowy, pod którym stało krzesło, a na niem 
potem król Jmć siedział, obok krzesła dla 
Senatorów z obu stron. Dwie godziny z po- 
łudnia, król Jmć z zamku w licznej i wspa- 
niałej asystencyi Senatorów, Paniąt, Posłów 
i dworzan na koniach pięknych szumno 
w kilkaset osób ruszył. Sam król Jmć sie- 
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dział na koniu siwym, w czarnym aksamit- 
nym francuskim ubiorze. 

Świeciły się szaty i stroje rozmaite Pa- 
niąt, jako też rzędy na koniacli. Okrzyk 
czynili trębacze , z ratusza tłum zastąpił ry- 
nek tak, żeby mógł był jabłko po głowach 
potoczyć, i jeden drugiego tak uciskał, że 
ledwo królowi Jmci i kalwakaeie, która 
przed nim jechała, miejsca w rynku sta- 
wało. Jechał tedy król Jmć do ratusza; 
gdzie z konia zsiadłszy, do izby, kędy Rajcy 
sądzą, szedł, i tam w dalmatykę ubrany 
i kapę, w koronie, wziąwszy w rękę berło 
i jabłko, po suknie czerwonem piechotą szedł 
aż do teatrum. Tam na majestacie pod bal- 
dachimem usiadł, a burmistrz Jerzy Pipan 
doktor medycyny w pośrodku teatrum z trze- 
ma swymi kolegami stanąwszy, mowę miał 
do króla Imci od całego miasta przez ćwierć 
godziny, a przytem klucze pozłociste od ka- 
żdej bramy na srebrnej misie oddawał, 
i 1000 dukatów, które król napowrót miastu 
darował. 

Na którą mowę JP. Tomasz Zamojski Pod- 
kanclerzy kor. przez pół godziny odpowia- 
dał w imieniu króla. 

Potem przystąpili wszyscy Rajcy przed 
majestat królewski i klęknąwszy przysięgę 
wierności, której rotę kanclerz kor. czytał. 
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złożyli. Potem burmistrz p. Pipan sześć ro- 
struchanów wielkich srebrnych złocistych, 
królowi Jmci w upominku oddał. Klucze im 
napowrót oddano, a te upominki wzięto, które 
przed królem Jmci nieśli, kiedy do ratusza 
nazad wracał rozebrać się z sukien korona- 
cyjnych. Po przysiędze król Jmć tamże na 
majestacie, wziąwszy w ręce miecz od JP. 
Zebrzydowskiego, kilkanaście osób z rycer- 
skiego stanu i tyleż mieszczan, szlachtę po 
trzykroć mieczem w plecy uderzając, a mie- 
szczan tylko po razu, na rycerstwo pa- 
sował. 

Mieli byli tego dnia po tych ceremoniach, 
niektórzy żołnierze na to przygotowani za 
pajżami gonić (turniej), i już par kilkana- 
ście było gotowych; tylko iż wieczór nad- 
chodził, a ciżba sroga była, król Jmć do 
innego czasu to odłożył. Po skończeniu tego 
aktu ludzie otaczający odzierać sukno z te- 
atrum poczęli, i nim król zszedł, już teatrum 
z sukna obnażyli. Nawet i samo teatrum 
mocno z drzewa zbudowane rozerwano. 

Pp. Podskarbiowie pieniądze pamiątkowe 
pospólstwu ciskali, do których chwytania 
tak się cisnęli, że królowi Jmci sukna roz- 
postrzeć nie możono, i tak po gołej ziemi 
szedł. Król złożywszy z siebie ubiór i insyg- 
nia królewskie, wsiadłszy na koń godzinę 
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ledwo przed wieczorem do zamku w takiejże 
jak pierwej assystencyi wracał się. 

Podskarbiowie w rozrzucania pieniędzy zło- 
tych i srebrnych (medale koronacyjne) aż 
do samego zamku, przed królem Jmcią ja- 
dąc, nie ustawali. 

W nocy potem race rozmaite tak w zamku 
jako i w mieście puszczano. 

W trzy tygodnie potem odbyła się równie 
wspaniała uroczystość wjazdu królewicza Ja- 
na Olbrachta kardynała na biskupstwo kra- 
kowskie: „Jechał biskup na koniu gniadym, 
czaprakiem błękitnym aksamitnym okrytj'm, 
a ludzi po drodze żegnał. Iriiał na sobie błę- 
kitną krótką biskupią szatę, i rokietę czer- 
woną szkarłatową, i czapkę miał na głowie. 
Za nim jechało kilkadziesiąt dworzan jego 
w barwie atłasowej szkarłatnej i poczet pa- 
choląt po cudzoziemsku ubranycłi. Kareta 
potem szła sześcio-konna bardzo kosztowna, 
z wierzchu wszystka aksamitem czerwonym 
nakryta, a zewsząd frandzle złote wielkie 
wisiały. Żelaza u niej wszystkie były złoci- 
ste, a wewnątrz cala złotoglowem i ćwiecz- 
kami złocistemi wybita: szor na koniach 
w złotogłów obszyty. 

Wstąpił do kościoła Św. Fłoryana, potem 
do kościoła Panny Maryi, gdzie w pól kośiiinlft 
od Eajców krakowskich witany liył. 
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Skoro przed ołtarz przyszedł , zaczęto Te 
DeumlandamuSy a kanonicy go ubrali w suk- 
nię kardynalską fiołkowego koloru, jakiej 
w poście zwykli Kardynałowie zażywać, 
i tylko biret czerwony miał. Pastorał z ko- 
sztowną infułą przed nim kanonicy nieśli. 
Ztamtąd ruszyły przed nim procesye wszyst- 
kie. PP. Senatorowie dwór królewski i slach- 
ta. Pospólstwa była siła i gmin ludzi wielki. 

Pod baldacliimem złotogłowym pieszo do 
kościoła katedralnego szedł. Pod ręce go 
też prowadzili nuncyusz Ojca Sw. internun- 
cyusz Bentivoglius, Kamerarz papieski, który 
mu biret przywiózł i z nim przed kilką dni, 
trzymając go na lasce aksamitem czerwonym 
owinionej, na koniu do Krakowa wjeżdżał. 

Potem był bankiet w pałacu Biskupim, 
w parę dni znowu uroczyste włożenie kape- 
lusza kardynalskiego". 

Władysław IV rozwiązał dwie ważne kwe- 
stye Krakowa: zniósł zakaz przyjmowania 
innowierców do obywatelstwa miejskiego 
i zamknął szkoły Jezuickie, czego od tylu 
lat domagała się akademia. Niedługo, bo 
już w r. 1648 sprawiało miasto w kościele 
Panny Maryi solenne exekwie za tegoż króla, 
do czego był wystawiony wielki katafalk 
okryty aksamitem czarnym, a trumna złoto- 
głowem i inne stosowne dodane były przy- 



bory. J. P. Zaeherla yożyczyl cztery statuy 
rzezane, które malarz wszystkie de novo 
malował i tarcze do nich z napisem robił. 

Panowanie następcy, Jana Kazimierza 
(1646 — 1672) zaczęło się zaraz nieszczęś- 
ciem: dnia 18 stycznia 1649, gdy król po 
przyjęciu łiołdu od mieszczan na rynku , na 
zamku zasiadł do wieczerzy, wnet takową 
przerwał pożar wieży pałacowej , przyległej 
liokojowi sypialnemu. Ta była pięknej struk- 
tury, pokryta miedzią. Lecz gaszenie było 
niepodobne: bo topiący się kruszec wzbra- 
niał przystępu, a pożar powstał z komina 
wieży przyległego i zrządził szkodę ledwo 
20 tysiącami opłacić się mogącą. 

W r. 1651 nawiedziła miasto znowu za- 
raza, która tysiące mieszkańców pociągła 
do grobu. 

Wkrótce spaść miało większe nieszczę- 
ście: 

Pi-zedsiębiorczy król szwedzki Karol Gu- 
staw korzystając z niesnasek w Polsce i woj- 
ny z carem i Kozaczyzna wkroczył w roku 
1655 do Polski. Wielkopolska szlaclita uznała 
od razu protektorat szwedzki , Jjitwa podpi- 
sała unią ze Szwecyą a Szwedzi zwycięsko 
posunęli się naprzód ku Krakowowi. 

Magistrat ] 
ł)unnistrza J 
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rządził ubezpieczenie miasta, 19 września 
przybył król Jan Kazimierz z wojskiem, lecz 
na radzie wojennej nakłoniono go, aby nie 
narażał się na losy wojny i opuścił Kraków^ 
którego obronę oddano Stefanowi Czarniec- 
kiemu, Skarbiec królewski wywiózł hetman 
Lubomirski na Spiż. Głos dzwonów ogłosił 
zbliżenie się Szwedów. Nie zdołano im czoła 
stawić w polu, Szwedzi zajęli Kaźmierz 
i przedmieścia, które w ciągu następnego 
oblężenia poszły w gruzy. Wojsko, miesz- 
czaństwo i młodzież robili wycieczki, od- 
pierali szturmy, Czarniecki odniósł ranę, sam 
burmistrz dosiadał konia, walczono z nie- 
przyjacielem i z ogniem, który od bombar- 
dowania co moment w mieście powstawał. 
Król Szwedzki sam kierował oblężeniem^ 
zajmując kościół Bożego Ciała na Kazimie- 
rzu jako główną kwaterę, a gdy szturmy 
się nie wiodły, zaproponował układy. Gdy 
Czarniecki przekonał się, że o odsieczy my- 
śleć co nie ma, rada wojenna do której 
i magistrat należał dnia 13 października roz- 
poczęła układy o kapitulacyą dla uniknięcia 
dalszego krwi rozlewu, 17 pażdz. podpisano 
układ zapewniający Czarnieckiemu wolne 
wyjście z wojskiem, następnego dnia wy- 
szedł tenże bramą Floryańską, wybrawszy 
od mieszczan po 2 talary z domu, a Szwe- 
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dzi weszli bramą Grodzką , wycisnąwszy 
100000 talarów kontrybucyi. 

Gdy król Szwedzki oglądał katedrę, a opro- 
wadzający go kanonik Starowolski objaśniał 
pamiątki i przy grobowcn Łokietka wspom- 
niał, £e ten król ti'zechkrotnie musiał ucie- 
kał!, zauważył butnie Szwed: „Ale wasz 
Jan Kazimierz już nie wróci!" Starowolski 
odparł tylko: „Bóg wszeelimocny — szczę- 
ście zmienne !" Karol Gustaw zamyślił się, 
zdjął kapelusz z głowy i z większym za- 
chował się szacunkiem dla przybytku modli- 
twy i pamiątek. 

Zamianowany komendantem miasta gene- 
rał Wirtz początkowo dość łagodnie postę- 
pował, za to żołnierze jego nocami rozbijali 
i łupili co się dało, na co trudno byfo zna- 
leść sprawiedliwości , nie mogąc sprawców 
wykazać; nie bronił początkowo nabożeństw, 
pozwolił bractwu miłosierdzia odwiedzać jeń- 
ców, opatrować rannych i księżom ich spo- 
wiadać. Gdy jednak bohaterska obrona Czę- 
stochowy przekonała Polskę, że jeszcze nie 
wszystko stracone i gdy zaczęto zewsząd 
brać się do Szwedów, Wirtz przewidując, 
że Polacy będą chcieli i Kraków odbić, po- 
czął się fortyfikow 
lone przedmieścia 
zburzono prawie 
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żyły za zasłonę mogącym go obiegnąć Po- 
lakom. Mieszczanom nakazał złożyć przysię- 
gę na wierność królowi. Bada spraszała się 
„że po żadnem mieście tego nie wyciągano 
ani też król JMC. szwedzki pod swoją byt- 
ność nie wyciągał, obligujemy się, że do 
żądny cłi tumultów brać się nie będziemy, 
ale miasto to nie zwykło nikomu innemu 
oddawać przysięgi, tylko najjaśniejszym kró- 
lom polskim panom swoim miłościwym, za- 
czem mając pana swego naj. króla Jmć Ja- 
na Kazimierza onemu poprzysiężoną wier- 
ność, do ostatniej kropli krwi dochować chce- 
my". Gubernator przyjął odpowiedź „bardzo 
gniewnie i niewdzięcznie" dodając, że chce 
przysięgi nie takiej, jaką królom się od- 
daje, ale dla zabezpieczenia, że lud króla 
Jci Szwedzkiego bezpieczny będzie w mieś- 
cie od mieszczan. Prosiło więc miasto, aby 
zamiast przysięgi przyjął przyrzeczenie, ale 
Wirtz postawił ultimatum, że jeżeli nie zło- 
żą przysięgi, mają do zachodu słońca z żo- 
nami i dziećmi wynieść się z miasta, a po 
zachodzie słońca nikogo żywego nie zostawi, 
i kazał w trąby uderzyć, aby zgromadzić 
swą załogę. Pertraktowano na nowo i uzy- 
skano przynajmniej zmianę roty przysięgi, 
iż w niej nie nałożono obowiązku walczenia 
przeciw Janowi Kazimierzowi, a obowiązek 



- 103 ^ 

posłuszeństwa królowi szwedzkiemu określono 
w ten sposób, że mieszczanie zobowiązali 
się „nic nie praktykować przeciw gwarde- 
zanowi szwedzkiemu, nie prowadzić kores- 
pondencyi szkodliwej, nie znajdować się na 
takiem miejscu, gdzieby o królu szwedzkim, 
jego rządzie i armacie źle mówiono lub prze- 
ciw niemu machinowano" wszystko przez 
czas wojny. Gubernator na odwrót wystawił 
miastu skrypt, w którym zobowiązał się nie 
żądać od niego podniesienia broni przeciw 
Janowi Kazimierzowi. Od 27 do 30 maja 
1606 składano tę przysięgę. 

Odtąd coraz cięższe chwile nastały dla 
miasta, które musiało płacić 4000 talerów 
miesięcznie na utrzymanie Szwedów, spła- 
cać okup, łapówki Wittemberga i Wirtza, 
płacić sukno na mundury szwedzkie, dostar- 
czać drwa itd. Biedny burmistrz zwoływał 
Radę i czterdziestu mężów prawie codzien- 
nie, a ci radzi nie radzi odpowiadali „po- 
zwalamy 12 kamienicznego, pozwalamy je- 
szcze 6 kamienicznego, pozwalamy 25 ka- 
mienicznego, jeszcze jedno kamieniczne . . . . 
zgadzamy się cokolwiek będziecie musieli...." 
Zastawiono więc klejnoty miejskie, zapożyczo- 
no się, niszczono, byle nasycić nieprzyjaciel" 

Szwedzi obwarowali się na dobre, por' 
biwszy nawet w ulicach palisady i zamkną> 
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szy je łańcuchami, wygnali mnóstwo księży, 
akademików, z okien zakazali wyglądać. 

Dwunastego lutego 1657 musiał Lubomir- 
ski ustąpić od oblężenia, gdyż Szwedzi sprzy- 
mierzywszy się z Rakoczym księciem Sie- 
dmiogrodzkim rzucili nowego nieprzyjaciela 
na Polskę. Z odstąpieniem Lubomirskiego 
otwarto bramy miejskie i zwożono zewsząd 
żywność do wygłodzonego miasta. 

Dnia 27 marca przybył Rakoczy i został 
od Szwedów z tryumfem na zamek wpro- 
wadzony, pod którym koń turecki bardzo 
kosztownie przybrany, na wszystkie nogi 
padł; co za wróżbę nieszczęścia dla Rako- 
czego uważano. 

Wirtz zawiadomił miasto, iż jest wolą 
króla szwedzkiego oddać Kraków księciu 
Siedmiogrodzkiemu — komendant siedmio- 
grodzki zaś Bełhlem zażądał zaraz wykona- 
nia przysięgi swemu panu. 

Miasto prosiło i po pertraktacyacb uzy- 
skało, że przysięgę wykonywano w podobną 
rotę jak poprzednio Szwedom. Zresztą cię- 
żary zostały jak dawniej, tem cięższe, że 
miasto już było zupełnie wyniszczone. 

Ale zły omen przepowiadany przy wjeź- 
dzie Rakoczego sprawdził się nie długo. 

Dwudziestego czerwca 1657 przybyły pod 
Kraków sprzymierzone z Janem Kazimie- 
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rzem wojska austryackie pod dowództwem 
generała Szpora. Ósmego lipca siły Polskie 
zatoczyły obóz na Prądniku, jedenastego 
przybył głównodowodzący austryacki lir. 
Melchior Hałzfeld i znowu rozpoczęło się 
oblężenie Krakowa. Jan Kazimierz przybył 
sam z żoną pod Kraków. 

Dnia 23 lipca Eakoczy poddał się pod 
Międzyborzem, zobowiązał się przeprosić Ja- 
na Kazimierza, zapłacił koszta wojenne 
i zwrócił zabrane łupy; skutkiem tego 12 
sierpnia pozwolono jego wojsku opuścić Kra- 
ków, w którym sami Szwedzi dalej się bro- 
nili. Wypuszczeni z Krakowa Siedmiogro- 
dzianie w powrocie z nieudałej wyprawy 
wybici zostali przez Tatarów. 21 sierpnia za- 
żądał Wirtz kapitulacyi, którą 22 podpisano. 
Miasta wyprawiło z tego powodu solenną 
wotywę z muzyką, o co komendant szwedzki 
się uraził mówiąc : „prędko się wam na de- 
spekt nasz z muzyką śpiewać w kościele 
zachciało". 30 sierpnia wy maszerowali Szwe- 
dzi, a tegoż dnia wojsko Jana Kazimierza 
i austryackie w 27 chorągwi weszło po gru- 
zach do wynędzniałego miasta. 

Unikając tego widoku mieszkał Jan Ka- 
zimierz w Bronowicach, póki nieco miasta 
nie oczyszczono z zasp, gruzów. Czwarte- 
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go września wjechał z żoną wśród radości 
ludu. 

Na zamku u wrót katedry witał go legat 
papieski; a podczas mszy padł król krzy- 
żem na ziemi, dziękując za zwycięztwo nad 
wrogami. Po wyjeździe króla Polacy obsa- 
dzili zamek, Austryacy zaś pod dowódz- 
twem Barona Jana Frań, Kaisersłeina mia- 
sto, ciężąc na mieście aż do lipca 1659 r.^ 
nim wreszcie i oni się wynieśli. Za tę po- 
moc zostawały żupy Wielickie w zastawie 
austryackim aż do Augusta II. 

Czasy upadku. 

Od roku 1655 datuje się zupełna ruina 
Krakowa: mieszkańcy wyniszczeni wojną 
z majątku ruchomego i nieruchomego, ko- 
ścioły starożytne w gruzach straciły koszto- 
wności i zabytki sztuki i historyi. Odbudo- 
wywane później w epoce baroka straciły 
zupełnie pierwotną piękność i charakter. 
Z przedmieść nie zostało nic , a relacya ko- 
moi*nika z r. 1659 opisuje lakonicznie: „naj- 
przód pokazano urzędowi miejsce młyna za 
Św. Mikołajem, na którem miejscu urząd 
żadnego znaku młyna nie widział, potem 
pokazano miejsce młyna piasecznego (na 
Piasku), na którem tylko jest trawnik zie- 
lony. Ztamtąd idąc pokazane jest miejsce 
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młyna kamiennego, na którem belnartl usta- 
wiony i do teg:o czasu na nim szańce". 

„Kleparzan nie ma tylko wszystkich pięt- 
naście, na Pędzichowie było 14 osiadlośei, 
teraz dwa domy i dwie budzie, na Podzam- 
czu tylko kamienic dwie, młyna pod Kurzą 
nogą żadnego znaku urząd nie widział i woda 
tamtędy nie idzie". 

Gdy w dodatku w ciągu lat poprzednich 
prawie dwie trzecie części nieruchomości dro- 
gą kupna, darowizn, legatów, znalazły się 
w rękach wolnych od podatków: szlachty, 
księży i fundacyj , przeto pozostała w ręku 
miejekiem wojną zniszczona nieruchomość, 
dźwigała caiy ciężar wydatków publicznych. 
Mieszczaństwo więc wegetować w ciężkiej 
doli pracując na codzienne życie, latało gru- 
zy, budowlo lepianki i kramiki, które za- 
cierały ślady dawnej zaraoiności. 

Sejm oceniał ważność odbudowania przy- 
najmniej fortyfikacyj , ale chciał cały ciężai- 
złożyd na mieszczan; wprawdzie w r. 16o9 
zrównano posiadłości szlacheckie i księże 
z miejskiemi co do ciężarów, ale zrównanie 
to pozosttdo na papierze. Komisya wojskowo- 
inżynierska z r. 1659 zakreśliła plan fortyfi- 
kacyj, ale roboty te wlokły się c^emi latami 

i ograniczyły się do reperacyj a nie wy' '" 

planu rozszerzenia linii fortyfikacyjne. 
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W roku 1660 dnia 4 maja, podczas kiedy 
według zwyczaju odprawiano procesyą z ka- 
tedry do świętych rozwalin przez wojnę 
szwedzką zniszczonego kościoła św, Florya- 
na na Kleparzu, młodzież szkolna zajęła się 
skrzętnie oczyszczeniem rynku ze snujących 
się tu i owdzie Izraelitów. Gdy się to dzieje, 
wielu ze ściganych schroniło się do kamie- 
nicy w rynku leżącej pod jaszczurkami zwa- 
nej, która wówczas do jednego z różnowier- 
ców należała. Korzystając z tego małego 
zamieszania chciwi w zamęcie połowu lu- 
dzie luźni, uderzyli na ten dom i bramę wy- 
walić usiłowali. Na odgłos rozruchu przy- 
biega straż miejska i z polecenia burmistrza 
do tłumu ognia daje, dwóch uczniów rani, 
a jednego zabija. Skutkiem tego powstał 
spór między uniwersytetem, a urzędem miej- 
skim o jurysdykcyę, który rozstrzygnięto 
wydając polecenie, aby kanclerz uniw. (bi- 
skup) z urzędem gi-odzkim obostrzyli kon- 
trolę nad studentami, gdyby zaś nie byli 
dość sprężystymi, wolno będzie urzędowi 
grodzkiemu i miejskiemu przy pomocy siły 
zbrojnej z załogi, obywateli i cechów zająć 
się utrzymaniem bezpieczeństwa. 

Po krótkotrwałem panowaniu Michała Wi- 
śnioicieckiego zjechał 30 stycznia 1676 nowo 
obrany król Jan III Sobieski ppprzedzony 
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wojskami rozmaitej broni w kolasie dziwnie 
bogatej i pięknej.- 

Przed koronacyą odbył się według zwy- 
czaju dzień poprzód pogrzeb poprzednicli 
królów : Michała Wiśniowieckiego i Jana Ka- 
zimierza, którego zwłoki swoim kosztem 
sprowadził z Francyi biskup krakowski. 

Ośm koni w czarnych aksamitnych kapacli 
ciągnęło karawan z dwoma trumnami, po- 
przedzony według zwyczaju procesyami, cho- 
rążymi wszystkich ziem i urzędnikami, Jan 
III szedł pieszo za trumnami. 

Pierwszego lutego odbył król pielgrzymkę 
koronacyjną na Skałkę, a drugiego został 
wraz z żoną koronowanym na Wawelu, na- 
stępnego odbierał w rynku zwykły hołd od 
miasta. 

Była to epoka, w której potęga Turcyi 
doszła do szczytu, grożąc zalaniem Polski 
i Austryi. W r. 1683 ogromna wyprawa tu- 
recka dotarła aż do murów Wiednia. Nun- 
cyusz Pallavicini i poseł cesarski hr. Wald- 
stein zdołali nakłonić Sobieskiego do przy- 
mierza z Austryą, Sobieski zjednał zezwo- 
lenie sejmu i z wielką energią, przeważnie 
własnym kosztem, postawił na nogi armią 
około 20,000 ludzi liczącą. W początku sier- 
pnia przybył do Krakowa i stąd 15 sierpnia 
ruszył na wojnę. 
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Nuucyusz papieski nakazał . aby się t} m- 
czasem odprawowal jubileusz trzechdniowy 
na uproszenie zwycięztwa. 

Po odjeździe więc króla, nie tylko we 
dnie błagano Boga, lecz także w nocy o go- 
dzinie I za danym znakiem w dzwon Zyg- 
munta, dzwony wszystkich kościołów, bu- 
dziły wiernych, żeby klęknąwszy, pięć pa- 
cierzy odmówili za pomyślność króla. 

W dniu 12 września, t. j. w dniu oswo- 
bodzenia Wiednia , królowa, która natenczas 
rezydowała w Krakowie, prawie z natchnie- 
nia Ducha Św. prosiła księdza biskupa, aby 
w ten dzień solenna procesya była, i tak 
gdy utarczka pod Wiedniem toczyła się, tu 
w Krakowie procesya po ulicach odprawiano. 
Szły wszystkie duchowieństwa, kości wszy- 
stkich świętych pańskich niesiono, ludzi nie- 
zliczona moc była, nawet i sama królowa 
Jmć z królewiczami szła za Najświętszym 
Sakramentem z zamku aż do kościoła Pan- 
ny Maryi, i znowu napowrót. 

Był i nuncyusz na tej procesyi, a pano- 
wie cechowi tak się wyprawili, jak na Święto 
Bożego Ciała. 

Dnia 19 września przybył goniec z wieś- 
cią o pobiciu Turków przez Sobieskiego pod 
Wiedniem, przywiózł on ze sobą srebrne, 
pozłacane strzemię Wielkiego Wezyra (wi- 
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szące dotąd przy cudownym koncyfiksie P. 
Jezusa ńa Wawelu) z przywiązanym do 
niego skrawkiem pergaminu^ na którym król 
napisał słowa : „Ten którego noga była w tem 
strzemieniu za łaską Bożą jest zwyciężony". 
Na tę radosną nowinę odprawiano uroczyste 
nabożeństwo w katedrze, na które przybyły 
wszystkie zakony, fary i bractwa. 

Dnia 12 grudnia powrócił Jan III ze zwy- 
cięskiej wyprawy. Miasto wysłało Pawła 
Fryznekera i Adama Dłużyńskiego na po- 
witanie, samo zaś w bramie Floryańskiej 
witało go tłumnie wśród grzmotu armat. 
Najprzód udał się król do katedry, gdzie 
biskup i duchowieństwo odśpiewało „Ciebie 
Boże chwalimy" lud zaś wykrzyknął trzy- 
krotnie „vivat rex!" a okrzykowi temu to- 
warzyszył huk dział na zamku i w mieście. 
Nakoniec w dniu 27 grudnia miasto Kraków 
obchodziło tryumf: zjechał król z królową 
i królewiczami do kościoła Panny Maryi, 
zkąd udali się królestwo do kamienicy Tuc- 
cego w rynku, na obiad dany przez miasto. 
Po obiedzie już w wieczór przypatrywali się 
królestwo uroczystości. Bito z dział i muzyki 
. grały, częstowano kosztem miasta i palono 
fajerwerki. 

Przed ratuszem krak. miasto Triumf od- 
prawiało wystawiwszy na jednem podniesie 
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niu kolos (posąg) czterema kolosami otoczony, 
na którego wierzchu Król Jmć w zbroi, lau- 
rowym wieńcu, na jasno kasztanowatym ko- 
niu siedział, dobyty pałasz trzymając, pod 
którym koniem kilkanaście proporców i tu- 
recka chorągiew jedna. Przy którym kolo- 
sie 4 Baszów tureckich za ręce na łańcu- 
chach wisieli ; nad którymi wiersze łacińskie 
napisane były. 

Na drugiem Teatrum najjaśn. Jakób kró- 
lewicz na kolosie także wystawiony, na si- 
wo jabłkowi tym koniu w zbroi, laurowym 
wieńcu, z dobytą także bronią w ręku, pod 
nim proporce, emblemata itd. Z tych Tea- 
trów race różne i granaty puszczano, od 
których o godzinie 3 w noc, kilkoro męż- 
czyzn poginęło, a kilkunastu poranionych 
było, gdzie i królowi Jmci mało o szwank 
od tych granatów nie przyszło. 

Król Sobieski okazywał wiele życzliwości 
Krakowianom, niestety w obec ustroju 
ówczesnego, ograniczającego króla wolą 
szlachty miastom niechętnej, nie .mógł wiele 
zdziałać, cieszył się też wielką popularno- 
ścią w Krakowie, jak tego dowodzi doku- 
ment złożony w r. 1684 w gałce wieży ra- 
tusznej podczas jej restauracyi przez Jana 
Gaudentego Zacherlę rajcę i lonara miej- 
skiego, który to dokument tutaj podajemy 
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w skróceniu: „E. P. 1680, dnia 23 Maja, 
stał się straszliwy przypadek w tern stolecz- 
nem mieście, gdy piorun w tę wieżą pod 
samą gałką uderzył, i tak wspaniałą, ko- 
sztowną i przewyborną machinę spalił, z ze- 
garem i dzwonkiem wdzięcznym, którym 
Rzeczpospolitą do Rady miasta tego zwo- 
ływać zwykli. Sposobu nie było ratowania 
tej wieży dla ołowiu, którym była pokryta, 
gdy się topił, do obrony przystąpić nie dał. 
Wiatr wielki ogień na całe miasto nosił. 
A na ten czas Pan Bóg Wszecłimogąey 
deszcz walny spuścił, który ów ogień zale- 
wał. Wieża jednak z zegarem i dzwonkiem 
i ratusz zgorzały, więźniów wszystkich roz- 
puszczono, strzelby siła naginęło. Szpichle- 
rzów ledwo obroniono. O tym przypadku 
Magistrat królowi Jmci dał wiadomość, a do- 
brotliwy Pan miał wielkie nad miastem po- 
litowanie, rozkazawszy sobie przysłać kopią 
wszystkich skryptów, które sie w gałce zna- 
lazły. Wielkie łaski, które Król Jmci Pan 
nasz pokazał tu namieniamy, aby na potom- 
ne wieki Obywatele tego miasta za tego 
Pana prosili Boga: 

Sędziowie kapturowi przynaglali kupców 
do przysięgi , aby siedm tylko procentu za- 
rabiali . . . Czego gdy się Król Jmci dowie- 
dział, posłał list do Sędziów, za którym, od 

łlistorya Krakowa. g 
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wszystkiego suspendować musieli, i tak do- 
brotliwy Pan miasto od wielkiej ciężkości 
wybawił. Wvszła potem assvffiiacv» na 
chleb zimowy na Kraków. Za szczegól- 
ną łaską Króla Jmei miasto przy staro- 
żytnych prawach swoich jest zachowane: 
tak na assygnacyą nic nie dali. Stanęła 
i konstytucya, uwalniająca Kraków, przed- 
mieścia i dobra ziemskie dziedziczne mie- 
szczan krakowskich, od wszelkiej exakcyi 
żołnierskiej na wieczne czasy. Cło wszel- 
kie miejskie i czopowe otrzymało miasto na 
potrzeby publiczne. 

Dosyć, że o co kiedykolwiek miasto do 
Króla suplikowało, zawsze otrzymało : i choć 
w trzecim pokoju Król Jmci posłów miasta 
zobaczył, zaraz ich "wołać rozkazał, i we 
wszystkiem łaską swą miasto protegował, 
a krzywdy mu czynić nie dopuszczał. 

Dotknął też Pan Bóg miasto to w r. 1677 
powietrzem morowem, które w tem mieście 
łat 4 grasowało. Umarło ludzi w mieście 
i w okolicach 21572 rachując i żydów. Bi- 
skup krakowski Andrzej Trzebicki i Kapi- 
tuła krakowska, wielkie dobrodziejstwa do 
utrzymywania i wyżywienia strapionych lu- 
dzi wyświadczali. Mnie Jana Gaudentego 
Zacherlę Magistrat uprosił, żebym tymi lu- 
dźmi zawiadj-wał i rząd w mieście trzymał. 
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Bywszy tedy u Magistratu, już to na rok 
piąty uproszonym Lunarem (Lonherr), spo- 
rządziwszy sumptu publico wiele rzeczy po- 
trzebnych miastu temu, dałem też ten zegar 
zrobić Pawłowi Mieczalowi w Gliwicach, za 
Zł. polskich dwa tysiące dziewięć set. A na 
cymbał z wieży Panny Maryi dałem spuścić 
dzwon gwałtowny, któremu było lat 303 a nie 
zażywano go już, jak od zabicia Tenczyń- 
skiego (Andrzeja, r. 1461) 220 lat. Spuścił 
ten dzwon Piotr Beber Prusak z wieży Pan- 
ny Maryi samotrzeć, a potem na saniach 
z ochoty pospólstwo porwawszy go, jak pióro 
pod ratusz zaprowadziło i tenże Beber zno- 
wu trojgiem czeladzi wprowadził go na wie- 
żą ratuszną. Miałem tego Bebera cieślę 
człeka poczciwego, trzeźwego, wiernego i ży- 
czliwego, który tę wieżą budował. 

Jeżeli kiedykolwiek ten skrypt, który te- 
raz w tę gałkę kładę będzie, czytany, pro- 
szę za duszę moją i mnie grzesznego o je- 
dno do Pana Boga westchnienie. 

Proszę aby na potomki moje, jeżeli się 
na ten czas znajdować będą, byli łaskawi. 
Gdyż miastu temu szczerze, wiernie i życz- 
liwie służę już to rok dwudziesty szósty, nie 
z jakiej prywaty, ale z samej miłości prze- 
ciwko mnie miłej i kochanej ojczyźnie. Da- 
tum w Krakowie, w kamienicy kochanych 

8* 
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rodziców moich, na rogu, po prawej ręce 
wchodząc w ulicę Jana świętego z rynku,. 
K. P. 1684 dnia 22 grudnia. 

Jan Gaudenty Zacherla, Rajca krakowski,. 
Prowizor kościoła P. Maryi w Rynku i Lu- 
nar Krak. Ten skrypt był pisany na praw- 
dziwym tureckim papierze pod Wiedniem 
w obozie zdobytym, i od jednego OJbersztera 
mnie darowanym". 

Za Jana III ukończono budowę obronnego 
rondla przed ulicą Sławkowską. Różnił on 
się od floryańskiego tem, że na podmuro- 
waniu ciosowem, dalej ceglanem wznosił się 
nasyp ziemny. W ściany wmurowano tablice 
marmurowe z łacińskiemi napisami na cześ6 
Jana III. W r. 1681 wybudowano kościół 
Św. Salezego (Wizytki), w r. 1691 klasztor 
Kapucynów, ukończono klasztor Reformatów^ 
którzy po spaleniu ich kościółka na Piasku 
przez Szwedów przenieśli się do wnętrza 
miasta, w r. 1685 przybyli XX. Missyona- 
rze, a w r. 1688 XX. Trynitarze. W r. 1691 
założono szpital dla szlachty na Stradomiu. 

Z wypadków miejskich wspomnieć należy 
tumult z r. 1682: śpiewającym kolo P. Ma- 
ryi żakom nawinęło się paru żydów, któ- 
rych pobito, a gdy żydzi broniąc się potrą- 
cili paru żaków, rzuciła się gawiedź na nich. 
Żydzi schronili się do Szarej kamienicy 
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1 bramę zaparli. Studenci z hołotą poczęli 
bramę wywalać i bili żydów przechodzących. 
Strzał z Szarej kamienicy zabił dwóch stu- 
dentów 12 letnich, co zwiększyło zaciekłość, 
lecz gdy mocna brama oparła się napastni- 
kom, zgraja rzuciła się na dom pod wagą 
w rynku, wyrąbała bramę i zrabowała dwa 
sklepy, przy odbijaniu trzeciego nadeszło 
wojsko zamkowe i z pomocą uzbrojonego tym- 
czasem obywatelstwa rozprószyło łupieżców. 

Jan III mianował Komisyą do rozpozna- 
nia tej sprawy, uznano żydów niewinnymi, 
% wyjątkiem dwóch, których jako kłótliwych 
kazano wydalić, a ze studentów skazano 
jednego na 4 miesiące robót w twierdzy czę- 
stochowskiej, drugiego na śmierć, lecz tego 
ułaskawiono na prośbę samych żydów, oba- 
wiających się zemsty. Nadto wydano pewne 
przepisy dla utrzymania w karbach studen- 
tów, a dla uniknięcia zaczepki, zakazano 
żydom pokazywania się w Krakowie w cza- 
sie świąt, nabożeństw, i procesyj, który to 
zakaz przetrwał w mocy do r. 1846. 

W r. 1687 wylała Wisła i wtłoczyła się 
w koryto za Kaźmierzem (t. j. dzisiejsze) 
opuściwszy stare zupełnie. Ze względów for- 
tyfikacyjnych przywrócono wodę do dawnego 
koryta, jednak nie zdołano nowego zupełnie 
usunąć, i odtąd powoli Wisła rozszerzała 
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sobie to nowe koryto, póki w r. 1813 znowu 
zupełnie starego nie opuściła. 

Po śmierci Sobieskiego przybył nowo obra- 
ny król August II Saski na koronacyą do 
Krakowa (1697) — wjazd jego odbył się 
z ogromną pompą i z rozwinięciem licznej 
i strojnej siły zbrojnej, że można się było łu- 
dzić potęgą króla a jednak panowanie 

jego miało na Polskę i Kraków ściągnąć 
największe nieszczęście. Wedle zwyczaju po- 
winien był odbyć się pogrzeb poprzedniego 
króla przed koronacyą, ponieważ jednak 
zwłoki Sobieskiego były jeszcze w Warsza- 
wie, przeto odprawiano tylko egzekwie. Mie- 
szczaństwo uchwaliło podarunek koronacyjny 
zamiast 1000 dukatów, jak był zwyczaj, tylko 
500, a po dalszej naradzie zniżono jeszcze po- 
darunek do 300 dukatów a „to ze względu na 
trudne czasy i wielkie zubożenie mieszczan". 

August II wdał się wspólnie (1700) z ca- 
rem Piotrem W. w wojnę przeciw królowi 
Szwedzkiemu Karolowi XII, atoli znalazł za 
wielkiego na siebie przeciwnika, bo Karol Xn 
zwycięsko naprzód postąpił i korzystając 
z niezadowolenia przeciwników Augusta, za- 
żądał zrzucenia go tronu. 

Pobiwszy wojska sasko - polskie w bitwie 
pod Kliszowem (1700) w której Polacy nie 
wielki udział brali, podstąpił pod Kraków. 
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Franciszek Wielopolski Starosta krakow- 
ski, mający dowództwo nad garstką wojsk 
koronnych, kazał bramy tak miejskie jak 
i zamkowe zatarasować, okazując chęć bro- 
nienia się. Karol XII kazał tedy 400 ludziom 
przeprawić się na promach przez Wisłę; 
którzy przez otwartą bramę Kaźmierza pod 
mury miasta Krakowa podstąpili, a tu do- 
piero bramę zamkniętą i straż osadzoną za- 
stali. Generał szwedzki wezwał dowódzcę 
miasta do otwarcia bramy, a na odmowną 
odpowiedź, żądał rozmowy. 

W ciągu umawiań, kazał się Karol XII, 
niecierpliwością zdjęty, chcąc z bliska postę- 
powi rokowania przypatrzyć się, przewieźć 
przez Wisłę. 

Nieznany od nikogo zbliżył się do miejsca 
działania, i do Wielopolskiego w języku 
franc. rzekł: „Otwórz pan bramę!" na co 
tenże nie zwrócił uwagi i żadnej nie dał od- 
powiedzi. Ta niebaczność Wielopolskiego tak 
dalece oburzyła młodego wojownika, że na- 
tychmiast wydał rozkaz uderzenia na miasto, 
wyłamania bramy i wywrócenia palisad, co 
też tak spiesznie wykonanem zostało, że 
nim Wielopolski zdążył cofnąć się przez 
bramę do miasta, jednocześnie z nim tak 
król jako i generał Steinbock wpadli, a że 
król strzelania zabronił, przeto straż bramy 
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po krótkiej na kolby i pałasze utarczce broń 
złożyła. 

Karol Xn wyprawił kilka oddziałów ja- 
zdy, która pod ręką była, w ulice miasta, 
w których ślachta na koń wsiadła gromadzić 
się zaczęła. Sam nie spuszczając z uwagi 
'\^''ielopolskiego, który się do zamku schro- 
nić usiłował, z szpadą w ręku za nim go- 
nił i prawie razem z nim do bramy zamko- 
wej wpadł i takową opanował. Wprawdzie 
załoga zamkowa 200 ludzi wynosząca stała 
pod bronią, lecz tę ogarnął taki przestrach, 
iż się bez oporu poddała. 

Wśród tej sceny, oficer artyleryi zamkowej 
z armaty, którą ku bramie wymierzył do 
wdzierających się Szwedów chciał wypalić, 
gdy Karol sam do niego poskoczył, na zie- 
mię powalił i lont mu z ręku wydarł. Gdy 
Wielopolski postrzegł-, że Szwedzi i tu górę 
biorą i król osobiście jest obecny, oświad- 
czył chęć poddania się: lecz już było zapó- 
źno, przeto został uwięziony i dopiero za 
złożeniem wielkiego okupu wolność uzyskał 

Błąd Wielopolskiego miasto opłacić mu- 
siało złożeniem kontrybucyi wojennej, która 
60 tysięcy talerów wynosiła, nie licząc ży- 
wienia i utrzymania załogi, a rozkład kon- 
trybucyi świadczy wymownie o stanie ów- 
czesnym : Najwyższe sumy płacić mogły kon- 
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gregacye i konwenta duchowne. Kapituła 
dała 108.000 tynfów, Jezuici 19.752, Akade- 
mia 14.000 t. Rajcy wszyscy, arystokracya 
pieniężna miasta 15.000 złotycli, większa 
część cecłiów wymienionycli przy tej okazyi, 
już była tylko cieniem dawnej zamożności. 
Garbarze dali 2.000, piekarze 1.053, rzeźni- 
cy 2.370, szewcy 1.400 tynfów, za to su- 
kiennicy tynfów 40, zegarmistrze 50, iglarze 
24, czapnicy 20, grzebieniarze 20, nożowni- 
cy 30, ruśnikarze 60. Szlachetniejsze rze- 
miosła, przemysły były w widocznym upadku 
najwięcej, 6.000 tynfów karczmarze złożyć 
mogli. 

Szwedzi złupili arsenał królewski, zabrali 
45 dział spiżowych, ołów, i innych potrzeb 
w^ojskowych znaczny zapas, działa żelazne 
prochem rozsadzono. Miejskie armaty zawcza- 
su pochowano w ziemi, a tak Szwed niewie- 
dząc o nich wziął ośm tylko burzących ar- 
mat z bramy floryaiiskiej i furtki mikołaj- 
skiej 5 wzięto także wiele łańcuchów wiel 
kich , które były do zamykania ulic , przy 
narożnych kamienicach. Najboleśniejszą zaś 
pamiątkę owego w^andalizmu zostawił Stein- 
bok w ruinach zamku krakowskiego, który 
zapalony w dniu 15 września od Szwedów 
rozkładających ognie na posadzkach w po- 
kojach królewskich, stal się pastwą płomieni. 
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8 dni płonął, nim wreszcie z obawy przed 
dalszem rozszerzeniem ognia wezwano gło- 
sem Zygmunta ludność na pomoc. 

Od tego czasu nigdy już zamliu królew- 
skiego nie wyrestaurowano zupełnie, tylko 
pokryto i mieszkalnym uczyniono. 

12 października 1702 pozbyM się Krako- 
wianie Szwedów, ale nie nędzy swojej. W r. 
1704 wydusił jenerał Renskild już tylko 
30.000 tynfów z miasta. 

Tymczasem Konfederacya Warszawska 
1704 ogłosiła detronizacyą Augusta II, po- 
czem obrano królem, poleconego przez Ka- 
rola, Stanisława Leszczyńskiego wojewodę 
poznańskiego, August uzyskał j}omoc cara 
Piotra W. przeciw Szwedom, a tak stała 
się Polska ofiarą własnej słabości i niezgo- 
dy, ofiarą rabunku wojskowego. 

Kraków widząc się ogołoconym ze wszel- 
kiej obrony przeciw Szwedom znowu nad- 
ciągającym, wysłał s wy cli posłów do War- 
szawy dła uznania (1705) Stanisława Lesz- 
czyńskiego. Lecz to nie ocaliło Krakowa od 
nowych zdzierstw szwedzkich. 

W dniu 16 kwietnia roku 1705 wszedł do 
miasta generał Stromberg z 1000 ludzi i prze- 
bywał aż do dnia 15 listopada, przez który 
czas musiano im nie tylko wszystkiego do- 
starczać, ale wymógł on tytułem w^ojennego 
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poboru od mieszczan i duchowieństwa zna- 
czne sumy. 

W roku 1706 kiedy Szwedzi opuścili Pol- 
skę a Litwę pustoszyli, August z Grodna 
przybywa do Krakowa w dniu 12 marca 
wraz ze sprzymierzonymi Bosyanami i oba 
wojska wybierały znowu różne dostawy tak 
z miasta, jako też i z wsi okolicznych. 

Król August zajął się tymczasem ufortyfi- 
kowaniem zamku i miasta. Jenerał saski 
Szulenburg rozporządzał tą robotą. Zburzono 
wtedy bramę poboczną pod zamkiem, kilka 
kamienic naprzeciwko arsenału stojących,, 
browar Bernardynów na Stradomiu, ich ogród 
i domy rybackie na Podzamczu stojące, dla 
imiemożliwienia nieprzyjacielowi zbyt bliskiej 
zasłony, usypano nieco wałów według do- 
kładnego planu, lecz fortyfikacyj nie ukoń- 
czono, gdyż na wieść o zbliżaniu się wojsk 
szwedzkich pod jenerałem Eenszyld, opuścił 
August Kraków wraz z Rosyanami i Sasami, 
zabierając ocalone w roku 1702 armaty 
i blachę ze spalonego zamku krakowskiego! 
Opuszczony Kraków jeszcze w tym roku 
dwakroć opłacił się, raz wojskom Lubomir- 
skiego, starosty spiskiego, stronnika Lesz- 
czyńskiego, drugi raz wojskom Augusta. 

Karol XII śmiałym pochodem zajął dzie- 
dziczny kraj Augusta Saksonią, czem ten 
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przyciśnięty, pokojem Altransztadzkim zrzekł 
się korony polskiej na rzecz Leszczyńskiego, 
jednającego sobie coraz więcej stronników. 
Ale car Piotr nie dopuścił utrwalenia się 
przyjaźni szwedzko-polskiej , a gdy mu się 
udało pobić Karola XII pod Połtawą (1709) 
nadał nowy zwrot całej sprawie. 

Zjazd lwowski ogłosił zrzeczenie się tronu 
Augusta za nieważne i przyjął pomoc Piotra W. 

Wojska rosyjskie rozłożyły się po całym 
kraju, a Kraków znowu, stał się obozem 
wojsk polskich i rosyjskich. 

Ten ciągły prawie pobyt wojsk w Kra- 
kowie i jego okolicach, zrządził głód, z gło- 
du nastąpiło powietrze, i wtedy dopiero 
zmuszone zostały te załogi wojskowe Kra- 
ków opuścić. W powietrzu tem srożącem się 
przez lata 1707-1708 większa część ludno- 
ści wymarła, lub się z miasta wyniosła. 

Z ustaniem powietrza w 1709 rozpoczęły 
się znowu dalsze nieszczęścia; wojska szwedz- 
kie wpadły znowu i kazały złożyć 30.000 
talarów bitych. 

Lecz nie wybrali całej tej sumy, gdyż 
cała srogość egzekucyi nie mogła w wylu- 
dnionem i zubożałem mieście wyszukać tyle 
pieniędzy. Potem przybyły do Krakowa na 
zimowe leże wojska rosyjskie i saskie. 
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Rok 1710 zakończył te ośmioletnie klęski, 
które przywiodły mieszkańców do nędzy, 
a samo miasto do ruiny. Ludnoćć prawie 
do trzeciej części pomniejszoną została. 

Sam magistrat miasta zmuszonym został 
nie tyłko sprzedać wszelką miejską własność, 
zaciągnąć znaczne długi , ale targnąć się na- 
wet na święty grosz sierót i ubóstwa, straży 
jego powierzony. Nawet Akademia krakow- 
ska tak zubożała w onyra czasie, iż cały 
jej fundusz później okazał się mało co więk- 
szy nad 1000 czerwonych złotych. Tylko 
ośmiu akademików miało opatrzenie z bene- 
ficiów duchownych, reszta zaś żyła ze sprze- 
daży kalendarzów. 

W opuszczonych od właścicieli pałacach 
i domach, wojska obce a nawet własne roz- 
bierały dachy, powały, belki wyrąbywały, 
kraty wyłamywały, podobnie i z murów 
około miasta i baszt wszelkie żelaza i dre- 
wna zabierając, w ruiny wszystko zamieniły. 

Leszczyński musiał opuścić Polskę (1713) 
a August II odwdzięczył się carowi Piotrowi 
traktatem Warszawskim 1717 (sejm niemy), 
którym położył fundament pod bezsilność 
Polski i przewagę moskiewską, zobowiązu- 
jąc Polskę, iż nie wolno jej trzymać więcej 
wojska nad 18000 koronnego i 6000 litew- 
skiego ! 
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Wśród takich okoliczności ruch budowlany 
obracał się koło sl^romnej restauracji ruin, 
a nieliczne budowy Icościołów tej epoki po- 
cliodzą wyłącznie z szczodrobliwości magna- 
tów: w r. 1719 kościół św. Teresy (Karme- 
litanek) fundowany przez Jana Szembeka 
kanclerza, w r. 1720—1759 kościół Pijarów 
fundowany przez E. Sieniawską kasztelano- 
wą krak. i biskupa Szaniawskiego, w r. 1732 
kościół Misyonarzy przez Michała Szembeka, 
sufragana krak. 

Po śmierci Augusta II 1733 obrano kró- 
lem Stanisława Leszczyńskiego ^ wojska ro- 
syjskie zgromadziły przeciwną partyą, która 
obrała Augusta III. Mimo poparcia Francyi 
(zięcia, Ludwika XV) Leszczyński się nie 
utrzymał i abdy kowal 1735 otrzymawszy do- 
żywotnio tytuł króla i rządy Lotaryngii 
i Baru. 

Nastały czasy Augusta III ostatniego w^ Kra- 
kowie koronowanego króla, przygotowujące 
ostateczne przesilenie. „Jak Polska tak Kra- 
ków doświadczył losu karczmy dla wojsk 
obcych". 1735 zajął go moskiewski jenerał 
Lascy, wspierając Augusta przeciw stronni- 
kom Leszczyńskiego, r. 1749 30 tysięcy Mo- 
skali szło na Szląsk przez Kraków. 1759 r. 
wracali Moskale z wyprawy, 1759 rozbity 
Laudon jen. austryacki cofał się na Kraków; 
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huzary pruskie, zabierając z Polski ludzi, 
wpadły 1762 r. z swawoli do miasta, ,, wiel- 
kie wzniecając zamieszanie". Za następnego 
ki-óla, Stanisława Augusta w początku roku 
1768 zawiązała się na wschodnim krańcu 
Polski, w Barze, konfederacya, wywołana 
nieclięcią ku królowi, ku innowiercom, któ- 
rym ostatni sejm przyznał prawa, gorliwie 
przez katolicką większość narodu potępiane, 
a, wreszcie nienawiścią ku Moskalom, go- 
spodarującym w Polsce jak w podbitym 
kraju. 

Konfederacya Barska znalazła echo w ca- 
łym kraju i rozszerzała się powoli ku Za- 
chodowi. 

Dnia 21 czerwca 1768 roku, podczas chwi- 
lowej nieobecności załogi moskiewskiej w Kra- 
kowie przyszło do ogłoszenia przystąpienia 
do Konfederacyi Barskiej. Ściśle szlacheckie 
przedsięwzięcie nie miało też powabu dla 
mieszczan. Ktokołwiek miał zwycięży*^, to 
zawsze na mieszczanach skrupić się musiało, 
bo musieli opłacić się zwycięzcy i utrzymać 
jego żołnierzy. Akt podpisało na zamku kra- 
kowskim kilkuset szlachty, a z pomiędzy 
mieszczan i radców krakowskich spotykamy 
podpisy: „P. Szaster, Andreas Aleksander 
Kikulinus, Łukasz Szostakiewicz, Joannes 
Georgius Sonner, Chrystyan Józef Jungling, 
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Baltazar Schulc, Jozef Kajetanus Wałkanow- 
ski, Michael Wohlman, Jan L.- Laszkiewicz, 
Józef Feustmantel , Jan St. Stummer, Anto- 
nius Manonł, Karol Tuczek, drugi Szosta- 
kiewicz, Józef Wytyszkiewicz". 

Akt Konfederacyi zapisano w grodzie i za- 
raz odebrano przysięgę od garnizonu miej- 
skiego i zamkowego. Marszalek otoczony 
konfederatami i ludem udał się procesyonal- 
nie z zamku do rynku. Na ratuszu magistrat 
wykonał przysięgę, bo szlachta groziła „rą- 
baniem i innemi nieszczęśliwościami". 

Nazajutrz 22 czerwca 1768 r. o godzinie 
8 rano zwołano lud dzwonem ratuszowym 
na rynek i odebrano od niego przysięgę na 
wierność Konfederacyi, zaraz potem odby- 
wała się uroczysta wotywa w kościele P. 
Maryi, gdy głos alarmowy dzwonów zwia- 
stował niespodziany tak prędko napad Mo- 
skali, którzy zawiadomieni o tych wypad- 
kach podstąpili pod dowództwem pułkownika 
Panina od północy i zaatakowali bramę flo- 
ry ań ską. Mieszczaństwo, które nie mogło 
bardzo sympatyzować z Konfederacyą ściśle 
szlachecką , widząc niebezpieczeństwo gro- 
żące od nieprzyjaciela, zbiegło się na mury 
i baszty miejskie, a z głosem dzwonów wy- 
bijających trwogę, połączył się grzmot kil- 
kunastu armat i strzelby. Na Rondlu flo- 
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ryańskim, brakło kul po godzinnej strzela- 
ninie. Mieszczanin Marcin Oracewicz oderwał 
guzik od żupana, nabił nim strzelbę i cel- 
nym strzałem powalił pułkownika Panina. 
Moskale, którzy już w tym ataku stracili 
majora Keitha i 27 żołnierzy zabitych, a dru- 
gie tyle rannych, cofnęli się na Kleparz 
i Wesołą. 

Po pierwszym szturmie szczęśliwie odpar- 
tym, ściągnęli konfederaci nieco sił z oko- 
licy, tak, że Moskale cofnęli się do Mogiły, 
czekając posiłków. 

Chwilowe ich oddalenie się pozwoliło opa- 
trzeć nieco mury i w^ały. Ufortyfikowano na 
prędce zamek, trzydzieści armat zatoczono 
na mury miejskie, których dniem i nocą pil- 
nowali mieszczanie, pospólstwo, naw et chłopi 
okoliczni, „będący z wielką rezolucyą^na 
Moskali za ich ekscesa i rabunki". Na razie 
nie brakło i pieniędzy, bo konfederaci za- 
brali kasę rządową z 62.000 zip., mennicę. 

Wzmocnili się więc konfederaci, ale i Mo- 
skale nie zasypiali sprawy: skupiwszy się 
postąpili znowu z kilkoma tysiącami i arty- 
leryą pod Kraków pod dowództwem Apra- 
ksyna. Spalili doszczętnie przedmieścia Kle- 
parz i Wesołą, kościoły i domy porabowali. 
Aby nie tracić czasu na sypanie bateryj 
i wałów oblężniczych, zrzucali dachy z mu- 

Historya Krakowa. 9 
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rowanych budynków a na icli sklepieniach, 
np. na sklepieniu kościoła św. Mikołaja, 
ustawiali armaty, z których przez dwa ty- 
godnie sypali kulami; w murze cmentarza 
przy kościele 00. Karmelitów na Piasku po- 
robili dziury, które im za strzelnice służyły. 
Tygodniami huczały strzały ze stron obu, co 
parę dni ponawiały się szturmy i wycieczki. 

Oblężenie trwało dalej i pochłaniało coraz 
więcej ofiar, po kolei płonęły przedmieścia. 
Noc w noc świeciły pożary i buchały kłębv 
dymu z pogorzelisk, armat, strzelb; biły 
w niebo jęki rannych, walczących, płacz 
ograbionych. Dnia 13 sierpnia atakowali Mo- 
skale przez całą noc bez przerwy, następnego 
dnia dali do samej furty Mikołajskiej 200 
strzałów armatnich, mimo to odrzucili obłe- 
Żeni proponowaną przez Moskali kapitulacyą. 
W nocy z szesnastego na siedmnasty przy- 
puścił Apraksyn nowy gwałtowny szturm, 
z trzech stron naraz, mianowicie do bramy 
Sławkowskiej , Nowej (za dzisiejszą Sienną 
ulicą) i do furty Mikołajskiej. 

Konfederaci złudzeni poprzednim spoko- 
jem zaniedbali czynności, a tymczasem Mo- 
skale podsadzili minę pod jedne z furt po- 
bocznych, poczem otworem rzucili się ze- 
wsząd do szturmu. 
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Na odgłos strzałów poczęli się zbiegać 
konfederaci, a tu jnż w ulicach błysnęły 
bagnety posuwających się kolumn moskiew- 
skich. Zatarasowano bramy i z okien, da- 
chów i dymników kamienic strzelali konfe- 
deraci, mieszczanie, a nawet duchowni do 
wkraczających. 

Marszałek konfederacyi Czarnocki, spał 
podobno pijany podczas całego szturmu, aż 
wreszcie po bitwie wywlekli go Moskale 
z jakiegoś strychu, gdzie się ukrył i w dyby 
zakuli. 

Rozbrojeni konfederaci zostawali przez 
2 tygodnie pod strażą, potem spędzono ich 
wszystkich na zamek, jakoby dla podpisa- 
nia recesu od konfederacyi. Tam oznajmiono 
otoczonym w około bagnetami, że będą robić 
recesa na Syberyi i pojedynczemi oddziałami 
poczęto ich gnać z miasta. 

Moskale chcieli umocnić się w Krakowie, 
naprawiali wiec forty fikacye miejskie. 

Tymczasem siły konfederackie zbliżały sio 
coraz więcej, przez całe lato 1769, tak, że 
nagle w listopadzie^ 1769, zaczęli się Mo- 
skale wynosić z Krakowa, prosząc grzecznie 
po kwaterach, żeby im dać zaświadczenie 
dobrego sprawowania się. 

Zaraz na drugi dzień pokazało się na 
rynku kilkanaście koni konfederackicli, a 13 

9* 
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listopada 1769, odprawiły wjazd uroczysty 
główne ieti komendy. 

Po kilku miesiącach, opuszczono miasto 
w nieładzie, most na Wiśle zerwano, zastra- 
szono tern mieszkańców, a bez powodu, bo 
dopiero w dwa dni później pokazali się 
z wTzaskiem dońcy na ulicach. 

Była to komenda znanego z okrucieństw 
Dreicicza, który stanął kwaterą pod Baranami. 

Odtąd same tylko lamenta obijały się 
o uszy; klasztory, kupców i rzemieślników 
darł on ze skóry — a przytem bale wydawała 
na które chcąc niechcąc musiały iść nawet 
panienki zostające na pensyi po klasztorach. 
Taki bal wyprawił w^ Żelichowskiego ka- 
mienicy, na ulicy Szew^skiej i podczas niego 
kazał bić z armat, tak, iż wszystkie okna 
na ulicy Szewskiej i Św. Anny co do jednej 
szybki w^ypadły. 

Tenże Drewicz posprzedawał (1 czerwca 
1770) Prusakom do wojska po 2 czerw. zł. 
za głowę część konfederatów z oddziału Bie- 
rzyńskiego, którzy mu sie poddali. 

Już trzeci rok trwała wojna. W Tyńcu, 
Bobrku, Lanckoronie ufortyfikowali się kon- 
federaci za radą francuskich oficerów i z wię- 
kszem szczęściem trzymali się przez rok 1771, 
co ich zachęciło do spróbowania zajęcia Kra- 
kowa. 
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Bajmnud Koiytowski, susceptant grodu 
krak., dał znać potajemnie regimentarzowi 
AValewskiemu na Tyńcu, jako upatrzył pe- 
wien podziemny kanał od strony Rybaków, 
którym można się dostać do środka, zwła- 
szcza, że już przepiłował zamykające go 
żelazne kraty. W ciemną noc z 2 na 3 lu- 
tego 1772, oddział Yiomenila zaclięcony przy- 
kładem dowódzcy, zaczął się cisnąć kanałem. 

Yiomenil wycisnąwszy się najpierwszy 
z rynsztoku, zabija rozespanego szyldwacha, 
potem drugiego, na ostatek oficera, który mu 
się nawinął, co wszystko stało się bez naj- 
mniejszego hałasu. Przez ten czas wszyscy 
prawie, przebyli już rynsztok, a dostrzegłszy 
światło w jednym oknie, domyślają się, że 
to odwach, wpadają z okrzykiem: „złóżcie 
broń!" Poddała się cała warta, prócz jede- 
nastu, którzy zdążyli oknem wyskoczyć 
i roznieść trwogę po mieście. 

Tymczasem zaalarmowani w mieście Mo- 
skale ruszyli szturmować odebrany im za- 
mek i poczęli siekierami rąbać bramy, ale 
odparci zostali ze stratą 30 ludzi. 

Na szczęście nadciągnął Choisy na Zwie- 
rzyniec w kilkaset ludzi z armatą i połączył 
się z załogą zamku. Trzeciego dnia Galibert, 
komendant Lanckorony, także wprowadził 
swój oddział. 



134 



Moskale pożyczyli od Prusaków z Tar- 
nowskich gór kilkanaście armat dużego* ka- 
libru i ruszyli do szturmu pędząc przed sobą 
lud, zmuszony nieść drabiny i przystawiać 
je do murów z wystawieniem sie na ogień 
własnych rodaków\ Gdy szturm się nie udał^ 
ograniczył się Suwarów na blokadzie zamku^ 
spodziewając się głodem przymusić załogę 
do poddania się. 

Sciśniona załoga doświadczać zaczęła co- 
raz większego braku żywności. Pojadłszy 
konie, strzelali kawki gnieżdżące się na ko- 
ściele. 

Przez 12 niedziel trwało oblężenie, w cza- 
sie którego konfederaci prawie marli z głodu 
i chorób na zamku, a Moskale bawili się 
w mieście. 

Suwarów, wtedy jeszcze pułkownik pułku 
regularnych kozaków (w czerwonych żupa- 
nach i kontuszach z wielkiemi czarnemi koł- 
nierzami), stojąc w domu na ulicy Mikołaj- 
skiej i mając u siebie licznych gości, kazał 
zatoczyć sześć armat i strzelać z nich, aż 
w pobliskich ulicach wszystkie szyby wyle- 
ciały. 

Gdy wszelka żywność w zamku spożytą 
została, gdy nie było żadnej nadziei odsie- 
czy, tylko chyba nadzieja śmierci głodowej, 
dzielny komendant przyjął dnia 26 kwietnia 
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podane warunki kapituLacyi przez Siiwarowa 
podpisane. „Załoga miała być uważaną za 
jeńców wojennych, z zatrzymaniem wszyst- 
kich należących do każdego ruchomości." 

Oddziałami po stu konfederatów przepro- 
wadzono ich pod konwojem do ogrodu Kar- 
melitanek na Wesołej. 

Oficerowie Polacy zaproszeni byli na obiad 
do Misyonarzy na Stradom. Choisy z jeń- 
cami francuskimi, tudzież z Wąsowiczem 
i Kuleszą poszli na obiad do Branickiego, 
rezydującego pod Krzysztoforami. 

W czasie obiadu grzmiały armaty na 
tryumf moskiewskiego zwycięstwa. Po obie- 
dzie około godziny piątej, zajechała kibitka 
pod Krzysztofory, wsiadł do niej Choisy 
w towarzystwie kapitana moskiewskiego, 
„ażeby pojechać na przegląd konfederackich 
jeńców na Wesołej." Tymczasem już na 
Floryańskiej ulicy, ów kapitan kazał mu 
oddać sobie szpadę, poczem Choisy zarówno 
z innymi jeńcami, których było około sie- 
dmiuset, poszedł w niewolę. 

Moskale przetrząsając katedrę i ruszając 
gradusy pod ołtarzem, postrzegli ukrywają- 
cego się tamże E. Korytowskiego. Wywle- 
czony, srodze katowany, poszedł za innymi 
w niewolę, w której lat 9 zostawał, i do- 
piero za wstawieniem się króla powrócił 
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i długi czas jeszcze dawny urząd suscep- 
tanta grodzkiego sprawował. 

Tymczasem dojrzały w lutym 1772 poro- 
zumienia sie Rosyi, Prus i Austr;yi o podział 
Polski. 

Wskutek tego układu, cesarzowa austryacka 
Marya Teresa deklaracyą z dnia 11 wrze- 
śnia r. t. oświadczyła, iż odstąpione sobie 
przez Rosyą i Prusy ziemie Polskie w wie- 
czne zajmuje posiadanie. Tegoż samego mie- 
siąca wybrał sie svn Marvi Teresy Józef II 
na objazd zajetycli Polsce prowincyi. Kra- 
ków i Kaźmierz według traktatu, jako na 
lewym brzegu Wisły położone, miały zostać 
przy okrojonej Polsce — atoli komisarze 
austryaccy inne mieli zamiary: utrzymywali 
oni, że za granice należy uważać koryto 
starej Wisły, że więc Kaźmierz należy do 
prawego brzegu, a więc do Austryi. Na 
razie jednak zajmowali jeszcze tak Kraków 
jak Kaźmierz Rosyanie pod komendą Bibi- 
kowa. Gdy wiec Józef II chciał po drodze 
zobaczyć Kraków, zajechał nie wprost do 
niego, lecz stanął na Kaźmierzu, jako na 
swojem rzekomo terytoryum w domu Woje- 
wodziiiskie zwanym. 

Pod wieczór przybył cesarz do Krakowa 
na Wawel, gdzie się sporo ciekawych ze- 
brało. Wizytę tę tak oi)isuje Wodzicki: 
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„stojąc na schodach prowadzących do katedry 
mogłem mu się dobrze przypatrzeć. Była to 
nie wielka figura, z twarzą długą, nic nie 
mówiącą, ale dość ruchliwą. Miał zwykły 
mundur jeneralski makowego koloru, włosy 
upudrowane, nakryte trój graniastym galono- 
wanym kapelusikiem. W całej postaci nie 
było nic ujmującego, owszem, jakiś wyraz 
wzgardy i lekceważenia, jak gdyby dopiero 
od niego zaczynała się historya świata. To- 
warzyszyło mu dwóch starych, nie mogących 
za nim zdążyć jenerałów. Biegał oi^ wszę- 
dzie po zamku; wyłaził na mury, patrzał 
przez perspektywę i często ironicznie uśmie- 
chał się do Laudona, wskazując na stoją- 
cych opodal kilku kontuszowej szlachty, na- 
koniec kazał sobie pokazać ów kanał, któ- 
rym konfederaci wdarli się na zamek, i na 
miejscu wypytywał sij o najdrobniejsze 
szczegóły tego ubieżenia, a gdy mu opo- 
wiadano, śmiał się trzymając za boki i cią- 
gle powtarzał: „Das ist famos!" 

Nazajutrz miano solennie przyjmować ce- 
sarza w zamku. Około jedenastej przybył 
on konno w orszaku swoich oficerów i urzęd- 
ników cywilnych. Ze skarbca przeprowa- 
dzono go ową galeryą wiodącą z kaplicy 
Batorych do pokojów króle wskicli, które 
zwiedzał poszczególnie, i dziwił się, że re- 
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zydencya ta nieodpowiadala wyobrażeniu, 
jakie miał o bogactwach królów polskich. 
Obejrzawszy, co było do widzenia, siadł na 
koń i pojechał z całym orszakiem w miasto, 
objeżdżając Eynek, Sukiennice, a potem for- 
tyfikacye miejskie ; poczem powrócił na Ka- 
źmierz, gdzie stał kwaterą. Po południu 
miał u niego audyencyą ks. Iriskup Sołtyk 
i władze miejskie." 

Po wyjeździe cesarza Józefa gruchnęła 
wieść po Krakowie, że Austryacy zajmują 
Kaźmierz. Jakoż dnia 3 grudnia 1772 r., 
austryacka komenda z 160 żołnierzy, prze- 
była most na wielkiem korycie Wisły i sta- 
nęła na Kaźmierzu, a następnego dnia przy- 
był za nią oddział 400 ludzi z rozwinionemi 
sztandarami i przy odgłosie muzyki (inter 
quos mulierum cohors) między niemi wiele 
kobiet, którzy zaraz po odstąpieniu straży 
rosyjskiej, miejsca jej zajęli. — Dnia 15 lu- 
tego 1773 r. w samo południe, półkownik 
Mitrowski przywodząc oddziałowi około 200 
piechoty z dwiema chorągwiami, z wszelką 
cichością wszedł także do Krakowa, ratusz 
i bramy miejskie osadził i straże rozłożył, 
a resztę oddziału tego rozlokował po do- 
mach mieszczan. 

Tego też samego dnia, komenda rosyjska 
pod pułkownikiem Stackelbergiem ustąpiła 
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z miasta i ruszyła ku Warszawie. W tymże 
czasie rząd cesarski przybył do Krakowa 
i rozpoczął urzędowanie swoje objęciem za- 
rządu w zamku krak. i zawiadowstwa do- 
cliodami królewskiemi (Wielkorządami) . . . 
Usunął on dawnych urzędników, a ich miej- 
sca nowymi obsadził, nawet w miejsce Sę- 
dziego Wielkorządów Sebastyana Badeniego, 
swojego zamianował. Zaledwo tydzień od 
chwili zajęcia tego upłynął, a juź wszystkie 
gmachy i domy zaczęto spisywać, oznaczając 
każdy dom na murze osobnym numerem (do- 
tąd nie było liczb na domacli) i jaki z tych 
własności wypływał dochód, a to celem usta- 
nowienia podatków. 

Kaźmierz musiał wykonać przysięgę wier- 
ności przez mieszczan i pospólstwo, a że 
niektórzy krakowscy kupcy i mieszczanie 
mieli także posiadłości i handle na Kaźmie- 
rzu, pociągnięto ich także do przysięgi. 

Na zażalenie Krakowa odpisano z War- 
szawy ; „iż trudno sprzeciwiać się przemocy," 
na przedstawienie rządu polskiego cofnęli się 
jednak Austryacy przynajmniej z Krakowa 
po 9 miesiącach, a, jak powiadał poseł kra- 
kowski Otwinowski na sejmie w 1776 roku 
„przy ostrych egzekucyach w wszelkich pro- 
duktach krajowych i sumach pieniężnych 
milionowe szkody poczynili." 
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Pod naciskiem wojska sejm z r. 1773 za- 
twierdził podział Polski, lecz ustalenie gra- 
nic nowych przeciągnęło się całemi latami. 
Rosya postąpiła sobie najwięcej honorowo, 
bo ściśle według traktatu i zgodnie z ko- 
misarzami polskimi oznaczyła granicę ze 
swej strony. Prusy po 6 razy posuwały się 
coraz dalej w głąb Polski, a na przedsta- 
wienie oświadczył król pruski bezczelnie: 
„że czeka na przykład Austryi i co ona odda 
z zabranego kraju, to on także proporcyo- 
nalnie postąpi." . 

Aby wiec uzyskać przykład dla Prus, za- 
kończono najprzód z Austryą konwencyą 
r. 1776 — mocą której Austrya oddała Ka- 
źmierz Polsce „w zamian za tak ważną ces- 
syą posiadać będzie połowę koryta Wisły 
i wyspy na Wiśle, oraz wolną nawigacyą." 
Na sejmie wyjaśnił kanclerz „że wyspy (kępy 
pod Sandomierzem) są rzadkie, piaszczyste 
i bez wartości, zdaje się, że cesarz żądał 
tych kęp nie dla zysku, ale dla punktu ho- 
noru, żeby pokazać, iż miał racyą Kaźmierz 
zabierać, gdy w kępach na Wiśle czyni za 
to rekompense." 

Skutkiem tego, oddano Polsce napowrót 
Kaźmierz, Austryacy przenieśli się za Wisłę 
i umieścili graniczny urząd cyrkularny we 



— 141 — 

dworze w Ludwinowie, nim nowo założone 
miasto Podgńrze nie wzrosło. 

Okrojona Polska rozpoczęła nową epokę 
życia. Kraków stracił na utrudnionym z za 
Wisły przystępie ludności wiejskiej i dowo- 
zie przez nicli eodziennycli artykułów żyivno- 
ści, przez eo podniosła się drożyzna w zu- 
bożałem mieście. Przejeżdżając w r. 1778 
Anglik Coxe, pisze o Krakowie : „Tutaj 
w każdej ulicy na jednym końcu stoi żoł- 
nierz rosyjski, na drugim szyłdwacli polski, 
a tyle jest domów zrujnowanycli lub rozpa- 
dającycli się, iż z ich ilości sądzićby można, 
że miasto dopiero co szturmem zdobyto..." 

W roku 1782 zapowiedziano przyjazd W. 
Księcia Patcła Petro wieża następcy tronu 
rosyjskiego, który wraz z małżonką swoją 
Zofią Teodorówną wracał z wojażu odbytego 
po Europie. Jeździł on incognito pod przybra- 
nem nazwiskiem hrabiego du Nord. Z War- 
szawy był przysłany od króla jen. Koma- 
rzewski dla robienia im honorów, ściągnięto 
także pnlk kawaleryi narodowej dła nada- 
nia okazałości przyjęciu tak dostojnycli po- 
dróżnych. Mieszkańcy spodziewając się icli 
przybycia wylegli na Kynek, gdzie przez 
całą szerokość stała w dwóch rzędach ka- 
walerya narodowa, aż do Krzysztoforów two- 
rząc ulicę wolną do przejazdu i rzęsisto po- 
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chodniami oświeconą. Już dobrze się ście- 
mniło, kiedy dano znać o zbliżeniu się gości, 
wtenczas muzyka zabrzmiała, a pospólstwo 
krzyczało wiwat przejeżdżającym karetom, 
którym towarzyszyło wielu polskich i rosyj- 
skich oficerów, także nieco obywatelstwa. 
Pod Krzysztoforami przygotowane były apar- 
tamenta dla hrabstwa du Nord, a dla ich 
świty wzięto pałac spiski i kamienicę pani 
Morsztynowej. Nazajutrz rano zwiedził W. 
Książę zamek i katedrę, i kazał sobie po- 
kazać ten kanał, którym konfederaci ubiegli 
zamek. 

Po południu pojechał tamże z W. Księżną 
i w asystencyi jen. Komarze wskiego i wielu 
senatorów dla pokazania jej owego kanału. 
Wieczorem tegoż dnia znajdowali się na 
koncercie w sali redutowej, będącej wten- 
czas przy ulicy Szewskiej w kamienicy pani 
Żelechowskiej, drugiej po lewej stronie od 
rynku. 

W tym czasie ustąpili Moskale z Krakowa, 
a komendę nad polskim garnizonem objął 
jenerał Wodzicki, który tu pozostał aż do 
powstania Kościuszki, a lubiany przez żoł- 
nierzy i mieszczan zżył się z Krakowem, 
jak rzadko który magnat. 

Po pierwszym podziale, utraciła wprawdzie 
uszczuplona Polska wszelkie znaczenie poli- 
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tyczne, ale przynajmniej nporządkowała się 
nieco i powoli wracał spokój, wzrastał prze- 
mysł, podnosiła się edukacya. 

Stanisław August Avftrew odwiecznemu 
obyczajowi, koronowanym był nie w Kra- 
kowie lecz w Warszawie, gdy więc w roku 
1787 zapowiedział swój przyjazd do Kra- 
kowa, oczekiwało go miasto z radością i na- 
dzieją, pragnąc zobaczyć swego króla i pro- 
sić go o protekcyą w swym upadku, ku 
czemu wydrukowano memoryał z opisem 
miasta i wyliczeniem jego potrzeb. 

Dnia 16 czerwca 1787 r. zbliżył się król 
o pół mili do wsi Czyżyn, gdzie był witany 
od Województwa. Tam król z powozu na 
koń się przesiadłszy, jechał do miasta. Szły 
najsamprzód powozy i bagaże, za tymi ułani 
czyli luzaki obywatelscy, za tymi pułk ka- 
waleryi narodowej, a w tyle kilkadziesiąt 
szeregowych, dalej szlachta i urzędnicy, for- 
mując poważną Majestatowi asystencyą, po 
których postępował król, otoczony senato- 
rami wpośród ludu stojącego po obu stro- 
nach gościńca, do kilku tysięcy zebranego. 

W Dąbiu zgromadzona była synagoga 
Kaźmierska, uroczystym obrządkiem przy- 
brana, niosąc pod baldachimem Boże przy- 
kazania i czyniła powitanie. 
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Dojeżdżającemu do miasta^ Magistrat Ka- 
żmierski i Kleparski ze swymi cechami we 
dwa rzędy uszykowanymi, uzbrojonymi 
w rusznice i pałasze, formowali ulice od 
Kleparza aż do Bramy Flory ańskiej. Przed 
wjazdem do Bramy Floryańskiej, dało się 
słyszeć dzwonienie we wszystkich kościo- 
łach, trąbienie i granie na Bramie i wie- 
żach: Maryackiej i Ratuszowej, strzelanie 
z moździerzy i z armat na trzech rondlach. 
Przed Bramą jenerał Wodzicki oddał kró- 
lowi na poduszce aksamitnej klucze od brara, 
w samej zaś bramie witał króla Magistrat 
przez Im. P. Józefa Wytyszkiewicza prezy- 
denta, poczem król jechał miastem do zamku 
wśród szpalerów przez kongregacyą kupie- 
cką i wszystkie cechy utworzonych. 

Dnia tego Magistrat dawał wspaniały 
obiad z kapelą u Im. P. Wytyszkiewicza 
jako Prezydenta, na który senatorowie, 
urzędnicy i obywatele proszeni byli. Po spo- 
czynku obchodził król zamkowe pokoje, ma- 
jąc przy boku swoim ks. Sebastyana Siera- 
kowskiego kanonika krak. plan zamku obja- 
śniającego. 

W poniedziałek 18 czerwca, przyjechał 
król do pałacu JW. Wodzickiego starosty 
krak, w Rynku, dla przypatrzenia się uszy- 
kowanym z chorągwiami Cechom i zwykłym 
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obrządkom przy wprowadzeniu króla kurko- 
wego na miejsce strzelby, Celestat zwane, 
a odebrawszy powitanie Cechów wywijaniem 
przed sobą chorągwiami, oraz przywoławszy 
pana Sebastyana Glixelego, Eotmistrza mia- 
sta, niosącego Kurka srebrnego, porozma- 
wiawszy z nim o Towarzystwie strzeleckiem, 
powrócił na zamek i tam oglądał skarbiec 
kościoła i kapitularz katedralny. Po obiedzie 
wyjechał Naj. Pan na Wesołą do Botani- 
cznego ogrodu, potem na miejsce rzeczone 
Celestat dla przypatrzenia się strzelaniu od 
mieszczan do Kurka, a bawiąc przeszło go- 
dzinę, oglądał sztućce i o wielości osób strze- 
lających do Kurka zapytywał. 

We wtorek dawał audyencyą Magistra- 
towi krak., imieniem którego rajca Imć P, 
Piotr Szaster miał mowę, poczem deputaci 
przystąpili do ucałowania królewskiej ręki 
Nastąpił potem wielki obiad w zamku na 
przeszło 400 osób, na który z pośród Magi- 
stratu Józef Wytyszkiewicz, Piotr Szaster * 
Michał Wohlman i Jan Kaspary wezwani 
byli. Obchodził potem Naj. Pan Stradom 
i Kaźmierz, kościół 00. Augustyanów, a na- 
koniec chodząc po nad Wisłą spacerem, przy- 
patrywał się brzegom zrywanym przez bicie 
mocnych tam od kordonu austryackiego, 
a Krakowowi znaczną przez to czyniącym 

Historya Krakowa. 1Q 
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szkodę. Legenda opowiada, że obecni wów- 
czas w Krakowie górale, którzy z pod Tatr 
z gontami przyjechali, kłaniając się do stóp 
króla, wskazując na Austryaków .stojących 
z drugiej strony Wisły, rzekli: „Każ ino 
Naj. Panie, a będziemy ich pędzić!" Ale 
na takie przedsięwzięcie innego trzeba było 
męża, niż Stanisława Augusta! 

Dnia 21 czerwca. Cechy zbrojnie przy- 
brane zformowały od kościoła zamkowego, 
aż do miasta Kaźmierza linie, poczem za 
uderzeniem po wszystkich kościołach we 
dzwony, wyszła z katedry procesya do ko- 
ścioła na Skałkę, nasamprzód Cechy Ka- 
źmierza i Kleparza, za tymi zgromadzenia 
zakonne, potem kanonicy, kapituła, biskupi, 
za tymi zaś Król Imć. Król słuchał mszy 
klęcząc, następnie witał go ks. prowincyał 
00. Paulinów, na które to powitanie do- 
brotliwą Naj. Pan dawszy odpowiedź, po- 
wrócił z tą samą okazałością na zamek. Na 
ten dzień wyznaczony był w zamku bal, 
dla tego zaraz z wieczora oświecono galerye 
i pokoje rzęsisto, a około godziny 8 wie- 
czorem za zjechaniem się zaproszonych se- 
natorów, urzędników, obywateli i dam, za 
podzieleniem kapeli z 50 osób przeszło skła- 
dającej się na dwie sale, wyszedł Naj. Pan 
z gabinetu swego i rozpoczął taniec polski 
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2 JO. Branicką kasztelanową krak., oraz 
z innemi senatorkami i urzędniczkami. 

Potem nastąpiła kolacya w kilka stołów, 
w czasie której kapela różne przygrywała 
koncerta. Około godziny dziewiątej, za zje- 
chaniem się osób obój ej płci z miasta bile- 
tami zaproszonych, dana była dla tych, po- 
wtórna kolacya, a po tej trwały tance, aż 
do godziny drugiej po północy, podczas 
których Naj. Pan z dwiema z osób miejskich 
damami raczył tańcować, a pobawiwszy aż 
do godziny 1, odszedł do swych pokoi. 

W piątek dnia 22, chcąc widzieć niektóre 
przedmieścia, przejeżdżał król konno, w so- 
botę Magistrat Każmierski w sali audyen- 
conalnej złożył hołd powitalny. Następnego 
dnia dla okazania radości z przybycia Naj. 
Pana, kongregacya kupiecka illuminowala 
swoim kosztem Sukiennice. Zaraz na wste- 
pie do tego gmachu, widniały po obu stro- 
nach facyaty rzęsisto lampami oliwnemi illu- 
minowane, wewnątrz zaś około sklepów 
wielkie lustra zwierciadłowe, każde z nich 
po kilka świec jarzących mające, nad temi 
rzęsisto także illuminowane napisy łacińskie. 

W pośrodku były zawieszone po obu stro- 
nach kotwice w liczbie 3G, światłem napeł- 
nione, z których każda niosła świec 24. 
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Przeszło półtrzecia tysiąca świec było we 
wnętrzu. 

Oprócz tego, każdy sklep, mający osobne 
drzwi swoje, był illuminowany, w który cli 
różne towary wykładane były, w niektórych 
zaś loterye, wina, cukry, limonady znajdo- 
wały się. W środku zrobiona była loża dla 
Naj. Pana, naprzeciw której było wyzna- 
czone miejsce dla kapeli z osób kilkudzie- 
sięciu składającej się, która zaraz za przy- 
byciem Naj. Pana zaczęła grać koncert na 
różnych instrumentach. 

Przyszedłszy tam Naj. Pan z ks. Pryma- 
sem, oraz z licznymi senatorami, urzędni- 
kami i obywatelami, zastał już osób półtora 
tysiąca przeszło, obchodził po kilka razy 
gmach cały, i odwiedzał wszystkie sklepy. 
Spocząwszy zaś w przygotowanej loży, 
z ukontentowaniem patrzał na weselących 
się obywateli. Nastąpiły potem różne tańce, 
około zaś godziny 1 po północy, Naj. Pan 
oświadczywszy kongregacyi kupieckiej swoje 
ukontentowanie, odjechał do zamku, inni zaś 
aż do godziny trzeciej po północy zaba- 
wiali się. 

W poniedziałek dnia 25, dawał król pry- 
watną audyencyą Magistratowi krak. w gabi- 
necie swoim, na której podany mu był przez 
tenże magistrat memoryał o stanie miasta. 
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W piątek dnia 29, wyjechał król wieczo- 
rem w asystencyi senatorów, urzędników, 
magistratów Krakowa, Kaźmierza i Klepa- 
rza, oraz Cechów z chorągwiami porządnie 
we dwie iinie uszykowanych, przy biciu 
bezustannym z możdziety i armat. 

Po wyjeździe nadesłał król podziękowa- 
nie za przyjęcie, a przyrzekając zająć się 
wraz z sejmem polepszeniem iosu Krakowa, 
tymczasowo wyznaczył z własnej szkatuły 
300 dukatów rocznie wsparcia na i>otrzeby 
zubożałego Krakowa. Zapomoga taka, clioćby 
i jeszcze większa, nie mogła podnieńi! mia- 
sta, gdy brakło ustawodawczych podstaw 
do rozwoju przemysłu i handlu. Potrzeba 
było ogólnej reformy — a myśl tę gorliwie 
wprojvadzał w czyn przedsiębiorczy bur- 
mistrz warszawski Dekert. Zawiązał „koa- 
licyą miast," wniósł petycyą do sejmu, ob- 
chodził z deputacyami króla, posłów, dygni- 
tarzy, a choć rzecz szła w odwlokę, nie po- 
szła jednak w zapomnienie. Kraków odda- 
lony od postępowego ruchu objawiającego 
się w Warszawie, nie znający prądów i dąż- 
ności sejmu, zachowywał się biernie w „koa- 
licyi," i popierał tylko miejscowe swe inte- 
resa, przez co zjednał sobie żywą niechęć 
miast innych. 
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Sejm czteroletni, który tyle koło poprawy 
państwa uczynił, uchwalił nareszcie 15 kwie- 
tnia 1791 r. praioo o miastach, dozwalające 
także szlachcie kupczyć i przyjmować prawo 
miejskie, przez co uchylono przepaść dzie- 
lącą dotąd szlachtę od mieszczan, rozciąga- 
jące także na mieszczan przywilej „neminem 
capłitahimus nisi iure victum^^ (nikt nie bę- 
dzie uwięzionym bez wyroku sądowego pra- 
wnego), dozwalające wszystkim mieszcza- 
nom nabywać dobra ziemskie, znoszące wy- 
jątki dla szlachty w mieście, przyznające 
miastom obszerną autonomią, prawo wysy- 
łania plenipotentów do sejmu, wstęp do 
wojska, urzędów, godności duchownych, na- 
dające szlachectwo tym, którzy dosłużą się 
rangi kapitana w wojsku, lub regenta^ kan- 
celaryjnego w urzędzie i t. d. 

Tymczasem w cichości przygotowywana 
ogólna reforma państwowa, do której wstę- 
pem było prawo o miastach, dojrzała i nie- 
spodzianie dnia 3 maja 1791 r. uchwalił 
sejm i zaprzysiągł wśród powszechnej ra- 
dości wiekopomną konstytiicyą znoszącą wy- 
bieralność królów i liberum veto, owe głó- 
wne podstawy nieporządku i mieszania się 
obcych mocarstw do spraw wewnętrznych 
Polski, zaprowadzającą równość w obliczu 
prawa, uznającą prawo o miastach z 18 
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kwietnia 1791 r. za część składową konsty- 
tucji 3 maja, biorącą w obronę stan wło- 
ściański, dającą gruntowną podstawę wzmo- 
cnienia rządu, porządku i państwa. 

Wśród zadowolenia, jakiem konstytucja 
3 maja wszystkicli przejęła, pomyślano też 
o świetniej szym niż zwykle, obchodzie imie- 
nin królewskich. 

Fest ten odbył się w ten sposób, że po 
uroczystej wotywie u Panny M^ryi, bito 
z armat przez cały dzień, pospólstwu po 
rogach miasta miód dawano, a wieczorem 
w izbie magistrackiej zastawiony był stół 
i cukiernia, a IMP. Prezydent zaczął ucztę 
zdrowiem Naj. Pana. Podczas tego była 
illuminacya, na Sukiennicach były cyfry 
królewskie i marszałków sejmowych oto- 
czone świecami, lustrami, oświecono wieżę 
ratuszową, odwach i wszystkie domy, a wy- 
borna kapela przygrywała w Sukienni- 
cach. 

Dnia 11 maja, na Eynku przed haupt- 
wachem zaprzysięgło wojsko konstytucyą 
wśród ogólnej uciechy mieszkańców. 

W rozwinięciu prawa o miastach z 18 
kwietnia 1791 r., uchwalił Sejm „urządze- 
nie miast" i polecił miastom obrać swe wła- 
dze według nowego urządzenia dnia 1 sier- 
pnia 1791. 
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Tymczasem gotowała się burza nad od- 
radzającą się Polską. Rosya szukająca po- 
zoru do zwalenia dzieła, nadającego zbytnią 
siłę Polsce, poparła bagnetami protestują- 
cycli przeciw konstytucyi Targowiczanów 
i wkroczyła z wojskiem. 

Wojsko rosyjskie wkroczyło niby tylko 
dla obalenia konstytucyi 3 maja. Zaślepieni 
Targowiczanie pomagali im, myśląc, że skoń- 
czy się na przywróceniu dawnego ich wpły- 
wu. Król nie mając odwagi bronić dzieła, 
które go „zgodziło z narodem," w podobnej 
nadziei, kazał cofać się wojsku przed Mo- 
skalami, których jednak w tj^m odwrocie 
zbił ks. Poniatowski pod Zieleńcami, a Ko- 
ściuszko pod Dubienką. 

Województwo krakowskie spełniło z pa- 
tryotyzmem obowiązki swoje, dostarczając 
pieniędzy, furażu, rekrutów. Na ostatni list 
donoszący królowi o tych ofiarach na obronę 
kraju, otrzymała komisya porządkowa smu- 
tną odpowiedź, że królowi „sposobu wojo- 
wania już nie pozostawało." 

Wobec przykładu królewskiego, dnia 12 
września 1792 r., przystąpił Kraków także 
do Targowicy. Konstytucya 3 maja prze- 
stała obowiązywać — zaczęła obowiązywać... 
wola komendy moskiewskiej, która w ślad 
za Targowicą dotarła i do Krakowa. 
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Moskale nie przestali jednak na uchyleniu 
konstytucji 3 maja, lecz wspólnie z Prusa- 
kami przeprowadzili drugi rozbiór Polski 
(1793) zabierając znów po kawałku kraju, 
aby zaś resztka pozostawiona jeszcze Pola- 
kom, nie wymknęła im się kiedyś z pod 
łupu, zaczęto rozbrajać resztki wojsk Polski. 

Gorliwi patryoci nie pogodzili się z fym 
smutnym losem, lecz w cichości zaczęli pra- 
■ cować nad zrzuceniem narzuconego jarzma, 
a że król okazał się do takiego dzieła nie- 
zdolnym, podjęto myśl powstania bez króla. 
Głos ogólny wskazywał na naczelnika Ta- 
deusza Kościuszkę, generała wsławionego 
w wojnach amerykańskich i w l)ihvic pod 
Duhienką 1792 r. 

Dnia 24 marca 1794 r., ogłosił Kościmzkn 
na Rynku krakowskim powstanie narodowe. 
W miejscu, gdzie dziś między wieżą ratu- 
szową a ulicą Szewską wprawiono pamiąt- 
kowy kamień, odebrał Kościuszko przywiogę 
od wojska i sam wykonał przysięgę naro- 
dowi „że użyczonej mu władzy użyje dla 
obrony i wolności narodu." Zarządziwszy 
ufortyfikowanie Krakowa szańcami ziemneini, 
ruszył Kościuszko z wojskiem przeciw Mo- 
skalom. Dnia 4 kwietnia przyszła wieść 
o zwycięstwie pod Racławicami, Stefan Dem- 
bowski, komisarz porządkowy, wybiegł z ra- 
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tusza ogłosić tę radosną wiadomość, a lud- 
ność uklękła na Kynku i po gorącej modli- 
twie ściskali się wszyscy ze łzami radości. 
Kościuszko podążył dalej ku Warszawie, 
a Kraków przygotowywał się do obrony 
przed Prusakami, którzy ku niemu się zbli- 
żali. Obywatele musieli posyłać swycli słu- 
żących do sypania wałów, przymusowo użyto 
do tej roboty włóczęgów, dalej ściągnięto 
do niej włościan z wsi miej^ikich i nakazano 
kahałowi przysłać pewną liczbę żydów. Naj- 
więcej i najochoczej pracowali ochotnicy, 
kobiety spacerem odwiedzały pracujących 
i przynosiły im datki i napitek. 

Na okopy zatoczono 13 armat, zdobytych 
na Moskalach pod Racławicami, i kilka śmi- 
gownic, darowanych przez klasztor Norber- 
tanek. W przerwach okopów stanęły ro- 
gatki. Od południa, a poczęści od wschodu 
i zachodu broniły półkola Wisły. 

Służbę w okopach krakowskich pełniła 
milicya miejska pod kierunkiem kilku ofice- 
rów odkomenderowanych * przez Kościuszkę, 
pod naczelnem dowództwem Ignacego Wie- 
niawskiego. Wieniawski obliczał siłę Pru- 
saków z raportów swoich na 8000 ludzi 
z artyleryą złożoną z 50 armat, dodając, że z in- 
nych raportów ma doniesienie o zbliżaniu się 
wojska pruskiego dwoma innemi kolumnami. 
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Za danym znakiem alarmu, obywatele 
miasta zgromadzili się wszyscy do okopów 
zbrój no. Zrana tegoż dnia spotkały się pi- 
kiety nasze pikienierów z kawaleryi naro- 
dowej osadzone na Promniku z pruskimi 
huzarami. Była z obu stron w potykaniu się 
równa strata w kilku rannych; przybyli na 
pomoc z okopów strzelcy i kilkunastu z oby- 
wateli miasta, odpędzili huzarów pruskich. 
Generał pruski Elsner przysłał parlamen- 
tarza z wezwaniem poddania się. 

Komendant miasta zawsze siłę wielką 
nieprzyjaciela wystawiając i strasząc nią 
miasto, przekładał komisyi niepodobieństwo 
bronienia się. 

Położenie Krakowa było trudne. Los jego 
ostateczny zależał od wyniku powstania, 
od wyniku działań Kościuszki. Być może, 
że Kraków byłby wytrzymał oblężenie Pru- 
saków, jak je później wytrzymała War- 
szawa, być może, że Prusacy nie byliby 
tracili czasu na obleganie punktu nie mają- 
cego znaczenia i że powróciliby w pogoń 
za Kościuszką, ale możliwem jest także, że 
dorywczo usypane okopy, a zwłaszcza nie 
wyćwiczone i żle uzbrojone oddziały obroń- 
ców nie byłyby wytrzymały ataku regular- 
nej armii pruskiej, a w takim razie los 
miasta, narażonego na bombardowanie i ła- 



— 156 — 

skę zwTcięzkiego wroga, byłby rzeczywiście 
smutny. 

Nie byłoby więc dziwnem, źe komendant 
chcąc uchronić miasto od okropności wojny, 
wdał się w pertraktacye, ale dokumenty 
i wiadomości, jakie posiadamy o sposobie 
pertraktacyi i następnych krokach Wie- 
niawskiego, choć nie dają dowodu, żeby 
działał w złej wierze, dowodzą, że działał 
tak niedołężnie i lekkomyślnie, iż zasłużył 
na zupełne potępienie i mógł wzbudzić prze- 
konanie, że poprostu zdradza powierzoną 
sobie sprawę. 

Wieniawski twierdził, że ma polecenie od 
Kościuszki oddać Kraków w dei>ozyt Austrya- 
kom na wypadek niemożności obrony, zrobił 
więc tę propozycyą komenderującemu na 
Podgórzu. 

Prusacy podstąpili już pod sam Kraków, 
Wieniawski żądał odpowiedzi od Austrya- 
ków, a ich komendant Langfrey przygoto- 
wawszy cztery bataliony do wymarszu na 
Kraków, i oczekiwał niecierpliwie instrukcyi 
z Wiednia. Wieniawski, czekał stanowczej 
odpowiedzi na Podgórzu, a pewny, że pod- 
danie będzie przyjęte tak przez Austryę, 
jak i przez Kraków, wysłał 14 lipca o go- 
dzinie 10 w nocy notę do komisyi porząd- 
kowej, o niczem nie wiedzącej, w której 
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doniósł, że komendę Krakowa składa w ręce 
podpułkownika Kalka. 

„Komisja w tak niespodziewanym kroku 
komendanta ujrzała pierwszy stopień zdrady. 
Zważając zaś nie na wybór Wieniawskiego 
dezertera komendanta, ale na niedostatek 
oficerów, przymuszona była wezwać do ko- 
mendy podpułkownika Kalka, którego gor- 
liwość i zdatność komisya dosyć dobre od- 
bierała świadectwa. Wydała natychmiast no- 
minacyą Kalkowi, i nakaz odmienienia ha- 
sła i parolu." 

Tymczasem Wieniawski nie mogąc dostać 
stanowczej odpowiedzi Austryi, bez wiedzy 
komisyi porządkowej posłał do wojska pru- 
skiego poddanie Krakowa, oznaczając go- 
dzinę 9 rano 15 lipca na wejście Prusaków, 
a wracając zaalarmował obywateli i żołnie- 
rzy w okopach, przedkładając im potrzebę 
salwowania się ucieczką. Sozkazu pisem- 
nego żadnego nie wydał, zatem prócz bez- 
pośrednio otaczających go, reszta wojska, 
nie wiedząc o niczem, stanęła pod bronią 
na swych stanowiskach, z wyjątkiem nie- 
których oddziałów, do których z wieścią 
o kapitulacyi wkradła się demoralizacya, 
skutkiem czego jedni poczęli uciekać, dru- 
dzy łączyć się w gromadki i na własną rękę 
myśleć o obronie, lub przebiciu się przez 
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nieprzyjaciela, a tjTiiczasem nadchodziła go- 
dzina^ o której Prusacy mieli wejść do Kra- 
kowa. 

-W tak krytycznych okolicznościach ma- 
gistrat, zważając zostające miasto od ko- 
misyi i komendanta opuszczone i na los 
nieszczęśliwy zostawione, nie spodziewając 
się wsparcia posiłkującego, a zważając oczy- 
wiste niebezpieczeństwo i przez mający być 
przypuszczony szturm i bombardowanie osta- 
tnią ruinę obywatelów i całego miasta, dla 
ocalenia miasta nie upatrując inszego środka 
oddalenia tak wielkiego nieszczęścia i zguby 
nieuchronnej, kapitulować z wojskiem Naj. 
Króla J. Mości Pruskiego magistrat posta- 
nowił i kazawszy projekt do kapitulacyi 
napisać, z tym delegowanych do obozu pru- 
skiego wysłał." 

Snąć wysłańcy trafili w okopach na miej- 
sce, gdzie ani wieści o poddaniu, ani panika 
jeszcze nie doszły, bo ludzie pracujący nad 
umocnieniem okopów, na wiadomość, że 
wysłańcy idą traktować o poddanie się, 
wrócili ich do miasta „z obelgą i odgraża- 
niem." 

Magistrat wysłał ponownie „jednego oby- 
watela tutejszego," lecz i ten „przez ludzi 
zbrojnych w okopach nieprzepuszczony, zel- 
żony, zbity, suknie stargane mający i pro- 
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jekt kapitulacji odebrany, do ratusza pod 
wartą został odesłany." 

Tymczasem wybiła godzina 9 — i Pru- 
sacy podstąpili kolumnami naprzód. 

Obywatele i wojsko, bez komendanta 
i rozkazów poczęli pierzchać, rzucając piki 
i kosy, uciekający rozpuszczali postrach. 
Dzieci i kobiety płakały, tłumy z narzeka- 
niem poczęły biedź na Podgórze, a tymcza- 
sem odważniejsza część milicyi i kawaleryi, 
która została w okopach, walczyła w de- 
terminacyi przeciwnej, bo część jedna była 
za zostaniem w okopach i bronieniem się 
nieprzyjacielowi, druga poszła za przykła- 
dem uciekających. — Nastąpiła zupełna de- 
organizacya. Część milicyi miejskiej i strzel- 
ców przeprawiła się przez Wisłę i wpław 
dwie armaty uprowadziła. Rozstawieni po 
brzegach żołnierze austryaccy zmusili prze- 
prawiających się do złożenia broni. Musiało 
się Prusakom bardzo chcieć dostać Krakowa, 
albo musieli obawiać się zasadzki, albo in- 
terwencyi austryackiej, skoro widząc nieład 
i zamieszanie na okopach, jeszcze raz wy- 
słali do magistratu trębacza z wezwaniem 
o poddanie się i przystąpili do traktowania 
o kapitulacyą. 

Tym razem nie doznali przeszkody wy- 
słańcy magistratu: Michał Wohlman, Ksa- 



— 160 — 

wery Willant i Maciej Bajer. Trafili właśnie 
Ba podpułkownika Kalka, traktującego z de- 
legatem pruskim, kapitanem Pontanusem. 

Wśród strzałów opierających się, nawoły- 
wań i krzyków uciekających, pisano kapi- 
tulacyą. 

Tymczasem Podgórze tak się zapełniło 
uciekającymi z Krakowa, że Austryacy oto- 
czyli strażą Wieniawskiego, ulokowanego 
w jakiejś oberży, albowiem rozgoryczony na 
niego lud odgrażał mu śmiercią za zdradę. 

Ale kapitulacya ta, zawarta w ostatniej 
chwili, nie mogła być już należycie ogło- 
szoną. Jedni więc uciekali przed Prusa- 
kami, drudzy, którzy o kapitulacyi się do- 
wiedzieli, zachowywali się spokojnie, inni, 
którzy o niej nie wiedzieli, mianowicie częśó 
milicyi i nieco mieszczan, strzelając cofali 
się ku miastu, z miasta na zamek, gdzie się 
zamknęli i z paru armatek dawali ognia 
do Prusaków. Ci na odwrót zatoczyli dwie 
armaty, a po półtoragodzinnej kanonadzie 
zaproponowali oblężonym honorową kapitu* 
lacyą. Tą improwizowaną ostatnią obroną 
Wawelu kierował buchalter kupca Laszkie- 
wicza Manderle. Przyjął oczywiście kapi- 
tulacya i wyszedł przy odgłosie bębnów. 
Prusacy ze zdumieniem ujrzeli przed sobą 
kilkudziesięciu źle uzbrojonych mieszczan, 
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którzy jednak potrafili oprzeć się kolumnie 
regularnego wojska. O godzinie 2^^ popo- 
łudniu byli Prusacy panami miasta i zamku. 

Boleśnie dotknęła Kościuszkę strata Kra- 
kowa. Nie był to punkt strategicznie ważny, 
ale była to kolebka powstania, a jej strata 
groziła moralnem przygnębieniem. Sąd wo- 
jenny skazał Wieniawskiego i Kalka na karę 
śmierci i wykonał wyrok in effigie (w por- 
trecie). 

Słońce wschodzące dnia 16 czerwca 1794 
roku, oświetliło Kraków już jako miasto 
niewoli. 

Komendant pruski generał Leopold von 
Etits oświadczył, że miasto ma się nadal 
rządzić temi prawami, jakiemi rządziło się 
przed wybuchem powstania. W miejsce więc 
komisyi porządkowej wojewódzkiej, objął 
rządy znowu magistrat w tym składzie, 
w jakim zastało go powstanie. 

Prusacy nie mogli jeszcze wiedzieć, czy 
Kraków na zawsze zostanie ich łupem, zo- 
stawili więc na razie orły polskie, rząd ma- 
gistratowi, któremu nawet trabantów miej- 
skich nie skasowali, oraz dawne sądy, nie 
zaprowadzając wcale sądów wojskowych lub 
wojennych. 

Ale wybierali też podatki rządowe. Po- 
średnio sięgali zaś do kieszeni krakowian, 

Historya Krakowa. 21 
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zabierając lepsze mieszkania na kwateiy, 
wymagając oświetlenia nlic^ sienie schodów^ 
czasami w nocy okien domów (dla oświe- 
cenia terenu na wypadek powstania). 

Cywilną najwyższą władzę piastował An- 
toni Hoyrtiy kOnigl. Preussischer Gełieimer 
Kriegsrath nnd Bevollmachtigter Commis- 
sarins. 

Tymczasem nieszczególnie wiodło się Pru- 
sakom na polu walki. Król pruski z liczną 
armią i pomocą Moskali daremnie szturmo- 
wał do Warszawy i wreszcie porzucił oblę- 
żenie 5 wrzeńnia 1794 r. 

Z przegraną maciej owicką znikła nadzieja 
pozł^ycia się Prusaków, którzy na wiado- 
mość o wzięciu Kościuszki do niewoli, ka- 
zali 10 października uderzyć we wszystkie 
dzwony i przez całą godzinę bić z armat 
jednym ciągiem. Cisza rozpaczy zapanowała 
w Krakowie, Prusacy pewni byli, że zostaną 
panami i rozgospodarowali się na dobre. 

Zima poczęła dokuczać. Nakazano do- 
starczyć do kwater żołnierskich paliwa. 
W niektórych domach żołnierze porąbali 
drzwi i futryny na opał. 

Nowy Eok 1795 przyniósł miastu żądanie 
Prusaków, aby im dano jeden z opustosza- 
łych kościołów na dom modlitwy dla wojska 
(protestanckiego). Magistrat przeznaczył na 
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ten cel kościół niegdyś św. Scholastyki (dziś 
na szkołę przerobiony przy ulicy św. Marka). 
W sierpniu 1795 r., musiał magistrat spra- 
wić ławki i stołki do tego zboru. 

W ciągu tego toczyły się targi mocarstw 
o ostateczny podział Polski. Dnia 6 grudnia 
1795 zawiadomiono magistrat, że Kraków 
przejdzie pod panowanie Austryi. 

Trudno było przewidzieć, jakie będą rządy 
austryackie, a że krakowianie z czasów 
konfederacyi Barskiej dobrze mieli w pa- 
mięci nadużycia i gwałty Moskali, przeto 
surowe ale sprawiedliwe i cywilizowane rządy 
pruskie 1794—1795 wydawały się tak bło- 
giemi, że miasto z żalem je żegnało. 

Na pożegnanie wręczono więc imieniem 
miasta Hoymowi odę łacińską Jacka Przy- 
bylskiego, a Rutsowi takąż odę kompono- 
waną przez ks. Andrzeja Cyankiewicza, dru- 
kowane na atłasie ozdobionym winietami 
przez malarza Michała Stachowicza, Między 
publiczność rozrzucono 4000 odbitek tychże 
wierszy. Hoym przybył osobiście do magi- 
stratu i „pożegnanie czynił, przyjaźni odda- 
wał się i każdego czasu Kraków za wdzię- 
czność odebraną mieć w pamięci oświadczył." 
Podobnież Ruts „pożegnanie czynił i szcze- 
rość swoją oświadczył, nawzajem magistrat 
dziękczynienie czynił." 

11* 
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Dnia 4 stycznia 1796 r. wymaszerowali 
Prusacy. 



Okres IV. Polska jako państwo prze- 
stała istnieć. Sąsiedzi rozebrali ostatecznie 
jej ziemie między siebie, a Kraków dostał się 
dnia 5 stycznia 1796 roku pod panowanie 
austryackie. 

„Zaprowadzono rząd gubernialny i sąd ape- 
lacyjny dla Galicyi zachodniej, wraz z mnó- 
stwem innych im podrzędnych buchalteryi, 
yerwalteryi, cyrkułów, landrechtów i stan- 
drechtów, co sprowadziło cały legion urzęd- 
ników austryackich, którzy znowu dla swo- 
ich wiele piszących dykasteryj i kancelaryj, 
ściągali tłumnie obywateli ziemskich dla za- 
łatwiania z nimi różnorodnych spraw i in- 
teresów, jakie rychłe urządzenie zajętego 
kraju na modłę niemiecką wymagały. Liczny 
garnizon ciągle na stopie wojennej trzy- 
many i niemało codziennych potrzeb dla za- 
spokojenia mający, szkoły zapełniające się 
coraz gęściej dziećmi urzędników i rodziny 
obywatelskie po upadku Warszawy wraca- 
jące w domowe progi, powiększały z upły- 
wem każdego roku zaludnienie." 

„Zniesienie komór celnych pomiędzy Ga- 
licyą wschodnią i zachodnią i posunięcie ich 
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na krańce nowych cyrkułów w Lublinie 
i w Kielcach, po przebyciu chwilowych przy- 
krości, jakie skonsygnowanie towarów w Kra- 
kowie znalezionych, a przez rząd austryacki 
zakazanych, do których w pierwszym rzę- 
dzie kawę, kakao, herbatę, pieprz, imbier 
i gwoździki zaliczono i na nie kupcom czer- 
wone bilety zapasowe wydano, ożywiło targi 
i wzmogło ruch w sklepach Krakowa. Mnó- 
stwo przedsiębiorców, kupców i młodzieży 
handlowej przybywać zaczęło ze Szląska 
austr., zakładać gospody, otwierać sklepy, 
kramy i garkuchnie. Wielu z nich wkrótce 
dorobiło się pięknego majątku i na wpół 
darmo zakupiło opustoszałe domy i podni- 
szczone wioski, i byłoby przyszło jeszcze 
do większej fortuny, gdyby bankructwo ban- 
kocetli nagle nóg im nie podcięło. Ten na- 
pływowy żywioł niemiecki nie zespolił się od- 
razu z ludnością polską i przechował staran- 
nie mowę i obyczaj niemiecki, jeszcze przez 
lat kilkadziesiąt, nim uległ polonizacyi." 

Stan Krakowa w tej epoce tak opisuje 
uprzedzony zresztą do Polaków, Niemiec J. 
A. Schultes (koło r. 1806 profesor chemii 
i botaniki w Krakowie): 

„Wieże, stare mury i dzwonnice są siedli- 
skiem kawek. Zdała aż ciemno od nich. Pta- 
ctwo to znajduje żer w dawnych fossach 
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miejskich, służących za kloaki. Pewne niepo- 
rozumienie powstało między magistratem kra- 
kowskim a wojskowością z powodu prawa 
korzystania z gruzów dawnych murów i ba- 
styonów, które rząd zburzyć polecił. Zostały 
one przysądzone magistratowi pod warun- 
kiem utrzymania w dobrym stanie chodników 
i ścieków. Istnieją zaledwo trzy księgarnie: 
jedna polska i dwie niemieckie. Najzacniej- 
szą z nich jest księgarnia słynnego druka- 
rza Trasslera (Józef Jerzy f 1813), który 
publikuje gazetę niemiecką. Druga księgar- 
nia Groetnera jest nieco lepszą. Co się zaś 
tyczy księgarni polskiej, to jest ona dzięki 
surowej cenzurze składem starzyzny litera- 
tury polskiej. Właściciel jej, May, wydaje 
dość dobrą gazetę w języku polskim. Okro- 
pną organizacyę biura centralnego trudno 
z czemkolwiek porównać. Jest to istna in- 
kwizycya literacka, dzięki fanatyzmowi na- 
czelnika tej władzy. Niepodobieństwem było 
przeczytanie gazety zagranicznej bez zezwo- 
lenia władzy wyższej, a zanim takowe na- 
deszło z Wiednia, dostawało się dziennik 
z końcem miesiąca. 

Jedynie na Święty Jan wielka ilość szla- 
chty zbiera się w mieście na parę tygodni, 
w tym czasie odbywają się kontrakty dzier- 
żawne, w mieście zapanowuje życie. Wszyst- 
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kie domy są powy najmowane, a za najmniej- 
sze mieszkanka podnoszą właściciele niepo- 
miernie cenę komornego. 

Istnieje tu też jedyny teatr, w którym grają 
po niemiecku i po polsku. Oboma językami 
aktorowie źle władają i niedostatecznie je 
rozumieją. Należy wszakże zrobić wyjątek 
dla opery, która jest doskonała. Muzyka pol- 
ska odznacza się wyrazistością oraz pełnią 
uczucia. Tańce i balet są zacliwycające. Co 
się tyczy dekoracyi, to są one podziwu go- 
dne i nader efektowne. 

Cukiernie włoskie lub szwajcarskie są 
w Krakowie nader liczne i w przeważnej 
części zastępują kawiarnie. 

Organizacya municypalna w Krakowie ra- 
ziła wadliwością. Zmieniono ją podczas oku- 
pacyi austryackiej, ale bez pomyślnego sku- 
tku. W końcu postawiono na czele zwierzch- 
ności miejskiej cesarskiego komisarza, fadcę 
Antoniego br. Bauma, pełniącego zarazem 
obowiązki naczelnika okręgu krakowskiego. 
Fakt ten zwiększa wprawdzie zawisłość ma- 
gistratu krakowskiego od rządu, lecz równo- 
cześnie zapobiega wadliwemu ustrojowi or- 
ganizacyi. 

Zdaje się, że naczelnik policyi dba tylko 
o to, by się dowiedzieć, o czem mówią, nie 
zaś, co się dzieje w mieście. Miasto posiada 
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zaledwo dwieście latarni, służących do oświe- 
tlania ulic. Każda latarnia kosztuje rocznie 
piętnaście złotych reńskich". 

Tymczasem zwycięski Napoleon I dotarł już 
do brzegów Wisły i r. 1806 stworzył kawałek 
Polski pod nazwą księstwa warszawskiego. 

W r. 1809 Napoleon odniósł nowy tryumf 
wojenny, a wojska księstwa warszawskiego 
podstąpiły pod Kraków. 

Wychodząca wówczas Gazeta Krakowska, 
która dotąd zawierała tylko rozmaite patenty, 
dekrety, ogłoszenia licytacyj, podatków i ko- 
respondencye dozwolone tylko z miejsc nie- 
zarażonych rewolucyą , niewiedzących nic 
o Polakach i legionach, jak z Kalkuty, Edym- 
burga, Aten, a o Napoleonie musiała zamiesz- 
czać urzędowe raporta, według których cią- 
gle go bito — nagle dnia 16 lipca 1809 r. 
zamieszcza na czele: 

„Dnia wczorajszego (15 lipca) po piętna- 
stoletniem niewidzeniu , po trzynastoletniej 
niewoli niemieckiej, zobaczył Kraków wojska 
polskie. O godzinie szóstej zrana weszły woj- 
ska polskie pod naczelnem dowództwem J. 
O. ks. Poniatowskiego bramą Floryańską do 
miasta przy radosnych okrzykach mieszkań- 
ców: Niech żyje Napoleon Wielki! Niech 
żyją Polacy ! Wieczór było całe miasto z wła- 
snej ochoty illuminowane pięknie z allegoryami 
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i stosownemi wierszami w transparentach 
oświecone". 

Dnia 20 sierpnia 1809 podaje Gazeta Kra- 
kowska : 

„Dzieu 16 sierpnia pamiętnym będzie na 
zawsze stolicy. Po tylu latach niewoli, po 
tylu śmiertelnych ciosach dla serca prawdzi- 
wego Polaka łaskawsze wyroki dozwoliły 
nam nareszcie oddać się prawdziwej radości 
i wraz ze zdumiała Europą obchodzić uro- 
czyście dzień poświecony imieniowi zbawcy 
naszego, W. Napoleona". 

„Dnia 14 b. m. o zachodzie słońca stokro- 
tne wystrzały z dział zapowiedziały nam 
długo oczekiwaną uroczystość. Nazajutrz, gdy 
równo ze wschodem słońca powtórzono wy- 
strzały, już lud ciekawy napełniał ulice mia- 
sta, a wojsko zebrało się wkrótce na błoniu. 
Z przybyciem J. O. Księcia naczelnego do- 
wódcy wojsk pol. odprawiły się rozmaite 
obroty wojenne pod przewodnictwem J. W. 
jener. dyw. Dąbrowskiego, kawalera 
wielu orderów, męża i wojownika, dla któ- 
rego cały naród i wojsko tchnie prawdziwym 
i zasłużonym szacunkiem. Rozdawanie krzy- 
żów żołnierzom w nagrodę waleczności przy- 
dawało blasku całej tej paradzie. 

Około godz. 10 całe wojsko przyciągnęło 
w paradzie do miasta. Przyjął go przed bramą 
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znany ze swej waleczności JW. Jenerał So- 
kolnicki, gubernator miasta i rozkazał mu 
się uszykować w rynku aż do Zamku, gdzie 
za przybyciem J. O. Księcia rozpoczęła się 
w katedrze msza śpiewana przez J. W. Bi- 
skupa krak. Gawrońskiego. Któreż pióro zdoła 
wydać ten wspaniały moment, kiedy w świą- 
tyni ojców naszych, w miejscacłi deptany cli 
przez lat 15 najezdniczą stopą, zjawiły się 
zastępy narodowego rycerstwa ! Zdawało się 
jakoby zwłoki królów naszych przemawiały 
do nich: Witajcie mściciele długich krzywd 
naszych, odtąd kości nasze spoczywać będą 
w pokoju! 

Po ukończonem nabożeństwie zaśpiewane 
było Te Deum, podczas którego dano 100 
razy z dział ognia. 

O godz. 5 popoł. dany był w Sukiennicach 
obiad przez J. O. księcia przeszło na 300 osób, 
w czasie którego spełniano wpośród bicia 
z dział toasty i zdrowia : W. Napoleona, Ale- 
ksandra I cesarza Rosyi i inne do okolicz- 
ności stosowne. 

Wieczorem całe miasto z przedmieściami 
wspaniale i gustownie oświecone zostało. 
Wszyscy mieszkańcy zdawali się walczyć ze 
sobą o świetniejsze ozdobienie swych domów 
i o stosowność napisów do tak wielkiej uro- 
czystości. 
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Około godz. 10 z wieczora dany był wspa-* 
niały bal przez J. O. Naczelnego wodza i JW. 
z ks. Poniatowskich Tyszkiewiczową, na 
który zaproszone były znakomitsze osoby, 
piękne grono dam i wojskowych, na którym 
wesołość z uprzejmością połączona, długo 
w noc przeciągnęła zabawy. Nadto obszerny 
i starożytny gmach Sukiennic, oświecony 
wspaniale nakładem JO. księcia, napełniony 
był mnóstwem osób przez noc całą, a około 
12 w nocy JO. książę sam zaszczycił ba- 
wiące tam towarzystwo swą obecnością. Ra- 
dość ludu licznie po ulicach zgromadzonego, 
tysiączne okrzyki, rozstawioną muzyka pol- 
skich regimentów, wesołość, która serce każ- 
dego zajmowała, samo niebo, które obdarzyło 
najprzyjemniejszą pogodą, wszystko przykła- 
dało się do uświetnienia uroczystości. 

Nareszcie artyści dramatyczni księstwa 
warszawskiego, pod dyrekcyą JP. Bogusław- 
skiego od kilku dni tutaj przybyli, grali d. 
14 b. m. operę : Królowa Golkondy, w której 
okazała się dekoracya z popiersiem Napo- 
leona W., a za jej okazaniem tysiączne okrzyki: 
Niech żyje cesarz! napełniły całą salę, po- 
czem śpiewano następujące pieśni: 

Święto wielkiego imienia 
Dzisiaj obchodzi pół świata, 
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Sto ludów głosi wielbienia, 
Lecz najźyczliwiej Sarmata. 
Bóg na nas spojrzał łaskawie, 
Droga nadzieja spełniona, 
Gdyśmy konali prawie 
Żyjem — przez Napoleona, itd. 

Publiczność żądała powtórzenia każdej 
z ty et pieśni, a po zapadnięciu zasłony autor icli 
J. P. Dmuszewski został przywołanym. 

W oktawę urodzin Napoleona dał znów 
wielki obiad na przeszło 150 osób ks. Hen- 
ryk Lubomirski, prezes urzędu administrac. 
krak., a wieczorem znowu illuminowano mia- 
sto. W Sukiennicach dany był kosztem oby- 
wateli ziemiańskich i miejskich wielki bal, 
który trwał aż do rana. Był ks. Józef, około 
3000 ^ości, tańczono w czterech kołach. Kil- 
kanaście sklepów było pootwieranych z bez- 
płatnem jedzeniem, winami, napojami, lo- 
dami i cukrami. Artyści dawali operę „Kra- 
kowiacy i górale" z przystosowań emi pio- 
sneczkami wojsk polskich, które na żądanie 
publiczności były powtarzane. 

Dnia 15 listopada 1809 doniosła Gazeta 
Krakowska o pokoju, w którym Napoleon, 
jak zwykle, poświęcił Polaków i zamiast 
całej zdobytej już przez Polaków Galicyi 
przyłączył do Księstwa Warszawskiego tylko 
Kraków z kawałkiem okolicy. 
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Następnego roku Książe Warszawski a Król 
Saski Fryderyk August, potomek królów 
polskich, przybył w odwiedziny do Kra- 
kowa. Serdeczne przyjęcie naczelnika wła- 
snego narodowego rządu szeroko opisuje 
Gazeta Krakoioska: 

„Miasto Kraków miało szczęście d. 7 maja 
powitać w murach swoich Naj. króla naszego. 
Naj. Pan wjechał o godz. 7 popoł. bramą 
Floryauską z Naj. królową i królewną przy 
wystrzałach z dział, odgłosie wszystkich dzwo- 
nów, wystąpieniu całego w naszych okoli- 
cach stojącego wojska, synagogi, wszystkich 
cechów z chorągwiami, magistratu etc. i ra- 
dosnych okrzykach tysiącznych tłumów lud- 
ności. Naj. Pan wysiadł do przygotowanego 
dla siebie pałacu w rynku „pod Baranami" 
zwanego. 

Wszystek lud zgromadził się przed pała- 
cem, wykrzykując: „Niech żyje Fryderyk 
August!" Naj. Pan raczył się z Królową Im- 
cią pokazać ludowi, który trzykrotnie powtó- 
rzył okrzyki. W wieczór całe miasto i wszyst- 
kie przedmieścia były illuminowane". 

W floryańskiej bramie witał mową Michał 
Kochanowski na czele Magistratu i złożył 
Naj. Panu klucze od miasta. 

„Wjeżdżając N. Pan zobaczył się otoczo- 
nym po obydwóch stronach wojskiem, które 
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się światła w tych jaskiniach widok wysta- 
wiały rzadki i do opisania trudny. Za po- 
wrotem na pierwszą kondygnacyą, drugi był 
zapalony fajerwerk. Potem udali się króle- 
stwo Ichmość do sali dolnej najgustowniej 
ubranej i oświeconej. W głębi transparent 
z cyfrą królewską i łaciuskiem powitaniem. 
„Dnia 10 maja o godz. 8 z rana królestwo 
IM ość wraz z królewną IMcią udali się na 
Zamek, gUzie słuchali mszy św. przy grobie 
Śgo Stanisława, a potem oglądali wszystkie 
osobliwości tego starożytnego kościoła. Po- 
wracając oglądali kościół Św. Piotra. Kró- 
lowa i królewna udały się do pałacu pod 
Baranami, a N. Pan udał się do szkoły głó- 
wnej... witany przez radosne okrzyki mło- 
dzieży, wprowadzony został do amfiteatru, 
napełnionego zaproszonymi na ten akt go- 
ściami, a gdy usiadł na przygotowanym tro- 
nie, W. Sołtykiewicz, dziekan filoz. rozpo- 
czął ten akt mową, w której wystawiwszy 
stan oświecenia narodowego aż do czasów 
teraźniejszych, polecił względom N. Pana byt 
szkoły i oddał w ręce Jego obszerną w tej 
mierze rozprawę. Naj. Pan oświadczył swe 
ukontentowanie mówcy. A ponieważ szkoła 
główna przyjmowała N. Pana na amfiteatrze 
kollegium Nowodworskiego, z przyczyny, że 
sala wielka w Kollegium Jagiellouskiem zu- 
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„Dzień 8 maja zaczęty był od złożenia 
Panu Zastępów dzięków, że nas obdarzył 
szczęściem oglądania najlepszego z Monar- 
chów, prawego naszego Pana. O 10-tej go- 
dzinie przybyli Naj. Państwo z królową Im- 
cią do kościoła katedralnego. Przejazd icłi 
przez miasto był przejazdem tryumfalnym, 
a po nabożeństwie powracali Naj. Królestwo 
pośród tysiącznych okrzyków radości. W cza- 
sie przedobiadnym dawali audyeUcye... po 
obiedzie był cerki u dworu, na którym wielka 
liczba dam i obywateli znajdowała się. Uprzej- 
mość monarchów, z jaką ze wszystkimi roz- 
mawiać raczyli, nie jest do opisania". 

W wieczór całe miasto najgustowniej po- 
dobnie jak w dniu poprzednim, oświecone 
było i oboje Monarchowie z królewną Imcią 
miasto objeżdżać raczyli". 

„Dnia 9 maja Naj. Pan słuchał mszy w ko- 
ściele P. Maryi, poczem nastąpiła podróż do 
Wieliczki. W kopalniach wszędzie widać było 
górników zatrudniających się robotami, na 
tejże kondygnacyi przy muzyce odśpiewane 
były wiersze stosowne ; na dolnej kondygna- 
cyi przy jeziorze raczyli spocząć Naj. Króle- 
stwo, gdzie fajerwerk był przygotowany, 
który przez reperkucyą w wodzie najlepszy 
sprawował skutek. Muzyka dęta przyjemne 
czyniła wrażenie. Zresztą tysiące jarzącego 
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Hic; Hwiatła w tych jaskiniach widok wysta- 
wiały rzadki i do opisania trudny. Za po- 
wrotem na pierwszą kondygnacyą, drugi był 
zapalony fajerwerk. Potem udali się króle- 
stwo Ichmość do sali dolnej najgustowniej 
ubranej i oświeconej. W glebi transparent 
z cyfrą królewską i łacińskiem powitaniem. 
„Dnia 10 maja o godz. 8 z rana królestwo 
IMoHĆ wraz z królewną IMcią udali się na 
Zamek, piłzie słuchali mszy św. przy grobie 
»S^^o Stanisława, a ])otem oglądali wszystkie 
osobliwości tego starożytnego kościoła. Po- 
wracając oglądali kościół Św. Piotra. Kró- 
lowa i królewna udały się do pałacu pod 
Baranami, a X. Pan udał się do szkol}' głó- 
wnej... witany przez radosne okrzyki mło- 
dzieży, wi)rowadzony został do amfiteatru, 
napełnionego zaproszonymi na ten akt go- 
ściami, a gdy usiadł na przygotowanym tro- 
nie, W. Sołtykiewicz, dziekan filoz. rozpo- 
czął ten akt mową, w której wystawiwszy 
stan oświecenia narodowego aż do czasów 
teraźniejszych, polecił względom N. Pana byt 
szkoły i oddał w ręce Jego obszerną w tej 
mierze rozprawę. Naj. Pan oświadczył swe 
ukontentowanie mówcy. A ponieważ szkoła 
główna przyjmowała N. Pana na amfiteatrze 
kollegium Nowodworskiego, z przyczyny, że 
sala wielka w Kollegium Jagiellouskiem zu- 
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pełnie zrujnowaną została za przeszłego ob- 
cego rządu, przeto N. Pan udał się do rze- 
czonego Kollegium dla oglądania tam Biblio- 
teki, a przejrzawszy celniejsze rękopisma 
i odę przez J. Przybylskiego napisaną, udał 
się N. Pan do Kollegium fizycznego, poczem 
wrócił do pałacu swego. 

Po południu N. Królestwo oglądali ogród 
botaniczny i obserwatoryum astronomiczne. 

Wieczorem było całe miasto jak dni po- 
przednicłi oświecone. 

Gmach Sukiennic był kosztem kupców pię- 
knie zewnątrz i wewnąrrz oświecony, w śro- 
dku cyfrą i lierbami J. Kr. Mci, po obu zaś 
końcacłi festonami przyozdobiony. Naj. Kró- 
lestwo wraz z królewną raczyli w ieczorną tę 
zabawę, która przy dobrze dobranej muzyce 
przeciągnęła się aż ku dniowi, obecnością 
swoją zaszczycić i łaskawie z wielu osobami 
rozmawiać. Niemniej raczyli N. Państwo tego 
wieczora odwiedzić żydowskie miasto (Kaź- 
mierz) i obejrzeć piękne tego miasta oświe- 
cenie. Żydzi nie posiadając się z radości, 
witali go okrzykami i wypraw iali skoki przed 
Jego powozem. 

Dnia 11 znajdował sio J. Kr. Mość z rana 
na nabożeństwie na Skałce. 

Popołudniu były pokoje u Dworu, podczas 
którycli J. W. Paprocki, prezes sądów po- 

Historya Krakowa. 12 
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koju, pożegnał N. Pana mową, wyrażając żal 
całego departamentu z powodu odjazdu Naj. 
Królestwa. 

Dnia 12 udali się Naj. Królestwo zrana 
do kollegiaty S. Anny, poczem pożegnani, 
udali się w dalszą podróż do Warszawy. 

Wojsko czyniło te same jak przy wjeździe 
honory. Cecłiy wystąpił}- z chorągwiami, 
a magistrat i obywatele zgromadzili sie 
w bramie Floryańskiej, gdzie W. Michał Ko- 
chanow^ski pożegnał Naj. Pana." 

Tymczasem cała Europa wystąpiła prze- 
ciw Napoleonowi, a gdy on uległ, Polska 
stała się znowu przedmiotem targu mocarstw. 
Kongres wiedeński 1815 stworzył z Księstwa 
Warszaskiego Królestwo Polskie, królem zo- 
stał car Aleksander I. wówczas bardzo po- 
pularny w Polsce z powodu objawionej przez 
niego przychylności dla Polaków. Kraków 
oderwano jednak ód tego Królestwa i z okrę- 
giem 20 mil kw. stworzono z niego Rzecz- 
'pospolitą Krakowską. 
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kiego, Rosyjskiego i Pruskiego, która mie- 
szając się do wszystkich atrybucyj władz 
krakowskich, wydalając urzędników, rozpę- 
dzając władzę, zmieniając dowolnie Statuta 
organiczne, odarła Kraków z reszty wolno- 
ści. Rezydenci, mianowicie w ostatnich cza- 
sach, były to indywidua upewnione grubą 
powłoką tajemnicy, która wszystkie ich 
sprawy przed opinią po za Krakowem zasła- 
niała i nieprzebierały ani w ludziach, ani 
w czynach. 

Rozpędziwszy dawny Senat, oddaliwszy 
jednego z Senatorów (Jacka Mieroszewskiego) 
za to, iź proponował odwołać się od decyzyi 
Konferencyi do decyzyi trzech Dworów, ob- 
sadzili Rezydenci Najwyższą władzę wyko- 
nawczą ludźmi słabymi, którzy jej oporu sta- 
wić nie śmieli i nie mogli. 

W r. 1838 rozpędzono Izbę Obrachunkową, 
ustanowioną przez Sejm dla kontrolowania 
wydatków Senatu, gdy magistratura ta ście- 
śniając samowolę Konferencyi, na uczynione 
zawezwanie aby się rozwiązała, odpowie- 
działa okazaniem ustawy Sejmowej, mocą 
której była ukonstytuowaną. 

Aby wykazać potrzebę okupacyi wojennej, 
bez której Rezydenci nie czuli się dosyć 
wszechwładnymi, trzeba było zmyślić bajkę 
o spiskach, nadając jej cechę prawdy. Ogla- 
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to byli emisaryusze z Królestwa Polskiego, 
opatrzeni w paszporta rezydenta rosyjskiego^ 

Wszakże wykrycie tych haniebnych intryg 
nie objęło śmiałości Konferencyi. I owszem 
od końca r. 1835 w Gaz. Anszhurskiej wy- 
stawiała Kraków jako jaskinią zbójców, w któ- 
rej mieszkańcy drżeli przed sztyletami jakij- 
binów. Gazeta Auszburska doniosła wreszcie, 
że Senat Krakowski nie jest w mocy oczyścić 
drobnego państwa z żywiołów anarchicznych, 
że, aby mu przyjść w pomoc, wojska trzech 
państw opiekuńczych zająć mają Rzpltą, co 
też dokonanem zostało. Otworzyła sie naów- 
c^as (1836) epoka proskrypcyi nowego ro- 
dzaju. Za cudzoziemców uznano wszystkich 
nieurodzonych w Krakowie lub okręgu. Z tych, 
jeśli kto był niechętny Konferencyi, lub jej 
poufalcom i szpiegom, musiał opuszczać Kra- 
ków, choćby w niem miał majętność, urząd, 
żonę, dzieci, choćby od wielu lat przemie- 
szkiwał w tem mieście. 

Po wydaleniu się emigrantów i wypędze- 
niu cudzoziemców, rozwiązano milicyą Kra- 
kowską, twierdząc, że i w niej są żywioły 
anarchiczne. Dla zreorganizowania milicyi 
sprowadzono oficera austryackiego, który 
krakowskiemu Kządowi nie miał podlegać; 
dla przeistoczenia policyi sprowadzono z Pod- 
górza Austryackiego Komisarza Gutta, który 



93 ,a aI fi 



ii iLJi 
I JJ"l||il| 



i' '-■ ;s 3 ts" ii 



! S ? S S i 



■Jl' 



1 .1 
lii 



t - . 












iłsss s -^ną^n^'^ 



— :?^ — 

jeflyuie 'ni i4ont*err*m*vT imai lyr? s^ś^ast^^ 
< rtirr .V zmowie z n^zyrlentami mssp^i^s^ tak. 
/*waue 'iftzy^łzezenie aiiaMa Krakijwa. Jkre- 
^'/rowac iTiaMami izief-i i iiiio»izież 'mI EI-^ 
<ło 2i>';rri roku żvfia. .'?łraszvt ifceietiŁ me^ 

xfo#tenu pratrnieniem. rózgami L bacami wy- 
mnw^ł zeznania. 

',»hniv,eni n^m barbarzviwrweiii «>hvwfaOife- 
\uUxii 'He I In Prezesa Senatu. 

k'.nirer'^nc;^a i » rątt uznali krok *i 
iaic.> MnJMW hunfiłwniczeiro ducŁa i 
'v..i 'iT.irsni potrzebę wzmoenriema 
aanfr-arKiei. P:'z''b^t ieneral KanónazL z I^» 

1 Ar. t^^/K a n 1 ;i4 • ii . ? r. ^ w afe ii na EKn^toica p»>S- 
'*7. -łiiar/.^r .-li *it-. T;nieza??em. rfa*l płiefco- 

A^f *> ', /i^ w^z^<kie zeznania bThr 
*'/jir^, i/r.Ai raia iTikwizv«'va za 

yj^, r.;i.: •;/;<-[<> wi-aiizv za.-karźvć nakazjJ. •>bie 
f^', *;»«l''i*r <'i<=:r'vzve W'»rrzvinała K*>iŁfertiieTm : 

• (MS » 

0'irr zó^ral^ f>rzv włarlz^, <Ł<iv zretWmowano. 
"^ rz^-* I r. . k ' ł *^' *a< I o ^\ y eh odd alr> no " . 

W roku I^4*i rniałó wrbnehnąe nowe 
Yi/>^\Mu^'. przyirotowywane przez emigra- 
^';.a, h/,Hj\y wiedziah" ilobrze o przygoto- 
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sprzyja temu zamiarowi nie rokującemu na- 
dziei powodzenia, ale nie przeszkodziły wy- 
buchowi, aby uzyskać powód do zabrania 
Krakowa. 

Gdy jut można było być pewnym, że re- 
wolucya dojdzie do skutku, weszli Austryacy 
18 lutego 1846 do Krakowa— w trzy dni po- 
tem rozpoczęła rucliawka walkę z Austrya- 
kami, którzy następnego dnia cofnęli się na 
Podgórze. 27 lutego wyszła z Krakowa pro- 
ecsya w zamiarze nawrócenia chłopstwa, 
dopuszczającego się rzezi w Galicyi. Ukryci 
w Podgórzu Austryacy wymordowali pobo- 
żnych marzycieli, wielu potopiło się w Wi- 
śle przy ucieczce, most zerwano. Do 3 Marca 
zostawał Kraków^ pod rządami rewolucyj- 
nemi, a gdy inicyatorowie widząc bezna- 
dziejność sprawy wynieśli się z Krakowa, 
obywatelstwo, obawiające się zemsty Austrya- 
ków, zawezwało Rosyan, dopiero po ich 
przybyciu weszli Austryacy i oddział Pru- 
saków. Dnia 11 listopada 1846 ogłoszono 
patent cesarza Ferdynanda wcielający Kra- 
ków do Austryi, któregoto aktu dokonano 
w dniu 16 listopada 1846 r. 

Z uciskiem politycznym musiała iść w pa- 
rze cenzura prasowa, dla tego też nie było 
mowy o rozwoju literatury, lub gazeciarstwa 
w Wolnem Mieście. Bylto jednak jedyny 
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stało w dwóch liniach aż do pałacu pod Ba- 
ranami. Dywizya kawaleryi pułku 3-go po- 
przedzała powóz. Przed kościołem P. Maryi 
J. W. Imci X. Biskup krak. z kapitułą i du- 
chowieństwem czekał Naj. Pana, któremu 
w przejeździe błogosławił. Przed pałacem 
zastał N. Pan ministrów swoich i bardzo 
wielu obywateli, akademią i administracyę 
departamentu krakowskiego". 

„Od czasu kiedy wierni poddani witali 
Stanisława Augusta, króla swojego (1787 r.) 
nigdy świetniej szego i okazalszego widoku 
miasto to nie okazało. Wszystkie ulice i ry- 
nek były ludem zapełnione i na wszystkich 
twarzach malowała się radość. 

„Podczas illuminacyi najpiękniej były 
oświecone domy J. O. ks. Lubomirskiego, 
miejski naprzeciw pałacu J. Król. Mci sto- 
jący, (dawny ratusz) JW. Sołtyka, W. Las- 
kiewicza, Kochanowskiego etc. Na wszyst- 
kich tych domach i po różnych ulicach znaj- 
dowały się stosowne transparenty i napisy. 
Miasto żydowskie (Kaźmierz) dodało do pięk- 
nego oświetlenia bramę tryumfalną, całą 
oświeconą, z cyframi J. Kr. Mci i napisami 
hebrajskimi, tudzież przez cały rynek ciąg- 
nące się dwoma rzędami na słupach wiersze 
i napisy". 



